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VOD
PRAWO BESTII. Mroczne kulisy sprawy Mariusza Trynkiewicza, SERIAL, NETFLIX

MISTRZOWIE SCENY. WSPOMNIENIA O TYCH, CO ODESZLI. DOKUMENT, TVP VOD

GWIAZDOZBIÓR PSA. Postapokaliptyczna wizja świata Ridleya Scotta, FILM, CANAL+

ABBA W STUDIU 2  
PIĄTEK, TVP 1  22:00

KRÓL 
NIEDZIELA, TVP HISTORIA  21:35

KOMÓRKA 
ŚRODA, TV PULS  22:00

TRUMAN SHOW
CZWARTEK, PARAMOUNT  20:00

Madame Web

PO PRZEŻYCIU ŚMIERCI 
KLINICZNEJ STAJE SIĘ 

SUPERBOHATERKĄ 
PIĄTEK,  POLSAT FILM  18:40

MAFIA MAMMA
PONIEDZIAŁEK, TVN   21:30

ROZRYWKA

THE VOICE OF POLAND 
- ODCINKI NA ŻYWO

SOBOTA, TVP 2  20:30

PROGRAMY OD 13 DO 19 LISTOPADA 2026
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL

Paradoksy polskiej 
polityki migracyjnej. 
Możliwości 
i ograniczenia
– Str. 6

Telemagazyn 
z programem tv 
i zapowiedziami 
najciekawszych 
programów 
w tygodniu

Richard Flanagan 
na „Horyzontach 
pokoju” – Kłamstwo 
jest bronią tyranów
– Str. 7
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Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV

Historia 

Legenda Józefa 
Piłsudskiego. Miał 
charyzmę i dobrze 
znał Polaków
Matka zaszczepiła w nim przekona-
nie o wyjątkowości, a kolejne żony 
współtworzyły środowisko, z którego 
wyrósł przyszły Marszałek.
– Str. 10-11

Ochrona zdrowia 

Panowie badajcie 
się! To ważne 
nie tylko 
w listopadzie
– Często jedynym objawem nowo-
tworu jądra jest jego niebolesne po-
większenie, stwardnienie lub  guzek 
– mówi doktor Mariusz Kujawa.
– Str. 12 

Rozmawialiśmy z Toshikazu Kawa-
gichim japońskim pisarzem, które-
go książki cieszą się ogromnym po-
wodzeniem, także w Polsce – Str. 13
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Gdzie podziali się przyszli du-
chowni? 
Statystyki pokazują tendencje, które 
mogą przyprawić kościelnych hierar-
chów o ból głowy – Str. 14

Mimo że archeolodzy, historycy mówią o hipotezie, to są mocne przesłanki, 
że odnaleźli właśnie szczątki legionisty Krzaka. Doszło do tego niemal 

dokładnie 7 lat po odkryciu szczątków 9 polskich poległych na Westerplatte

Czy to legionista 
Mieczysław Krzak?

– Str. 4-5
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Pracuję w dziale  
wydarzeń  
„Dziennika  
Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa  
listy pod adresem: 
maciej.krajewski 
@polskapress.pl

P
Premier Donald Tusk w Święto Niepodległo-
ści zaprosił prezydenta RP Karola Nawroc-
kiego do swojego mieszkania w Sopocie.   

- Panie prezydencie, mieliśmy się spotkać, tro-
chę czekałem na to zaproszenie, ale od serca w ta-
kim razie, nie czekając dłużej, chcę zaprosić pana 
razem z małżonką, z rodziną, z dziećmi do mnie 
do domu w Sopocie. Podzielmy się opłatkiem 
przed Wigilią, porozmawiajmy. Moje mieszkanie 
nieduże, ale znajdzie się dla nas miejsce w kuchni 
przy stole i porozmawiamy, jak to się kiedyś mó-
wiło, jak Polak z Polakiem. Polska jest warta naszej 
rozmowy. Polska warta jest solidarności Polek i Po-
laków. Nie zmarnujmy tego wielkiego wysiłku. Nie 
zmarnujmy tego cudu, jaki się nam zdarzył ponow-
nie w naszej historii - apelował do prezydenta pre-
mier Tusk.  

 
Zaproszenie Tuska wielu komentatorów oceniło 

od razu jako PR-owy zabieg, polityczną zagrywkę, 
a rzecznik prezydenta Rafał Leśkiewicz nazwał 
wprost - „nieszczerym gestem o charakterze poli-
tycznym”. I chyba niewiele jest w Polsce osób, 
które na serio liczą na to, że premier i prezydent na-
prawdę spotkają się w mieszkaniu Tuska w Sopocie 
z rodzinami i podzielą się opłatkiem. Już samo wy-
obrażenie sobie takiego spotkania wywołuje 
u wielu z nas albo uśmiech niedowierzania i polito-
wania, albo odwrotnie - wściekłości.   

 
W święto 11 listopada, gdy Tusk wypowiadał te 

słowa, Karol Nawrocki szedł na czele Marszu Nie-
podległości, organizowanego od lat przez środowi-
ska skrajnie prawicowe, który miał w tym roku an-
tyrządowy charakter. Jak donosiły media, najczę-
ściej wznoszonym hasłem podczas tej manifestacji 
było „J...ć Tuska” i na czele takiego marszu kroczył 
prezydent.    

 
Nie napiszę nic odkrywczego, stwierdzając, że 

polaryzacja polityczna w Polsce jest dziś ogromna, 
bo stan ten utrzymuje się w naszym kraju od wielu 
lat i jest ciągle podsycany przez polityków. Przez tę 
polaryzację mamy od lat podzielone społeczeń-
stwo, skłócone rodziny i olbrzymi hejt w internecie. 
Podział poszedł tak daleko, że funkcjonujemy jako 

społeczeństwo jakby w dwóch alternatywnych rze-
czywistościach, w dwóch różnych bańkach medial-
nych, a nawet interpretacjach prawnych. Podział 
jest silny, trwa ponad 20 lat i wyrosło już pokolenie, 
które nie zna innej Polski niż spolaryzowana 
do granic dzisiejszych emocji. Choć coś co z dzisiej-
szej perspektywy wydaje nam się niemożliwe, kie-
dyś było możliwe.   

 
Tak się składa, że ponad 20 lat temu byłem go-

ściem w mieszkaniu Donalda Tuska i to w dniu, 
w którym ta polaryzacja się dla mnie symbolicznie 
zaczęła. Był 2005 rok, Donald Tusk kandydował 
na prezydenta, jego rywalem był Lech Kaczyński, 
a ja zawitałem w domu Tusków, żeby zrobić wy-
wiad z Małgorzatą Tusk, która mogła wtedy zostać 
pierwszą damą. Rozmawiamy, a tu nagle wychodzi 
z pokoju pan Donald z gazetą i mówi do mnie: 
„niech pan zobaczy co o moim dziadku napisał Ja-
cek Kurski. Chyba muszę go za to podać do sądu”.   

 
Jak wiadomo, po tej głośnej publikacji „o 

dziadku z Wehrmachtu”, Lech Kaczyński przepro-
sił Donalda Tuska i wywalił Jacka Kurskiego z PiS. 
Później, już po wyborach, gdy Lech Kaczyński zo-
stał prezydentem, a dwa lata później Donald Tusk 
premierem, panowie wiele razy spotykali się towa-
rzysko i z rodzinami. Głośno było szczególnie o jed-
nym ich spotkaniu, podczas którego podobno wy-
pili kilka butelek win. I nie było w tym nic dziw-
nego! Prezydent i premier z dwóch rywalizujących 
obozów mogli się tak spotykać. A działo się to 
przed katastrofą smoleńską i przed TVPiS Kur-
skiego, która już bez żadnych hamulców, przez 
osiem lat robiła z Tuska Niemca.   

 
Przypominam to dla potomnych, którzy nie 

znają innej Polski niż podzielonej i dla nas wszyst-
kich, dla których wyobrażenie sobie Nawrockiego 
i Tuska, siedzących przy wigilijnym stole i dzielą-
cych się opłatkiem, wydaje się taką samą magią, jak 
zwierzęta mówiące ludzkim głosem. Choć pewnie 
milion Polek i Polaków z obu zwaśnionych obozów, 
taki obrazek chciałoby zobaczyć na święta. 

Maciej Sandecki:  
Czy Tusk z Nawrockim podzielą się 

opłatkiem?  

Felieton  
na fali
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Gdynia 
Niezapowiadana zmiana 
we władzach miasta 
Oktawia Gorzeńska, dotychcza-
sowawiceprezydentka Gdyni 
ogłosiła wczoraj w mediach 
społecznościowych, że rezy-
gnuje z funkcji zastępczyni pre-
zydent Aleksandry Kosiorek. 
- To krok zamykający ważny 
etap mojej drogi zawodowej. 
Dziękuję pani prezydent za za-

proszenie do współpracy. Był to 
czas intensywnej pracy i wy-
zwań, ale również konkretnych 
osiągnięć, wypracowanych 
wspólnie z zespołami miejskich 
instytucji i partnerami - napisała 
Oktawia Gorzeńska. 
- Do czasu powołania nowego 
wiceprezydenta, prezydent Alek-
sandra Kosiorek przejmuje spra-
wy związane z edukacją - przeka-
zał nam Tomasz Złotoś, rzecznik 
prasowy UM Gdyni. RK

KRÓTKO

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.dziennikbaltycki.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami 

niniejszego regulaminu.
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Dziś imieniny: Benedykt, Stanisław, Liwia, Wiktor, Alojzy 
Telefon alarmowy: 112

Zaproszenie Tuska wielu komentatorów 
oceniło od razu jako PR-owy zabieg, 
polityczną zagrywkę, a rzecznik 
prezydenta Rafał Leśkiewicz nazwał 
wprost - „nieszczerym gestem 
o charakterze politycznym”. 
MACIEJ SANDECKI 
redaktor naczelny „Dziennika Bałtyckiego”

AUTOPROMOCJA 
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„Dziennik 
Bałtycki”

tel. 58 728 08 17
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9. szczyt Europejskiej Wspólnoty 
Politycznej zgromadził prawie 50 
szefów państw i rządów, a także 
szefów unijnych instytucji i NATO. 
W piątek w Dublinie odbędzie się 
nieformalne posiedzenie liderów 
krajów UE. Oba szczyty następują 
tuż po rozmowach w Abu Zabi 
między Ukrainą i Rosją przy po-
średnictwie USA. 

Od środy w stolicy Irlandii jest 
prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski. Wczoraj odbyło się tam 
spot-kanie z amerykańskimi wy-
słannikami, Jaredem Kushnerem 
i Steve’em Witkoffem, którzy brali 
udział w rozmowach w Abu Zabi, 
a następnie udali się do Moskwy 
na spotkanie z prezydentem Rosji 
Władimirem Putinem. 

Premier Donald Tusk wyleciał 
do Dublina wczoraj rano. Wziął 

udział m.in. w sesji plenarnej 
otwierającej szczyt Europejskiej 
Wspólnoty Politycznej, w dysku-
sjach w formule okrągłego stołu, 
a późnym popołudniem w oficjal-
nym przyjęciu wydawanym przez 
premiera Irlandii Micheala Mar-
tina. Dzisiaj premier będzie 
uczestniczyć w nieformalnym po-
siedzeniu Rady Europejskiej. 

Piątkowy szczyt unijny ma być 
poświęcony tematowi sztucznej 
inteligencji, w jaki sposób wyko-
rzystać potencjał AI do zwiększe-
nia konkurencyjności Europy. Ma 
być też mowa o wpływie AI 
na społeczeństwo, bezpieczeń-
stwo i zaufanie. Według zapowie-
dzi będzie to pierwsza strategiczna 
dyskusja liderów UE na ten temat. 
Podjęty ma być też temat rozmów 
pokojowych ws. zakończenia 
wojny w Ukrainie. 

W ubiegłym tygodniu premier 
Włoch Giorgia Meloni zaapelowała 
o wpisanie do agendy piątkowego 
posiedzenia kwestii tego, kto i z ja-
kim mandatem powinien reprezen-
tować Unię w negocjacjach pokojo-
wych. Wskazała, że ta sprawa po-
winna być omówiona w piątek, tak 

aby w grudniu Rada Europejska 
mogła sformalizować decyzję. 

Włochy, obok przedstawicieli 
E3 (Francja, Wielka Brytania, 
Niemcy) oraz unijnych instytucji 
i NATO, znalazły się wśród 

państw, które spot-kały się z Ukra-
iną i stroną amerykańską w Abu 
Zabi, na marginesie rozmów 
Ukraina – Rosja – USA. 

Podczas wczorajszego szczytu 
EWP pod hasłem: „Silna, bez-

pieczna i połączona Europa” przy-
wódcy rozmawiali m.in. o tym, jak 
budować konkurencyjność Eu-
ropy przez innowacje, łączność 
i przystępną cenowo energię, 
a także o tym, jak chronić demo-
krację w Europie. 

Europejska Wspólnota Poli-
tyczna to zainicjowane w 2022 r. 
przez prezydenta Francji Emma-
nuela Macrona, po rosyjskiej agre-
sji na Ukrainę, forum mające pro-
mować dialog i współpracę. 
Oprócz 27 krajów UE należą 
do niego m.in. Turcja, Albania, 
Azerbejdżan, Armenia, Ukraina, 
Szwajcaria, Norwegia i Wielka 
Brytania. Po raz drugi w szczycie 
EWP ma uczestniczyć Kanada. 

Spotkania EWP organizowane 
są dwa razy w roku. Pierwszy 
szczyt miał miejsce w paździer-
niku 2022 r. w Pradze. Poprzedni 
odbył się w maju w Erywaniu, sto-
licy Armenii.  

Od 1 lipca do końca roku Irlan-
dia sprawuje prezydencję w Ra-
dzie UE. Skupia się na trzech fila-
rach: konkurencyjności, bezpie-
czeństwie i wartościach. 
PAP

Dwa ważne europejskie szczyty w Dublinie
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Irlandzki premier Micheal Martin powitał przewodniczącą KE Ursulę 
von der Leyen na 9. Szczycie Europejskiej Wspólnoty Politycznej

IRLANDIA

Wczoraj w Dublinie odbył się 
szczyt Europejskiej Wspólno-
ty Politycznej. Dzisiaj w stolicy 
Irlandii zaplanowano niefor-
malne spotkanie liderów Unii 
Europejskiej.

oprac. Anna Nagel

JEDYNA NA ŚWIECIE

BILETY - ORKIESTRAKSIEZNICZEK.PL

17 STYCZNIA 
– GDAŃSK – FILHARMONIA BAŁTYCKA

25 STYCZNIA 
– GDYNIA – TEATR MUZYCZNY

7 MARCA 
– GDAŃSK – FILHARMONIA BAŁTYCKA 

REKLAMA 0011611701
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 Magazyn Rejsy A Japoński pisarz Toshikazu Kawaguchi opowiedział nam  
o fenomenie swoich książek i relacjach międzyludzkich - Str. 13

Oficjalna lista poległych 
w obronie Westerplatte we 
wrześniu 1939 r. polskich żoł-
nierzy liczy 15 nazwisk. Należy 
do niej, według wszystkich 
wskazówek, doliczyć Kazimie-
rza Rasińskiego, radiotelegra-
fistę, który po kapitulacji pol-
skiej załogi został oddzielony 
od kolegów przez Niemców. 
Prawdopodobnie został za-
mordowany w czasie przesłu-
chania. Zatem 16. 

Szczątki dziewięciu żołnie-
rzy odnalezione zostały 
w czasie prac archeologicz-
nych na Westerplatte jesienią 
2019 r. Z tej grupy, dzięki ba-
daniom genetycznym, ziden-
tyfikowano siedmiu żołnie-
rzy. To kpr. Jan Gębura, leg. Jó-
zef Kita, st. strz. Władysław 
Okrasa (Okraszewski), kpr. 
Bronisław Perucki, plut. Ad-
olf Petzelt, st. leg. Ignacy Za-
torski, st. leg. Zygmunt Zięba. 
Cała grupa (dwóch niezyden-
tyfikowanych jako NN) spo-
czywa od 2023 r. na Cmenta-
rzu Wojska Polskiego na We-
sterplatte – obok szczątków  
dowódcy Wojskowej Skład-
nicy Tranzytowej mjr. Hen-

ryka Sucharskiego, zmarłego 
po wojnie. 

Wiele wskazuje, że odnale-
ziony został kolejny poległy 
polski żołnierz – legionista Mie-
czysław Krzak. 

Wciąż hipoteza 
Do odkrycia doszło na terenie 
budowy Muzeum Wester-
platte, w czasie nadzoru arche-
ologicznego sprawowanego 
nad inwestycją przez arche-
ologów Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku. Kości 
znajdowały się w pobliżu pla-
cówki „Fort”, na głębokości 
około 2,5 m od współczesnego 
poziomu gruntu, w odległości 
około 0,5 m od północnej 
ściany żelbetowego schronu 
wzniesionego w 1911 r. We 
wrześniu 1939 r. obsadzony 
polskimi żołnierzami schron 
stał się jednym z istotnych sta-
nowisk obronnych Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej na We-
sterplatte. Przy szczątkach 
znaleziono polski bagnet wz. 
1929 (wraz z pochwą i pozosta-
łościami skórzanej żabki słu-
żącej do zawieszenia bagnetu 
na pasie wojskowym) oraz 
dwa polskie guziki wojskowe 
używane przez szeregowych 

Wojska Polskiego w latach 20. 
XX wieku. 

– Zarówno miejsce odnale-
zienia szczątków, jak i przed-
mioty dotychczas odkryte 
przy kościach, zdają się wska-
zywać, że po pięciu latach in-
tensywnych poszukiwań udało 
się zlokalizować miejsce zako-
pania zwłok legionisty Mieczy-
sława Krzaka, który zginął naj-
pewniej w nocy 2 września 
1939 roku w okolicy placówki 
„Fort”. Jest to jednak hipoteza, 
którą można potwierdzić bądź 
obalić jedynie po przeprowa-
dzeniu badań genetycznych 

– zastrzega Filip Kuczma, kie-
rownik Działu Archeologicz-
nego Muzeum II Wojny Świa-
towej w Gdańsku. 

Zaznaczmy – leg. Mieczy-
sław Krzak był żołnierzem  
4. Pułku Piechoty Legionów, 
a na Westerplatte służył m.in. 
przy obsłudze moździerzy oraz 
w placówce „Fort”. Po bitwie 
wiele lat figurował jako zagi-
niony. Wiadomo było, że zgi-
nął 2 września w okolicach wła-
śnie placówki „Fort”, jednak 
okoliczności śmierci były nie-
jasne, a miejsce spoczynku po-
zostawało nieznane. Dr Jaro-

sław Tuliszka, historyk, badacz 
dziejów Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej (m.in. współau-
tor książki poświęconej zało-
dze WST), wskazuje, że we-
dług powojennych ustaleń ba-
zujących na relacjach Wester-
platczyków ciało leg. Krzaka 
koledzy złożyli w płytkim ro-
wie na skraju plaży i lasu, przy-
kryli gałęziami. Epizod ten zo-
stał, co ciekawe, odtworzony 
w filmie „Westerplatte” Stani-
sława Różewicza z 1967 roku 
(w rolę leg. Krzaka wcielał się 
młody Piotr Fronczewski). 

Kolejnych informacji do-
starczyły relacje więźniów pod-
obozu Obozu dla Jeńców Cy-
wilnych w Stutthofie, których 
Niemcy wykorzystywali do  
porządkowania terenu WST 
po bitwie. Prace te miały się to-
czyć jeszcze zimą i wczesną 
wiosną 1940 roku. 

– Z jednej relacji wynikało, 
że na granicy plaży i lasu znale-
ziono zmumifikowane ciało 
polskiego żołnierza leżące 
w płytkim rowie, przykryte ga-
łęziami. Lokalizacja i sposób 
„pochówku” wskazywały na  
ciało leg. Krzaka. Według tejże 
relacji niemiecki żołnierz oblał 
je benzyną i podpalił – podkre-

śla dr Tuliszka. – Pamiętajmy 
jednak, że według tych samych 
relacji polskich poległych żoł-
nierzy Niemcy po bitwie eks-
humowali i przenieśli ich 
szczątki na cmentarz na Za-
spie. Jak wiemy dziś, że nie była 
to prawda. Zatem tamte rela-
cje należy uznać za niewiary-
godne. Musimy czekać na re-
zultaty badań odnalezionych 
szczątków – dodaje Tuliszka. 

– Na razie jesteśmy ostrożni 
w ocenach. Jest za wcześnie, by 
przesądzać, do kogo należą 
znalezione szczątki. Gdyby 
jednak okazało się, że należą 
one do poszukiwanego obroń-
cy Westerplatte, byłoby to wy-
pełnienie jednego z najważ-
niejszych zadań muzealnych 
archeologów badających We-
sterplatte – podkreśla profesor 
Rafał Wnuk, dyrektor Mu-
zeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku. 

Odkrycie po latach 
poszukiwań 
Szczątki odkryte na Wester-
platte jesienią 2019 roku przez 
archeologów Muzeum II Woj-
ny Światowej zostały ekshu-
mowane, a następnie poddane 
porównawczym badaniom ge-

Tomasz Chudzyński

Miejsce spoczynku legionisty Mieczysława Krzaka wciąż jest jedną z największych zagadek związanych z obroną 
Westerplatte we wrześniu 1939 roku. Przez 86 lat nie było wiadomo, gdzie znajdują się szczątki tego żołnierza, 

jednego z 15 poległych w czasie bitwy obrońców Wojskowej Składnicy Tranzytowej. Do teraz. Mimo że archeolodzy 
i historycy mówią wciąż o hipotezie, to są mocne przesłanki, że odnaleźli właśnie szczątki legionisty Krzaka

Bagnet i guziki z orzełkiem. Blisko 
identyfikacji kolejnego Westerplatczyka

Szczątki jednego z polskiech żołnierzy odnalezione 
na Westerplatte we wrześniu 2019 roku
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Polegli na polu chwały 

Gdzie, kiedy i w jakich okolicznościach polscy żołnierze oddali 
życie w czasie obrony Westerplatte we wrześniu 1939 roku? 
 
1 września 1939 r. 
Tego dnia straty polskie na Westerplatte wynosiły czterech za-
bitych. St. sierż. Wojciech Najsarek, zawiadowca stacji kolejo-
wej, został trafiony, gdy próbował wycofać się ze stacji w kie-
runku Wartowni nr 5. Zginął około godziny 4.50. Ten pocho-
dzący z Sanoka rezerwista był pierwszym polskim poległym 
na Westerplatte, jednym z pierwszych poległych w II wojnie 
światowej. Kapral Andrzej Kowalczyk i strz. Bronisław Uss zgi-
nęli podczas likwidacji budynku wartowni policyjnej przy bra-

mie wjazdowej do WST (znajdowała się tuż za murem, nie-
mieccy policjanci prowadzili stamtąd boczny ostrzał placówki 
„Prom”).  
Strzelec Konstanty Jezierski otrzymał postrzał w głowę 
we wnętrzu Wartowni nr 3. 
Miejsce spoczynku każdego z nich jest nieznane lub ich 
szczątki nie zostały zidentyfikowane. 
2 września 
Załoga Westerplatte poniosła największe straty, na skutek na-
lotu bombowego. Poległo dziesięciu żołnierzy. W zniszczonej 
bombami Wartowni nr 5 zginęli kpr. Jan Gębura, leg. Józef Ki-
ta, st. strz. Władysław Okrasa (Okraszewski), kpr. Bronisław Pe-
rucki, plut. Adolf Petzelt, st. leg. Ignacy Zatorski. W gruzach 
wartowni lub w jej pobliżu zginęli również m.in. Antoni Piróg 
oraz kanonier Władysław Jakubiak. W koszarach zginął ranny 

wcześniej st. leg. Zygmunt Zięba. Tego dnia zginął również 
leg. Mieczysław Krzak. 
Miejsce spoczynku: dziewięć osób, w tym siódemka zidenty-
fikowanych, spoczywa na Cmentarzu Wojska Polskiego 
na Westerplatte. Prawdopodobnie odnaleziono szczątki Mie-
czysława Krzaka. Wkrótce rozpocznie się procedura identyfi-
kacji. 
7 września 
Strz. Jan Czywil odniósł ciężką ranę w ostatnim dniu obrony 
Westerplatte (postrzał w szczękę). Zmarł wieczorem 7 wrze-
śnia w gdańskim szpitalu. Prawdopodobnie pochowany jest 
na cmentarzu na Zaspie. 
Po kapitulacji radiotelegrafista Kazimierz Rasiński został zabra-
ny na przesłuchanie i już z niego nie wrócił. Prawdopodobnie 
pochowano go na cmentarzu na Zaspie.
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netycznym, które przeprowa-
dził Uniwersytet Medyczny 
w Szczecinie. Czynności te od-
bywały pod nadzorem proku-
ratora Oddziałowej Komisji 
Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu w Gdań-
sku (IPN prowadzi też odrębne 
śledztwo w sprawie zbrodni 
wojennej i zbrodni przeciwko 
ludzkości dokonanych przez 
niemieckie oddziały na We-
sterplatte). Instytut poszukiwał 
krewnych poległych Wester-
platczyków, od których po-
brano materiał genetyczny 
do badań. Podobnie będzie 
i w przypadku niedawno odna-
lezionych szczątków. Od razu 
po odkryciu na Westerplatte 
oddział IPN w Gdańsku popro-
sił o kontakt osoby posiadające 
informacje o rodzinie Mieczy-
sława Krzaka lub mogące po-
móc w ustaleniu jego krew-
nych. 

Gdzie są inni polegli? 
Dziś siedmiu obrońców We-
sterplatte, znanych z imienia 
i nazwiska, spoczywa w gro-
bach. Ich odnalezienie po la-
tach ma znaczenie dla narodo-
wej pamięci, a także indywidu-
alne – dla rodzin, które mogły 
poznać los swoich bliskich i za-
palić znicz w miejscu spo-
czynku. To również sprawa 
wojskowej esprit de corps – po-
czucia wspólnoty, przez odda-
nie czci tym, którzy zginęli 
na służbie, w myśl zasady – nie 
zostawiamy swoich poległych 
żołnierzy. Co jednak z pozosta-
łymi obrońcami, którzy zginęli 
na Westerplatte? 

Jak wskazuje dr Tuliszka, 
po kapitulacji polskiego gar- 
nizonu Niemcy pochowali 
w zbiorowej mogile wojennej 
na Westerplatte ciała zebra-
nych z terenu WST 9 poległych 
polskich żołnierzy (za ruinami 
Wartowni nr 5, zbombardowa-
nej 2 września 1939 r.). To ich 
właśnie odnaleźli archeolodzy 
jesienią 2019 r. i to ich uroczy-
ście pochowano na nowym 
Cmentarzu Wojskowym na  
Westerplatte. Po procedurach 
identyfikacyjnych owych dzie-
więciu żołnierzy wiemy, że 
wśród nich nie było kpr. An-
drzeja Kowalczyka, st. sierż. 
Wojciecha Najsarka, strz. Bro-
nisława Ussa, leg. Antoniego Pi-
róga, leg. Mieczysława Krzaka. 
Listę poległych uzupełniają strz. 
Konstanty Jezierski, który zgi-
nął 1 września 1939 r. we wnę-
trzu Wartowni nr 3 (pochowany 
został prowizorycznie obok 
wartowni), st. Władysław Jaku-
biak (zginął w czasie bombar-
dowania 2 września), wspomi-
nany wielokrotnie leg. Mieczy-
sław Krzak oraz strz. Jan Czy-
wil, ostatni poległy w tej bitwie.  

Tu przypomnijmy. Kilka 
lat temu, w czasie ekshumacji 
szczątków pochowanych po-
przednio istniejącego tzw. 
Cmentarzyka na Wester-
platte, dość niespodziewanie 
pojawiła się „sprawa kpr. Ko-
walczyka”. Przez lata wyda-
wało się, że jest on jednym ze 
zidentyfikowanych, spoczy-
wających w grobie pod wła-
snym imieniem i nazwiskiem 
Westerplatczyków. Okazało 
się jednak, że były to 
szczątki… niemieckiego żoł-
nierza. 

– Wydawało się, że na po-
przednim cmentarzu Żołnie-
rzy Wojska Polskiego na We-
sterplatte pochowany był kpr. 
Kowalczyk. Wiadomo, że 
szczątki ludzkie odkryto przy-
padkowo w 1963 roku podczas 
budowy nowego nabrzeża 
portowego przy półwyspie 
Westerplatte. Kilku żyjących 
Westerplatczyków rozpoznało 
znalezione przy nich rzeczy 
(gwizdek, harmonijka ustna) 
jako własność Kowalczyka. 
Na tej podstawie szczątki zi-
dentyfikowano i złożono 
w grobie na cmentarzu Sre-
brzysko w Gdańsku. Uroczy-
ście 29 lat później, 1 września 
1992 r., przewieziono je na We-
sterplatte i złożono do gro-
bowca na cmentarzu Żołnierzy 
Wojska Polskiego. W związku 
z budową nowego cmenta-
rza i likwidacją poprzedniego 
ponownie ekshumowano 
i po zbadaniu sprawy okazało 
się, że są to szczątki niemiec-
kiego żołnierza poległego naj-
prawdopodobniej w 1945 ro-
kuj. Szczątków kpr. Kowal-
czyka zatem brak – przypo-
mina Jarosław Tuliszka. 

Urwane ślady 
Niemcy od września 1939 r. 
na pochówki Polaków w Gdań-
sku przeznaczyli cmentarz 
na Zaspie. – Nie jest tajemnicą, 
że na tym gdańskim cmenta-
rzu został pochowany st. Jan 
Czywil, obrońca Westerplatte, 
ciężko ranny ostatniego dnia 
walk, zmarły w szpitalu 
w Gdańsku już po kapitulacji 
polskiego garnizonu WST. 
Ustalono to na podstawie za-
chowanego zeszytu grabarza, 
który pracował na tym cmen-
tarzu. Co prawda przekręcono 
nazwisko (Jan Licil), ale w tam-
tym okresie było to dość po-
wszechne. Niemcy uzyskiwali 
dane personalne nie z doku-
mentu, tylko z ustnego prze-
kazu. Ten po prostu ulegał 
zniekształceniu. 

– Mniej powszechną wie-
dzą jest, że został tam również 
pochowany „NN żołnierz 
z Westerplatte”. Który? Mo-
żemy domniemywać, że naj-

prawdopodobniej mogli być to 
st. sierż. Wojciech Najsarek  
czy strz. Bronisław Uss. Zacho-
wało się zdjęcie niemieckich 
żołnierzy wynoszących ciało 
poległego z Westerplatte. Spo-
sób niesienia oraz układ ćwie-
ków na podeszwie buta wska-
zują, że mógł to być żołnierz 
polski. Być może to właśnie 
poległy z tej fotografii spoczął 
na Zaspie. Jednak precyzyjne 
pytanie o personalia owego 
„NN” pozostaje bez odpowie-
dzi – mówi Jarosław Tuliszka. 

W ewidencji cmentarnej 
cmentarza Zaspa widnieje, że 

zostali oni pochowani w kwa-
terze II. Wydawałoby się, że 
nic prostszego – dokonać eks-
humacji i identyfikacji na pod-
stawie badań genetycznych. 
Niestety, tak proste to nie jest. 
Dziś groby tych ludzi są sym-
boliczne. W 1970 r. dokonano 
na cmentarzu ekshumacji, 
która ingerowała prawdopo-
dobnie w miejsca pochówków 
bohaterów z Westerplatte. Nie 
wiadomo, co się stało z ekshu-
mowanymi szczątkami. Wia-
domo, że miały zostać ponow-
nie pochowane, ale nie wia-
domo gdzie i czy w ogóle tak 

się stało. Tu ślad dokumenta-
cyjny się urywa.  

Jest jeszcze jeden wątek 
związany z Westerplatte 
na cmentarzu na Zaspie. Jest 
tam mogiła „Kazimira Gra-
czyńskiego”. Ze wspomnianej 
księgi grabarza wynika, że 
zmarł on 12 września 1939 r. 
Istnieje przypuszczenie, że 
mógł to być Kazimierz Rasiń-
ski, radiotelegrafista z Wester-
platte, który prawdopodobnie 
został zamordowany przez 
Niemców w trakcie przesłu-
chania. Możliwa jest i w tym 
przypadku pomyłka przy usta-

laniu tożsamości przez Niem-
ców. 

Analiza źródeł, dokonana 
przez archeologów i history-
ków Muzeum II Wojny Świa-
towej, wskazuje, że oprócz 
znalezionych w ubiegłym ty-
godniu kości na półwyspie 
mogą znajdować się szczątki 
jeszcze dwóch obrońców We-
sterplatte. Niewątpliwe zatem 
poszukiwania będą tu konty-
nuowane. Właściwe wydaje 
się wznowienie prac poszuki-
wawczych poległych obroń-
ców WST także i na nekropolii 
na Zaspie.

REKLAMA 0011603383
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Paradoks polega na tym, że w pierw-
szym przypadku przedsiębiorca jest 
w stanie sam się utrzymać, w drugim 
zaś państwo pomaga, wypłacając róż-
nego rodzaju zasiłki. Są też tacy, któ-
rzy chcą pracować legalnie, ale muszą 
czekać miesiącami na pozwolenia. 
Tymczasem panuje w Polsce przeko-
nanie, że migranci przyjeżdżają tu 
tylko po zasiłki. 

Firma nie jest gwarantem 
Wśród cudzoziemców nie brakuje lu-
dzi, którzy chcieliby w Polsce legalnie 
pracować i samodzielne utrzymywać 
siebie i swoje rodziny. Niestety, nie za-
wsze jest to możliwe. Główną prze-
szkodą są procedury legalizacyjne 
i wielomiesięczne oczekiwanie, które 
utrudniają plany i prowadzą do para-
doksów. Cudzoziemiec chce praco-
wać, jednak wciąż nie posiada ku 
temu odpowiednich dokumentów. 
Albo prowadzi własną firmę i gene-
ruje wysokie dochody, jednak ciężej 
mu udokumentować stabilną sytu-
ację finansową. Nie ma przecież 
firmy, która nie zanotowałaby w któ-
rymś miesiącu straty. W przypadku 
cudzoziemców taka sytuacja prowa-
dzi często do odmownej decyzji 
przy wniosku o pobyt długotermi-
nowy. 

Wielokrotnie przywoływanym 
przez nas przykładem absurdu jest sy-
tuacja Susanny Izzetdinovej, która 
przyjechała do Polski w 2014 roku 
po rosyjskiej aneksji Krymu. W Gdań-
sku prowadzi działalność gospodar-
czą Azima Tatarskie Przysmaki, 
a sama wielokrotnie wspierała miej-
skie akcje integracyjne i udzielała się 
w tematach dotyczących migrantów. 
Od kilku lat stara się o zezwolenie 
na pobyt rezydenta długotermino-
wego Unii Europejskiej, jednak bez-
skutecznie, albowiem Pomorski 
Urząd Wojewódzki odmawia kobie-
cie, powołując się na niemożliwość 
wykazania stabilnego źródła dochodu 
przez okres, w którym firma była 
na minusie. W pozostałych miesią-
cach dochód Susanny znajdował się 
na plusie. Są to wahania normalne dla 
firm, które niekiedy muszą ponosić 
większe koszty, aby osiągać w ich na-
stępstwie zyski.  

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja 
osoby, która jest zatrudniona na eta-
cie i otrzymuje regularne wynagro-

dzenie. Jednak czy oznacza to, że pra-
cownik ma większe szanse na uzyska-
nie dokumentu pobytowego niż 
przedsiębiorca? Prawnie nie, jednak 
sposób wykazania dochodów może 
być naprawdę problematyczny. Jak in-
formuje Urząd do Spraw Cudzoziem-
ców, osoba, która ubiega się o pobyt 
rezydenta długoterminowego UE 
musi wykazać legalne, stabilne oraz 
regularne źródło dochodu, które wy-
starczy także na utrzymanie członków 
rodziny, którzy pozostają na jej utrzy-
maniu. Z reguły są to trzy lata poprze-
dzające złożenie wniosku. Urząd za-
znacza przy tym, że niewielkie waha-
nia dochodu nie muszą wcale przesą-
dzać o negatywnej ocenie, a stabil-
ność ma być względna, nie zaś iden-
tyczna każdego miesiąca. W przy-
padku sytuacji Susanny możemy za-
dać pytanie, czy urząd prawidłowo 
ocenił stabilność osiąganych przez nią 
dochodów. 

Chcą pracować, ale nie mogą 
Inny problem cudzoziemców doty-
czy osób, które oczekują na decyzję 
urzędu, jednak nie mogą wykonywać 
żadnej pracy. Zgodnie z prawem 
w Polsce, osoba, która składa wniosek 
pobytowy pozostaje w kraju do zakoń-
czenia postępowania, jednak nie 
oznacza to, że może rozpocząć pracę. 

Jak informuje rządowy Moduł Ob-
sługi Spraw Cudzoziemców osoba, 
która złożyła wniosek i pracowała 
wcześniej legalnie, może kontynu-
ować zatrudnienie w określonych sy-
tuacjach. Jednak osoba, która dopiero 
przyjechała do Polski bez odpowied-
niego uprawnienia, nie może podjąć 
tu pracy, dopóki nie otrzyma decyzji 
w kwestii pobytu. Problem ten pogłę-
bia długi czas oczekiwania. Jak infor-
muje podsekretarz stanu w Minister-
stwie Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji Maciej Duszczyk, średni czas 
rozpatrywania wniosków o zezwole-
nia pobytowe dla cudzoziemców 
w województwie pomorskim wyno-
sił w 2025 roku 543 dni. 

Coraz częstsze w dyskursie publicz-
nym jest przekonanie o tym, że cudzo-
ziemcy przyjeżdżają do Polski 
po świadczenia socjalne i nie pracują. 
Mało kto jednak zdaje sobie sprawę 

z tego, że sytuacja nie jest czarno-biała. 
Osoba o statusie uchodźcy może ko-
rzystać z pomocy Urzędu do Spraw 
Cudzoziemców, który gwarantuje po-
byt w ośrodku, obejmujący zakwate-
rowanie, wyżywienie, opiekę me-
dyczną oraz możliwość nauki języka 
polskiego. Mieszkańcy takich ośrod-
ków otrzymują miesięcznie 50 zł kie-
szonkowego, 20 zł na środki higieny 
oraz jednorazową pomoc w wysoko-
ści 140 zł na zakup odzieży i obuwia. 
Osoby, które mieszkają poza ośrod-
kiem otrzymują świadczenia na po-
krycie kosztów pobytu. Dla jednej 
osoby kwota ta wynosi 750 zł miesięcz-
nie. Osoba, która ubiega się o ochronę 
międzynarodową, może uzyskać 
prawo pracy, jeśli jej postępowanie nie 
zostanie zakończone w ciągu sześciu 
miesięcy, a jego opóźnienie nie nastą-
piło z jej winy. 

Państwo zapewnia zatem podsta-
wowe utrzymanie, jednak możliwość 
samodzielnego zarabiania pojawia się 
dopiero wtedy, gdy cudzoziemiec 
spełni odpowiednie warunki. Często 
jednak okres oczekiwania oznacza 
ograniczenie aktywności zawodowej, 
a wówczas korzystanie z pomocy pań-
stwa jest konieczne, by przeżyć. Nie 
można zatem mówić, że uchodźcy 
żyją w Polsce jedynie dla zasiłków. Po-
moc socjalna jest w ich przypadku po-

trzebą, a niemożliwość podjęcia pracy 
wynika z przepisów polityki migracyj-
nej. 

Nie powielajmy stereotypów 
Obywatele Ukrainy znajdują się 
w jeszcze innej sytuacji. Mogą oni ko-
rzystać ze szczególnych zasad, jeśli 
chodzi o dostęp do polskiego rynku 
pracy. Mogą pracować bez standar-
dowego zezwolenia, pod warunkiem, 
że ich pobyt jest legalny i spełnia wa-
runki ustawowe.  

Jak pokazują dane, nie możemy 
traktować Ukraińców jako osób, które 
są utrzymywane przez polskiego po-
datnika. Z raportu Deloitte, który zo-
stał przygotowany na zlecenie Agen-
cji ONZ ds. Uchodźców (UNHCR) 
wynika, że w 2025 roku w Polsce pra-
cowało 76 proc. osób z Ukrainy, a ich 
aktywność gospodarcza znacząco 
przyczyniła się do wytworzenia 2,4 
proc. polskiego PKB (około 94 mld zł). 
Co więcej, ich praca stanowiła 87 proc. 
dochodów uchodźców z Ukrainy, 
a polskie świadczenia socjalne odpo-
wiadały jedynie za 10 proc. ich docho-
dów. Wbrew stereotypom i fałszy-
wym przekonaniom znaczna część 
Ukraińców w Polsce utrzymuje się sa-
modzielnie, a ich udział w rynku pracy 
jest bardzo potrzebny. 

Zatem, zanim po raz kolejny za-
damy pytanie o to, czy migranci chcą 
pracować, albo (o zgrozo!) stwier-
dzimy, że żyją tu za nasze pieniądze 
i nic nie robią, zastanówmy się, czy 
państwo rzeczywiście ułatwia pobyt 
cudzoziemcom w Polsce. Trudno jest 
wymagać pełnej samodzielności 
od osób, które napotykają przeszkody, 
których jest wiele: długi czas oczeki-
wania, problemy z podjęciem pracy 
podczas trwania postępowania czy 
brak możliwości wyjazdu do rodziny 
za granicę. Do tego dochodzi rosnąca 
ksenofobia oraz rasizm. Cudzo-
ziemcy w dużym stopniu przyjechali 
tu za lepszym życiem, często nie 
mogą wrócić do kraju, z którego po-
chodzą, bo grozi im niebezpieczeń-
stwo. Tak jest z Susanną, która nie ma, 
dokąd wracać. Na anektowanym Kry-
mie grozi jej więzienie za krytykę Ro-
sji. Kraj, w którym żyje od ponad 12 lat, 
wychowała dzieci i założyła ceniony 
przez gdańszczan biznes, wciąż nie 
znalazł sposobu, by rozwiązać jej sy-
tuację prawną. Nie dokładajmy im za-
tem więcej problemów, zwłaszcza 
tych administracyjnych.

Martyna Kucybała

Istnieje w polskim systemie paradoks, który sprawia, że przedsiębiorca z dobrze prosperującą firmą latami czeka 
na zezwolenie na pobyt rezydenta długoterminowego, a osoba pracująca za płacę minimalną na umowie o pracę może 

takie zezwolenie otrzymać znacznie łatwiej...

Paradoksy polskiej polityki 
migracyjnej

Cudzoziemcy żyjący w Gdańsku protestują przeciwko trudnościom m.in. w uzyskaniu prawa pobytu 
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SPOŁECZEŃSTWO

Przykładem absurdu  
jest sytuacja Susanny 
Izzetdinovej, która 
przyjechała do Polski 
w 2014 roku po rosyjskiej 
aneksji Krymu 
MARTYNA KUCYBAŁA 
Dziennik Bałtycki
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Laureat Pokojowej Nagrody Nobla 
Aleś Bialacki, zdobywca Nagrody Bo-
okera Richard Flanagan, wybitny hi-
storyk Norman Davies i ukraiński pi-
sarz Andrij Lubka byli gośćmi Hori-
zons of Peace. Forum odbyło się 
w gdyńskim Konsulacie Kultury 
z okazji 100-lecia miasta.   

Zamknięte, międzynarodowe 
spotkanie poświęcono pokojowi, pra-
wom człowieka i odpowiedzialności 
słowa, poprowadziła  publicystka Ka-
tarzyna Kasia, a ukraiński pisarz i po-
eta Andrij Lubka, obecnie żołnierz 
w Siłach Zbrojnych Ukrainy, uczest-
niczył w nim online.   

Richard Flanagan, jeden z najwy-
bitniejszych współczesnych pisarzy 
australijskich, wygłosił w Gdyni prze-
mówienie, które było nie tylko reflek-
sją nad wojną i pokojem, ale również 
ostrym oskarżeniem pod adresem 
współczesnych przywódców. Stresz-
czamy jego przemowę.   

Dwa Zachody.  
Jeden demokratyczny,  
drugi autorytarny  
Laureat Nagrody Bookera rozpoczął 
swoją mowę od przypomnienia tra-
gicznej historii Polski, protestów ro-
botniczych Grudnia 1970 roku i na-
rodzin „Solidarności”. Przypomniał, 
że Polacy przez dziesięciolecia wal-
czyli nie tylko o poprawę warunków 
życia, lecz przede wszystkim o wol-
ność. - Uczestnicy poznańskich pro-
testów w 1956 roku skandowali: 
„Chleba i wolności” – przypominał 
pisarz.  

Flanagan zauważył, że przez dzie-
sięciolecia symbolem wolności i de-
mokracji był dla mieszkańców Eu-
ropy Wschodniej - „Zachód”. Dziś 
jednak, jego zdaniem, sam Zachód 
przechodzi głęboki kryzys tożsamo-
ści.  

-Z jednej strony mamy „nowy Za-
chód” – nacjonalistyczny, dla którego 
siła stanowi o prawie. Z drugiej strony 
istnieje „stary Zachód”, zakorze-
niony w wierze w demokrację, sza-
cunku dla ludzkiej godności i praw 
człowieka oraz dążeniu do pokoju – 
mówił.  

Flanagan podkreślił jednak, że nie 
chodzi mu o granice geograficzne. 
Jego zdaniem „Nowy Zachód” two-
rzą środowiska i przywódcy, dla któ-
rych ważniejsze od demokratycz-
nych zasad są siła, dominacja i pod-
porządkowanie słabszych. Flanagan 

nie pozostawiał wątpliwości, kogo za-
licza do tego obozu.  

– Nowy, antydemokratyczny Za-
chód spod znaku Trumpa znajduje 
więcej punktów stycznych z tyra-
niami Putina czy Kim Dzong Una niż 
z większością europejskich demokra-
cji – przekonywał.  

Według australijskiego pisarza de-
mokratyczna Europa, wraz z takimi 
państwami jak Kanada, staje się dziś 
obrońcą wartości, które przez dzie-
sięciolecia stanowiły fundament 
świata zachodniego.  

Trump, Putin i polityka  
oparta na kłamstwie  
Flanagan dostrzega niepokojące po-
dobieństwa między metodami spra-
wowania władzy przez współcze-
snych autokratów, a mechanizmami 
funkcjonowania dawnych systemów 
totalitarnych.  

Przywołał Václava Havla i jego 
słynny esej „Siła bezsilnych”, w któ-
rym czeski dysydent opisywał system 
zmuszający obywateli do uczestni-
czenia w publicznym kłamstwie.   

- Jak pisał Václav Havel w swoim 
słynnym eseju „Siła bezsilnych”, sys-
tem ten wymaga od ludzi nieustan-
nego powtarzania jego kłamstw – 
przypominał Flanagan.  

Jego zdaniem współczesne tech-
nologie pozwalają przenieść ten me-
chanizm na niespotykaną wcześniej 
skalę.  

– Widzimy, jak Rosja i USA – obie 
uwikłane w niekończące się wojny – 
wykorzystują nowe mechanizmy, ta-
kie jak media społecznościowe czy 
sztuczna inteligencja, tworząc nie-
ustanny strumień nieprawdy, który 
ma usprawiedliwiać ich agresję – mó-
wił.  

Pisarz zwrócił uwagę, że propa-
ganda nie służy już wyłącznie prze-
konywaniu społeczeństw do określo-
nych poglądów. Jej celem jest również 
stworzenie wrażenia, że zwycięstwo 
silniejszych jest nieuchronne, 
a wszelki opór nie ma sensu.  

– Stały refren nowego tyrana to 
dawne hasło faszystów: że historia 
stoi po ich stronie, że to oni są przy-
szłością, a ich droga i idee są nieunik-
nione – podkreślał.  

Jako przykłady wskazał triumfali-
styczne deklaracje Donalda Trumpa 
dotyczące Iranu oraz zapewnienia 
Władimira Putina o realizacji celów 
rosyjskiej inwazji na Ukrainę.  

Nowi oligarchowie technologiczni 
i cyfrowy feudalizm  

Ważną część przemówienia Fla-
nagan poświęcił rosnącej potędze 
amerykańskich miliarderów techno-
logicznych. Jego zdaniem niektórzy 
z nich coraz otwarciej kwestionują 
demokratyczne mechanizmy kon-
troli władzy, promując wizję świata, 
w którym społeczeństwami zarzą-
dzają wąskie elity ekonomiczne 
i technologiczne.  

Pisarz przywołał postać Petera 
Thiela, amerykańskiego przedsię-
biorcy i inwestora, któremu przypisał 
ideę nowego cyfrowego feudalizmu.  

– Żyjemy w epoce, w której najbo-
gatsi i najbardziej wpływowi ludzie – 
jak choćby amerykański przedsię-
biorca Peter Thiel – postulują wpro-
wadzenie nowego cyfrowego feuda-
lizmu, opartego na autonomicznych 
miastach-państwach rządzonych 
przez nową arystokrację elit techno-
logicznych, nieograniczonych żad-
nymi wymogami demokracji – mó-
wił Flanagan.  

Ostrzegał, że przyjęcie wizji 
świata, w której o wszystkim decy-
duje siła i władza, prowadzi do prze-
konania, że demokracja musi prze-
grać.  

– A tak nie jest – nigdy nie było i ni-
gdy nie będzie. Myśleć inaczej to 
przejaw tchórzostwa wynikającego 
z niezdolności wyobraźni – przeko-
nywał.  

Rosjanie niszczą ukraińskie 
książki. To wojna z wolnością  
Szczególnie poruszający fragment 
wystąpienia dotyczył rosyjskich ata-
ków na ukraińską kulturę i literaturę.  

Flanagan mówił o niszczeniu 
drukarni, magazynów wydawni-
czych i miejsc związanych z książką. 
Przytoczył szacunek, według któ-
rego rosyjskie ataki doprowadziły 
w ostatnich miesiącach do zniszcze-
nia nawet 15 milionów nowych 
ukraińskich książek.  

Zdaniem pisarza nie chodzi wy-
łącznie o próbę wymazania ukraiń-
skiej tożsamości narodowej.  

– Uważam jednak, że kryje się 
za tym coś znacznie szerszego: to 
atak na samą ideę wolności, do któ-
rej – w swoich najlepszych przeja-
wach – dąży literatura – podkreślał.  

Flanagan przypomniał, że litera-
tura, podobnie jak niezależne dzien-
nikarstwo, stanowi przestrzeń wol-
ności myśli i słowa, której nie mogą 
tolerować systemy totalitarne.  

– Wolność słowa, wolność myśli, 
wolność zrzeszania się, wolność ży-
cia w prawdzie – do czego wzywał 
Václav Havel – w przeciwieństwie 
do życia w kłamstwie, którego na-
rzuca tyrania – wyliczał.  

Język nienawiści  
prowadzi do wojny  
Jedno z najważniejszych ostrzeżeń 
Flanagana dotyczyło brutalizacji ję-
zyka debaty publicznej. Pisarz prze-
konywał, że przyzwyczajanie społe-
czeństw do okrucieństwa, pogardy 
i gróźb przemocy nie jest jedynie 
problemem kultury politycznej. 
Może stanowić zapowiedź znacznie 
groźniejszych wydarzeń.  

Przywołał pomysły transmito-
wania egzekucji na żywo oraz co-

raz częstsze groźby użycia broni 
nuklearnej.  

– Trzeba je nazywać tym, czym 
w istocie są: nie tylko podłym, na-
puszonym gadaniem, lecz nie-
uchronnym wstępem do wojny to-
talnej. Bo tam, dokąd zmierza ję-
zyk – język wojny – tam podążamy 
i my – ostrzegał.  

Według Flanagana obrona po-
koju wymaga nie tylko działań dy-
plomatycznych czy militarnych, 
lecz także odwagi nazywania rze-
czy po imieniu.  

– Oznacza to nazywanie okru-
cieństwa okrucieństwem, zła – 
złem, a zarazy – zarazą – podkre-
ślał.  

Camus, „Dżuma” i ostrzeżenie 
przed powrotem zła  

W końcowej części przemówie-
nia Flanagan sięgnął po twórczość 
Alberta Camusa, zwłaszcza jego 
powieść „Dżuma”, będącą meta-
forą totalitaryzmu i ludzkiego 
oporu wobec zła.  

Przypomniał, że Camus nie po-
strzegał walki ze złem wyłącznie 
jako wielkiego historycznego star-
cia. Uważał, że zaczyna się ona 
od elementarnej ludzkiej przyzwo-
itości.  

– My, na Starym Zachodzie, ży-
liśmy w pełnym zadowoleniu. Lecz 
teraz pośród nas pojawiły się 
szczury. Znów dotknęła nas zaraza. 
Każdy z nas musi zatem dokonać 
wyboru: czy opowiada się po stro-
nie zarazy, czy przeciwko niej – mó-
wił. – W tym procesie największym 
sprzymierzeńcem tyrana jest roz-
pacz. Gdy bowiem poddajemy się 
rozpaczy, zło staje się nieuniknione 
– przekonywał.  

Australijski pisarz połączył ten 
obraz z historią Gdyni i pamięcią 
o ofiarach Grudnia 1970 roku.  

– W obliczu nadchodzącej zimy, 
przeciwstawiając się mitowi nie-
uchronności władzy – a także w pa-
mięci o ofiarach powstania 
w Gdyni z 1970 roku – pozosta-
wiam Was z nadzieją, którą Camus 
odkrył w ruinach Tipasy, patrząc 
z wybrzeża na linię horyzontu 
nad Morzem Śródziemnym. „W 
samym środku zimy odkryłem, że 
noszę w sobie niezwyciężone lato” 
- zakończył Richard Flanagan.  

W ostatnich trzech wydaniach 
Magazynu Rejsy publikowaliśmy 
przemowy Andrija Lubki, Nor-
mana Daviesa i Alesia Bialackiego. 
To ostatni tekst z tego cyklu.  

Maciej Sandecki

- Media społecznościowe, sztuczna inteligencja i nieustanny strumień dezinformacji stają się bronią współczesnych 
autokratów – ostrzegał w Gdyni australijski pisarz Richard Flanagan, laureat Nagrody Bookera

Richard Flanagan:  
Kłamstwo jest bronią tyranów 

Richard Flanagan (po lewej) z innym uczestnikiem debaty,  
prof. Normanem Daviesem
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Budowa pierwszej elektrowni jądro-
wej w Polsce realizowany przez Pol-
skie Elektrownie Jądrowe w lokaliza-
cji Lubiatowo-Kopalino odmieni go-
spodarczy obraz północnej Polski. 
Trzy reaktory AP1000 o łącznej mocy 
3,75 GW będą mogły produkować 
około 30-32 TWh energii elektrycznej 
rocznie, co odpowiada około 17 proc. 
obecnego krajowego zużycia energii.  

Inwestycja nie tylko zmieni pozy-
cję Pomorza w krajowym systemie 
elektroenergetycznym, czyniąc re-
gion jednym z głównych ośrodków 
produkcji energii w Polsce, ale przede 
wszystkim przez dziesięciolecia bę-
dzie wspierać rozwój nowoczesnej, 
konkurencyjnej gospodarki . To także 
gigantyczny skok inwestycyjny oraz 

transfer technologiczny, na których 
skorzystają polskie firmy.  

Już dwa miliardy 
w kontraktach 
Zasadnicza budowa elektrownie jesz-
cze się nie zaczęła, a lokalne przedsię-
biorstwa już odnoszą korzyści. 

Od 2020 r. PEJ zawarły umowy 
o wartości ponad 1,2 mld zł z blisko 
500 polskimi podmiotami z czego 
prawie 80 kontraktów o wartości ok. 
400 mln zł przypadło na firmy z Po-
morza. Obejmują one zarówno duże 
kontrakty infrastrukturalne, jak 
i prace projektowe, budowlane, geo-
techniczne, drogowe oraz związane 
z zapleczem inwestycji. Dla polskich 
firm udział w projekcie będzie ozna-
czał zdobycie nie tylko wysokich kon-
traktów, ale również nowych kompe-

Mateusz Tkarski

Pomorze staje się jednym z najważniejszych obszarów rozwojowych Polski, a strategiczne inwestycje realizowane 
nad Bałtykiem będą przez kolejne dekady wzmacniać bezpieczeństwo energetyczne, konkurencyjność 

gospodarczą i potencjał przemysłowy kraju.

Budowa elektrowni jądrowej  
to zastrzyk miliardów i technologii

Elektrowni jądrowa w Choczewie będzie impulsem rozwojowym dla całego regionu północnej Polski
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„ENERGIA Z POLSKI-LOCALFIRST”

W obliczu niestabilnej sytu-
acji geopolitycznej krajowe 
łańcuchy dostaw zyskują 
strategiczne znaczenie. 
PGE stawia na zwiększenie 
udziału polskich firm w swo-
ich inwestycjach. Temat 
local content zdominował 
Dzień Dostawcy PGE, który 
9 listopada odbył się w War-
szawie z udziałem około 
500 dostawców oraz przed-
stawicieli rządu, instytucji 
finansowych i największych 
polskich spółek.

Local content odpowiedzią 
na wyzwania energetyki
Local content zakłada zwięk-
szanie udziału krajowych 
firm w strategicznych in-
westycjach spółek z udzia-
łem Skarbu Państwa. Jest 
to obecnie priorytetowe 
działanie Ministerstwa Ak-
tywów Państwowych, które 
rozwija dialog z przedsiębior-
cami i przygotowało kodeks 
dobrych praktyk dotyczący 
local content. Równolegle 
spółki, w tym PGE, powo-
łują pełnomocników odpo-
wiedzialnych za zwiększa-
nie udziału krajowych firm 
w inwestycjach.

PGE zwiększa udział 
polskich przedsiębiorstw
W zaktualizowanej w paź-
dzierniku tego roku strategii 

Grupa PGE wyznaczyła sobie 
cel osiągnięcia 65-procento-
wego udziału polskich do-
stawców i podwykonawców 
w całym cyklu życia inwesty-
cji do 2035 roku. Już teraz 
krajowy komponent w sie-
ci dystrybucyjnej PGE, ob-
sługującej 6 mln odbiorców 
na 40 proc. powierzchni Pol-
ski, przekracza 85 proc.

Krajowi dostawcy mają 
wzmacniać bezpieczeństwo 

energetyczne poprzez skra-
canie łańcuchów dostaw 
i ograniczanie zależności 
od zagranicznych podmio-
tów. – Świat obecnie zmienia 
się bardzo szybko. Geopolity-
ka silnie wpływa na wszystko, 
co jest związane z bezpie-
czeństwem kraju, a bezpie-
czeństwo energetyczne jest 
jego bardzo istotnym ele-
mentem. Udział polskich 
przedsiębiorstw daje gwa-

rancję skrócenia łańcucha 
dostaw i tego, że polscy 
dostawcy, oczywiście we 
współpracy z nami, będą do-
starczać bezpieczne kompo-
nenty, odporne na działania 
zewnętrzne – zaznaczył Da-
riusz Lubera, prezes PGE.

Katarzyna Rozenfeld, 
Wiceprezeska Zarządu PGE 
ds. Operacyjnych, zwróciła 
uwagę na gospodarczy i stra-
tegiczny wymiar tej inicjaty-

wy. – Local content powinien 
być ważny dla wszystkich 
Polaków i przedsiębiorstw, 
bo w dobie globalizacji, nie-
przewidywalności i licznych 
konfliktów niezależność każ-
dego państwa staje się jesz-
cze ważniejsza. Im bardziej 
będziemy korzystać z lo-
kalnych dostawców, przed-
siębiorstw, usługodawców 
i wykonawców, tym bardziej 
będziemy wzmacniać nieza-
leżność Polski. Ma to również 
ogromny wymiar finansowy, 
bo każda złotówka, która 
zostanie w kraju, wzmacnia 
nasze PKB – podkreśliła.

Dzień Dostawcy Grupy 
PGE: spotkanie z licznymi 
partnerami 
Wydarzenie zorganizowane 9 
listopada 2026 roku na PGE 
Stadionie Narodowym 
w Warszawie służyło pre-
zentacji planów inwestycyj-
nych Grupy i nawiązywaniu 
współpracy z potencjalnymi 
wykonawcami. – To dla nas 
niezwykle istotny moment. 
Uczestniczy w nim około kil-
kuset dostawców, z którymi 
chcemy prowadzić dialog już 
na wczesnym etapie naszych 
projektów. Chcemy poznać 
ich oczekiwania, a z naszej 
strony prezentujemy inwe-
stycje, które zamierzamy re-
alizować w najbliższym roku. 

Przedstawiamy harmonogra-
my i nasze wymagania. Taki 
dialog sprawia, że wspólnie 
będziemy lepiej przygotowa-
ni do realizacji tych inwestycji 
– wyjaśnił Dariusz Lubera.

PGE zaprosiła firmy 
z branży energetycznej, OZE, 
budownictwa, produkcji urzą-
dzeń, IT, cyberbezpieczeń-
stwa, transportu, logistyki 
i technologii środowiskowych. 
Jak zaznaczyła Katarzyna 
Rozenfeld, zakres potrzeb 
Grupy jest bardzo szeroki. – 
Grupa PGE ma bardzo róż-
norodne potrzeby bizneso-
we. Obejmują one zarówno 
zadania typowo inżynieryjne, 
jak i usługi. Wymagania są 
uzależnione od tego, która 
część naszej firmy potrzebuje 
wsparcia w postaci podwyko-
nawców – skomentowała.

Przewidywalne zamówienia 
szansą dla polskich firm
Brak przewidywalności za-
mówień utrudnia krajowym 
firmom inwestowanie w roz-
wój i zwiększanie mocy 
produkcyjnych. PGE chce 
to zmienić, publikując plany 
zakupowe z wyprzedzeniem. 
Tegoroczny plan PGE Balti-
ca obejmuje 40 postępowań, 
dając przedsiębiorcom czas 
na przygotowanie ofert i bu-
dowanie potencjału niezbęd-
nego do realizacji inwestycji.

Local content fundamentem inwestycji energetycznych. PGE stawia na polskich dostawców.
MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE 0011607971
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tencji i szansy na trwałe włączenie 
do globalnego łańcucha dostaw prze-
mysłu jądrowego. Łączna wartość 
prac realizowanych przez polskie 
firmy w projekcie przekroczyła już  
2,2 mld zł. 

- Pomorze staje się dziś jednym 
z kluczowych miejsc dla rozwoju pol-
skiej gospodarki. To właśnie tutaj, 
nad Bałtykiem, koncentrują się stra-
tegiczne inwestycje w energetykę, 
przemysł i infrastrukturę, które będą 
miały znaczenie dla bezpieczeństwa 
i konkurencyjności nie tylko całego 
kraju, ale również tej części Europy. 
Bałtyk coraz mocniej staje się prze-
strzenią, w której budujemy naszą 
niezależność energetyczną i nowe 
przewagi gospodarcze. Budowa 
pierwszej elektrowni jądrowej jest jed-
nym z filarów tej transformacji. Za-
pewni stabilne dostawy energii po-
trzebne do rozwoju nowoczesnego 
przemysłu i gospodarki w kolejnych 
dekadach - powiedział Marek Wosz-

czyk, prezes zarządu Polskich Elek-
trowni Jądrowych . 

Wspomniane 2,2 mld zł, głównie 
w postaci prac przygotowawczych, 
ziemnych i budowlanych, to w skali 
całego przedsięwzięcia  1–1,5 proc. jego 
wartości, ale  to dopiero początkowa 
faza inwestycji. 

Wdrażają nuklearne 
standardy 
Większe pieniądze, zaawansowane 
technologie, ale i wyzwania dopiero 
nadejdą wraz z podpisaniem kontrak-
tów z firmą Westinghouse, dostarczy-
cielem technologii jądrowej.  To 
szansa na długofalowy rozwój krajo-
wych kompetencji przemysłowych. 
Kolejne krajowe firmy osiągają  po-
ziom zaawansowania, który pozwala 
im konkurować o najbardziej wyma-
gające zamówienia w globalnym sek-
torze jądrowym. 

Kilka miesięcy temu sześć polskich 
firm rozpoczęło finalny, trzeci etap 

procesu kwalifikacji dla projektu 
pierwszej elektrowni jądrowej 
Do grupy tej należą Famak SA, Zakład 
Konstrukcji Spawanych Ferrum, Mo-
stostal Kielce, Mostostal Siedlce, Mo-
stostal Kraków oraz Energomontaż-
Północ Gdynia. Na etapie drugim 
przedsiębiorstwa rozwijały systemy 
i procedury jakości zgodnie z wyma-
ganiami ASME NQA-1 (Nuclear Qu-
ality Assurance-1). Standard ten okre-
śla wymagania dla programów za-
pewnienia jakości w sektorze jądro-
wym. Firmy opracowały procedury, 
instrukcje produkcyjne, rysunki 

warsztatowe oraz kompleksowe 
plany produkcji. Ważnym elementem 
tego etapu była również kwalifikacja 
personelu prowadzącego badania 
nieniszczące (NDT/NDE) oraz per-
sonelu spawalniczego. Badania nie-
niszczące pozwalają ocenić jakość 
materiałów, spoin i komponentów 
bez naruszania ich struktury oraz po-
twierdzić zgodność wyrobów z wy-
maganiami sektora jądrowego. Firmy 
przygotowały także wewnętrznych 
audytorów procesów oraz wdrożyły 
systemy zarządzania harmonogra-
mem i monitorowania postępu prac. 

– W tej chwili siedem polskich firm 
jest już mocno zaawansowanych, je-
żeli chodzi o pozyskanie tego typu cer-
tyfikatu. Mają bardzo poważne 
szanse, aby wziąć realny udział już 
przy budowie wyspy jądrowej pierw-
szego bloku – uważa Marek Wosz-
czyk. – Nabyte i udowodnione raz 
kompetencje mogą służyć w tego typu 
przedsięwzięciach na całym świecie, 

a to są prace wysokomarżowe, więc 
warto się ubiegać o tego typu zlecenia 
i inwestować w siebie. 

Local content 
Priorytetem krajowego programu ją-
drowego jest jak największy udział 
krajowych firm w realizacji pierwszej 
i kolejnych elektrowni jądrowych.  
O tym co należy zrobić aby te plany 
urzeczywistnić, będzie mowa pod-
czas piątej edycji forum „Energia 
z Polski-Local First” które odbędzie 
się 7 grudnia w Gdańsku. Energe-
tyka jądrowa i udział polskich firm 
w jej budowaniu, porty morskie 
i przemysł morski w łańcuchu do-
staw,  innowacje i przemysł obronny 
w zapewnieniu bezpieczeństwa in-
frastruktury, kadry dla nowych ga-
łęzi przemysłu - to główne obszary 
forum.  
 Agenda  i  rejestracja   
dostępne są na stronie 
www.energiazpolski.pl.

Bałtyk coraz mocniej staje 
się przestrzenią, w której 
budujemy naszą 
niezależność energetyczną 
i nowe przewagi 
gospodarcze. 
MAREK WOSZCZYK 
prezes zarządu PEJ

Inwestycje na Pomorzu. 

Poznaj możliwości 
dla Twojej firmy

Gdańsk 7.12.2026

Poznaj szczegóły
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Przeczytałam pani „M jak 
marzenie o Niepodległej. 
Józef Piłsudski od A do Z” 
i ciekawa jestem, jakiego 
Piłsudskiego znała pani 
przed rozpoczęciem pracy 
nad książką? A także, jak 
bardzo ten obraz się zmie-
nił? 
Miałam swój obraz Józefa Pił-

sudskiego wyniesiony ze szkoły. 
Nie ukrywam, że nie był specjal-
nie ciekawy. Historią intereso-
wałam się zawsze, ale w szkole 
przedstawiano mi przede wszyst-
kim postać strasznie posągową. 
Kojarzyłam go oczywiście 
z walką o odzyskanie niepodle-
głości, natomiast za całym tym 
okresem historycznym niespe-
cjalnie przepadałam. Było w nim 
nagromadzenie postaci, dat, 
struktur, programów. Tego 
wszystkiego było tak dużo, że 
podczas lekcji nie opowiadano 
nam, jak ciekawym człowiekiem 
był Piłsudski, jaką miał osobo-
wość. Na ludzką twarz właściwie 
nie było miejsca. Był politykiem, 
architektem niepodległości, żoł-
nierzem, a może bardziej do-
wódcą czy wodzem. Naczelni-
kiem Państwa. Kimś, kto doko-
nał zamachu majowego. Podczas 
pracy nad książką bardzo zmie-
niło mi się również spojrzenie 
na sam zamach. 

Co się sprawdziło z rodzin-
nych opowieści? W pani ro-
dzinie Piłsudski nie był 
przecież postacią z pod-
ręcznika. 
Mój dziadek był legionistą 

i piłsudczykiem. Ale niesamo-
wite jest to, że właściwie tylko 
tyle wiedziałam od rodziny. Do-
pytywałam, ale nikt nie potrafił 
powiedzieć wiele więcej. Do-
piero dzięki pracy nad tą książką 
poznałam też historię dziadka. 
Wcześniej miałam też inne spo-
tkanie z pamięcią o Piłsudskim. 
Kiedy zaczynałam interesować 
się powstaniem warszawskim, 
poznałam Annę Borkiewicz-Ce-
lińską, autorkę monografii bata-
lionu „Zośka”. Wielokrotnie od-
wiedzałam ją w domu. Okazało 
się, że jej rodzina była mocno 

związana z Marszałkiem. Po jego 
śmierci ojciec Anny tworzył i pro-
wadził muzeum poświęcone Pił-
sudskiemu, a rodzina mieszkała 
w Belwederze. To byli ludzie ab-
solutnie zakochani w Piłsud-
skim. W mieszkaniu znajdowało 
się mnóstwo pamiątek po Mar-
szałku. Podobno gdy ktoś przy-
chodził do nich po raz pierwszy, 
padało pytanie: „A jaki jest pana 
albo pani stosunek do Mar-
szałka?”. Od odpowiedzi zależała 
dalsza znajomość. Ja akurat ta-
kiego pytania nie dostałam, ale tę 
opowieść zapamiętałam. 

Był moment przy pisaniu 
książki, że pomyślała pani: 
„Nie wierzę, że to ten sam 
człowiek”? 
Takich momentów było kilka. 

Przede wszystkim zaskoczyło 
mnie jego poczucie humoru. 
Uważam, że miał fantastyczne, 
co świetnie widać, kiedy czyta się 
jego wypowiedzi. Bardziej znany 
jest oczywiście z przeklinania. 

Większość z nas zna jego 
zdanie, o wspaniałym na-
rodzie, tylko ludzie ku… 
W jednej wersji są „ku..”, 

w drugiej „chu...”. Albo inne jego 
powiedzenie: „Wam kury szczać 
prowadzić, a nie politykę robić”. 
Natomiast nie byłam świadoma, 
ile w nim było humoru. Nie wie-
działam też, że dużo czytał, był 
samoukiem, że bardzo intereso-
wał się Napoleonem i czerpał 
od ludzi, których uważał za mą-
drych. Niektóre jego myśli mo-
głyby być dla nas przewodnikami 
w trudnych sytuacjach. Sama wy-
brałam sobie kilka, choćby: „Kto 
chce, ten może, kto chce, ten 
zwycięża, byle chcenie nie było 
kaprysem lub bez mocy”. Albo: 
„Głową muru nie przebijesz, ale 
jeśli zawiodły inne metody, na-
leży spróbować i tej”. Jest jeszcze: 
„Balansujcie, póki się da, a jeśli 
się nie da, podpalcie świat”. Bar-
dzo bliski jest mi także „roman-
tyzm celów, pozytywizm środ-
ków”. Uważam, że to hasło może 
nam przyświecać w wielu dzie-
dzinach życia. 

Co jeszcze nie pasowało 
do szkolnego portretu? 

Nie byłam świadoma, że po-
trafił być tak ciepłym, rodzinnym 
człowiekiem. Jego kontakty z naj-
bliższymi zupełnie mi nie współ-
grały z obrazem posągowego wo-
dza czy Naczelnika Państwa. Nie 
wiedziałam również, że tak bar-
dzo podobał się kobietom. Kiedy 
ogląda się zdjęcia z jego młod-
szych lat, rzeczywiście widać 
mężczyznę, na którym można 
na dłużej zatrzymać wzrok. Po-
trafił prawić piękne komple-
menty i z tego był znany. Kobiety 
za nim szalały. Zaskoczyło mnie 
jego bujne życie uczuciowe: jedna 
żona, druga żona, romanse. Ale 
przede wszystkim nie zdawałam 
sobie sprawy, jak wielki wpływ 
miały kobiety na ukształtowanie 
jego charakteru i osobowości. Jak 
bardzo był związany z matką. 

Pisze pani, że wychowała go 
w przekonaniu o własnej 
wyjątkowości. Taka wiara 
może dawać odwagę, ale 
może też odbierać zdolność 
słuchania innych. W jego 
życiu widać tę granicę? 
Nie wiem, czy można tu wyzna-

czyć wyraźną granicę, bo od po-
czątku był wychowywany właśnie 
w takim przekonaniu. Matka mó-
wiła mu, że jest stworzony do wiel-
kich czynów. Sam zresztą wypo-
wiadał się w tym duchu: gdyby nie 
mógł robić wielkich rzeczy, nie 
miałby po co żyć. Myślę, że musiał 
pojawić się ktoś wyjątkowy, kto po-
trafiłby wykorzystać sytuację 
sprzyjającą odzyskaniu niepodle-
głości: pierwszą wojnę światową, 
walkę zaborców między sobą, 
zwycięstwo ententy, rewolucję 
w Rosji. Roman Dmowski miał zu-
pełnie inny scenariusz. Moim zda-
niem, gdybyśmy poszli drogą 
Dmowskiego, nie odzyskalibyśmy 
niepodległości; wiemy, jak zacho-
wuje się Rosja. Jest taka wypo-
wiedź Piłsudskiego: „Rosja obie-
cuje, gdy jest do tego zmuszona, 
i nie dotrzymuje swych obietnic 
z chwilą, gdy ma po temu siłę”. 
Myślę, że z naszą niepodległością 
mogłoby być podobnie. Kiedy 
przypominam sobie wypowiedzi 
moich dziadków, pamiętam ich 
przekonanie, że to właśnie Piłsud-
skiemu zawdzięczają niepodle-
głość. 

Dlaczego ludzie za nim szli? 
Dlaczego mu wierzyli? 
Był świetnym psychologiem. 

Potrafił wejrzeć w serca Polaków, 
poznać nasz charakter narodowy, 
wady, zalety, kompleksy, to, 
czego lubimy słuchać. Bardzo po-
doba mi się jego stwierdzenie, że 
sztuką rządzenia Polakami jest 
wzniecenie odpowiednich na-
strojów. Myślę, że on świetnie to 
potrafił. Mówił również, że Po-
lacy mają w sobie instynkt wolno-
ści, i umiał się do niego odwołać. 
Miał naturalne cechy przywód-
cze, instynkt wodza. Nie tylko 
żołnierze za nim szli. Potrafił 
przekonać ludzi, że bierze odpo-
wiedzialność za decyzje i jest 
pewny ich słuszności. Osobom, 
które wierzą w siebie i ufają wła-
snym wyborom, łatwiej pocią-
gnąć za sobą innych. W jakimś 
sensie zdejmował z Polaków ko-
nieczność podejmowania samo-
dzielnych decyzji. Wierzono mu, 
bo był autorytetem, wodzem, Na-
czelnikiem Państwa, kimś, komu 
zawdzięczamy niepodległość. 

Na Syberię trafił jako bar-
dzo młody człowiek, uwi-
kłany w cudzy spisek. Co 
najmocniej wpłynęło tam 
na jego późniejszą drogę: 
krzywda, spotkani ludzie, 
może czas na myślenie? 
Powiedziałabym, że był czło-

wiekiem, któremu sprzyjały for-
tuna i szczęście. Spotykał odpo-
wiednich ludzi. Kiedy jego 
gwiazda przygasała, wydarzało 
się coś, co pozwalało mu wrócić. 
Na Syberii poznał powstańców 
styczniowych i działaczy niepod-
ległościowych. Te spotkania 
kształtowały jego charakter. Na-
tomiast przez długi czas było mu 
tam bardzo ciężko. Był sam. Jego 
brat również został zesłany, ale 
na Sachalin, a więc w zupełnie 
inne miejsce. Piłsudski nie potra-
fił o siebie zadbać. Mówił, że 
przeżył Syberię dzięki herbacie, 
papierosom i gotowanym jajkom. 
Potem ich nie cierpiał, ale była to 
jedyna potrawa, którą umiał so-
bie przygotować. Czytałam jego 
listy do narzeczonej, Stefanii Le-
wandowskiej. Wracając z zesła-
nia, miał przekonanie, że dostał 
nauczkę i nie będzie się więcej 

mieszał w konspirację. Później 
Syberia zaczęła funkcjonować 
również jako symbol. Piłsudski 
sam opisywał własną historię 
i trochę ją koloryzował. Przypi-
suje mu się i takie powiedzenie: 
„Historię swoją piszcie sami, bo 
inaczej napiszą ją za was inni 
i źle”. 

A jednak wrócił do konspi-
racji! 
Wrócę do kobiet. Bardzo dużo 

im zawdzięczał. Matka zaszcze-
piła w nim patriotyzm, marzenie 
o niepodległej Polsce i przekona-
nie, że jest w stanie dokonać 
wszystkiego. Skłaniała go do za-
stanawiania się, dlaczego wcze-
śniejsze powstania się nie udały 
i co należałoby zrobić inaczej. 
Później pojawił się w wileńskim 
salonie Marii Juszkiewiczowej, 
nazywanej Piękną Marią, Piękną 
Damą czy Piękną Panią. Mówi 
się, że to właśnie ona zrobiła 
z niego konspiratora. Z Syberii 
wrócił wyniszczony i zaniedbany. 
Maria mu się spodobała, więc 
żeby zwróciła na niego uwagę, 
musiał również zadbać o siebie. 
Pojawia się też interpretacja, że 
częściowo po to, by jej zaimpono-
wać, wrócił do polityki, działalno-
ści rewolucyjnej i niepodległo-
ściowej. Przede wszystkim jed-
nak to u niej poznawał ludzi z tych 
środowisk. Później wzięli ślub, 
wspólnie działali, drukowali „Ro-
botnika”. Pomagała mu się ukry-
wać, zmieniać miejsca pobytu, 
wyjechać za granicę. Kiedy ich 
małżeństwo przeżywało kryzys, 
pojawiła się Aleksandra Szczer-
bińska, po kilkunastu latach Pił-
sudska. Kolejna kobieta, która 
za nim stała. 

Niewiele wiemy o tym, że 
był redaktorem i druka-
rzem. Czego nauczyła go 
praca przy „Robotniku”? 
Przede wszystkim siły słowa. 

Słowo jest bardzo ostrym mie-
czem, a on świetnie potrafił się 
nim posługiwać. Miał język 
mocny, barwny, przekonujący. 
Ta praca dawała mu również 
możliwość budowania własnej 
legendy. Pamiętajmy też, że pod-
czas działalności w PPS poznał 
ludzi ważnych dla niego w póź-

Anita Czupryn

Matka zaszczepiła w nim przekonanie o wyjątkowości. Żony – Maria i Aleksandra współtworzyły konspiracyjne 
środowisko, z którego wyrósł przyszły Marszałek. O kobietach w życiu Józefa Piłsudskiego, fascynacji jego 

osobowością i przerażeniu fotografiami z zamachu majowego mówi pisarka Agnieszka Cubała 

Agnieszka Cubała: Kobiety za nim 
szalały, żołnierze mu ufali 

HISTORIA

REJSY|

eprasa.pl 5f372ed791



A  a 11 PIĄTEK, 13.11.2026, DZIENNIK BAŁTYCKI

niejszych latach. Choćby Wale-
rego Sławka czy Aleksandra Pry-
stora. Także część swoich 
adiutantów, a miał ich trzydzie-
stu sześciu. To byli ludzie, któ-
rym ufał i na których mógł liczyć. 
Z tych znajomości wyrastał póź-
niejszy obóz polityczny. Wspólne 
doświadczenie konspiracyjne łą-
czyło ludzi, którzy dalej z nim 
szli. Z czasem Piłsudski uznał, że 
sama działalność rewolucyjna 
nie doprowadzi do odzyskania 
niepodległości i trzeba skupić się 
na przygotowaniu walki o Polskę. 
W jego drodze ważne były Orga-
nizacja Bojowa PPS, Związek 
Walki Czynnej i Związek Strze-
lecki. W tych strukturach działali 
ludzie, z którymi później tworzył 
Legiony. 

Nie dowodził jednak ca-
łymi Legionami, chociaż 
właśnie jako ich Komen-
danta go zapamiętaliśmy. 
To również było dla mnie za-

skoczenie. Byłam przekonana, że 
dowodził całą formacją. Kiedy 
człowiek zagłębia się w tę histo-
rię, może obalić trochę takich mi-
tów. Warto opowiedzieć, dla-
czego nie został dowódcą Legio-
nów. Chciał działać samodziel-
nie. W Galicji istniało wiele orga-
nizacji politycznych, przeważnie 
skłóconych. Wiedział, że jeżeli 
każdy będzie ciągnął w swoją 
stronę, miał własne pomysły i in-
teresy, trudno będzie coś osią-
gnąć. W 1914 roku powołał się 
na Rząd Narodowy, który nie ist-
niał. Później politycy galicyjscy 
doprowadzili do tego, że nie sta-
nął na czele całych Legionów. 
Dowodził I Brygadą i miał stopień 
brygadiera. A jednak cieszył się 

takim posłuchem, że zwracano 
się do niego „Komendancie”. 
Formalna funkcja i rzeczywisty 
autorytet to były dwie różne rze-
czy. 

Wspomniała pani o Alek-
sandrze. W książce mocno 
wiąże pani prawa wybor-
cze Polek z jej wpływem 
na Piłsudskiego. Ale prze-
cież za tym stoi też wielolet-
nia walka samych kobiet. 
Uważam, że udział kobiet 

w walce o niepodległość, te 
wszystkie matki niepodległości, 
to bardzo zaniedbany temat na-
szej historii. Kolejny, zamieciony 
pod dywan. Ich rola w powsta-
niach, od kościuszkowskiego, 
przez listopadowe, po stycz-
niowe była ogromna. A potem, 
aż do odzyskania niepodległości, 
uczyły dzieci patriotyzmu. Czę-
sto wychowywały je same, bo 
mężowie zginęli w powstaniu 
albo zostali zesłani na Syberię. 
I tak też obie żony Piłsudskiego 
bardzo angażowały się w działal-
ność niepodległościową. Obie 
były konspiratorkami i kurier-
kami. O Aleksandrze mówiono, 
że była niesamowicie odważna, 
wręcz bezczelna. 

Widzę w n im sporo 
sprzeczności. Z jednej 
strony analityczny umysł, 
studiowanie kampanii wo-
jennych, a obok zaintereso-
wanie jasnowidzeniem 
i wróżebnymi pasjansami. 
Piłsudski to temat do badania 

na lata. W literaturze przedmiotu 
pojawiają się informacje, że ukła-
dając pasjanse, zwłaszcza uko-
chaną piramidę, zadawał wtedy 

ważne pytania, dotyczące choćby 
polityki. 

Może w ten sposób otwie-
rał się na własną intuicję? 
Tak, na swoje przekonanie. 

Także w sposobie sprawo-
wania władzy? 
Tak. Formalną twarzą decyzji 

bywał ktoś inny. Prezydentem był 
Ignacy Mościcki, jego znajomy 
jeszcze z czasów działalności re-
wolucyjnej. Najważniejsi ludzie 
w państwie, czyli premierzy, pre-
zydent, byli wzywani do Piłsud-
skiego i musieli się przed nim tłu-
maczyć albo realizować jego 
wolę. Konstytucja kwietniowa 
dawała najważniejsze uprawnie-
nia prezydentowi, a przecież wia-
domo, jak silna była pozycja Pił-
sudskiego wobec Mościckiego. 
Myślę, że później wielu polityków 
się na nim wzorowało. Znamy po-
dobne mechanizmy z obserwo-
wania życia politycznego. Histo-
ria lubi zataczać koło. Piłsudski ją 
uwielbiał i mówił, że należy się jej 
uczyć, bo jest niezwykle po-
trzebna w życiu. 

Zejdźmy na chwilę 
od spraw państwa do do-
mowego stołu. Czego o jego 
upodobaniach kulinarnych 
nie wiemy? 
Przede wszystkim jego uko-

chanym napojem była herbata. 
Bardzo mocna, bardzo słodka, 
pita w szklankach, koniecznie 
w metalowych, najlepiej srebr-
nych koszyczkach. Uwielbiał sło-
dycze, więc do herbaty zawsze 
musiało być coś do przegryzienia: 
krakersy albo kruche ciasteczka. 
Miał również ukochane wypieki, 

które przygotowywała gosposia 
Adelcia, sprowadzona z Wileńsz-
czyzny. Ulubione było ciasto ze 
śliwkami i „pianką”, jak o nim 
mówiono. Ta pianka to beza. Su-
szone śliwki mieszano z tartymi 
jabłkami i orzechami, a na wierz-
chu znajdowała się właśnie beza. 
Drugim przysmakiem były cyna-
monki, czyli bułeczki cynamo-
nowe z cukrem. Później jeszcze je 
suszono i w ten sposób powsta-
wały sucharki litewskie. Uwiel-
biał też indyka, do którego prze-
konali go państwo Moraczewscy. 
Obie rodziny mieszkały w Sule-
jówku. Lubił mostek cielęcy. 
Aleksandra uważała, że powinien 
jeść więcej witamin, więc podsu-
wała mu talerze z owocami. 
Kiedy czytał, lubił po coś sięgać, 
zwykle po słodycze. Owoce miały 
je trochę zastąpić. Najbardziej lu-
bił śliwki i agrest. 

Jest jeszcze historia ro-
mansu z lekarką Eugenią 
Lewicką. Kiedy w tym roku 
byłam w Druskienikach, 
usłyszałam od miejsco-
wych o tej relacji, a także 
o zagadkowych okoliczno-
ściach jej śmierci. Co wia-
domo na pewno, a co pozo-
staje hipotezą? 
Myślę, że nie dowiemy się już, 

jak było z jej śmiercią. Rozmawia-
łam o tym z przewodniczkami 
w Muzeum Józefa Piłsudskiego 
w Sulejówku. Spędziłam tam pięć 
godzin; wszyscy się śmiali, że nikt 
nie ogląda wystawy tak jak ja. 
Bardzo trudno byłoby cokolwiek 
udowodnić. Wiemy, że Aleksan-
dra jako konspiratorka przez lata 
nosiła przy sobie cyjanek potasu. 
Według przywoływanych relacji 
odwiedziła Lewicką, a kilka dni 
później lekarka zmarła. Mówiono 
o samobójstwie. Aleksandra 
miała przyjść z przyjaciółką. Nie 
wiadomo jednak, co się wyda-
rzyło i jak doszło do śmierci. Za-
interesowanie, uczucie, najpraw-
dopodobniej romans, na to wska-
zują opisy ich relacji. Piłsudski 
pojechał na Maderę dla ratowa-
nia zdrowia w towarzystwie zale-
dwie trzech osób. Nie było wśród 
nich żony, była Eugenia Lewicka. 

Co panią w tej historii 
szczególnie uderzyło? 
Kiedy zwiedzałam Milusin, zo-

baczyłam na stole obrus przywie-
ziony z Madery. Pomyślałam so-
bie: na Maderę jedzie z kochanką, 
a żonie przywozi obrus. Prze-
piękny wprawdzie, ale jednak ob-
rus. Lewicka została sprowa-
dzona do Warszawy i objęła sta-
nowisko kierowniczki sekreta-
riatu Państwowej Rady Nauko-
wej Wychowania Fizycznego. 
Rozmawiałam o niej z przewod-
niczką, a ta zwróciła mi uwagę 
na fotografię, przed którą akurat 
stałyśmy. Piłsudski na posiedze-

niu dotyczącym sportu i kultury 
fizycznej, wokół ważni politycy, 
a z boku Eugenia Lewicka. Te 
spotkania rzeczywiście się odby-
wały. W literaturze pojawia się 
również informacja, że w pew-
nym momencie Piłsudski wypro-
wadził się z Belwederu i zamiesz-
kał bliżej niej. Miała otrzymać 
stanowisko umożliwiające im 
częstsze spotkania. Pewnie coś 
w tym jest. Władza bywa ogrom-
nym afrodyzjakiem. Jak wspomi-
nałam, Piłsudski podobał się ko-
bietom, miał niezwykłą osobo-
wość, więc trudno się dziwić za-
interesowaniu Lewickiej. 

Szkoda, że własne dokona-
nia Lewickiej znikają 
za opowieścią o romansie. 
I to jest dla mnie przykre. Prze-

szła do historii jako kochanka Pił-
sudskiego, a nie mówi się o tym, 
że była wspaniałą, bardzo zdolną 
lekarką i prowadziła w Druskieni-
kach ważną działalność. To jej za-
wdzięczamy zainteresowanie Pił-
sudskiego sportem i kulturą fi-
zyczną. Wcześniej nie był szcze-
gólnie skupiony na zdrowym try-
bie życia, o czym świadczy 
choćby słabość do słodyczy i pale-
nie dużej liczby bardzo mocnych 
papierosów. 

W listopadzie chętnie py-
tamy, komu zawdzięczamy 
niepodległość. Co pani zda-
niem warto dziś w Piłsud-
skim podziwiać? 
To, że był człowiekiem ponad-

przeciętnym, który potrafił połą-
czyć romantyzm celów z pozyty-
wizmem środków. Obserwował 
sytuację międzynarodową i umiał 
z niej skorzystać. Potrafił działać 
ponad politycznymi kłótniami. 
Świetnie znał charakter naro-
dowy Polaków, ubolewał, że po-
dzieliliśmy się na kilka rodzajów 
i chociaż mówimy tym samym ję-
zykiem, inaczej rozumiemy 
słowa. Był jednak moment, kiedy 
umiał nas połączyć wokół wspól-
nego celu. To z całą pewnością 
zasługuje na podziw.

 

Agnieszka Cubała: Piłsudski był świetnym psychologiem. Potrafił wejrzeć w serca Polaków, poznać 
nasz charakter narodowy, wady, zalety, kompleksy, to, czego lubimy słuchać 
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Książka 

 Agnieszka Cubała 
„M jak marzenie o Niepodle-
głej. Józef Piłsudski 
od A do Z”.

REJSY|
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– Bardzo dobrze pamiętam, być 
może ze względu na tragiczny 
przebieg tej historii, osiemna-
stoletniego chłopaka, który 
zgłosił się do mojego gabinetu 
na badanie – wspomina doktor 
Mariusz Kujawa. – Jak się oka-
zało, ten młody pacjent miał 
bardzo dużego guza jądra, 
większego niż pięść i rozsianą 
chorobę nowotworową. Miał  
przerzuty odległe i do węzłów 
chłonnych przestrzeni za-
otrzewnowej. Długo z tym cho-
dził, bo się wstydził. Nie powie-
dział nic rodzicom i nie poszedł 
do lekarza. No i niestety,  lecze-
nie ostatecznie okazało się nie-
skuteczne. A bardzo szkoda, bo 
wiemy, że wcześnie wykryty 
rak jądra ma bardzo dobre 
efekty leczenia. Jest jednym 
z lepiej rokujących nowotwo-
rów. 

Listopad to „męski” miesiąc 
pod hasłem Movember... 
Movember to globalna inicja-

tywa, w której mężczyźni zapusz-
czają wąsy, aby zwrócić uwagę 
na profilaktykę raka prostaty i jąder, 
a także na zdrowie psychiczne. Ce-
lem kampanii jest zwiększanie świa-
domości, przełamywanie wstydu 
oraz zachęcanie do działań, które ra-
tują zdrowie i życie. Nazwa Movem-
ber powstała z połączenia angiel-
skich słów November (listopad) 
i moustache (wąsy). Wąsy stały się 
symbolem kampanii, której celem 
jest zmiana podejścia mężczyzn 
do zdrowia i zachęcanie ich do ba-
dań profilaktycznych. 

W Polsce szczególnie istotna 
jest nadumieralność mło-
dych mężczyzn. Giną w wy-
padkach, umierają wskutek 
urazów, przegrywają z nowo-
tworami, np. rakiem jądra. 
A przecież wielu z tych trage-
dii można byłoby uniknąć. 
Rak jądra to najczęstszy nowo-

twór u młodych mężczyzn, a jedno-
cześnie wcześnie wykryty, jeżeli jest 
jeszcze ograniczony do jądra, to pię-
cioletnie przeżycia sięgają 99 pro-
cent. 

Da się go wyleczyć na zawsze? 
W onkologii bardziej mówimy 

o pięcioletnim przeżyciu, ale gene-
ralnie tak. Bardzo wielu mężczyzn, 
można powiedzieć, jest całkowicie 
wyleczonych. 

Jakie są czynniki ryzyka za-
chorowania na raka jądra?  
Przede wszystkim wnętrostwo, 

czyli sytuacja, gdy jedno albo oba ją-
dra nie zstępują do moszny, tylko zo-
stają w trakcie rozwoju płodowego 
w kanale pachwinowym lub jamie 
brzusznej. Po urodzeniu chłopiec 
powinien mieć je już na miejscu. Je-
śli jądro nie zstąpi samoistnie 
do moszny do 6. miesiąca życia, 
chłopiec powinien zostać skiero-
wany do specjalisty. Operację najle-
piej wykonać między 6. a 12. miesią-
cem życia, najpóźniej do 18. mie-
siąca. Wczesne leczenie zmniejsza 
ryzyko zaburzeń płodności i może 
ograniczać ryzyko raka jądra. Wła-
śnie dlatego tak istotne jest, aby już 
od najmłodszych lat kontrolować 
położenie jąder. Jest to jeden z ele-
mentów rutynowych badań pedia-
trycznych i bilansów zdrowia 
dziecka.  

Inne czynniki ryzyka? 
Generalnie w nowotworach pa-

trzymy też na predyspozycje ro-
dzinne, szczególnie rak jądra u ojca 
lub brata. Przebyty rak w drugim ją-
drze. Istotne znaczenie mają rów-
nież zaburzenia rozwoju i funkcji ją-
der, w tym niepłodność.  

Jeżeli podczas badania USG wy-
kryjemy nasiloną mikrolitiazę jąder 
(czyli obecność drobnych zwapnień 
w jądrach), to również uznajemy to 
za czynnik podwyższonego ryzyka. 

A skąd się biorą te drobne, 
liczne, małe zwapnienia w ją-
drze ? 
Dokładna przyczyna ich powsta-

wania nie jest do końca poznana. 
Tworzą się wskutek odkładania 
wapnia w kanalikach nasiennych. 
Same mikrozwapnienia nie są wy-
czuwalne w dotyku i nie stanowią 
nowotworu. Mikrolitiaza bywa czę-
ściej spotykana u mężczyzn z no-
wotworami jądra, wnętrostwem 
lub niepłodnością. Warto jednak 
podkreślić, że u zdrowych męż-
czyzn bez dodatkowych czynników 
ryzyka szansa na rozwój raka jest 
niewielka. 

Jakie objawy daje ten rodzaj 
nowotworu? 
Pierwszym i często jedynym ob-

jawem nowotworu jądra jest jego 
niebolesne powiększenie, stward-
nienie lub guzek. Niestety, wielu 
mężczyzn bagatelizuje takie 
zmiany, tłumacząc je urazem, sta-
nem zapalnym lub licząc, że same 
ustąpią. Zdarza się również, że ze 

wstydu odkładają wizytę u lekarza. 
W efekcie od pojawienia się pierw-
szych objawów do rozpoznania no-
wotworu może upłynąć wiele tygo-
dni, a nawet miesięcy. Tymczasem 
im wcześniej wykryjemy raka jądra, 
tym większa szansa na skuteczne 
leczenie, często mniej intensywne 
i obciążające dla pacjenta.  

Jak leczy się raka jądra? 
Sposób leczenia zależy przede 

wszystkim od typu histologicznego 
nowotworu oraz stopnia jego za-
awansowania. Podstawową metodą 
leczenia jest chirurgiczne usunięcie 
chorego jądra. W zależności od sta-
dium choroby często stosuje się 
również chemioterapię. Radiotera-
pia ma obecnie ograniczone zasto-
sowanie do konkretnego typu histo-

logicznego, stosuje się ją w grupie 
chorych z nasieniakiem.   

A młody człowiek myśli sobie 
tak: jak mi usuną jądro, to 
może nie będę sprawny sek-
sualnie, może nie będę mógł 
mieć dzieci, po leczeniu mogę 
stać się bezpłodny? 
Samo usunięcie jądra zwykle nie 

wpływa istotnie na płodność męż-
czyzny, ani sprawność seksualną. 
Drugie jądro najczęściej zapewnia 
odpowiednią produkcję testoste-
ronu i plemników. Trzeba jednak 
pamiętać, że płodność może być ob-
niżona już przed leczeniem, a che-
mioterapia i radioterapia mogą ją 
dodatkowo upośledzać. Dlatego 
każdemu pacjentowi zaleca się roz-
ważenie zamrożenia nasienia, najle-

piej jeszcze przed rozpoczęciem le-
czenia.  

Co robić, by – w najgorszym 
razie – wykryć zmianę w ją-
drze jak najwcześniej? 
Warto, aby mężczyźni, szczegól-

nie młodzi, obserwowali swoje jądra 
i regularnie je badali. Samobadanie 
można wykonywać raz w miesiącu, 
najlepiej po ciepłym prysznicu, gdy 
skóra moszny jest rozluźniona. 
Dzięki temu wiedzą, jak ich jądra 
wyglądają i jakie są w dotyku. Jeśli 
pojawi się coś nowego, na przykład 
guzek lub zgrubienie, łatwiej będzie 
im to zauważyć. Taka zmiana jest sy-
gnałem, żeby jak najszybciej zgłosić 
się do lekarza. 

Do urologa?  
Do urologa, ale można też zacząć 

od lekarza rodzinnego. Praktycznie 
zawsze w pierwszej kolejności wy-
konujemy badanie USG, które po-
zwala dokładnie ocenić wykrytą 
zmianę. Na szczęście nie każda 
zmiana wykryta w jądrze oznacza 
raka. 

Co jeszcze można wykryć?  
Może to być na przykład torbiel 

najądrza, a czasami tak zwana perła 
mosznowa, czyli niewielkie zwap-
nienie znajdujące się obok jądra. 
Zdarza się, że pacjent przychodzi 
przerażony, bo wyczuł guzek, a pod-
czas USG okazuje się, że jest to zu-
pełnie niegroźna zmiana. Dlatego 
nie warto od razu zakładać najgor-
szego, ale też nie należy zwlekać 
z wizytą u lekarza i wykonaniem 
USG. 

Czy mężczyzna z podejrzaną 
zmianą w jądrze może zgło-
sić się na badanie USG bez 
skierowania? 
Niestety, aby wykonać badanie 

USG jąder w ramach NFZ, po-
trzebne jest skierowanie od lekarza. 

Ile kosztuje prywatne wyko-
nanie badania USG?  
W zależności od miejsca – mię-

dzy dwieście pięćdziesiąt a trzysta 
złotych.

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

- Pierwszym i często jedynym objawem nowotworu jądra jest jego niebolesne powiększenie,  
stwardnienie lub guzek. Niestety, wielu mężczyzn bagatelizuje takie zmiany - mówi doktor Mariusz Kujawa,  

specjalista radiolog i pediatra z Centrum Badań USG Diagnoson

Panowie, badajcie się, nie wstydźcie się!

Dr nauk medycznych Mariusz Kujawa
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Rak jądra to najczęstszy 
nowotwór u młodych 
mężczyzn, a jednocześnie 
wcześnie wykryty, jeżeli 
jest jeszcze ograniczony 
do jądra, to pięcioletnie 
przeżycia sięgają 99% 
MARIUSZ KUJAWA

a  

Profilaktyka przy okazji 

243 mężczyzn skorzystało z bez-
płatnych badań USG zaoferowa-
nych przez specjalistów z Cen-
trum Badań USG Diagnoson  
7 i 8 listopada w Gdańsku i Gdy-
ni. Podczas III Gdańskiego Dnia 
Zdrowia Mężczyzn medycy  
badali panom tarczycę, jamę 
brzuszną oraz jądra. U trzech 
pacjentów stwierdzono niepo-
kojące zmiany wymagające dal-
szej diagnostyki w postaci biop-
sji. U kilkunastu osób wykryto 

guzki tarczycy wymagające kon-
trolnego badania USG, a u kilku 
pacjentów cechy choroby Ha-
shimoto (autoimmunologiczne-
go zapalenia tarczycy), zdecy-
dowana większość pacjentów 
nie wiedziała o tym, że ma takie 
zmiany. Równie dużym zaintere-
sowaniem cieszyły się bezpłatne 
badania USG jąder przeprowa-
dzone podczas meczu AMW Ar-
ki Gdynia w ramach akcji „Arka 
dla Jaj”. Na szczęście wykryte 
zmiany były nieistotne klinicznie 
i nie wymagały dalszej diagno-
styki.
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W swoich książkach 
pisze pan o ludziach, 
którzy mogą powra-
cać do przeszłości, ale 
nie są w stanie jej 
zmienić. Czy do-
strzega pan podobną 
prawidłowość 
w prawdziwym życiu? 
Kiedy tworzyłem tę opo-

wieść („Zanim wystygnie 
kawa” - przyp. red.), zale-
żało mi na tym, by choć fik-
cyjna, sama historia zawie-
rała elementy rzeczywisto-
ści, które są nam wszystkim 
bliskie. Dlatego stworzyłem 
zasadę mówiącą, że nieza-
leżnie od tego, jak bardzo 
będziemy się starać, powrót 
do przeszłości nie pozwoli 
nam jej zmienić. Myślę, że 
jest to spójne z naszym co-
dziennym doświadcze-
niem. W prawdziwym życiu 
również nie możemy zmie-
nić tego, co już się wyda-
rzyło. Właśnie dlatego 
stworzyłem tę zasadę. 
Chciałem, aby czytelnicy 
mogli utożsamiać się i em-
patyzować z bohaterami. 

W opisywanych przez 
pana historiach miło-
snych często pojawia 
się motyw uświada-
miania sobie wartości 
drugiego człowieka 
dopiero w chwili, gdy 
grozi nam jego utrata. 

Dlaczego tak trudno 
docenić relację, kiedy 
wciąż jesteśmy jej czę-
ścią? 
Szczerze mówiąc, wy-

myślanie historii miłosnych 
to coś, w czym jestem naj-
gorszy (śmiech). Myślę jed-
nak, że głównym powodem 
jest to, że nie wiemy, co 
dzieje się w sercu drugiego 
człowieka. Nawet jeśli ktoś 
próbuje wyrazić swoje 
uczucia słowami, może się 
zdarzyć, że nie będą one 
szczere. W gruncie rzeczy 
nie jesteśmy w stanie zaj-
rzeć do wnętrza drugiej 
osoby, dlatego nigdy tak na-
prawdę nie wiemy, co czuje. 

Myślę, że jest to jedno 
z tych odwiecznych pytań, 
tematów, które towarzyszą 
ludziom od początku ich ist-
nienia i na które wciąż nie 
znaleźliśmy odpowiedzi. 
Mam więc wrażenie, że nie 
ma jednej odpowiedzi, któ-
rej mógłbym udzielić. 
Chciałbym po prostu nadal 
podążać za ideałami. 

W japońskiej kulturze 
istnieje pojęcie ichigo 
ichie, czyli przekona-
nie, że każde spotka-
nie jest niepowta-
rzalne i zdarza się 
tylko raz. Czy uważa 
pan, że współczesny 
styl życia utrudnia 
nam docenianie ta-
kich chwil? 

Kiedy byłem dzieckiem 
nie było mediów społeczno-
ściowych ani telefonów ko-
mórkowych. Wiele spotkań 
można było wtedy postrze-
gać przez pryzmat ichigo 
ichie, ponieważ kiedy się 
z kimś rozstawaliśmy, ist-
niało duże prawdopodo-
bieństwo, że już nigdy wię-
cej tej osoby nie zobaczymy. 
Dzisiaj, jeśli się nad tym za-
stanowić, wystarczy skorzy-
stać z wyszukiwarki w me-
diach społecznościowych, 
na przykład na platformie X 
czy Instagramie, by ponow-
nie odnaleźć kogoś, kogo 
kiedyś spotkaliśmy. Dlatego 
mam wrażenie, że idea 
ichigo ichie nieco się dziś 
zdezaktualizowała, a przy-
najmniej straciła część swo-
jego pierwotnego znaczenia 

Pana książki czytają 
ludzie na całym świe-
cie. Jak to możliwe, że 
opowieści osadzone 
w tak odmiennej kul-
turze okazują się bli-
skie ludziom z róż-
nych kultur? 
Myślałem o tym nie tylko 

podczas pisania, ale już 
wtedy, gdy dopiero zaczyna-
łem swoją działalność twór-
czą. Chciałem tworzyć hi-
storie, które będą zrozu-
miałe zarówno dla osób czy-
tających je trzydzieści lat 
temu, jak i dla tych, którzy 
sięgną po nie za kolejne 
trzydzieści lat. Zależało mi 
na tym, by były przystępne 
i ponadczasowe, a nie ogra-
niczały się wyłącznie do opi-
sywania współczesności czy 
pewnego przejściowego 
etapu w naszym życiu. Dla-
tego skupiłem się na rela-
cjach międzyludzkich, które 
są zrozumiałe dla każdego: 
więziach między braćmi 
i siostrami, miłości roman-
tycznej czy relacjach rodzi-
ców z dziećmi. To doświad-
czenia, które w takiej czy in-
nej formie zna właściwie 
każdy człowiek. Właśnie 
dzięki nim moje historie 
mogą przekraczać granice 

Martyna Kucybała

Co powiedzielibyśmy bliskim, gdybyśmy mogli cofnąć czas choćby o kilka minut? Autor bestsellerowego cyklu 
„Zanim wystygnie kawa”, Toshikazu Kawaguchi, opowiada o fenomenie swoich książek, ludzkim żalu i wartości 

relacji we współczesnych czasach

Najbardziej boli to, czego nie 
zdążyliśmy powiedzieć

LITERATURA

państw i kultur. Japończycy, 
Polacy i mieszkańcy wielu 
innych krajów odczuwają 
podobne emocje i to one nas 
łączą. 

Pana książki są nie-
zwykle kojące. Choć 
opowiadają o samot-
ności, śmierci i stracie, 
pozostawiają czytel-
nika z poczuciem po-
cieszenia. Jednocze-
śnie w kolejnych histo-
riach odkrywa pan 
różne oblicza ludz-
kiego żalu i cierpienia. 
Po sześciu napisanych 
książkach ma pan po-
czucie, że wyczerpał 

już ten temat, czy 
każda kolejna opo-
wieść pozwala odkryć 
coś nowego? 
Myślę, że nawet w naj-

mniejszym stopniu nie wy-
czerpałem jeszcze tematu 
żalu. Wszystko zależy od re-
lacji między ludźmi, a te 
mogą być bardzo różne. 
Inny jest żal starszego brata, 
inny młodszego brata, star-
szej siostry czy młodszego 
rodzeństwa. Nawet jeśli 
samo uczucie żalu czy prze-
żywanie straty pozostają po-
dobne, ludzie i ich relacje są 
różne. Dlatego wciąż mam 
o czym opowiadać. Poza 
tym zastanawiam się, czy 

gdybym rzeczywiście potra-
fił opisać żal do końca i osta-
tecznie rozwiązać ten pro-
blem, nie oznaczałoby to, że 
ludzie przestaliby się mar-
twić i cierpieć. Nawet gdy-
bym sam wyczerpał ten te-
mat, żal wciąż pozostawałby 
czymś, co dotyka innych lu-
dzi, czymś, co ich ogranicza 
i z czym muszą się mierzyć. 
Nie sądzę więc, by był to te-
mat, który można kiedykol-
wiek wyczerpać. 
 
W przeprowadzeniu rozmo-
wy i przekładzie z języka ja-
pońskiego na polski poma-
gał nam japonista Michał 
Kuźniarz

Toshikazu Kawaguchi podczas spotkania z polskimi 
czytelnikami
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OGŁOSZENIE
Zarząd Morskiego Portu Gdańsk S.A. z siedzibą w Gdańsku pod adresem: ul. Zamknięta 18, 80-545 Gdańsk, wpisana  

do rejestru przedsiębiorców Krajowego Rejestru Sądowego, prowadzonego przez Sąd Rejonowy Gdańsk – Północ w Gdańsku, 

VII Wydział Gospodarczy Krajowego Rejestru Sądowego pod numerem KRS 0000040398; o numerze NIP: 5832461866 

(dalej jako ZMPG S.A.) zaprasza do udziału w przetargu nr 8/DH/2026 na oddanie w najem niezabudowanej nieruchomości 

gruntowej o powierzchni 59.472,00 m², zlokalizowanej w Gdańsku przy ul. kpt. Józefa Dambka (dalej jako „Przetarg”).

Przetarg jest przetargiem publicznym, nieograniczonym, w drodze licytacji.

Szczegółowe warunki Przetargu zostały określone w dokumentacji przetargowej, która jest udostępniona wraz z ogłoszeniem 

na stronie internetowej ZMPG S.A.: https://przetargi.portgdansk.pl/ (dalej jako „Dokumentacja przetargowa”).

Podmioty zainteresowane udziałem w Przetargu powinny złożyć wniosek o dopuszczenie do udziału w licytacji na formularzu 

zgodnie z warunkami określonymi w Dokumentacji przetargowej (dalej jako „Wniosek”). 

Termin składania Wniosków upływa w dniu 7 grudnia 2026 r. o godz. 12:00.

Przeprowadzenie licytacji nastąpi w dniu 21 grudnia 2026 r. o godz. 12:15 w siedzibie ZMPG S.A., w sali nr 9A.

W dniu 20 listopada 2026 r. będzie można dokonać wizji lokalnej Nieruchomości. Dokładną godzinę oraz miejsce spotkania 

należy uzgodnić z ZMPG S.A. za pośrednictwem poczty elektronicznej wysłanej na adres: przetarg8DH2026@portgdansk.pl 

najpóźniej do dnia poprzedzającego wyznaczony termin wizji lokalnej do godz. 12.00.

ZMPG S.A. jest uprawniona do odwołania Przetargu oraz do zmiany warunków Przetargu bez podania przyczyny.

Ogłoszenie ma na celu wyłącznie zachęcenie potencjalnych najemców do udziału w Przetargu i nie stanowi oferty w rozumieniu 

art. 66 Ustawy z dnia 23 kwietnia 1964 r. Kodeks cywilny.

Wszelkie wyrażenia użyte w niniejszym ogłoszeniu, pisane wielką literą i niezdefiniowane osobno powinny być rozumiane 

zgodnie ze znaczeniem nadanym im w Dokumentacji przetargowej.

REKLAMA 0011607210
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W ostatnich latach wiele mówi się 
o postępującej sekularyzacji spo-
łeczeństwa nie tylko w Europie, 
ale także w Polsce, choć nad Wisłą 
trend ten jest wyraźnie słabszy 
w porównaniu z innymi krajami. 
Kryzys powołań dostrzegalny jest 
jednak na poziomie krajowym, jak 
i regionalnym. Z najnowszych da-
nych Instytutu Statystyki Kościoła 
Katolickiego wynika, że systema-
tycznie spada nie tylko liczba se-
minarzystów, ale także księży po-
sługujących w parafiach. 

W perspektywie kraju spadek 
liczby powołań tylko w porówna-
niu lat 2024 i 2023, wynosił 5,3 pro-
cent. Kiedy zestawimy ze sobą lata 
2024 i 2018, to zamiast 1985 no-
wych księży, z seminarium wyszło 
niemal o tysiąc mniej. 50 procent 
mniej alumnów w całej Polsce 
na przestrzeni sześciu lat poka-
zuje, że problem jest poważny. Co-
raz mniej duchownych mamy 
także na samym Pomorzu. Z co-
rocznego raportu ISKK wynika, że 
w archidiecezji gdańskiej w 2018 
roku seminaria ukończyło 51 
alumnów, natomiast w 2024 roku 
było to już zaledwie 16. To wskaź-
nik, który od dłuższego czasu mar-
twi prezbiteriat.  

Sprawy mają się również nie 
za dobrze w prężnie działającej 
diecezji pelplińskiej, gdzie spadek 
w tym samym okresie nastąpił z 58 
do 29 nowych księży. W ciągu 
ośmiu lat liczba powołań spadła 
o ponad połowę. Jeśli pod uwagę 
weźmiemy rok 2015, kiedy alum-
nów było niemal 90, spadek jest 
jeszcze bardziej gwałtowny. A jak 
było w 2025 roku? 

Według najnowszych danych, 
do których dotarł „Dziennik Bał-
tycki”, sytuacja nadal jest trudna. 
Dane statystyczne podane przez 
rzecznika prasowego diecezji pel-
plińskiej pokazują, że liczba semi-
narzystów utrzymała się na pozio-
mie 30. Księży diecezjalnych jest 
natomiast mniej – w ciągu dekady 
liczba ta spadła z 583 do 549. Wi-
dać także demograficzną zapaść 
na przykładzie chrztów, których 
w 2015 roku przyjęło 10 tys. dzieci, 
a w 2025 roku już tylko 8834. 

– Na ten moment możemy udo-
stępnić wyłącznie powyższe liczby 
– podaje ks. Tomasz Szcześniak, 
rzecznik diecezji pelplińskiej. – 

Odzwierciedlają one zauważalne 
w całej Polsce zmiany, w tym m.in. 
kwestie demograficzne (przekła-
dające się na mniejszą liczbę 
chrztów i małżeństw) oraz spadek 
powołań. 

Wschodnia część Pomorza, 
za Wisłą, należy do diecezji elblą-
skiej, która istnieje od ponad 30 lat. 
Kuria w Elblągu przekazała nam 
dane dla całej diecezji. Wynika 
z nich, że liczba duchownych die-
cezjalnych od 2015 do 2025 roku tro-
chę się zmniejszyła, bo spadła z 277 
do 269. Z kolei liczba duchownych 
zakonnych zmniejszyła się z 76 
do 70. Co ciekawe, zwiększyła się 
liczba parafii – ze 157 do 158. 

W całej diecezji elbląskiej widać 
spadek liczby udzielanych sakra-
mentów. W 2015 roku było 5091 
chrztów, a dziesięć lat później 
tylko 1794. W przypadku udzielo-
nych małżeństw kościelnych  
dysproporcja również jest duża: 
1638 w 2015 roku do 682 w 2025 
roku. 

Kryzys – podobnie jak w jed-
nostkach sąsiednich – widać w po-
wołaniach kapłańskich. W 2015 
roku w Wyższym Seminarium Du-
chownym w Malborku było 34 
alumnów, a w 2025 roku – tylko 12. 
Obecny rok akademicki – 
2026/2027 – rozpoczęło tylko 
trzech nowych kleryków, łącznie 

jest ich 11. Od kilku lat alumni 
z diecezji elbląskiej studiują 
w Wyższym Seminarium Du-
chownym Metropolii Warmińskiej 
„Hosianum” w Olsztynie, choć 
WSD w Elblągu formalnie nadal 
istnieje. 

Do problemu pogarszającego 
się stanu duszpasterstwa odnosił 
się już papież Leon XIV. W liście 
napisanym z okazji 60. rocznicy 
soborowych dekretów o kapłań-
stwie i formacji księży głowa Ko-
ścioła podkreślała, że przyczyny 
tego kryzysu „mogą być różne 
i wielorakie, a w szczególności za-
leżą od kontekstu społeczno-kul-
turowego”. 

„Jednocześnie jednak, wraz 
z modlitwą brak powołań do pre-
zbiteratu –  zwłaszcza w niektórych 
regionach świata – wymaga 
od wszystkich weryfikacji owoc-
ności praktyk duszpasterskich Ko-
ścioła” – pisał papież Leon XIV 
do duchownych. – „Musimy mieć 
odwagę przedstawiać młodym lu-
dziom propozycje silne i wyzwala-
jące oraz dbać o to, aby w poszcze-
gólnych Kościołach lokalnych po-
wstawały „środowiska i formy 
duszpasterstwa młodzieżowego 
przesiąknięte Ewangelią, gdzie 
mogą się ujawniać i dojrzewać po-
wołania do całkowitego daru z sie-
bie”. W przekonaniu, że Pan nigdy 
nie przestaje wzywać (por. J 11, 28), 
należy zawsze pamiętać o per-
spektywie powołaniowej w każdej 
dziedzinie duszpasterstwa, 
zwłaszcza w duszpasterstwie mło-
dzieży i rodzin”. 

W Polsce także trwa dyskusja 
nad tym zjawiskiem. Duchowni – 
na każdym, nawet regionalnym 
szczeblu – mierzą się z nim na co 
dzień i bez wątpienia analizują 
problem. Gwałtowne spadki 
w liczbie seminarzystów mogą 
przecież w przyszłości oznaczać 
więcej pracy dla księży lub też – co 
równie prawdopodobne – mniej-
szą liczbę parafii. W Niemczech 
powoli staje się to normą. W ostat-
nich latach powstały tam nowe 
twory administracyjne, m.in. 
związki parafialne z kilku wciąż 
niezależnych jednostek, wspól-
noty parafialne jako połączenie 
kilku ośrodków parafialnych lub 
też nowe parafie zastępujące kilka 
mniejszych. Czy tak będzie też 
w Polsce? 

Osobnym zjawiskiem jest także 
sprawa sekularyzacji w Europie 
i Polsce, która najszybciej postę-
puje w ośrodkach miejskich. Pol-
scy duchowni zajmują się tym za-
gadnieniem od lat, a abp Adrian 
Galbas, metropolita warszawski, 
wyróżniał niedawno trzy możliwe 
reakcje Kościoła na to zjawisko: 
gettoizacja chrześcijaństwa, pole-
gająca na dobrowolnym wycofa-
niu się instytucji z życia publicz-
nego, apateizacja chrześcijaństwa, 
jako rodzaj pogodzenia się z losem 
oraz ewangelizacja, a więc mi-
syjny, ambitny, aktywny styl życia 
Kościoła. Zdaniem arcybiskupa 
trzecia opcja jest jedynym właści-
wym wyborem.

Andrzej Kowalski

Z roku na rok maleje liczba powołań kapłańskich. Widać to w statystykach archidiecezji gdańskiej i diecezji 
pelplińskiej. Ta druga w minionym roku miała zaledwie 30 seminarzystów. Przed dekadą było ich trzy razy więcej

Kościół ma problem. Gdzie podziali 
się przyszli duchowni?

Święcenia diakonatu w Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej w Gdańsku (zdjęcie archiwalne)
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Dlaczego wybrała właśnie tę 
drogę zawodową? - Wybra-
łam ten zawód, ponieważ 
chcę pomagać dzieciom 
i wspierać je w pokonywaniu 
trudności. Zależy mi na tym, 
aby każde dziecko mogło roz-
wijać się we własnym tempie, 
czuło się ważne i wierzyło 
w swoje możliwości. Daje mi 
to poczucie sensu i satysfak-
cję z wykonywanej pracy - od-
powiada Natalia Kowalczyk 
(Przedszkole Anioła Stróża, 
Reda).  

Jak przyznaje nauczy-
cielka, największą satysfak-
cję daje jej obserwowanie, jak 
dzieci rozwijają się małymi 
krokami, stają się bardziej sa-
modzielne i zaczynają wie-

rzyć we własne możliwości. 
To właśnie takie chwile dają 
naszej nominowane najwię-
cej radości.  

Zapytaliśmy panią Natalię 
także o to, co robi po pracy, 
w chwilach wolnych 
od przedszkola. - Poza pracą 
jestem żoną i mamą 8-letniej 
dziewczynki. Cenię sobie 
spokój oraz czas spędzany 
z bliskimi. Uwielbiam prze-
bywać na świeżym powie-
trzu, pić kawę i patrzeć 
na morze o każdej porze dnia 
i roku. To właśnie tam najle-
piej ładuję baterie. Kocham 
zachody słońca, które pozwa-
lają mi na chwilę zatrzymać 
się, odetchnąć i docenić małe 
rzeczy - mówi. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA

By każdy maluch rozwijał 
się we własnym tempie

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku do godz. 9 

zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania 
na dyrektorów, nauczycieli akademickich, logopedów i placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Kinga Łojko, Przedszkole i Wczesne Wspomaganie Rozwoju dla Dzieci Niewidomych 
i Słabowidzących, Gdańsk 
2. Natalia Kowalczyk, Przedszkole Anioła Stróża, Reda 
3. Karolina Jochim, Niepubliczne Przedszkole Chatka Puchatka, Tczew 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Agata Frankowska, Szkoła Podstawowa nr 2 im. prof. Gerarda Labudy, Luzino 
2. Wioletta Kozak, Szkoła Podstawowa nr 20 im. 2 Morskiego Pułku Strzelców, Gdynia 
3. Ewa Jędrach, Publiczna Szkoła Podstawowa Hevelius, Gdańsk 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Krzysztof Skalski, II Społeczna Szkoła Podstawowa Społecznego Towarzystwa 
Oświatowego, Gdańsk 
2. Justyna Szyszka, Szkoła Podstawowa nr 2 im. prof. Gerarda Labudy, Luzino 
3. Monika Okuniewska, Niepubliczna Szkoła Podstawowa Azymut im. Jacka Pałkiewicza, 
Mosty 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Adrianna Dunajska, Zespół Szkół Zawodowych i Ogólnokształcących im. I Brygady 
Pancernej im. Bohaterów Westerplatte, Kartuzy 
2. Małgorzata Januszewska, Zespół Szkół Energetycznych, Gdańsk 
3. Aurelia Bloch, Liceum Ogólnokształcące Dla Dorosłych w Zespole Szkół, Dzierzgoń 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. prof. dr hab. Monika Karwaszewska, Akademia Muzyczna im. Stanisława Moniuszki, 
Gdańsk 
2. dr Beata Kolarz, Wyższa Szkoła Administracji i Biznesu im. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
Gdynia 
3. dr hab. Agnieszka Chylewska, Uniwersytet Gdański, Wydział Chemii, Gdańsk 

DYREKTOR SZKOŁY LUB PRZEDSZKOLA 
1. Elżbieta Paprocka Levano, Zespół Szkół Specjalnych nr 1, Gdańsk 
2. Ewelina Szmigielska-Syska, Publiczne Pozytywne Przedszkole, Rotmanka 
3. Anna Bestfal, Szkoła Podstawowa nr 50 im. Emilii Plater, Gdańsk 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Ewa Kama, I Liceum Ogólnokształcące im. Józefa Wybickiego, Kościerzyna 
2. Adam Mańkowski, Niepubliczne Liceum Ogólnokształcące Mental Arts, Gdańsk 
3. Arkadiusz Daniluk, Szkoła Podstawowa Towarzystwa Edukacyjnego Vizja, Gdańsk 

LOGOPEDA ROKU 
1. Dominika Koszałka, Centrum Terapii i Rozwoju Dziecka Koszałkowo, Gdynia 
2. Marlena Wrzeszcz, Poradnia Psychologiczno-Pedagogiczna, Sopot 
3. Grażyna Dembska, Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy im. Biskupa z Miry Świętego 
Mikołaja, Żukowo 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Publiczne Pozytywne Przedszkole nr 13, Gdańsk, Stankiewicza 8 
2. Przedszkole Niepubliczne Przedszkolny Raj, Kosakowo, Krasickiego 14 
3. Integracyjne Prywatne Przedszkole Montessori, Kościerzyna, Kalinowa 37 

SZKOŁA ROKU 
1. Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II, Przyjaźń, Szkolna 2 
2. II Społeczna Szkoła Podstawowa STO, Gdańsk, Kartuska 245 
3. Ekologiczna Szkoła Społeczna, Rumia, Kujawska 8A 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. King’s Language Academy, Przodkowo 
2. KK-LINGUA, Gdynia, Zgoda 5/18 
3. Centrum Języków Obcych Gerlang, Gdańsk, Rzeczypospolitej 33/I piętro (Galeria Zaspa) 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.dziennikbaltycki.pl/nauczyciel

Klaudia Rybicka (Zespół 
Szkolno-Przedszkolny, Nowy 
Staw) jest nauczycielką wy-
chowania przedszkolnego, jak 
sama podkreśla, praca 
z dziećmi to jej pasja i źródło 
ogromnej satysfakcji. Nasza 
bohaterka po prostu uwielbia 
to robić, bo praca z dziećmi 
daje jej mnóstwo radości. 
Każdy ich mały- wielki sukces 
przeżywa wraz ze swoimi naj-
młodszymi podopiecznymi.  
Ich uśmiechy, małe osiągnię-
cia i widoczne szczęście jest 
dla niej źródłem dużej moty-
wacji. 

Nasza nominowana w ka-
tegorii Nauczyciel Przed-
szkola uwielbia towarzyszyć 
im w odkrywaniu świata, 

wspierać ich rozwój i obser-
wować, jak każdego dnia zdo-
bywają nowe umiejętności.  

W swojej pracy stawia 
na ciepło, empatię, kreatyw-
ność i uśmiech, tworząc at-
mosferę, w której każde 
dziecko czuje się ważne, bez-
pieczne i akceptowane. 
Z ogromnym zaangażowa-
niem buduje relacje z pod-
opiecznymi, wierząc, że 
każde dziecko zasługuje 
na uwagę, zrozumienie 
i wsparcie w rozwijaniu swo-
jego potencjału. Dla wielu 
maluchów jest nie tylko na-
uczycielką, ale także prze-
wodniczką po świecie pierw-
szych przyjaźni, wyzwań i suk-
cesów.

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA

Każdy sukces przeżywa 
wraz z podopiecznymi

Zanim pojawią się szkolne ze-
szyty i świadectwa, jest 
przedszkole, które do nich 
prowadzi. To tam zawiązują 
się pierwsze przyjaźnie, poja-
wiają się pierwsze eduka-
cyjne odkrycia i sukcesy. 

Dzieci uczą się samodzielno-
ści, współpracy, radzenia so-
bie z emocjami i odkrywają, 
jak fascynujący potrafi być 
świat. A towarzyszą im w tym 
nauczycielki, które doskonale 
wiedzą, że nawet codzienna 
zabawa może być począt-
kiem czegoś naprawdę waż-
nego. Bo przedszkole to 
znacznie więcej niż przygoto-
wanie do szkoły. To miejsce, 
w którym dzieci zdobywają 
umiejętności potrzebne przez 
całe życie. Uczą się rozma-
wiać, słuchać innych, rozwią-
zywać konflikty, zadawać py-

tania i szukać odpowiedzi. 
Odkrywają zainteresowania, 
próbują nowych rzeczy, po-
pełniają błędy i przekonują 
się, że warto próbować jesz-
cze raz. W tym wszystkim 
ogromną rolę odgrywają na-
uczycielki wychowania 
przedszkolnego. Potrafią do-
strzec talent, zachęcić nie-
śmiałego malucha do wspól-
nej zabawy, pomóc w trudnej 
chwili i cieszyć się z osiągnięć, 
które dla dorosłych bywają 
drobiazgami, a dla dziecka są 
prawdziwym powodem 
do dumy. To odpowiedzialna 

praca, której efekty nie za-
wsze widać od razu. Ale to 
w przedszkolu powstają fun-
damenty, na których dzieci 
będą budować swoje kolejne 
doświadczenia, relacje 
i umiejętności. - Dlatego dziś, 
w ramach Plebiscytu Eduka-
cyjnego prezentujemy na-
uczycielki wychowania 
przedszkolnego - wyjaśnia 
Katarzyna Adamczyk, która 
opiekuje się tą akcją od strony 
redakcyjnej. 

Więcej o akcji na:  
dziennikbaltycki.pl/ 

nauczyciel

Bo przecież wszystko zaczyna się 
w przedszkolu. Pod ich opieką 

PLEBISCYT EDUKACYJNY 2026

Mawia się, że wszystko 
zaczyna się w przedszko-
lu. To właśnie tam dzieci 
rozpoczynają swoją edu-
kację, uczą się relacji z in-
nymi i życia w grupie. Po-
znajmy nauczycielki, 
które pomagają im od-
krywać ten świat! 

PLEBISCYT|

eprasa.pl 5f372ed791
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Wszystko zaczęło się od pomysłu, 
na który wpadła Małgorzata Dobro-
wolska, właścicielka i redaktorka na-
czelna Gdańskiego Wydawnictwa 
Oświatowego. Uznała, że zamiast 
ograniczać się do okazjonalnych spo-
tkań ze znajomymi, podczas których 
ktoś opowiada na przykład o historii, 
lepiej stworzyć miejsce, w którym taką 
wiedzę może zdobywać większa 
grupa ludzi. Z czasem jej inicjatywa 
rozrosła się i przybrała nowe formy. 

Na początku były wykłady, po dwa 
w miesiącu, a organizatorzy postawili 
na wysoki poziom merytoryczny za-
jęć. Do prowadzenia wykładów za-
praszają osobistości ze świata nauki 
i kultury, ludzi z dorobkiem nauko-
wym, znane nazwiska przyciągające 
słuchaczy. 

Potem zaczęto organizować wy-
jazdy. Także ukierunkowane na kon-
kretne zadania. Skoro słuchacze spo-
tykali się, by rozmawiać o sztuce, na-
turalne było wyjście z sali wykładowej 
i wyruszenie w świat, by sztukę zoba-
czyć na własne oczy. Najpierw poje-
chali do Krakowa, później był Lwów. 
Z czasem do współpracy zaproszono 
Jacka Friedricha, historyka sztuki, 
który zaczął towarzyszyć uczestni-
kom w podróżach. Z nim odwiedzali 
między innymi Berlin, Wiedeń, Am-
sterdam, Wenecję i Kopenhagę. 

Po Polsce uczestnicy Akademii jeź-
dzili wspólnie z profesorem Zbignie-
wem Mikołejką. Takich wypraw było 
dziesięć. Nie chodziło jednak wyłącz-
nie o zwiedzanie kolejnych miejsc. 

– Kiedy profesor przyjeżdżał do nas 
w maju, po wykładzie jechaliśmy 
do kawiarni, a później do ogrodu jed-
nej z koleżanek. Przy takich okazjach 
spotykało się kilkadziesiąt osób – 
wspomina Paweł Mazur, który 
za działania Akademii odpowiada 
od początku jej istnienia. To właśnie 
on stoi za rozbudowanym progra-
mem zajęć. Zajmuje się niemal 
wszystkim: od przygotowywania ma-
teriałów na wykłady, przez kontakty 
z wykładowcami i umowy, po organi-
zację kolejnych wydarzeń. 

Z czasem program wzbogaciły 
wyjścia do teatrów, filharmonii 
i na wystawy. Uczestnicy jeździli mię-
dzy innymi do Warszawy, Katowic 
i Szczecina, odwiedzali teatry w róż-
nych miastach, szukając ciekawych 
wydarzeń kulturalnych. 

Dziś działalność Akademii obej-
muje znacznie więcej niż wykłady 
i wycieczki. Są spotkania literackie, 
konwersacje językowe, wykłady po-
święcone aktualnym zagadnieniom 
i zajęcia organizowane przez samych 
uczestników. 

– Pandemia wymusiła przeniesie-
nie spotkań do internetu – mówi Pa-
weł Mazur. – Początkowo Zoom miał 
pozwolić na kontynuowanie dotych-
czasowej działalności, ale szybko 
otworzył nowe możliwości. Pojawiły 
się konwersacje językowe prowa-
dzone przez osoby znające poszcze-
gólne języki. Cztery grupy: angielska, 
francuska, włoska i rosyjska, wciąż 
działają. 

Akademia organizuje również spo-
tkania poświęcone literaturze. Polega 
to na tym, że uczestnicy przez jakiś 
czas zajmują się wybranym obszarem 
literackim, korzystając z wiedzy za-
proszonych specjalistów. W planach 
są między innymi rozmowy z tłuma-
czem literatury fińskiej. 

Choć w pierwszym okresie działa-
nia Akademii w spotkaniach uczest-
niczyli ludzie po trzydziestce, przez 
dwadzieścia lat zmieniła się zarówno 
jej publiczność, jak i charakter działal-
ności. Dawni trzydziestolatkowie 
mają dziś pięćdziesiąt i więcej lat. 
Nowi uczestnicy również są starsi, niż 
sugerowałaby nazwa. 

– Ta grupa jest zróżnicowana. 
Mamy mniej więcej od czterdziestu 
do siedemdziesięciu lat. Są emeryci, 
ale też ludzie, którzy nadal pracują –
mówi Paweł Mazur. 

Program zajęć i wyjazdów nie jest 
próbą ucieczki od współczesności. 
Przeciwnie, nasz rozmówca dekla-
ruje, że stara się by tematy spotkań na-
wiązywały do spraw, którymi żyje spo-
łeczeństwo. Wśród zapowiadanych 
zagadnień są relacje polsko-ukraiń-
skie, adaptacje literackie i filmowe 
oraz historia Paryża i Warszawy. 

– Staram się, żeby te tematy były 
związane z tym, co się wokół nas 
dzieje. Żeby to nie były spotkania dla 
pięknoduchów, oderwanych od rze-
czywistości – podkreśla. 

Jak mówi, Akademia musi reago-
wać na zmieniającą się rzeczywistość 
i pomagać ją zrozumieć. 

Z czasem wokół Akademii po-
wstało środowisko, którego nie da się 
opisać wyłącznie liczbą wykładów czy 
wycieczek. Organizator szacuje, że 
na liście znajduje się ponad dwa ty-

siące osób, choć nie wszyscy uczest-
niczą w zajęciach regularnie. Jedni 
znikają na jakiś czas, inni wracają 
po kilku latach, jeszcze inni przypro-
wadzają kolejnych znajomych. Infor-
macje o Akademii rozprzestrzeniają 
się także dzięki Facebookowi i stronie 
internetowej akademia30plus.pl. 

Paweł Mazur opowiada o jednej ze 
słuchaczek, która przyjechała na spo-
tkanie za namową profesora Miko-

łejki, a później zaczęła regularnie 
uczestniczyć w wykładach i wyciecz-
kach. Z czasem kupiła mieszkanie 
w Gdańsku, by móc łatwiej korzystać 
z oferty Akademii. Wśród uczestni-
ków spotkań są osoby związane z nią 
od pierwszych zajęć, ale i takie, które 
trafiły tam nieco później. 

– Do Akademii trafiłam namó-
wiona przez koleżankę, chociaż 
na udział w zajęciach nie zdecydowa-
łam się od razu – wspomina Sylwia 
Szczodrowska, która żałuje, że omi-
nęły ją wykłady i wycieczki z pierw-
szych trzech lat funkcjonowania 
przedsięwzięcia. – Kiedy już zdecydo-
wałam się na udział w wykładach 
i warsztatach, okazało się, że to 
świetna forma poznawania ludzi 
i zdobywania wiedzy. Interesują mnie 
nauki humanistyczne, historia, histo-
ria sztuki, socjologia, a Akademia ofe-

ruje bardzo dużo zajęć z tych dziedzin. 
Z czasem zaczęłam chodzić 
na wszystkie zajęcia i wygląda na to, 
że się po prostu uzależniłam od wy-
kładów i wycieczek. Byliśmy w róż-
nych krajach Europy, ale równie cie-
kawe są te wyprawy po Polsce, bo z re-
guły samemu by się nie pojechało 
do wielu miejsc, które odwiedziliśmy 
w ramach zajęć. Do udziału w zaję-
ciach namówiłam też męża i od lat już 
uczestniczymy w nich razem. Nasz 
opiekun, Paweł, dba o wysoki poziom 
wykładów, zaprasza najlepszych spe-
cjalistów z danych dziedzin z całej Pol-
ski. A różnorodność podejmowanych 
tematów jest tak duża, że każdy może 
wybrać coś dla siebie. Akademia to już 
jest sposób na życie i styl życia, bo 
układamy nasz kalendarz zgodnie 
z jej rytmem. Wystarczy przetrwać 
wakacje i już zaczynają się zajęcia.  

Paweł Mazur deklaruje, że zależy 
mu na utrzymaniu inicjatywy, która 
przez lata stała się ważną częścią ży-
cia wielu ludzi. Ale, jak to w życiu 
bywa, ważne są finanse, bo Akademia 
jest bytem wprawdzie niedochodo-
wym, ale samofinansującym się. Po-
czątkowo dokładało się do jej działań 
wydawnictwo, teraz koszty pokrywają 
przede wszystkim uczestnicy. 

Pojedynczy wykład kosztuje 30 
złotych, a opłaty za udział w zajęciach 
są pobierane za pośrednictwem 
strony internetowej. Nie wszystkie ak-
tywności są płatne: bezpłatne pozo-
stają między innymi konwersacje ję-
zykowe i spotkania literackie. Uczest-
nicy płacą natomiast za wyjazdy. 

Czy podobne przedsięwzięcia mo-
głyby powstawać w innych miej-
scach? Paweł Mazur wskazuje na uni-
wersytety trzeciego wieku, ale do-
strzega między nimi a Akademią róż-
nice. Jego zdaniem Akademia ma luź-
niejszy charakter, częściej wykracza 
poza wykłady i mocniej stawia 
na wspólne wyjazdy oraz relacje mię-
dzy uczestnikami. Co ważne, gdań-
ska inicjatywa przez dwadzieścia lat 
znalazła własną formułę i grono ludzi, 
którzy chcą z niej korzystać. 

Nazwa Akademia 30+ przypo-
mina o początkach, kiedy oferta była 
kierowana do młodszych odbiorców. 
Dziś ważniejsze od wieku okazują się 
ciekawość świata i gotowość do spę-
dzania czasu z innymi. Z czasem wy-
tworzyła się wokół tego przedsięwzię-
cia społeczność, która przyjaźni się 
także poza salą wykładową.

Dariusz Olejniczak

Przychodzą na wykłady z historii sztuki i literatury, jeżdżą wspólnie do teatrów, na wystawy i wycieczki. Są i tacy, którzy 
pokonują dziesiątki kilometrów, by dotrzeć na spotkanie w Gdańsku. Właśnie wystartował kolejny „semestr” w gdańskiej 

Akademii 30+, która od niemal dwudziestu lat udowadnia, że zdobywać wiedzę można na wiele sposobów, nie tylko 
słuchając wykładów

Ta Akademia jest stworzona  
dla ciekawych świata

Zdjęcie grupy zrobione podczas wycieczki do Berlina z prof. 
Jackiem Friedrichem
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Ta grupa jest 
zróżnicowana. Mamy mniej 
więcej od czterdziestu 
do siedemdziesięciu lat.  
Są emeryci, ale też ludzie, 
którzy nadal pracują 
PAWEŁ MAZUR 
opiekun Akademii 30+

Bal przebierańców sprzed lat, kiedy wszyscy byli nieco młodsi. 
Takie bale odbywały się w  zaprzyjaźnionym przedszkolu
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Do udziału w projekcie „TAK dla JAJ” 
zaprosiliśmy znanych pomorskich 

sportowców, którzy - wspólnie z leka-
rzami i specjalistami - przekonują, że 
troska o zdrowie jest wyrazem odpo-
wiedzialności, a nie słabości. Już 14 li-
stopada w CH Auchan Szczęśliwa 
w Gdańsku, w pasażu przy Empiku, 
będzie można obejrzeć wystawę fo-
tografii ambasadorów kampanii, 
a w Strefie Zdrowia skorzystać z bez-
płatnych spotkań z ekspertami. 

a W Strefie Pomiarów dostępne 
będą m.in. pomiary ciśnienia tętni-
czego, poziomu cukru we krwi oraz 
analiza składu ciała (BMI). 

a Specjaliści przeprowadzą instruk-
taż samobadania jąder i piersi z wyko-
rzystaniem fantomów edukacyjnych. 

a Nie zabraknie porad dotyczą-
cych zdrowego stylu życia. 

a W Strefie Edukacyjnej będzie 
można skorzystać z konsultacji diete-
tycznych dotyczących żywienia 
wspierającego profilaktykę nowotwo-
rową, a także z masażu karku i wybra-
nych partii ciała.  

Od lat przypominamy, że profilak-
tyka to jeden z najprostszych sposo-
bów dbania o siebie i swoich bliskich. 

Strefa Zdrowia w CH Auchan Szczęśliwa
„TAK DLA JAJ” - WYSTAWA FOTOGRAFII I SPOTKANIA ZE SPECJALISTAMI

Trwa nasza akcja społeczna 
„TAK dla JAJ”, która ma zachę-
cać panów do świadomego 
dbania o siebie. W sobotę, 14 li-
stopada, w godz. 11-13 warto 
odwiedzić CH Auchan 
w Gdańsku, by pomiędzy za-
kupami i sobotnią kawą chwi-
lę o tym porozmawiać.

Kamila Kubik

12
3R

F

Na całym świecie niebieski listopad przypomina o tym, jak ważne jest 
wczesne wykrywanie chorób nowotworowych u mężczyzn

REJSY|

Dziesięć lat to tysiące spotkań, 
wspomnień i codziennych hi-
storii. To ludzie, których mi-
jamy w drodze do pracy, 
szkoły czy na zakupy. Sąsie-
dzi, znajome twarze i miejsca, 
które przez lata stały się czę-
ścią naszego życia. Właśnie 
dlatego Galeria Metropolia 
postanowiła uczcić swoje 1". 
urodziny w nieco inny sposób. 
Zapraszając mieszkańców 
do wspólnego działania, po-

znawania się i odkrywania 
tego, jak wiele ciekawych 
osób i inicjatyw tworzy spo-
łeczność Wrzeszcza. 

17 b_ijefWZW - 
kheZp_demo jehj ZbW 
c_[ipaWŚY�m 
Ģwiętowanie rozpocznie się 
we wtorek, 1) listopada, 
o godz. 1$."". Z okazji okrą-
głych urodzin Metropolia za-
prosi mieszkańców i prze-
chodniów na kawałek jubile-
uszowego tortu. Będzie to oka-
zja do krótkiego spotkania 
i rozmów „po drodze”. 

(& b_ijefWZW - 
feifhpļjW`co je" Ye 
cWco fe ZheZp[� 
Grodziny to także dobra oka-
zja, żeby zrobić coś dla miej-
sca, w którym żyjemy. W pią-
tek, $" listopada, od godz. 
11."" zapraszamy Was na ak-
cję „Posprzątajmy to, co 
mamy po drodze”. Jej uczest-

nicy wspólnie zadbają o 1" wy-
znaczonych miejsc na terenie 
Wrzeszcza. Przed wejściem 
do Galerii Metropolia stanie 
namiot „Dziennika Bałtyc-
kiego” w którym otrzymacie 
rękawiczki i worki do sprząta-
nia.  

(1 b_ijefWZW - m_[ba_[ 
iļi_[Zpa_[ ťm_ňje 
m M[jhefeb__ 
Kulminacją jubileuszu będzie 
sobota, $1 listopada. Od godz. 
11."" do 1*."" Galeria Metro-
polia zamieni się w przestrzeń 
sąsiedzkich spotkań, wystę-
pów i wspólnych aktywności. 
Jednym z głównych punktów 
programu będzie scena lokal-
nych talentów. Zaprezentują 
się na niej szkoły tańca, grupy 
artystyczne i sportowe oraz 
osoby, które na co dzień rozwi-
jają swoje pasje we Wrzeszczu 
i okolicach. Wiele atrakcji  cze-
kać na Was będzie również  
poza sceną.  

Sļi_[ZpaW moc_WdW 
heťb_d _ ai_ļŹ[a 
Podczas sąsiedzkiej wymiany 
roślin możesz przynieść rośliny 
doniczkowe lub sadzonki i wy-
mienić je na inne zielone 
okazy. A może masz książki, 
którym chcesz dać drugie ży-

cie1 Na sąsiedzkiej wymianie 
książek będzie można podzie-
lić się przeczytanymi tytułami 
i znaleŶć coś nowego dla siebie. 
Podczas sobotniego święto-
wania czekać na Was będzie 
również atrakcja przygoto-
wana przez „Dziennik Bał-

tycki”. W specjalnym studiu 
fotograficznym powstanie 
zdjęcie, które zostanie 
umieszczone na pamiątko-
wej, spersonalizowanej je-
dynce „Dziennika Bałtyc-
kiego”, a Ty będziesz głów-
nym bohaterem.

Ġğ lat Ío drodzeŎ Czterï dni urodzinowïch 
atra¸c¶i w %alerii >etroÍolia
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Grodzinowy tort, wspól-
ne sprzątanie dzielnicy, 
występy lokalnych talen-
tów, sąsiedzka wymiana 
roślin i ksiąŷek czy wyjąt-
kowa wystawa mieszkań-
ców Wrzeszcza. Takie 
atrakcje czekają na Was 
z okazji 1". urodzin Gale-
rii ?etropolia. Ģwiętowa-
nie zaczynamy juŷ 
od wtorku, 1) listopada.

Conika Batkowska
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Nieruchomości

 DOMY - KUPIĘ 

 ODKUPIĘ  współudział 
w nieruchomości, cała Polska 
518503404

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALOWANIE  mieszkań. 788-016-988. 

  SUFITY  Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl 

Matrymonialne

  POZNAM  Panią do 47 lat, Toruń Tel. 
505-921-381 

ODKUPIĘ  współudział 
w nieruchomości, cała Polska
518503404

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, tradycyjne Święta 
Bożego Narodzenia 1500 zł, 
miodowyraj.pl 501642492.

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURY  nioski dowóz 600539790 

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.200 zł/
tona, 500-669-621 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

DROBNE
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Uczestnicy spotkają się 
o godz. 11 przed Ratuszem 
Staromiejskim przy ul. Ko-
rzennej 35/37 i wyruszą 
na spacer śladami gdań-
skiego gotyku. 

- Gdański gotyk to nie tylko 
kościoły. To również architek-
tura pracy, handlu i techniki, 
a także świadectwo czasów, 
gdy dzisiejsze Stare Miasto 
i Główne Miasto, były odręb-
nymi organizmami, z wła-
snymi władzami, ratuszami. 
Wiele obiektów znajdujących 
się na trasie należy do Europej-
skiego Szlaku Gotyku Cegla-
nego, łączącego dawne miasta 
hanzeatyckie - mówią organi-
zatorzy. 

Spacer poprowadzi 
do Wielkiego Młyna. Następ-
nie uczestnicy przejdą do ko-
ściołów: św. Katarzyny i św. 
Brygidy. Pierwszy należy 
do najstarszych gdańskich 
świątyń, a wewnątrz znaj-
dziemy grób Jana Heweliu-
sza. Drugi łączy historię śre-
dniowiecznego klasztoru 
z dziejami „Solidarności”. 

Po przejściu na Główne 
Miasto uczestnicy odwiedzą 
okolice Hali Targowej i ko-

ścioła św. Mikołaja. Dalej 
trasa poprowadzi nad Mo-
tławę. Dalsza część spaceru 
powiedzie przez Bramę Ma-
riacką i ulicę Mariacką do Ba-
zyliki Mariackiej, największej 
ceglanej świątyni gotyckiej 
w Europie. Na koniec uczest-
nicy dojdą na Długi Targ 
z Dworem Artusa oraz Ra-
tuszem Głównego Miasta. 

Trasa „Gotyk na wycią-
gnięcie ręki” to jedna z dzie-
więciu opisanych w książce 
„Gdańsk. Spacerownik” au-
torstwa Ewy Czerwińskiej 
i Joanny Kruszewskiej ze 
zdjęciami Krzysztofa Nowo-
tarskiego. 

- „Spacerownik” nie jest 
książką, którą trzeba czytać 
od początku do końca. Ma 
przede wszystkim służyć 
w terenie: można dzielić 
trasy, łączyć je, wracać do wy-
branych fragmentów i ukła-
dać własny sposób poznawa-
nia Gdańska - tłumaczą auto-
rzy książki. Publikacja uka-
zała się także w wersji angiel-
skiej, a partnerem w wydaniu 
jest Muzeum Gdańska.

Szlakiem gdańskiego gotyku
SPACER

W niedzielę 15 listopada 
odbędzie się pierwszy 
spacer z autorami książki 
„Gdańsk. Spacerownik”. 
Trasa pod hasłem „Gotyk 
na wyciągnięcie ręki” po-
prowadzi przez najważ-
niejsze zabytki Starego 
i Głównego Miasta.

Martyna Kucybała
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Gdański Żuraw, jeden 
z punktów na trasie

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO 
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W GDYNI

INFORMUJE, ŻE OGŁASZA USTNE PRZETARGI 
NIEOGRANICZONE NA NAJEM NIERUCHOMOŚCI

POZYCJA 1 – kolejny (III) ustny przetarg na najem lokalu użytkowego
nr 289 o pow. 50,25 m2, usytuowanego na piętrze pawilonu handlowo-
usługowego, położonego przy ul. Żwirki i Wigury 2 w Pruszczu 
Gdańskim. KW GD1G/00052485/5.

Stawka wywoławcza: 1 500,00 zł netto.  Wadium: 4 500,00 zł
POZYCJA 2 – drugi ustny przetarg na najem lokalu użytkowego
nr 495 o pow. 20,00 m2, usytuowanego na piętrze pawilonu handlowo-
usługowego, położonego przy ul. Żwirki i Wigury 2 w Pruszczu 
Gdańskim. KW GD1G/00052485/5.

Stawka wywoławcza: 600,00 zł netto.  Wadium: 1 800,00 zł
POZYCJA 3 – drugi ustny przetarg na najem lokalu użytkowego nr 285
i 286 o pow. 23,95 m2, usytuowanego na piętrze pawilonu handlowo-
usługowego, położonego przy ul. Żwirki i Wigury 2 w Pruszczu 
Gdańskim. KW GD1G/00052485/5.

Stawka wywoławcza: 720,00 zł netto.  Wadium: 2 160,00 zł
POZYCJA 4 – pierwszy ustny przetarg na najem lokalu użytkowego
nr 288 o pow. 323,17 m2, usytuowanego na parterze pawilonu handlowo-
usługowego, położonego przy ul. Żwirki i Wigury 2 w Pruszczu 
Gdańskim. KW GD1G/00052485/5.

Przetargi odbędą się dnia 30.11.2026 r.:
Pozycja 1 - godz. 10.00, Pozycja 2 - godz. 11.00, 
Pozycja 3 - godz. 12.00 Pozycja 4 - godz. 13.00

w siedzibie OReg AMW w Gdyni, ul. Marii Curie-Skłodowskiej 19, 
 konferencyjna (III piętro).

Warunkiem dopuszczenia do uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie 
wadium w formie pieniężnej, w terminie do 26.11.2026 r. na rachunek 
bankowy OReg AMW w Gdyni w BGK 54 1130 1121 0006 5589 8520 0008.

Pełna treść ogłoszenia znajduje się na tablicy ogłoszeń OReg AMW 
w Gdyni (I piętro) i na stronie www.amw.com.pl. Szczegółowych 
informacji dotyczących przetargu udziela Dział ds. Nieruchomości 
OReg AMW w Gdyni przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej 19, I piętro 
pok. 130, tel. 58 690 87 74, e-mail: gdynia@amw.com.pl.

REKLAMA 0011611760

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
WÓJT GMINY TCZEW

OGŁASZA

Pierwszy  przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości położonej w miejscowości 
Swarożyn, obręb Swarożyn, gmina Tczew:
1/ działka nr 419 o obszarze  0,0966 ha zapisana w Księdze Wieczystej Sądu Rejonowego 
w Tczewie pod numerem KW GD1T/00018042/0.
Cena wywoławcza 147.400,00 zł      Wadium 14.740,00 zł
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wyżej podanego wadium w gotówce, 
najpóźniej do dnia 7.12.2026 r. (włącznie) na konto Urzędu Gminy Tczew w Banku 
Spółdzielczym w Tczewie, nr konta: 02834500060000039020000004 (dowód wpłaty 
do okazania na przetargu).
Nieruchomość położona jest w terenie, gdzie obowiązuje plan ogólny gminy Tczew przyjęty 
uchwałą Rady Gminy Tczew nr XXX/218/2026 z dnia 31.07.2026  r. w sprawie uchwalenia 
planu ogólnego  Gminy Tczew (Dz.U. Woj. Pom. z dnia 12 sierpnia 2026 r. poz. 3280). 
W planie ogólnym nieruchomość stanowi obszar uzupełnienia zabudowy – zabudowa 
mieszkaniowa jednorodzinna. W ewidencji gruntów działka oznaczona jest jako RVI.
Otwarcie przetargu nastąpi w dniu 14 grudnia 2026 r. o godzinie 11:00, sala nr 12 (I piętro) 
w siedzibie Urzędu Gminy w Tczewie, przy ul. Lecha 12. Wadium wpłacone przez uczestnika 
przetargu, który przetarg wygra, zostanie zaliczone na poczet ceny kupna działki, natomiast 
pozostałym uczestnikom zwrócone nie później niż przed upływem 3 dni od zakończenia 
przetargu.
Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu przy 
ul. Lecha 12 oraz opublikowane na stronie internetowej Urzędu oraz w BIP.
Informacje o przetargu można uzyskać pod numerem tel. 58 530 51 44.

~ Wójt Gminy Tczew
Krzysztof Augustyniak

REKLAMA 0011612232

Wójt Gminy Kosakowo

Informuje o wywieszeniu w budynku Urzędu Gminy Kosakowo na tablicy ogłoszeń 
i zamieszczeniu na stronie internetowej urzędu wykazu nieruchomości przeznaczonej 
do oddania w użytkowanie wieczyste w trybie bezprzetargowym, zamieszczonego 
w Zarządzeniu nr 116/2026 Wójta Gminy Kosakowo z dnia 10 listopada 2026 roku.

Nieruchomość stanowi własność Gminy Kosakowo i oznaczona jest jako działka nr 
1412 o pow. 1,0458 ha obręb Pogórze, a oddanie w użytkowanie wieczyste następuje 
w trybie bezprzetargowym na rzecz Fundacji Pozytywne Inicjatywy z siedzibą 
w Pucku.

Wykaz wywiesza się na okres od 13.11.2026 r. do 4.12.2026 r., a wnioski o nabycie 
w przypadku pierwszeństwa wynikającego z zapisów ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 
roku o gospodarce nieruchomościami można składać do dnia 22 grudnia 2026 roku.

REKLAMA 0011612500REKLAMA 0011612500

OGŁOSZENIE
Starosty Gdańskiego

w sprawie wywieszenia wykazów nieruchomości
Działając na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2026 r. poz. 399 z późn. zm.)
Starosta Gdański informuje, że z zasobu nieruchomości Skarbu Państwa 
przeznaczona została:

1.  do użyczenia na rzecz IMGW na okres 10 lat część dz. ewid. nr 32 
o pow. 3 m2, obręb 14, miasto Pruszcz Gdański;

2.  do zbycia w formie darowizny na rzecz Gminy Pszczółki nieruchomość 
gruntowa zabudowana, składająca się z dz. ewid. nr 223/4 o pow. 600 m2 
oraz nr 223/9 o pow. 261 m2, obręb Pszczółki, gmina Pszczółki;

3.  z zasobu nieruchomości Skarbu Państwa przeznaczona została do sprzedaży 
w trybie bezprzetargowym na rzecz właściciela nieruchomości przyległej dz. 
ewid. nr 73/2 o pow. 263 m2, obręb Pręgowo Górne, gmina Kolbudy.

Wykazy zostały wywieszone na okres 21 dni, tj. od dnia 12 listopada 2026 r. do 
dnia 3 grudnia 2026 r. na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Pruszczu Gdańskim przy ul. Wojska Polskiego 16 oraz zamieszczone na 
stronie internetowej Starostwa Powiatowego.

REKLAMA 0011609267
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BOHATERZY

PULSregionów

Artur Morański  
Jakub Kulik

– Str. 20-21
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Starszy posterunkowy Jakub Kulik 
wraz ze starszym posterunkowym 
Arturem Morańskim pomogli ująć 
Michała O., który w sobotnie popo-
łudnie, ubrany w strój taktyczny 
z solidną wojskową kamizelką ku-
loodporną i uzbrojony w karabin au-
tomatyczny AR-15, zaczął strzelać 
do przypadkowych ludzi na Rynku 
Głównym w Krakowie. Zamacho-
wiec zabił sześć osób, 15 ranił, a jak 
się później okazało, wcześniej za-
mordował swoich rodziców: 53-let-
niego ojca, 52-letnią matkę i 21-let-
nią siostrę. 

Filmiki, na których Jakub Kulik 
oddaje strzały do uzbrojonego 
po zęby Michała O., a później pada 
na kolana, wyciąga stazę – opaskę 
uciskową i opatruje nią własne rany, 
obiegły media społecznościowe, 
a wraz z nimi cały świat. W kilka 
chwil z nieznanego policjanta Kuba 
stał się rozpoznawalną osobą, naj-
bardziej popularnym stróżem prawa 
nad Wisłą, człowiekiem będącym 
na ustach całej Polski. 

– Bohater – mówią bez ogródek, 
prosto z mostu ludzie o Jakubie Ku-
liku. 

Premier Donald Tusk też w so-
botę wieczorem napisał na X: 
„Starszy posterunkowy Jakub Ku-
lik i starszy posterunkowy Artur 
Morański to prawdziwi bohatero-
wie. Uratowali prawdopodobnie 
wiele ludzkich istnień, nie zważa-
jąc na ryzyko utraty życia. Ich stan 
jest poważny, ale są pod bardzo do-
brą opieką. Cała Polska trzyma 
za Was kciuki”. 

Strażak ochotnik z OSP 
Leszczyny 
Jakub Kulik ma 24 lata. Pochodzi 
z Bielska-Białej. Kiedy się prześledzi 
jego dotychczasową drogę, to 
trudno się dziwić, że zareagował, jak 
zareagował – nie oglądając się 
na nic, ruszył na pomoc, w skrajnie 
trudnej sytuacji postanowił zlikwi-
dować zagrożenie, do końca zacho-
wał zimną krew. 

– Konkretny, zdecydowany, 
twardy, koleżeński, lubiany, a teraz 
jeszcze okazał się bohaterem całej 
Polski – mówił w niedzielę reporte-
rowi „Dziennika Zachodniego”  
o starszym posterunkowym Wła-
dysław Szypuła, prezes Ochotni-
czej Straży Pożarnej w bielskiej 
dzielnicy Leszczyny, gdzie działa 
(teraz już trochę mniej, bo się prze-
prowadził) Jakub Kulik. 

Na pamiątkowej tablicy z okazji 
115-lecia jednostki, wiszącej w re-
mizie OSP Leszczyny znajdującej 
się przy ruchliwej ul. Żywieckiej, 
widać młodego, krótko ostrzyżo-
nego chłopaka z lekkim zarostem 
i w galowym mundurze strażac-
kim. Pod zdjęciem podpis: „dh Ku-

lik Jakub”. W spojrzeniu młodego 
człowieka widać łagodność, ale i ja-
kąś determinację, zdecydowanie, 
nieustępliwość. 

W rozmowie z PAP prezes Szy-
puła podkreślał, że dla Kuby służba 
była wszystkim.  

– Wyjeżdżał na akcje. To nasza 
powinność: mamy chronić, bronić 
ludzi, dbać o ich bezpieczeństwo, 
dbać o ich majątek, o ich życie. Ta-
kich ludzi najbardziej potrzeba. Je-
stem dumny, że takiego strażaka 
mamy u siebie. Kuba jest nadal na-
szym członkiem – zaznaczył Szy-
puła. 

Swoją przygodę z ochotniczą 
strażą pożarną Jakub Kulik rozpo-
czął w wieku 16 lat. 

Kuba był solidny 
i obowiązkowy 
O przysłowiowy rzut beretem od re-
mizy OSP znajduje się kościół pw. 
Chrystusa Króla. To w nim Jakub 
Kulik był ministrantem. 

– Jak byłem wikarym w Leszczy-
nach, to Kuba rozpoczynał swoją 
karierę ministrancką, najpierw był 
kandydatem, potem ministrantem, 
lektorem. Byłem na tej parafii 8 lat 
i jak odchodziłem, to dalej służył – 
wspominał na łamach „Gościa Nie-
dzielnego” ks. Jarosław Fijołek, do-
dając, że mimo iż Kuba nie miesz-
kał blisko kościoła, to nigdy nie za-
walał służby przy ołtarzu.  

– To bardzo solidny i obowiąz-
kowy chłopak. Nie pyskował, za-

wsze to, co miał do zrobienia, robił 
solidnie, bez problemów – wspomi-
nał kapłan. 

Uczeń bielskiego  
LO im. Adama Asnyka 
Niedaleko od remizy OSP Lesz-
czyny, niecałe 5 minut jazdy samo-
chodem, na pobliskim osiedlu 
Złote Łany, znajduje się II Liceum 
Ogólnokształcące im. Adama 
Asnyka. Chodził do niego Jakub Ku-
lik. 

– Uczyłem Kubę – mówi nam Ro-
bert Michalski, nauczyciel w biel-
skim Asnyku. 

O sytuacji z Kubą dowiedział się 
od znajomej ze szkoły, która do  
niego zadzwoniła. Nie mógł uwie-
rzyć, że chodzi o tego Kubę. Prze-
cież jeszcze niedawno był ich 
uczniem. 

– Byliśmy jedyną szkołą w Biel-
sku-Białej, która wprowadziła kie-
runek ratownictwo, bezpieczeń-
stwo i zarządzanie kryzysowe. W tej 
klasie znalazł się właśnie Kuba. 
Wspominam go jako osobę bardzo 
sympatyczną, zresztą cała klasa 
była bardzo sympatyczna. Z tej 
klasy sporo osób zostało ratowni-
kami, policjantami, żołnierzami. 
Większość z nich już wcześniej była 
związana z jakimiś działaniami ra-
towniczymi, Kuba działał w straży 
pożarnej – opowiada Robert Mi-
chalski. 

Nie ukrywa, że jest dumny ze 
swojego ucznia. 

– Jak widziałem go w akcji, to 
uważam, że wykazał się bohater-
stwem. Nie każdy potrafiłby stanąć 
naprzeciwko terrorysty i tak się za-
chować – mówi Robert Michalski. 

Renata Kudłacik uczy w biel-
skim II LO matematyki, była wy-
chowawczynią Jakuba Kulika przez 
trzy lata. 

– Sympatyczny, skromny, bardzo 
aktywny, skory do pomocy, anga-
żujący się w życie szkoły. Jak tylko 
poprosiłam, żeby ktoś w czymś po-
mógł, to Kuba od razu się zgłaszał – 
wspomina swojego wychowanka 
Renata Kudłacik. 

Jacek Drost

Strażak ochotnik, żołnierz wojsk powietrznodesantowych, a od soboty najbardziej znany polski policjant – starszy 
posterunkowy Jakub Kulik z Bielska-Białej, który poskromił zamachowca strzelającego do ludzi w centrum Krakowa, 
jest na ustach całej Polski. – Skromny chłopak, solidny i koleżeński. Społecznik – mówi o nim jego wychowawczyni 
z bielskiego ogólniaka, a rzeczniczka 6. Brygady Powietrznodesantowej, gdzie do niedawna Kulik służył, w krótkich, 
żołnierskich słowach dodaje: – Widać było jego charyzmę i odwagę

Jakub Kulik z Bielska-Białej na oczach 
całego świata powstrzymał zamachowca 
w Krakowie. „Zawsze miał charyzmę” 

Konkretny, zdecydowany, koleżeński i lubiany. Można na nim polegać - tak mówią o Kubie znajomi
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Przyznaje, że kiedy dowiedziała 
się o tragicznych wydarzeniach 
w Krakowie, była w szoku. Nie wy-
obrażała sobie, że do czegoś takiego 
może dojść w Polsce. A jeszcze bar-
dziej nie dowierzała, kiedy kole-
żanka przysłała jej esemesa, iż to jej 
wychowanek unieszkodliwił zama-
chowca. Zaczęła sprawdzać, jak 
mówi – łączyć kropki i faktycznie 
okazało się, że to Kuba. 

– Kilka razy analizowałam tę 
końcową scenę. Jestem w szoku. 
Chciałabym, żeby z tego wyszedł. 
Wydaje mi się, że ludzie zauważają, 
że to nie jest zwyczajny czyn, tylko 
Kuba udaremnił jeszcze coś więcej, 
co się mogło zdarzyć. Zwyczajny 
policjant stał się niezwyczajny. Tak 
go widzę. Kiedy sobie teraz o nim 
myślę, to uważam, że miał takie 
predyspozycje – zauważa Renata 
Kudłacik. 

Dyrektorka bielskiego Asnyka 
Barbara Drwal opowiada, że kiedy 
dowiedziała się, iż chodzi o Kubę, 
ich absolwenta, to ogarnęło ją jedno 
wielkie przerażenie o stan jego 
zdrowia. Cały czas śledzi informa-
cje napływające ze szpitala. – Na-
prawdę podziwiam lekarzy. Praco-
wali pod taką presją – mówi dyrek-
tor Drwal. 

Wspomina, że klasa, do której 
chodził Kuba, była raczej męska. 
Na pewno charakterystyczne 
było to, że większość dzieci wy-
bierała tę klasę o profilu ratowni-
czym świadomie, wielu było 
w niej aktywistów, różnych wo-
lontariuszy, głównie w straży po-
żarnej. Wśród nich był właśnie 
Kuba. 

– Wyróżniał się taką umiejętno-
ścią świadomego działania w gru-
pie, działaniem zespołowym. To 
chyba takie cechy, które zaprocen-
towały w następnych latach – za-
uważa pani dyrektor. 

– Czy miał zadatki na bohatera? – 
podpytuję. 

– Dla mnie, jeśli ktoś służy 
w ochotniczej straży pożarnej, bez 

żadnego wynagrodzenia biegnie 
na złamanie karku, by pomóc, by 
ratować ludzkie życie, to przykład 
pięknej służby drugiemu człowie-
kowi. To jest coś, co człowiek w so-
bie ma. Wie, że tak trzeba – 
mówi Barbara Drwal. 

– Jestem dumna z Kuby, jak 
wszyscy w szkole – nie ukrywa Bo-
żena Moczek, woźna w bielskim 
Asnyku. 

Żołnierz elitarnego 18. 
Batalionu 
Kuba skończył bielskiego Asnyka 
w 2021 roku. Niedługo później tra-
fił do elitarnego 18. Batalionu Po-
wietrznodesantowego, który wcho-
dzi w skład 6. Brygady Powietrzno-
desantowej w Krakowie. 

Oficer prasowy 6. Brygady Mag-
dalena Trzebińska-Gawin poinfor-
mowała, że Jakub Kulik rozpoczął 
służbę w 2022 roku w ramach do-
browolnej zasadniczej służby woj-
skowej, następnie został w wojsku 
na specjalizacji i zaproponowano 
mu etat. 

– Służył w naszej brygadzie przez 
ponad dwa lata. Od dowódców 
jego plutonu wiem, że opinia o nim 
była jak najlepsza. Ważne jest także 
to, że Jakub Kulik służył na granicy 
polsko-białoruskiej, dzięki czemu 
przeszedł szereg szkoleń, które wy-
korzystał między innymi w sobotę, 
kiedy było widać jego pracę z bro-
nią i artykułami pierwszej pomocy, 
gdzie sam założył sobie stazę, która 
prawdopodobnie uratowała mu ży-
cie – powiedziała porucznik Trze-
bińska-Gawin. 

Podkreśliła, że 6. Brygada jest 
jedną z najbardziej elitarnych 
w Wojsku Polskim. Przychodzą 
do niej żołnierze, którzy spełniają 
wysokie wymagania, jeśli chodzi 
o sprawność fizyczną i psychiczną. 

– Spadochroniarstwo to trudny 
kunszt. Dlatego obserwując to, co 
zrobił Jakub Kulik, jesteśmy z niego 
bardzo dumni. Widać było jego 
charyzmę i odwagę, co wpisuje się 
w cały etos 6. Brygady Powietrzno-
desantowej. Życzymy mu zdrowia – 
oceniła w krótkich, żołnierskich sło-
wach porucznik Trzebińska-Ga-
win. 

Starszy posterunkowy 
kontra zamachowiec 
Dwa lata temu Jakub skończył 
służbę w Czerwonych Beretach. Za-
czął inną służbę – w policji. To wła-
śnie jako policjant starszy posterun-
kowy w sobotnie popołudnie stanął 
oko w oko z zamachowcem, swoim 
rówieśnikiem, 24-letnim Michałem 
O., który otworzył ogień do niewin-
nych ludzi. 

W wyniku odniesionych obrażeń 
Michał O. zmarł w poniedziałek 
nad ranem. Jakub Kulik walczy o ży-
cie. Został wybudzony ze śpiączki far-
makologicznej. Jego stan jest ciężki. 
W szpitalu przebywa też jego kolega 
z patrolu Artur Morański. 

Za swoją bohaterską postawę Ku-
lik został odznaczony przez prezy-
denta Karola Nawrockiego Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol-
ski, ustanowionym w 1921 roku 
i nadawanym za wybitne zasługi 
w ramach służby państwu i społe-
czeństwu. Z kolei Towarzystwo Jana 
Karskiego przyznało obu policjan-
tom Medal 75-lecia Misji Jana Kar-
skiego za – jak napisano w przesła-
nym PAP komunikacie – „ich bez-
przykładne oddanie policyjnej służ-
bie publicznej w ratowaniu życia 
i zdrowia z narażeniem ich własnego 
w pościgu i ujęciu sprawcy bestial-
skiego aktu terrorystycznego na  
Rynku Głównym w Krakowie”.
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Konkretny, zdecydowany, 
twardy, koleżeński, lubiany, 
a teraz jeszcze okazał się 
bohaterem całej Polski – 
mówi o Jakubie 
Kuliku Władysław Szypuła, 
prezes Ochotniczej Straży 
Pożarnej w bielskiej 
dzielnicy Leszczyny
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Robert Mchalski uczył Kubę w klasie o profilu ratownictwo, bezpieczeństwo i zarządzanie kryzysowe W OSP Leszczyny Jakub Kulik działa od 16. roku życia

Renata Kudłacik mówi, że Kuba zawsze był chętny do pomocy

Jakub Kulik skończył II LO im. Adama Asnyka w Bielsku-Białej
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W sobotę 7 listopada jedni 
poszli na krakowski Rynek 
na spacer, inni, żeby się spo-
tkać, generalnie, by miło 
spędzić czas. Nagle padły 
strzały. Co się dzieje z na-
szym poczuciem bezpie-
czeństwa, kiedy tragedia 
dotyka ludzi, którzy znaleźli 
się w niewłaściwym miej-
scu i czasie? 
W takim momencie uświada-

miamy sobie, że niestety nie 
wszystko jest pod kontrolą, że nie 
na wszystko mamy wpływ. Nie 
wszystko da się zaplanować. Z jed-
nej strony, gdybyśmy myśleli roz-
sądnie, wszyscy powinniśmy wie-
dzieć, że nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć, kiedy urwie się gałąź 
drzewa, kiedy uderzy piorun albo 
kiedy wydarzy się inne nieszczę-
ście, które może być dla nas bar-
dzo groźne. Ale myślę, że w tego 
typu ataku jest coś gorszego. 
Orientujemy się, że niebezpie-
czeństwo może nam grozić ze 
strony drugiego człowieka. A prze-
cież mijamy ludzi na co dzień. 
Więc uświadamiamy sobie, że nie 
na wszystko mamy wpływ, ale też, 
moim zdaniem, dzieje się coś bar-
dziej niebezpiecznego. Podwa-
żone zostaje nasze zaufanie do lu-
dzi w ogóle. Okazuje się, że to ze 
strony innego człowieka może 
nam grozić to, co najgorsze. 

Po strzelaninie w Krakowie 
ogłoszono żałobę. Wiado-
mości o tym, co się stało, po-
ruszyły ludzi w całym kraju. 
Dlaczego takie wydarzenia 
tak bardzo nami wstrząsają, 
nawet jeśli jesteśmy od nich 
daleko, nawet jeśli nie 
znamy ofiar i nie byliśmy 
bezpośrednimi świadkami? 
Bo myślimy: „Ja też mogłam 
tam być, moje dziecko mo-
gło tam być”? 
To po pierwsze. A po drugie po-

jawia się też taka myśl: „Ojej, prze-
cież to się może zdarzyć ponow-
nie”. Bo nie wiemy, co się dzieje 
w głowach ludzi. Większość ludzi, 
których spotykamy, wydaje nam 
się zwyczajna, przyjazna. Zresztą 
bardzo wiele osób w tej drama-
tycznej sytuacji zachowało się 
świetnie, z ogromną otwartością. 

Ludzie spieszyli z pomocą, poczuli 
się ze sobą solidarni. Ale jednak 
jedna osoba sprawiła, że mamy 
tyle ofiar. I zaczynamy się zastana-
wiać: „A może mnie też coś grozi? 
A może nie iść na jarmark świą-
teczny? A może nie iść na Marsz 
Niepodległości? A może unikać 
galerii handlowych?”. Niestety po-
jawiają się też takie myśli. Zaczy-
nam się zastanawiać, co mogę zro-
bić, żeby coś takiego nie spotkało 
mnie ani moich bliskich. 

Czego się po takim wyda-
rzeniu bardziej boimy? Bar-
dziej samej przemocy czy 
tego, że życie jest nieprzewi-
dywalne? 
Myślę, że obu rzeczy naraz. 

Po różnego rodzaju klęskach, ta-
kich jak tsunami, powódź czy po-
żar, owszem, wzrasta nasze poczu-
cie zagrożenia. Wzrasta też nie-
pewność co do tego, czy możemy 
coś zaplanować, czy możemy tak 
po prostu czuć się bezpiecznie. Na-
tomiast tutaj, moim zdaniem, do-
chodzi jeszcze coś takiego jak 
czynnik ludzki. Ktoś świadomie to 
zrobił, ktoś do tego doprowadził. 
To nie był grom z jasnego nieba. 
To był człowiek, konkretna osoba 
z imienia i nazwiska, z określoną 
twarzą, w określonym wieku, 
z określonej rodziny. No i zaczy-
namy myśleć: „A może wokół nas 
są też tacy ludzie, którym by przy-
szło do głowy zrobić coś tak po-
twornego? Skąd mogę wiedzieć, 
czy na przykład w Warszawie albo 
w Poznaniu też się ktoś taki nie po-
jawi?”. Myślę, że w naszej niedaw-
nej historii mamy sporo podob-
nych przypadków. Było zabójstwo 
prezydenta Adamowicza, nie-
dawno były ataki w szkołach. 
Za tym wszystkim stoją ludzie. 
Konkretni ludzie, z których nagle 
wyszły najgorsze instynkty 
pod wpływem jakiejś niezrozu-
miałej nienawiści. 

Zauważyłam wśród znajo-
mych, że po tym, co się stało 
w Krakowie, niektórzy 
z nich nie mogli się oderwać 
od wiadomości. Czytali 
wszystkie doniesienia, 
po kilka razy oglądali te 
same nagrania. Dlaczego 
tak trudno oderwać się 
od relacji z tragedii? 

Myślę, że to bardzo charaktery-
styczne, że po takich zdarzeniach 
ludzie tkwią przed telewizorami. 
Dlaczego? Bo przejmują się tym, 
co się stało. I swoje emocje odre-
agowują w ten sposób, że przeży-
wają to, co jest pokazywane 
na ekranie. Nie są obojętni, nie są 
bierni, ale też nie zostają sami ze 
swoim napięciem, niepokojem. 
Słuchając tego, co mówi prowa-
dzący wiadomości, razem z dzien-
nikarzem, który relacjonuje zda-
rzenia na miejscu, mogą przeży-
wać te emocje. Powiedziałabym, 
że to nawet nie jest zły znak. Prze-
żywanie tego w ten sposób spra-
wia, że czujemy się w jakimś sen-
sie częścią społeczności, a w trud-
nych chwilach dobrze jest być 
z ludźmi. Czujemy się trochę bez-
pieczniej, kiedy jesteśmy wśród 
tych, którzy też to przeżywają. 
A przecież trudno też w takiej 
chwili wyłączyć telewizor, przyjąć 
do wiadomości, że coś takiego się 
zdarzyło, i po prostu zająć się swo-
imi sprawami. To by oznaczało, że 
nie jesteśmy wrażliwi na to, co się 
stało, albo że tłumimy w sobie to, 
co przeżywamy. To nie byłoby do-
bre. 

Co z dziećmi? Rodzice mogą 
wyłączyć telewizor, mogą 
przy dziecku nie rozmawiać 
o tragedii, a ono i tak się do-
wie, bo ma kolegów, ma Tik-
Toka, ma internet. Co może 
zrobić rodzic, który wie, że 
nie uchroni dziecka 
przed wiadomością o prze-
mocy, ale chciałby je uchro-
nić przed lękiem? 
I tu, moim zdaniem, jest pe-

wien problem. Myślę, że sami nie 
zawsze zdajemy sobie sprawę 
z tego, że nie możemy ochronić 
dzieci przed wszystkim. Dziecko 
musi wiedzieć, że zdarzają się akty 
przemocy. Tyle że trzeba mu o tym 
powiedzieć tak, żeby nie wywołać 
lęku. Wytłumaczyć, że w takich sy-
tuacjach trzeba się chronić, scho-
wać, a czasem po prostu unikać sy-
tuacji, w których coś nam grozi. To 
też jest moment, w którym warto 
dziecku powiedzieć, że w sytuacji, 
kiedy dzieje się coś strasznego, 
trzeba słuchać poleceń. Dziecko 
musi wtedy wiedzieć, że ma się 
do nich zastosować. Podaję moim 
wnukom taki przykład: kiedy tonie 

okręt, wszyscy muszą słuchać 
tego, co mówi kapitan. Nie ma 
czasu na dyskusję, na zastanawia-
nie się, czy mi się to podoba, czy 
nie. Wszyscy słuchamy kapitana. 
I to jest być może jedna z lekcji. Są 
takie sytuacje, w których trzeba się 
podporządkować. Kiedy coś się 
dzieje, można z ciekawości chcieć 
popatrzeć, co to takiego. Ale w sy-
tuacji zagrożenia trzeba myśleć 
przede wszystkim o tym, jak za-

dbać o własne bezpieczeństwo, 
i w razie potrzeby się ukryć. Myślę 
też, że warto rozmawiać, szczegól-
nie z trochę starszymi dziećmi, 
o tym, co tak naprawdę leży u pod-
staw tego typu zbrodni, czyli o nie-
nawiści. O tym, z czym mogą się 
zetknąć w mediach, w internecie, 
ale też wśród rówieśników czy in-
nych ludzi. O tym, że nie można 
się poddawać fali nienawiści. Że 
jeśli ktoś jest zły, sfrustrowany, 

może znaleźć dla swoich emocji 
ujście gdzie indziej. Jestem prze-
konana, że bardzo wielu nastolat-
ków, mówiąc potocznie, nakręca 
się, bo nie znajduje ujścia dla swo-
jej energii i dla swoich emocji 
w czymś pozytywnym. Czasem 
warto byłoby im pokazać, co mo-
gliby zrobić, co przyniosłoby ko-
rzyść im samym, ale też innym lu-
dziom. Co można zrobić w za-
mian, zamiast poddawać się nie-

nawiści. Bo nienawiść nie jest siłą, 
która prowadzi do czegoś kon-
struktywnego. 

Jak zacząć taką rozmowę? 
Powiedzieć dziecku, co się 
wydarzyło w Krakowie, na-
wet jeśli o to nie pyta? Czy 
poczekać, aż samo przyjdzie 
z pytaniami? 
To pewnie zależy od wieku 

dziecka. Jeśli mówimy o dzieciach 

Anita Czupryn

– Sami nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, że nie możemy ochronić dzieci przed wszystkim. Dlaczego ten 
człowiek zabił? Czy ci ludzie cierpieli? Dziecko może zadać takie pytania przy kolacji, kiedy dowie się o strzelaninie 
w Krakowie od kolegów albo z TikToka. Od czego zacząć rozmowę i kiedy rodzic może po prostu odpowiedzieć „Nie 
wiem” – mówi psycholożka, dr Katarzyna Korpolewska

Dr Katarzyna Korpolewska:  Co po tragedii 
w Krakowie powiedzieć dzieciom o ludziach?

WYWIAD

Katarzyna Korpolewska: W takim momencie uświadamiamy sobie, 
że niestety nie wszystko jest pod kontrolą 
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w wieku przedszkolnym, które 
mogą być zupełnie nieświadome 
tego, co się stało, to ja bym raczej 
takiej rozmowy nie zaczynała. My-
ślę, że czterolatek jest jeszcze tro-
chę za mały, żeby w ogóle zrozu-
mieć istotę takiego zdarzenia. Ale 
starszemu dziecku, moim zda-
niem, warto o tym powiedzieć. 
Jest bardzo prawdopodobne, że 
siedmiolatek czy ośmiolatek usły-
szy w szkole, jak na ten temat roz-
mawiają nauczyciele, jak rozma-
wiają starsi uczniowie. Więc warto 
powiedzieć w domu: „Wiesz, 
w Krakowie doszło do okropnego 
zdarzenia”. Opowiedzieć o tym 
swoimi słowami, obserwując, jak 
dziecko reaguje. I powiedzieć: 
„My tutaj w domu, ty w szkole, 
w naszym mieście jesteśmy bez-
pieczni, ale musimy być uważni. 
Będziemy zwracać uwagę na to, 
żeby nie narażać się na niebezpie-
czeństwo”. 

Dzieci potrafią pytać 
wprost: „Dlaczego ten czło-
wiek zabił? Czy był zły? Czy 
ci ludzie cierpieli?”. Jak od-
powiadać na tak bezpośred-
nie pytania dziecka, kiedy 
sami jako rodzice nie znamy 
wszystkich odpowiedzi? 
Myślę, że droga jest prosta. Ro-

dzice mówią tyle, ile wiedzą. I mó-
wią w sposób naturalny. Czy lu-
dzie postrzeleni cierpieli? Tak. 
Każdy, kto ma ranę, cierpi. Dla-
czego on to zrobił? My tego nie 
wiemy. 

Po czym poznać, że dziecko 
przeżywa lęk, którego nie 
potrafi nazwać? 
Po zmianie w zachowaniu. 

Dziecko może być bardziej mil-
czące, dziecko może się też wol-
niej poruszać. Ale może być też 
wręcz przeciwnie. Może być nagle 
nadaktywne, złe, agresywne, hu-
morzaste, jak to mówią rodzice. 
Wszystko na nie. Coś się nagle 
zmienia. Wtedy warto porozma-
wiać o tym, co się dzieje. Zapytać: 
„Coś cię niepokoi? Dlaczego tak 
krzyczysz? Dlaczego rzucasz za-
bawkami? Coś się stało? Porozma-
wiaj ze mną o tym”. Myślę, że 
warto też powiedzieć dziecku, że 
w domu, przy rodzicach, jest bez-
pieczne. To warto podkreślać. Bo 
dziecko musi mieć taką oazę bez-
pieczeństwa, nawet jeśli nie da się 
mu tego bezpieczeństwa zagwa-
rantować w stu procentach. 
Dziecko musi mieć poczucie, że 
jest na ziemi miejsce, w którym 
może poczuć, że nic złego mu się 
nie stanie. I myślę, że warto o tym 
z dziećmi rozmawiać. 

Nastolatki trzymają fason. 
Czasem reagują czarnym 
humorem, przesyłają sobie 
memy, żartują nawet ze bar-
dzo strasznych rzeczy. Czy 
to jest ich sposób na radze-

nie sobie z emocjami, czy 
już zobojętnieli na prze-
moc? 
Jeśli ktoś traktuje przemoc jak 

coś zwyczajnego, to jest to znak, że 
sam nie czuje się do końca szczę-
śliwy. Moim zdaniem w tym czar-
nym humorze, w przesyłaniu sobie 
nawzajem drastycznych zdjęć, 
w żartowaniu o sytuacji naprawdę 
tragicznej jest sporo obrony, wy-
parcia: „To mnie nie dotyczy. 
Mogę sobie z tego żartować, bo to 
jest daleko”. I tutaj też, myślę, 
warto rozmawiać o tym, że jednak 
stała się tragedia. Z nastolatkami 
trzeba rozmawiać poważnie, bo 
akurat od nastolatków możemy 
już oczekiwać, że powiedzą nam 
o kimś, kto zachowuje się dziwnie 
w klasie czy w grupie kolegów 
i u kogo być może coś niepokoją-
cego rodzi się w głowie. Powinni-
śmy być coraz bardziej wyczuleni 
na to, że w głowie kogoś, kto jest ci-
chy, wycofany, też może się poja-
wiać coś, co być może jest skiero-
wane przeciwko innym. I to jest 
właśnie paradoks: nastolatek nie 
sprawiający kłopotów, może mieć 
czarne myśli. 

Rodzice często ostrzegają 
dzieci przed obcymi: „Z ob-
cymi nie rozmawiajcie”. Czy 
dziecko nie zrozumie tego 
jako „Nikomu nie ufaj, uwa-
żaj na wszystkich”? Jak 
uczyć ostrożności, żeby nie 
wychować dziecka w po-
dejrzliwości? 
To jest, myślę sobie, w ogóle py-

tanie o to, jakiej filozofii życia 
chcemy uczyć ludzi. 

Starałam się przekazywać 
swoim dzieciom, że świat 
jest piękny, a ludzie są wspa-
niali. 
Nie zawsze jest piękny i nie 

wszyscy ludzie są wspaniali. Świat 
jest piękny z małymi wyjątkami. 
Ludzie są wspaniali, ale też z ma-
łymi wyjątkami. Nie wszystkim 
można ufać. I wydaje mi się, że ży-
jemy w tej chwili w takich czasach, 
kiedy warto mówić o tym wprost: 
nie ufaj wszystkim. Po prostu. Ale 
z drugiej strony bądź otwarty wo-
bec tych, których znasz, którzy 
sprawdzili się jako twoi znajomi, 
o których sporo wiesz. Tym lu-
dziom możesz ufać. Wśród nich 
możesz czuć się bezpiecznie. Ale 
to nie znaczy, że mamy być 
otwarci wobec wszystkich. Sama 
pamiętam, że kiedy moja córka 
chodziła jeszcze do podstawówki, 
prowadziłam dla tych małych 
dzieciaków warsztaty. Mówiłam 
im, że świat jest pełen dobrych lu-
dzi, ale wśród nich zdarzają się złe 
osoby. I dlatego trzeba być czuj-
nym. Uczyłam wtedy te dzieci 
w drugiej klasie: „Jeżeli do windy 
wsiada z tobą ktoś, kogo nie znasz, 
cofnij się. Niech pojedzie, a ty po-
jedziesz tą windą, kiedy wróci”. 

W wielu amerykańskich 
szkołach dzieci ćwiczą, jak 
się zabarykadować w sali 
lekcyjnej w razie zagrożenia. 
Czy warto uczyć dzieci kon-
kretnych zachowań na wy-
padek takich sytuacji? Jak je 
tego uczyć? Czy takie roz-
mowy nie potęgują strachu? 
Moim zdaniem warto uczyć 

konkretnych zachowań. Właśnie 
takich: jeżeli ktoś na ulicy o coś cię 
prosi, na przykład żebyś gdzieś 
z nim poszedł, odmów. Powiedz 
„nie”. Nie musisz mówić nic wię-
cej. Powiedz „nie”, odwróć się i idź 
w stronę innych ludzi. To jest bar-
dzo konkretne zachowanie, ale 
moim zdaniem warto uczyć dzieci, 
żeby potrafiły się obronić przed za-
grożeniem. Jeżeli słyszysz strzały, 
schowaj się, uciekaj. To też jest bar-
dzo konkretne zachowanie. Myślę, 
że po tych ostatnich atakach rów-
nież w szkołach zostaną podjęte ta-
kie tematy i dzieci będą się uczyć, 
co mają zrobić, gdyby się pojawiło 
zagrożenie. Z jednej strony może to 
wywołać lęk. Ale z drugiej strony 
trzeba dzieciom powiedzieć 
wprost, że to jest po to, żeby były 
bezpieczne. „Mówimy ci o tym dla-
tego, żebyś był bezpieczny”. 

Wiem, że po tych atakach 
nożowników w szkołach 
wielu rodziców nie posłało 
dzieci na lekcje. Niektórzy 
młodzi ludzie skwapliwie 
i z zadowoleniem z tego sko-
rzystali. Teraz, po tragedii 
w Krakowie, dziecko może 
powiedzieć: „Nie chcę je-
chać na żadną szkolną wy-
cieczkę. Nie chcę iść na im-
prezę ani tam, gdzie jest 
dużo ludzi”. Co mu powie-
dzieć? Uszanować lęk czy de-
likatnie zachęcać, żeby wró-
ciło do tego, co robiło wcze-
śniej? 
To zależy od tego, co nim kie-

ruje. Przede wszystkim trzeba za-
pytać: „Dlaczego? Dlaczego nie 
chcesz tam iść? Dlaczego nie 
chcesz jechać na wycieczkę? Dla-
czego nie chcesz iść na szkolną dys-
kotekę?”. Po prostu trzeba dopytać. 
Być może chodzi o coś zwyczaj-
nego: „Nie umiem tańczyć” albo 
„Pokłóciłem się z kimś w klasie 
i dlatego nie chcę jechać”. I o tym 
można pogadać. Jeżeli wyjaśnienia 
są niespójne, można zapytać 
wprost: „Boisz się czegoś? O co 
chodzi?”. I spróbować dojść 
do sedna. Myślę, że każdy rodzic, 
który ma dobry kontakt z dziec-
kiem, zna swoje dziecko, wyczuje 
w rozmowie, co się dzieje. A jeśli 
dziecko rzeczywiście czuje się za-
grożone, może warto porozma-
wiać nie tylko z tym jednym moim 
ukochanym potomkiem, ale też 
z całą grupą, w klasie. Zapytać: „Co 
zrobimy, żeby na wycieczce wszy-
scy mogli się czuć dobrze i bez-
piecznie?”. 

Wychowywałam swoje 
dzieci w przekonaniu, że lu-
dzie są dobrzy, że innym na-
leży pomagać, warto być 
życzliwym i uczciwym. A tu 
dziecko dowiaduje się, że 
ktoś strzelał do przypadko-
wych ludzi. Jak pogodzić te 
dwie rzeczy? Co powiedzieć 
dziecku o tym, że istnieje zło 
i że może się ono kryć w dru-
gim człowieku? 
Moim zdaniem trzeba mówić 

prawdę. Bycie życzliwym, bycie 
pomocnym to jedno, ale są wśród 
nas źli ludzie, z różnych powodów. 
Może to wynikać z różnych proble-
mów, z tego, co przeżyli wcześniej, 
z tego, że są chorzy, że mieli zły 
przykład albo wpadli w towarzy-
stwo, które podsuwa im nie najlep-
sze wzorce. Powody mogą być 
różne, ale źli ludzie istnieją. Nie 
można tworzyć na użytek dziecka 
utopii, że świat jest wspaniały. Nie 
jest. Zagrożenia istnieją i trzeba 
o tym mówić szczerze. Przy czym 
moim zdaniem warto zwrócić 
uwagę na to, jak się o tym mówi. 
Mówić tonem osoby, która sama 
czuje się bezpiecznie, jest silna 
i pewna siebie. Żeby nie budzić 
w dziecku lęku, tylko powiedzieć: 
„Tak jest, tak się zdarza”. W lesie 
mamy fantastyczne grzyby, ale jest 
też bardzo dużo grzybów trują-
cych. Musimy uważać na to, co 
zbieramy, żeby sobie nie zrobić 
krzywdy. I są ludzie, którzy po pro-
stu chcą oszukać, skrzywdzić, zna-
leźć jakieś ujście dla swojej agresji. 
I przed nimi trzeba się bronić. Ale 
też zobacz, co się zdarzyło w Kra-
kowie. O tym również można mó-
wić dzieciom, czy innym ludziom – 
jeden człowiek dokonał strasznej 
zbrodni, ale zobacz, byli też poli-
cjanci, którzy ryzykowali własnym 
życiem, żeby chronić innych. Byli 
tacy, którzy pomagali rannym. 
Czyli tak naprawdę wokół było 
bardzo dużo dobrych ludzi. Warto 
podać ten przykład, bo on też po-
kazuje skalę. Nie chodzi o to, żeby 
być nieufnym w ogóle, tylko żeby 
wyłapywać te jednostki, tych poje-
dynczych ludzi, którzy mogą nam 
zrobić krzywdę. Ty naprawdę 
uczyłaś swoje dzieci, że ludzie są 
dobrzy? 

Naprawdę. 
Ja od samego początku uczyłam 

moją córkę, że wśród dobrych lu-
dzi mogą się pojawić źli ludzie 
i od nich trzeba uciekać. Powiem 
ci, że po warsztatach, które prowa-
dziłam w drugiej klasie, zdarzyły 
się dwie rzeczy. W jednym przy-
padku dziewczynka na klatce 
schodowej odmówiła wejścia 
do windy z mężczyzną, którego 
nie znała. Całe szczęście, bo póź-
niej się okazało, że dwa bloki dalej 
próbował napaść na inną dziew-
czynkę. A innym razem ktoś pró-
bował wyprowadzić dziecko ze 
szkolnej szatni. Rano, w szkole, 

wyobraź sobie. Dzieci podniosły 
taki raban, że przybiegła woźna, 
a mężczyzna uciekł. Moja córka 
Karolina chodziła do pierwszej 
klasy podstawówki, kiedy dziew-
czynkę z jej szkoły uprowadzono 
na Stadionie Dziesięciolecia. Ro-
dzice zabrali ją na zakupy. Wiesz, 
sobota, a tam był dziki tłum, bo był 
jarmark. Trudno było się przebić. 
Po trzech dniach cała szkoła mó-
wiła o tej dziewczynce, która 
na szczęście się odnalazła. Ale 
wszystkie dzieci o tym wiedziały. 
W tej samej dzielnicy ludzie opo-
wiadają sobie o takich rzeczach, 
wiadomość szybko się rozchodzi. 
Potem oczywiście natychmiast po-
jawiły się rady rodziców: „Nie za-
bierajcie dzieci na stadion na za-
kupy. A jeśli już, to cały czas trzy-
majcie za rękę, nie puszczać ani 
na chwilę”. Do mojej chorej córki 
przyjechała kiedyś koleżanka. To 
była chyba czwarta klasa podsta-
wówki. Koleżanka mieszkała da-
lej, do szkoły dojeżdżała autobu-
sem, ale nigdy wcześniej nie je-
chała autobusem spod naszego 
domu. I wyobraź sobie, że na przy-
stanku zapytała jakiegoś pana, 
a on wskazał jej niewłaściwy kieru-
nek. Dojechała tym autobusem aż 
do Wawra, a ten mężczyzna wy-
siadł za nią. Na szczęście zaczęła 
krzyczeć i ludzie zareagowali. I to 
była kolejna nauka. Nieważne, jak 
taki pan wygląda, czy ma czarny 
garnitur i teczkę, czy jest ubrany 
niechlujnie. Nie znasz tego czło-
wieka. Jeśli nawet go o coś zapy-
tasz, to zapytaj jeszcze jedną 
osobę. 

Myślę sobie, że źli ludzie 
mogą nam odebrać poczucie 
bezpieczeństwa, ale dobrzy 
mogą nam je przywrócić. Jak 
widzisz rolę wspólnoty 
po takiej tragedii? Czy 
w tym, żeby sobie z nią pora-
dzić, pomagają spotkania 
z bliskimi, rozmowy z sąsia-
dami? Czy warto się bardziej 
otworzyć na wspólne prze-
żywanie żałoby? 
Uważam, że wspólne przeży-

wanie żałoby to w pewnym sensie 
proces leczniczy. Jeśli przyjrzymy 
się tym wszystkim zwyczajom 
na całym świecie, zobaczymy, że 
zmarłych zawsze żegna się w du-
żej grupie. Chodzi o to, żeby być 
razem. Myślę, że po takich tragicz-
nych zdarzeniach warto też roz-
mawiać w domu, w obecności ca-
łej rodziny, o tym, co się stało. Bo 
wtedy dajemy sobie nawzajem po-
czucie, że rodzina jest taką oazą 
bezpieczeństwa. Warto też pielę-
gnować różne relacje, właśnie z są-
siadami, z rodzicami kolegów i ko-
leżanek naszych dzieci, z przyja-
ciółmi. Choćby po to, żeby poka-
zać, że jest też dobra strona tego 
świata. Są ludzie, do których 
można się zwrócić po pomoc, 
kiedy jest potrzebna.
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Tomasz Terlikowski, RMF: 
Może zaczniemy od pytania, dla-
czego media muszą się zajmować 
dezinformacją, skoro naszym głów-
nym celem jest informowanie? Co ta-
kiego się stało, że walka z dezinfor-
macją może nie jest głównym na-
szym celem, ale staje się istotnym ele-
mentem naszej pracy?  

Agnieszka Gozdyra, Polsat 
News: Dlatego, że dezinformacja za-
czyna wygrywać z informacją. To, co 
robimy na co dzień, to, co jest esen-
cją dziennikarstwa, a więc opowia-
danie ludziom o tym, co się wyda-
rzyło i ramowanie świata, jak to się 
mądrze czasami nazywa, określanie 
pewnych kluczowych tematów, 
wskazywanie, co jest istotne, wska-
zywanie, co decyduje o naszym ży-
ciu, przegrywa z absolutnym przemy-
słem dezinformacji. Stawiam tezę, że 
kłamstwo, fake news, dezinforma-
cja, która jest absolutnie celowa 
w swojej istocie, stała się biznesem, 
stała się narzędziem do zarabiania gi-
gantycznych pieniędzy i stała się na-
rzędziem wykorzystywanym w spo-
sób absolutnie świadomy przez poli-
tyków, przez grupy interesu, przez 
władców Big Techów, przez tych, któ-
rzy są władcami algorytmów, którzy 
sterują tak naprawdę naszymi umy-
słami po to, żeby osiągnąć swoje cele. 
Polityczne, biznesowe, czy cele in-
nego rodzaju, które sobie pewnie ja-
koś tam też zdiagnozujemy w trakcie 
tej debaty. Natomiast jesteśmy spóź-
nieni w reakcji. Jesteśmy mocno 
spóźnieni, ponieważ przeoczyliśmy 
moment, w którym dezinformacja 
zaczęła nas przytłaczać, zaczęła mie-
szać się z informacją, zaczęła kom-
pletnie zaburzać ludziom postrzega-
nie świata i rozumienie tego, co się 
tak naprawdę wokół nas dzieje. 

Barbara Kasprzycka, Wirtu-
alna Polska: Mam wrażenie, że nasz 
problem zaczyna się od tego, że jeste-
śmy czwartą władzą, która ma pa-
trzeć na ręce politykom, podczas gdy 
politycy uznali, że dezinformacja jest 
po prostu świetnym narzędziem 
do robienia polityki. I na twoje pyta-

nie, dlaczego mamy się zajmować te-
raz dezinformacją jako media, które 
też przecież mają różne grzechy 
na swoim sumieniu, odpowiem, że 
my też nie jesteśmy bez winy. Pew-
nie wszyscy potrafilibyśmy wymie-
nić przykłady, kiedy zbyt szybko po-
dawaliśmy jakieś informacje.  

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Ale to jest błąd, a nie dezinformacja. 

Barbara Kasprzycka, Wirtu-
alna Polska: Zgoda, ale mówię 
o dezinformacji, którą my bezkry-
tycznie kupiliśmy z jakiejś przyczyny. 
To był nasz błąd, że to zrobiliśmy, ale 
ta dezinformacja była wytworzona 
przez kogoś w jakimś celu. I jako me-
dia wciąż mamy tę podstawową rolę, 
by patrzeć, co robią politycy, bo to oni 
decydują, jakie regulacje będą 
na końcu w usługach, w zdrowiu, 
w tym wszystkim, gdzie ta dezinfor-
macja się pleni, podczas gdy sami 
bardzo często zaczęli uznawać, że to 
jest łatwa droga. Dezinformacja, ma-
nipulacja, półprawda wypuszczona 
całkiem świadomie, to jest doskonała 
droga do odbiorcy bezpośrednio, 
z pominięciem mediów. To jest dla 
nich nowe poletko do uprawiania po-
lityki. Mam wrażenie, że dlatego my 
jesteśmy wezwani do szczególnej od-
powiedzialności za to, co się dzieje. 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Ale to jest pytanie o politykę dezin-
formacji. Nie wątpię, politycy to wy-
korzystują, ale oni mogą to robić. Czy 
to jest rzeczywiście przemysł, ktoś 
za tym wszystkim stoi i ktoś na tym 
bardzo dobrze zarabia. Nie tylko 
uprawia politykę.  

Tomasz Walczak, Interia: 
Agnieszka tu wspomniała o przemy-
śle dezinformacji pod nazwą ekono-
mia dezinformacji. Rewolucja inter-
netowa stworzyła narzędzia, które 
pozwalają tę dezinformację siać. Nie 
ma narzędzi, które pozwalają odsiać 
te plewy dezinformacji od ziarna 
prawdy, który w tym jest. No i rzeczy-
wiście algorytmy i cała filozofia Big 
Techów jest zbudowana na emo-
cjach, a emocje wywołują tak na-
prawdę te rzeczy, które niekoniecz-

nie są z prawdą związane. Bo prawda 
jest nudna tak naprawdę, a kłamstwo 
potrafi rozgrzać emocje. No i na tych 
emocjach oczywiście buduje się od-
biorcę, którego karmi się non-stop ta-
kimi treściami. No więc siłą rzeczy lu-
dzie są na to podatni. Ktoś na tym bar-
dzo dużo zarabia. Ci, którzy sieją tę 
dezinformację, nauczyli się korzystać 
z tych narzędzi. No i mamy rzeczywi-
ście świat, w którym jesteśmy chyba 
takim ostatnim szańcem, jaki stara 
się tej prawdy bronić. Zawsze naszą 
rolą było rzetelne informowanie, 
więc weryfikowaliśmy te informacje. 
Tylko że po drugiej stronie mamy 
przeogromny przemysł, prze-
ogromną infrastrukturę, z którą na-
wet wielkim mediom, których repre-
zentantami jesteśmy, trudno jest też 
walczyć  

Marek Twaróg, Polska Press: 
Cieszę się, że już zaraz na początku 
o dezinformacji mówimy nie tylko 
w kontekście politycznym, bo przy-
jęło się generalnie dzisiaj dyskutować 
o dezinformacji jako o polityce. To 
nas rozgrzewa. To generalnie jest dzi-
siaj gorącym tematem. Natomiast 
rzeczywiście wydaje mi się, że o wiele 
chyba nawet groźniejsza dezinfor-
macja to jest ta dezinformacja bizne-
sowa, nazwijmy ją ta, która się za-
wiera w tej dezinformacji zdrowot-
nej każdej innej. To wydaje mi się bar-
dzo poważny, poważny temat, 
o czym chyba będziemy jeszcze mó-
wić, bo tu też absolutnie masz rację, 
mówiąc, że to jest też kwestia pry-
matu emocji. Emocje bardzo łatwo 
dzisiaj wprząc w cały ten przemysł 
dezinformacyjny, bo gdybyśmy 
wszyscy odrzucili emocje, to tak na-
prawdę o wiele trudniej byłoby dezin-
formować. 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Też robić uczciwe media byłoby trud-
niej. 

Marek Twaróg, Polska Press: 
Zdecydowanie do tego zmierzam, 
że my wszyscy na tych emocjach dzi-
siaj gramy, my wszyscy płyniemy 
na tej fali. Natomiast jeszcze wydaje 
mi się bardzo ważna jest odpowiedź 
na to pierwsze pytanie, bo po co my 
dzisiaj walczymy z tą dezinformacją? 
Wiecie, my jako media działamy 
na zaufaniu społecznym. To zaufa-
nie społeczne do mediów, nazwijmy 
to tradycyjnych, czy to jest telewizja, 
czy radio, czy internet, niestety jest 
coraz mniejsze. 

Agnieszka Gozdyra, Polsat 
News: To zależy. 

Marek Twaróg, Polska Press: 
Rozumiem, że nawiązujesz choćby 
do sytuacji zagrożeń. 

Agnieszka Gozdyra, Polsat 
News: W takich sytuacjach trady-
cyjne media mają przewagę. 

Marek Twaróg, Polska Press: 
Natomiast nie zmienia to faktu, że to 
zaufanie społeczne nie jest tak duże, 
jak chcielibyśmy, żeby było. 
W związku z tym naszą absolutną po-
winnością jest odzyskanie tego zaufa-
nia. A odzyskujemy je, tylko tłuma-
cząc fakty, pokazując prawdę. To jest 
strasznie nudne. Powiedzmy sobie, 
jak to powiedziałeś, prawda jest 
nudna. Oczywiście prawda jest 
nudna. Prawda nie odpowiada 
na moje zapotrzebowanie wspólno-
towe, że wiem wszystko to, co moi 
znajomi, w związku z czym się do-
brze z tym czuję. To wszystko jest bar-
dziej kwestia psychologii. Wydaje mi 
się, że to jest super ciekawe również 
rozpatrywanie dezinformacji pod ką-
tem socjologicznym i psychologicz-
nym, a nie tylko medioznawczym. 

Tomasz Terlikowski, RMF: To 
kolejny wątek: geopolityka. Dezin-
formacja to jest element prowadze-
nia polityki międzynarodowej albo 
mówiąc wprost wojny. Świetnie to 
pokazuje brytyjski serial „Niewypo-
wiedziana wojna”, w którym jest ab-
solutnie precyzyjnie pokazane, co się 
dzieje, kiedy skutecznie buduje się 
przestrzeń, w którym dezinformacja 
zastępuje informację. 

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: Mnie jeszcze na stu-
diach, dawno przed czasami algoryt-
mów i Facebooka, uczono, że w śro-
dowisku międzynarodowym dezin-
formacja i informacja krążą na rów-
nych zasadach. To jest po prostu na-
rzędzie polityki, które istnieje od za-
wsze i które istniało na długo. 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
John Le Carre świetnie to pokazuje 
w swoich powieściach. 

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: To istniało, zanim 
jeszcze modnymi stały się takie ter-
miny jak fake news czy nawet samo 
słowo dezinformacja, które do szer-
szych mas przedostało się dopiero 
w ostatnich latach. Wcześniej mó-
wiono po prostu o kłamstwie albo 
propagandzie. Nasze fundamentalne 
zadanie to opisywanie rzeczywisto-

ści taką, jaka ona jest, żeby opisywać 
ją bezstronnie. I w zasadzie każdy 
tekst, który napiszemy, każda audy-
cja, którą zrobimy, każdy film doku-
mentalny, który nakręcimy zgodnie 
z warsztatem i uczciwie, będzie 
formą walki z dezinformacją. Dla-
tego, że to jest trochę tak, jak w fizyce 
z ciepłem i zimnem. Zimno jest sytu-
acją, w której nie ma ciepła. Dezin-
formacja jest sytuacją, w której nie 
ma informacji. W związku z czym na-
szą rolą, absolutnie fundamentalną, 
nawet wtedy, kiedy się tego nie do-
myślamy, kiedy nie mamy tego 
na celu, jest de facto walka z dezin-
formacją. 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Tylko tu kłopot, że nawet jeśli budu-
jemy obiektywną informację, to ona 
spokojnie może być wykorzystana 
do dezinformacji, bo coś zostanie 
wyolbrzymione, zostanie coś zacy-
towane wbrew kontekstowi, poka-
żemy obraz, który ktoś wykorzysta 
w inny sposób. Nawet jeśli my do-
brze wykonujemy swoją pracę, to 
ona staje się do pewnego stopnia 
niezależna od nas. Weźmy protesty 
we Francji: w tych najbardziej agre-
sywnych formach częściej uczestni-
czyły osoby niebiałe. Czy to jest fakt? 
Jest. Tylko natychmiast niektórzy 
politycy, wykorzystają to jako infor-
mację, że to są migranci. A to, że to 
nie są migranci, że to są często lu-
dzie w trzecim, czwartym pokole-
niu mieszkający w tym kraju, nie ma 
znaczenia.  

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: Dobra narracja dezin-
formacyjna musi bazować na praw-
dzie, dlatego że coś wymyślonego 
kompletnie od początku do końca, 
źle się rozchodzi. Dobrze rozchodzi 
się coś, co dla odbiorcy może być 
oczywiste. Dobry przykład podałeś 
z protestami we Francji. Hasło „Eu-
ropa upada”, „Europa jest w chaosie” 
ze zdjęciami z Niemiec, Francji, 
z Hiszpanii, z Polski sprzed Trybu-
nału. Ono się świetnie rozchodzi na 
rosyjskich kanałach, bo pasuje części 
odbiorcom, którzy są przekonani, że 
faktycznie Europa upada i że świat 
Zachodu gnije, jest martwy i tak da-
lej. To nie jest nic nowego. Jeszcze ko-
munistyczni, radzieccy agitatorzy 
sprzed drugiej wojny światowej od-
kryli, że dobry przekaz propagan-
dowy musi mieć te swoje pięć pro-
cent prawdy. Nawet była taka świetna 

O różnych przejawach dezinformacji podczas debaty rozmawiali: Michał Potocki, Dziennik Gazeta Prawna, 
Agnieszka Gozdyra, Polsat News, Barbara Kasprzycka, Wirtualna Polska, Marek Twaróg, Polska Press Grupa,  
Tomasz Walczak, Interia. Debatę moderował Tomasz Terlikowski, RMF FM

Jak walczyć z kłamstwem i manipulacją? Jaka jest 
w tym rola mediów i czy powstrzymanie fali fake 
newsów i dezinformacji jest możliwe
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książka francuskiego autora o tym, 
jak funkcjonowała radziecka propa-
ganda w tamtych czasach pod tytu-
łem „Pięć procent prawdy”. Te pięć 
procent prawdy musi być. I dlatego 
to, co robimy, też bywa wykorzysty-
wane przez, przez wroga, który pró-
buje nas tutaj dopaść, rozbić i, i osła-
bić. 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Pozwólcie, że ja trochę włożę kij 
w mrowisko i trochę będę adwoka-
tem diabła. Tutaj Agnieszka Gozdyra 
się krzywiła, jak słyszała, że prawda 
jest nudna. 

Agnieszka Gozdyra, Polsat 
News: Tak, bo ja uważam, że to jest 
bezradność, a cholernie nie lubię być 
bezradna.  

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Zadam trochę inaczej pytanie. Mó-
wimy, że dezinformacja pewne rze-
czy niszczy, niszczy przekaz, ale ona 
jest w pewnym sensie wygodna dla 
jednostki. Jest wygodna dla jed-
nostki, bo daje poczucie: mam 
prawdę, wiem więcej niż inni. Wpi-
suje mnie w pewną wspólnotę. Daj 
mi poczucie sensu, które w rozbi-
tym, pokawałkowanym świecie jest 
istotne. Spróbujcie mnie teraz prze-
konać, że jednak prawda i informa-
cja jest lepsza niż dezinformacja, 
która emocjonalnie, niewątpliwie, 
częściowo także politycznie daje 
jednostce coś. To znaczy: dlaczego 
jednostka traci na dezinformacji, 
choć na pierwszy rzut oka może się 
poczuć lepiej? 

Barbara Kasprzycka, Wirtu-
alna Polska: Mam wrażenie, że nar-
racje na poziomie polityczno-spo-
łecznym są dość skutecznie są roz-
brajane. To znaczy mamy już narzę-
dzia. Mam wrażenie, że społecznie, 
przynajmniej w mojej bańce, nieźle 
sobie radzimy z odpowiedzią na to, 
że coś jest ewidentnym fejkiem, że 

dezinformacje są skrojone na krótki 
dystans. - 

Agnieszka Gozdyra, Polsat 
News: Dlatego, że są zastępowane 
przez kolejne dezinformacje. 

Barbara Kasprzycka, Wirtu-
alna Polska: Zgoda, zgoda. Tylko że 
ja, ja tutaj właściwie przyszłam z taką 
dość optymistyczną myślą, że im wię-
cej rozmawiamy o dezinformacji, po-
kazujemy dezinformację, pokazu-
jemy fejki, tym wyższa jest odpor-
ność społeczna na to. To znaczy mam 
wrażenie, że zbliżamy się do takiego 
momentu, kiedy ludzie naprawdę za-
czną odbierać to w taki sposób: zaraz, 
to ja może sprawdzę w drugim źró-
dle, może przełączę telewizor na ja-
kiś inny kanał, może przerzucę por-
tal na jakiś inny.- 

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: Ja na chwilę zgłoszę 
polemikę 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
Dobrze, proszę polemikę. 

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: Bo ja się z tym nie zga-
dzam. Uważam, że właśnie jest zu-
pełnie odwrotnie. To znaczy, że klucz 
do walki z dezinformacją nie leży 
po stronie mediów, tylko po stronie 
algorytmów. I tak długo, jak długo al-
gorytmy na portalach tak zwanych 
społecznościowych będą działać tak, 
będą skonstruowane w ten sposób, 
żeby nas polaryzować, okłamywać, 
dezinformować, grać na naszych 
emocjach.- 

Agnieszka Gozdyra, Polsat 
News: To będziemy w tyle. 

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: To będziemy w tyle. 
Dlatego, że algorytm jest atrakcyjniej-
szy i scrollowanie Facebooka i Tik-
Toka jest atrakcyjniejsze niż wejście 
tradycyjne media. Co gorsze, klucz 
z kolei do tego, żeby ktoś się zajął al-
gorytmami, nie należy do państw na-

rodowych, bo jesteśmy za słabi jako 
państwo narodowe. Klucz leży, mam 
wrażenie, po stronie całego Zachodu, 
po stronie nie wiem, może G7 po-
winno się tym zająć, może OECD 
uzgodnić. Natomiast państwa naro-
dowe nawet są za słabe na to, żeby Fa-
cebookowi wejść w algorytmy. 

Marek Twaróg, Polska Press: 
Ja też nie podzielam niestety tego 
optymizmu, że będzie coraz lepiej. 
Pamiętajcie, że my wciąż mówimy 
tutaj o mediach rozumianych jako 
dostarczycieli treści, wytwórców, 
dystrybutorów informacji. Nato-
miast media to jest przemysł roz-
rywkowy w jakiejś części. To jest 
przemysł, który odpowiada na na-
sze emocje. To jest przemysł, który 
odpowiada za to, że my się czujemy 
rozluźnieni, zrelaksowani, że sie-
dzimy na portalach jednych, dru-
gich, piątych czy scrollujemy ser-
wisy społecznościowe. I to pomie-
szanie, moim zdaniem, tych środo-
wisk sprawia, że my tak naprawdę 
walczymy tą, niech już będzie cie-
kawą, ale na ogół nudniejszą infor-
macją z całym przemysłem rozryw-
kowym, z całym kolorowym świa-
tem fejków, głupot, durnych filmi-
ków. I tutaj pełna zgoda. Oczywi-
ście my jesteśmy za słabi dzisiaj, 
żeby Big Techy spróbować okieł-
znać. Natomiast wydaje mi się, że 
nie możemy abstrahować od roli 
państwa tutaj. Wydaje mi się, że 
państwo ma swoje powinności 
w walce z fejkami, w walce być 
może z Big Techami, nie wiem, ale 
na pewno z fejkami. I my nie po-
winniśmy się odwracać od ewentu-
alnej oferty pomocy ze strony pań-
stwa, bo tak naprawdę my mó-
wimy, słuchajcie, no nie chcę zbyt 
patetycznie zabrzmieć, no ale mó-
wimy o znakach demokracji, mó-
wimy o fundamentach państwa, 

mówimy o zaufaniu społecznym, 
które jest niezbędne do tego, żeby 
to państwo jakoś działało. 

Tomasz Terlikowski, RMF: 
To ja spróbuję jeszcze bardziej 
skomplikować ten obraz. Po pierw-
sze czasami informacje absolutnie 
prawdziwe są przedstawiane jako 
dezinformacje. Znany i przez nie-
których lubiany, a przez niektórych 
mniej, Donald Trump wszystkie in-
formacje na swój temat, także te 
prawdziwe, określa mianem dezin-
formacji. Mówi: no to jest fake news 
w ogóle, a wszystkie te media, które 
podają te informacje o mnie, są nie-
prawdziwe. Ale drugi, może jeszcze 
istotniejsza kwestia: gdyby to było 
tak, że my, tradycyjne media rywa-
lizujemy wyłącznie z politykami, 
którzy sieją dezinformację, byłoby 
fantastycznie. Natomiast infosfera 
i sfera rozrywki to jest masa youtu-
berów, masa tiktokerów, masa lu-
dzi, którzy są już autorytetami na X 
i oni również budują przestrzeń pu-
bliczną. To już nie jest świat, w któ-
rym media ze sobą rywalizują, poli-
tycy ze sobą rywalizują i Big Techy 
jeszcze na to się nakładają, tylko jest 
jeszcze cała przestrzeń de facto poza 
jakąkolwiek kontrolą. Bo oczywiście 
można podejrzewać, kto jest skąd 
inspirowany, ale część ludzi, o któ-
rych dawno temu pisał Volkoff 
w „Montażu”, czy Lenin mówił 
o nich „pożyteczni idioci”, to nie są 
po prostu agenci, tylko to są pudła 
rezonansowe, które rezonują tym, 
co przynosi ruch i co daje im realne 
środki, nawet jeśli to nie dezinfor-
macja jest ich celem. I to jeszcze bar-
dziej komplikuje sytuację tradycyj-
nych mediów.  

Tomasz Walczak, Interia: 
Wspomniałem o tej infrastrukturze 
dezinformacji. Poruszamy się po polu 
gry, które nie jest przyjazne mediom, 

nie jest przyjazne użytkownikom, 
którzy szukają rzetelnej informacji. 
No bo ono promuje właśnie kłam-
stwa Donalda Trumpa, dezinforma-
cję sianą przez influencerów, którzy 
dodatkowo jeszcze właśnie trady-
cyjne media starają się pokazać jako 
siewców cenzury, siewców propa-
gandy. Oni się przedstawiają jako lu-
dzie, którzy jako jedyni posiadają 
prawdę. Znowu grają na pewnej 
emocji społecznej, bo mówią użyt-
kownikom: tylko my wam potrafimy 
powiedzieć, co tam jest, nikt inny 
wam tego nie powie, bo to wielka ta-
jemnica. Odkrywamy wielki świat, 
więc to jest problem, którego nie roz-
wiążemy tak prostu, jeśli nie weź-
miemy za gardło tej całej infrastruk-
tury. To znaczy, że dokąd państwo nie 
weźmie odpowiedzialności czy pań-
stwa, czy organizacje międzynaro-
dowe, nic się nie zmieni. Tak, bo mo-
żemy oczywiście odpowiedzialność 
indywidualną kłaść dziennikarzu, że 
będzie rzetelnie informował. Odpo-
wiedzialność kłaść na konkretnej re-
dakcji, że będzie sprawdzać informa-
cje. Będziemy mieli odpowiedzial-
ność użytkownika, któremu każemy 
się edukować. Tylko to nic nie zmieni 
w tej globalnej skali, bo gramy prze-
ciwko wielkiemu przeciwnikowi, ca-
łej armii, wręcz wielu dywizjom w do-
syć małej grupie. Tak jak mówiłem, 
jesteśmy takim trochę ostatnim szań-
cem.  

Michał Potocki, Dziennik Ga-
zeta Prawna: Wioska Galów na-
tychmiast mi się przypomina. 

Tomasz Walczak, Interia: 
Trochę tak to wygląda dzisiaj. No 
i nic się nie zmieni, dopóki reguły 
gry będą takie, jakie są. A dzisiaj 
mamy po prostu absolutne bezho-
łowie, na którym korzystają ci, któ-
rym zależy właśnie na tym, żeby 
monetyzować kłamstwo.
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Wódz rewolucji Lenin zmarł 21 
stycznia 1924 r. w podmoskiewskich 
Gorkach. Zaraz po jego śmierci 
wśród radzieckich medyków za-
częły się spory nie tylko co do jej 
przyczyn, ale także możliwości jej 
uniknięcia. Niektórzy wskazywali, 
że zastosowanie metody tzw. pato-
klizy, stworzonej na początku XX w. 
przez niemieckiego neurobiologa 
Oskara Vogta, pozwoliłoby znaleźć 
remedium na powstrzymanie 
zgonu. 

Towarzysze wzywają 
Teoria Vogta dowodziła, że mózg nie 
jest jednolitą masą, a poszczególne 
ośrodki nerwowe wykazują „zróżni-
cowane właściwości fizykoche-
miczne i metaboliczne”. Wynikało 
z tego, że dany czynnik uszkadzający 
niszczy wybiórczo tylko niektóre, 
„wrażliwe” grupy neuronów, pozo-
stawiając inne nienaruszone. Czy owe 
nienaruszone grupy neuronów da-
wały możliwość utrzymania Lenina 
przy życiu? A czy konsekwentnie nie 
dałoby się zastosować tej metody 
w przypadku jeszcze żyjących? Łazar 
Minor, ówczesny wpływowy ra-
dziecki neurolog, kierownik Wydziału 
Medycznego II Uniwersytetu Mo-
skiewskiego, przekonał towarzyszy 
lekarzy, że warto ściągnąć Vogta 
do Moskwy i zastosować jego teorie. 

Zachował się list, jaki Minor napi-
sał do Vogta: „Dzisiaj zostałem we-
zwany na posiedzenie komisji, której 
zadaniem jest doprowadzenie do naj-
bardziej dokładnego przebadania 
oraz opisu mózgu zmarłego W. I. Le-
nina. Na spotkaniu tym wyrażono po-
gląd, że badanie powinno być uzupeł-
nione o najdokładniejsze badania cy-
toarchitekoniczne. Jednogłośnie przy-
chylono się do wniosku o zasięgnię-
cie Pańskiej opinii w tej kwestii, być 
może nawet do wykonania przez 
Pana badania osobiście”. 

Naukowiec i sympatyk 
Oskar Vogt i jego francuska małżonka 
Cécile Vogt-Mugnier byli wówczas 
uznawani za najlepszych specjalistów 
od zagadnień związanych z mózgiem 
ludzkim. Już w 1910 r. przedstawili 
pierwszą mapę ludzkiej kory mózgo-
wej. Napisali wiele prac poświęconych 
klinice chorób wzgórza i neuroanato-
mii. Opisali też zespół objawów, 
znany jako „stan marmurkowaty” 
albo „choroba Vogtów”. Vogt był też 
jednym z galerii międzynarodowych 

lekarzy neurobiologów zaproszo-
nych na konsultację śmiertelnie cho-
rego Lenina. W biografii wydanej 
w Związku Radzieckim już po wojnie 
wynika, że oboje byli „przekonanymi 
socjaldemokratami, z sympatią spo-
glądającymi na pierwsze w dziejach 
państwo robotniczo-chłopskie”. Był 
w przyjaznych stosunkach m.in. z mi-
nistrem spraw zagranicznych ZSRR 
Maksymem Litwinowem. W 1923 r. 
razem z Cécile uczestniczył w pierw-
szym Wszechrosyjskim Kongresie 
Psychoneurologii. 

W lutym 1925 r. Vogt po raz trzeci 
przyjechał do Moskwy. Został człon-
kiem korespondentem Rosyjskiej 
Akademii Nauk, a także spotkał się 

z komisją lekarzy badających mózg 
Lenina. Ponoć to właśnie wtedy  
na pytanie, czy „badanie cytoarchi-
tektoniczne mózgu może dostarczyć 
informacji o podłożu jego (Lenina) ge-
niuszu?”, miał odpowiedzieć: „Nie-
wątpliwie”. 

Rusza Instytut 
Połowa lat 20. była w Sowietach okre-
sem dość liberalnym. W gospodarce 
funkcjonował NEP, czyli Nowa Poli-
tyka Ekonomiczna, zapoczątkowana 
przez Lenina, z kolei w polityce prze-
łamano izolacjonizm. W 1922 r. Rosja 
Sowiecka zawarła w Rapallo tajny 
traktat o współpracy gospodarczej 
i wojskowej z Niemcami. Zatem po-

mysł, by na czele projektowanego In-
stytutu Mózgu postawić Niemca, nie 
budził większych problemów. Nawet 
jeśli ten zajmował się, prócz neurolo-
gii, tak mało rewolucyjnymi dziedzi-
nami, jak hipnoza i psychologia. Nie 
mówiąc już o entomologii – jego im-
ponująca kolekcja 300 tysięcy trzmieli 
znajduje się dziś w Muzeum Zoolo-
gicznym w Amsterdamie. 

Moskiewski Instytut Mózgu powo-
łano oficjalnie w 1928 r., ale Vogt kiero-
wał nim już od roku 1925. To wtedy 
Vogtowi „powierzono badania nau-
kowe mózgu Lenina” i „ogólny nad-
zór wszystkich prac”. Czas trwania 
umowy był nieograniczony. Dziewięć 
paragrafów określało zadania i wa-
runki przedsięwzięcia, m.in. zapew-
nienie laboratorium z personelem 
i szkolenie rosyjskich lekarzy w bada-
niach cytoarchitektonicznych. 

Siedzibą Instytutu były laboratoria 
przy ul. Dmitrowka, tuż obok pierw-
szego, jeszcze drewnianego Mauzo-
leum Lenina. Spoczywało tam wstęp-
nie zabalsamowane przez profesorów 
Iwana Iljicza Zbarskiego oraz Władi-
mira Iwanowicza Worobiowa ciało 
wodza rewolucji. 

Wielkości orzecha 
Mózg Lenina ważył ok. 1340 gramów, 
był zabezpieczony w formalinie i spi-
rytusie, a następnie pocięty przez 
Vogta oraz jego współpracowników 
na prawie 30 tys. mikroskopijnych pla-
sterków zatopionych w parafinie. 
Miało to ułatwić znalezienie źródła 
nadzwyczajności jego posiadacza. 
Oblicza się, że sam raport, jaki po la-
tach pracy pozostawił zespół prof. 
Vogta, składał się ze 153 stron maszy-
nopisu oraz 15 albumów z 750 mikro-
fotografiami, tabelami i diagramami. 
Do tego dochodziły notatki prof. Sie-
miona Aleksandrowicza Sarkisowa, 
ucznia i asystenta Vogta i praktycz-
nego kierownika Instytutu (szefem 
został w latach 30., gdy Vogt wrócił 
do Berlina). 

Badania mózgu Lenina przyniosły 
wyniki sprzeczne z oczekiwaniami 
propagandy. Okazało się, że jedna 
półkula była mocno uszkodzona i po-
marszczona (jej rozmiar przypomi-
nał orzech włoski), a naczynia krwio-
nośne uległy silnemu zwapnieniu 
w wyniku miażdżycy i powtarzają-
cych się wylewów. Lenin w ostatnich 
latach życia cierpiał z powodu braku 
dopływu krwi do mózgu, co powodo-
wało stopniowy paraliż i utratę mowy. 

Z książki Mariusza Sampa „Szach-
-mat. Jak umierali władcy Rosji” wy-

nika, że wielu dzisiejszych specjali-
stów dziwi się, jak w ogóle udawało 
mu się z kimkolwiek porozumieć,  
nawet na poziomie elementarnym. 
Zwapnienie naczyń krwionośnych 
było natomiast tak zaawansowane, 
że gdy podczas sekcji uderzano w nie 
metalową pęsetą, przypominały ka-
mień. Ściany wielu naczyń były 
do tego stopnia zwężone, że do mó-
zgu nie docierała krew. Lenin żył, 
a w zasadzie wegetował jedynie dzięki 
pieczołowitej opiece lekarzy i najbliż-
szego otoczenia. Sarkisow z uporem 
maniaka powtarzał jednak, że mózg 
Lenina „posiadał tak zaawansowany 
stopień organizacji, iż nawet podczas 
choroby, pomimo znacznych uszko-
dzeń, funkcjonował na bardzo wyso-
kim poziomie”. 

Z duchem epoki 
Instytut Mózgu istnieje do dziś, 
od 1950 r. jako instytut Rosyjskiej Aka-
demii Nauk Medycznych. Zajmuje się 
badaniem zaburzeń psychicznych 
i chorób neurodegeneracyjnych, a za-
konserwowany mózg Lenina wciąż 
pozostaje w jego zbiorach. Paradoks 
polega na tym, że jego badania przy-
czyniły się nie tylko do rozwoju neuro-
nauki w ZSRR, ale też do zgromadze-
nia unikatowtch zbiorów i wykształce-
nia kilku pokoleń specjalistów.  

Można zapytać: czy powołanie ta-
kiej instytucji było jedynie wyrazem 
ideologicznego fanatyzmu komuni-
stów? Z jednej strony krojenie mózgu 
Lenina na plasterki zakrawa na wa-
riactwo, z drugiej jednak takie czysto 
fizjologiczno-materialistyczne podej-
ście do nauki nie było wówczas ni-
czym nadzwyczajnym. 

Od 1914 r. istniał np. Instytut Ba-
dań Mózgu w Berlinie. W 1928 r. wy-
budowano dlań nowoczesną siedzibę 
instytutu w berlińskiej dzielnicy Buch, 
która stała się największym i najno-
wocześniejszym tego typu komplek-
sem badawczym na świecie. 

Dalej: w 1928 r. powołano również 
Polski Instytut Badań Mózgu w Wil-
nie, którym kierował prof. Maksymi-
lian Rose. Instytucja zajmowała się 
później m.in. badaniem mózgu Jó-
zefa Piłsudskiego. Rose także pokroił 
mózg marszałka na cienkie plastry, 
które utrwalił jako materiał do mi-
kroskopowych analiz laboratoryj-
nych. 

A prof. Vogt 5 czerwca 1936 r. otrzy-
mał tytuł doktora honoris causa Uni-
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie. 
Nie wiadomo, czy miał coś wspólnego 
z mózgiem Piłsudskiego.

Mariusz Grabowski

Sto lat temu, 13 listopada 1928 roku, w Moskwie – na mocy decyzji Rady Komisarzy Ludowych ZSRR – utworzono 
Instytut Mózgu. Miał on za zadanie znaleźć dowody neurologiczne na geniusz zmarłego cztery lata wcześniej, 

w 1924 roku, Włodzimierza Iljicza Lenina

Z dziejów instytucji fantastycznych: 
Instytut Mózgu w Moskwie

Ostatnie znane zdjęcie Lenina. Za nim stoją nabliżsi towarzysze: 
siotra Anna i jeden z lekarzy – A.M. Kożewnikow

HISTORIA

FO
T.

 C
C

PULS|

eprasa.pl 5f372ed791



A  a 27 PIĄTEK, 13.11.2026, DZIENNIK BAŁTYCKI

Frekwencja na Marszu Niepodległości to nawet 250 tys. osób – przeka-
zało w środę wieczorem Stołeczne Centrum Bezpieczeństwa. Organiza-
torzy marszu ocenili, że frekwencja mogła wynieść pół miliona, a nawet 
milion osób. Niezależnie od metod liczenia wielkości tłumu, był to jeden 

z największych marszów w historii. Obyło się bez ekscesów.
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Kraków oddał hołd ofiarom 
zamachu. Marsz Ciszy roz-

począł się kilkanaście minut 
po godz. 20 w poniedziałek. 
Obok prezydenta Krakowa 

Łukasza Gibały w wydarze-
niu wzięli udział prezydent 

Karol Nawrocki oraz pre-
mier Donald Tusk. Wszyscy 
oni oraz kard. Grzegorz Ryś 
na początek zapalili znicze 

w miejscu, w którym zama-
chowiec zastrzelił trzy 

pierwsze osoby.

Szczecin wzbogacił się o ko-
lejny ważny symbol swojej 
morskiej tradycji. Podczas 
środowej uroczystości 
na Wałach Chrobrego 
ochrzczono prom „Bursztyn 
Unity”, który wraz z bliźnia-
czym „Jantarem Unity” bę-
dzie obsługiwał połączenia 
ze Szwecją pod polską ban-
derą.
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OGŁOSZENIE
z dnia 13 listopada 2026 r.

Działając na podstawie art. 38, art. 40 ust. 1 pkt 2 oraz ust. 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2026 r. poz. 399; zm. Dz.U. z 2023 r. poz. 1688, Dz.U. z 2026 r. poz. 912,)  
oraz § 6 ust. 1 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (Dz.U. z 2021 r. poz. 2213)  

Wójt Gminy Smętowo Graniczne podaje do publicznej wiadomości, że w Urzędzie Gminy Smętowo Graniczne wejście C (sala ślubów), ul. Dworcowa 10, 83-230 Smętowo Graniczne, odbędzie się w dniu:

16 grudnia 2026 roku (środa) o godz. 9.00

Pierwszy ustny ograniczony przetarg do właścicieli i współwłaścicieli działek sąsied-
nich na sprzedaż nieruchomości gruntowej stanowiącej własność Gminy Smętowo 
Graniczne.
PRZEDMIOT PRZETARGU:

o Nieruchomość gruntowa niezabudowana, położona w miejscowości Smarze-
wo, obręb Czerwińsk, gm. Smętowo Graniczne, oznaczona w ewidencji gruntów i 
budynków jako działka nr 28 o pow. 0,0200 ha, zapisana w Księdze Wieczystej nr 
GD1A/00024653/3 prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Starogardzie Gdańskim V 
Wydział Ksiąg Wieczystych. 

o Przetarg ma formę ustną ograniczoną i mogą w nim wziąć udział wyłącznie właściciele 
i współwłaściciele działek sąsiednich o nr ew.: 27/2 i 25, położonych w miejscowości 
Smarzewo, obręb Czerwińsk, gm. Smętowo Graniczne, graniczących z działką o nr 
ew. 28. 

o Forma przetargu ustnego ograniczonego została wybrana z uwagi na niewielką po-
wierzchnię zbywanej działki. Sprzedaż nieruchomości w drodze przetargu ograni-
czonego do właścicieli nieruchomości przyległych ma na celu racjonalne i optymalne 
wykorzystanie przestrzeni oraz poprawę warunków zagospodarowania i użytkowania 
nieruchomości sąsiednich.

o Dla działki nr 28, położonej w miejscowości Smarzewo, obręb Czerwińsk, nie obowią-
zuje miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego. Gmina nie posiada planu 
ogólnego dla przedmiotowej działki.

Cena wywoławcza nieruchomości: 8.532,00 zł 
Sprzedaż nieruchomości jest zwolniona z podatku od towarów i usług (VAT) na podstawie 
art. 43 ust. 1 pkt 9 ustawy o podatku od towarów i usług. Cena osiągnięta w przetargu będzie 
ceną ostateczną.

WARUNKI UCZESTNICTWA W PRZETARGU:
o Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w pieniądzu w wysokości 

10% ceny wywoławczej licytowanej nieruchomości na konto Urzędu Gminy 
Smętowo Graniczne:

nr 35 8343 0008 0000 0244 2000 0006
prowadzone przez Bank Spółdzielczy w Starogardzie Gdańskim O/Smętowo 
Graniczne, w taki sposób, aby środki finansowe znalazły się na koncie Urzędu 
Gminy najpóźniej w dniu 11 grudnia 2026 r. 

o Dokonując wpłaty wadium, w tytule przelewu należy bezwzględnie wskazać 
numer działki,  miejscowość oraz dane identyfikacyjne uczestnika przetargu, 

według następujących zasad:
W przypadku osób fizycznych licytujących samodzielnie – należy wpisać 
imię i nazwisko osoby przystępującej do przetargu.
W przypadku małżonków zamierzających nabyć nieruchomość do majątku 
wspólnego – należy wpisać imiona i nazwiska obojga małżonków (niezależnie 
od tego, czy przelew jest dokonywany z konta wspólnego, czy z konta osobiste-
go jednego z nich).

o Dowód wniesienia wadium przez uczestnika przetargu podlega przedłożeniu 
komisji przetargowej przed otwarciem przetargu.
Za dzień wniesienia wadium uważa się datę wpływu środków pieniężnych w 
wysokości 10% ceny wywoławczej licytowanej nieruchomości na konto depozy-
towe Urzędu Gminy Smętowo Graniczne.

o O wysokości postąpienia decydują uczestnicy przetargu, z tym że postąpienie 
nie może wynosić mniej niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę do 
pełnych dziesiątek złotych.

o Do dnia 11 grudnia 2026 r. do godz. 14.00 należy złożyć pisemne oświadcze-
nie dotyczące uczestnictwa w przetargu wraz z dowodem wpłaty kwoty wadium 
w sekretariacie Urzędu Gminy Smętowo Graniczne, ul. Dworcowa 10, 83-230 
Smętowo Graniczne, w zamkniętej kopercie z opisem „Zgłoszenie uczestnictwa 
w pierwszym ustnym ograniczonym przetargu na sprzedaż działki nr 28, położo-
nej w miejscowości Smarzewo”. 

o Po sprawdzeniu zgłoszeń przez komisję przetargową zostanie podana lista osób 
zakwalifikowanych do uczestnictwa w przetargu. Lista osób zakwalifikowanych 
do uczestnictwa w przetargu zostanie zamieszczona w Biuletynie Informacji Pu-
blicznej na stronie internetowej Urzędu Gminy Smętowo Graniczne oraz wywie-
szona na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy w Smętowie Granicznym 
do dnia 15 grudnia 2026 r.
Informacje pozostałe:

o Wadium zwraca się niezwłocznie po odwołaniu lub zamknięciu przetargu, jed-
nak nie później niż przed upływem 3 dni od dnia, odpowiednio:
- odwołania przetargu,
- zamknięcia przetargu,
- unieważnienia przetargu,
- zakończenia przetargu wynikiem negatywnym.

o Wadium wniesione przez uczestnika przetargu, który przetarg wygrał, zalicza 
się na poczet ceny nabycia nieruchomości.

o Niedotrzymanie terminu zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości powoduje 
przepadek wadium, a przetarg czyni niebyłym.

o W przypadku przystąpienia do przetargu przez jednego z małżonków konieczne 
jest przedłożenie pisemnego wyrażenia zgody współmałżonka. Wadium należy 
wnosić przez oboje małżonków. Ponadto wymagana jest obecność małżonków 
na przetargu lub zwykłe pełnomocnictwo udzielone przez nieobecnego małżon-
ka do wniesienia wadium, uczestnictwa w przetargu w jego imieniu i składania 
oświadczeń związanych z przetargiem.

o Nieruchomość będąca przedmiotem przetargu nie jest obciążona na rzecz osób 
trzecich ani nie jest przedmiotem roszczeń osób trzecich.

o Wójt Gminy Smętowo Graniczne zastrzega sobie prawo odwołania przetargu 
bez podania przyczyny.

o Uczestnicy biorą udział w przetargu osobiście lub przez pełnomocnika. Peł-
nomocnictwo wymaga formy pisemnej – aktu notarialnego lub poświadczenia 
własnoręczności podpisu.

o Niniejsze ogłoszenie wywiesza się na okres co najmniej 30 dni przed wyzna-
czonym terminem przetargu na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy w 
Smętowie Granicznym, ul. Dworcowa 10, 83-230 Smętowo Graniczne, na ta-
blicy ogłoszeń sołectwa Luchowo, na stronie internetowej Urzędu Gminy Smę-
towo Graniczne www.smetowograniczne.pl w Biuletynie Informacji Publicznej 
bip.ugsmetowograniczne.nv.pl oraz informację podaje się w prasie lokalnej o 
zasięgu powiatu.

o Przed przystąpieniem do przetargu uczestnik zobowiązany jest zapoznać się z 
przedmiotem przetargu. 

o Koszt sporządzenia umowy notarialnej i koszty sądowe poniesie nabywca nie-
ruchomości. 

o O terminie zawarcia umowy notarialnej nabywca zostanie powiadomiony w ter-
minie 21 dni od daty rozstrzygnięcia przetargu.

o Cena osiągnięta w przetargu podlega zapłacie w całości i powinna być odno-
towana na koncie Gminy Smętowo Graniczne nie później niż do dnia zawarcia 
umowy przenoszącej własność nieruchomości.

o Szczegółowe informacje dotyczące przetargu odnośnie ww. nieruchomości oraz 
warunków przetargu można uzyskać w Urzędzie Gminy Smętowo Graniczne, 
ul. Dworcowa 10, 83-230 Smętowo Graniczne (wejście D), tel. (58) 56 00 279. 
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S
 zok. Zawsze pierwszy jest szok. I niedowierzanie. Nie, to nie 
jest film, choć oglądamy go w telewizorze czy na ekranie ko-
mórki. Znane kadry. Rynek Główny. Kraków. Dorożki. Po-
mnik Mickiewicza. Kościół Mariacki.  

Strzały. Krzyk.  
Bilans (jakie straszliwie beznamiętne słowo!) zamachu to 

sześć ofiar śmiertelnych i 16 rannych, w tym zamachowiec.  
Ostrowiec Świętokrzyski. Rodzinny dom zamachowca. Trzy 

ofiary. Rodzice i siostra. 
Relacja lekarza, który w jednej z restauracji w Rynku jadł obiad 

z rodziną: akurat wyszedł przed lokal, kiedy zobaczył kobietę osu-
wającą się na chodnik. Zadziałał instynkt, wyszkolenie. Puls. Od-
dech. Gdzie są rany? Były dwie. Pierwsza przy obojczyku. Powie-
dział, że ok, to da się opanować. Druga kula przeszyła serce. Czy-
tam: westchnęła i umarła. Miała błękitne oczy... 

Wczoraj i dzisiaj słońce wzeszło. Jutro też wzejdzie. Za chwilę 
odwrócimy uwagę, bo mleko kipi na kuchance, trzeba iść 
do pracy, napisać klasówkę. Życie. Codzienność, której te dzie-
więć ofiar już nie zazna. Małe rzeczy.  

Za chwilę usłyszymy wielkie słowa wypowiadane z miedzia-
nym czołem. Litości! Właśnie zabrano nam spokój, poczucie bez-
pieczeństwa, przekonanie, że strzały w biały dzień na ulicy to 
tylko na filmie. Nasz świat w sobotę, 7 listopada nieodwracalnie 
się zmienił i dlatego tak ważna jest prawda, wyważone sądy.  

ZAUFANIE.  
Nie jesteście sami. My nie jesteśmy sami. Wspierajmy się, z na-

dzieją, że to się nie powtórzy. Nigdzie. Na żadnym rynku, ulicy.

ALICJA POLEWSKA 
red. nacz. „Gazety Pomorskiej”

MOIM ZDANIEM

Kraków 7/11

O
d samego początku sprawa jest prosta jak drut 
i od początku - jak zawsze - jest coraz bardziej 
zamulana przez usłużne stada.  Prezes Sakie-
wicz był w pobliżu miejsca tragedii na Rynku 

w Krakowie i dał o tym pierwszą relację medialną - 
niech to pozostanie poza sporem. Policji mogło w tym 
konkretnym momencie nie być na Rynku. Mogło być 
jej niewiele. Mogło być ich dużo. Prezes przemiesz-
czał się szybko z Pl. Matejki, był z pewnością - 
w końcu to prawdopodobnie jednak człowiek - 
wstrząśnięty, jak wszyscy tam wtedy, panował chaos.  

Więc kiedy mówi, że „cały czas nie widać ani jed-
nego policjanta”, zasłaniając policjanta, to nie jest 
jeszcze nic ważnego. Prezes kończy tę sekwencję zda-
niem: „gdzieś się podziali wszyscy policjanci „ - 
i do tego momentu jego relację pokazuje dziś TV Re-
publika. Bo zaraz potem następuje potok insynuacji, 
zaczyna się wprost i wstrętne robienie polityki na tle 
akcji reanimacyjnej, to słynne „zostali wysłani 
pod Trybunał albo uciekli”, „mam informacje o gru-
pie cudzoziemców”.  

Ten fragment nagrania już trudniej będzie wam 
dziś znaleźć, ale pozostanie na zawsze - i na zawsze 
będzie wystarczającym powodem, by żądać odebra-
nia Republice koncesji. Nie za ten moment - za to, że 
to tylko punkt kulminacyjny nieustannej orgii szczu-
cia, kłamania, siania nienawiści i podziałów na ante-
nie tej telewizji. Robienia polityki na trupach. W skró-
cie - działania wprost na szkodę Polski, rozumianej 
jako wspólnota narodowa a nie wspólny interes okre-
ślonej grupy udziałowców.  

A my dziś usiłujemy tłumaczyć, że „zadysponowa-
nie 30 zespołów” nie oznacza ich jednoczesnej tele-
portacji w pobliże prezesa Sakiewicza. Albo że ci, co 
mieli pistolety, kierowani byli w stronę, gdzie prze-
mieszczał się zamachowiec a nie na Rynek, bo tam 
wtedy bardziej potrzebne były karetki. Że bohaterscy 
policjanci jechali za autem zamachowca, zamiast „go 
taranować” - i to było najmądrzejsze, co mogli i po-
winni byli zrobić. 

I dajemy się tym samym wciągnąć w coraz większy 
muł, bełtany przez zaprawioną w tym ekipę z Repu-
bliki. Bo wszystkie pytania o szczegóły tych wyda-
rzeń, wszystkie wątpliwości co do działań policji i in-
nych służb są ważne i powinny być szczegółowo wyja-

śniane - tylko że nijak się mają do oceny relacji pre-
zesa Sakiewicza. Piszę to, bo po kilku dniach w tej 
sprawie nadal nie można powiedzieć nic mądrzej-
szego niż powiedział ten, który nie wytrzymał i wy-
krzyczał wściekły do plującego politycznym syfem 
Sakiewicza: co ty p… człowieku?  

***  
Kiedy zawodowe szuje: Matecki i Duklanowski, or-

ganizowali nagonkę na poseł Filiks za jej zaintereso-
wanie fuchami tego pierwszego w Lasach Państwo-
wych, ustawili cały ciąg technologiczny do sprawnego 
rozrzucenia swojego gnoju jak najszerzej. Do najgor-
szej roboty wybrali najgłupszego: to młody  Oskar 
Szafarowicz podbijał w sieci o poranku sugestię, że 
matka tolerowała kontakt dziecka z pedofilem z par-
tii, bo bardziej dbała o partyjną karierę niż o syna.  

Oskar i jemu podobni trzymani są nadal, nadal 
po to samo. Dziś Oskar podbija: „Komendant 
Główny Policji Boroń stwierdził: „”przemieszczanie 
oddziałów prewencji jest standardowym elementem 
służby”, przyznając, iż część krakowskich jednostek 
policji została przemieszczona do Warszawy, między 
innymi przed Trybunał Konstytucyjny. Gdzie są Silni 
Razem, którzy wściekle atakowali od soboty mnie 
i innych stawiających to fundamentalne pytanie - czy 
policja zamiast strzec bezpieczeństwa na ulicach zo-
stała wykorzystana politycznie przez obecną wła-
dzę?” Młody Oskar stawia więc dziś pytanie: czy wła-
dza Tuska ma krew ofiar z krakowskiego Rynku na rę-
kach?  

Ale my musimy odpowiedzieć na inne pytanie: 
CZY CHCEMY NA TO DALEJ POZWALAĆ. Na za-
lewanie społeczeństwa szczuciem, sianiem jadu, pię-
trowymi manipulacjami i topornymi kłamstwami. 
Na jarmark Kłeczka i dowcipy Jarzębowskiego. 
Na cały ten wschodni bardak.  

Bo Republika nie przestanie, będzie tylko gorzej. 
Taki mają model biznesowy. I sądzą nadal, że 
wszystko mogą.  

Będą mogli? - to jest pytanie do Ciebie.  

ADAM BUŁA 
szef Newsrooomu Centralnego

MOIM ZDANIEM

Policjanci Schrödingera

Donald Tusk: Pamiętając o naszych 
bohaterskich policjantach, zrobimy 
wszystko, aby Polska była nadal tym 
najbezpieczniejszym miejscem 
w Europie. Niech nigdy żaden Polak 
ręki nie podnosi na Polaka 
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SPORTOWY TALENT ROKU

Pola Puszcz, piłka siatkowa, PTPS 
Człuchów, powiat człuchowski

Jak zaczęła się sportowa 
przygoda Artura? Kiedy po-
jawiło się zainteresowanie tą 
dyscypliną i w którym mo-
mencie jego mama uznała, 
że to coś więcej niż hobby? 

- Artur trafił do pierwszej 
klasy Szkoły Podstawowej nr 
70 w Gdańsku. Tam dzieci 
przez zabawę uczą się szer-
mierki, a w czwartej klasie 

zabawa się kończy i zaczyna 
się prawdziwa rywalizacja 
już w Klubie Gdańskiej 
Szkoły Szermierki - tłuma-
czy Żaneta Dembińska-Ma-
rek. 

Mama naszego nomino-
wanego podkreśla, że sport 
kształtuje charakter. Po-
rażki, z którymi Artur Dem-
biński (szermierka - floret, 

Gdańska Szkoła Szermierki) 
musi się uporać, oraz radość 
z małych i dużych sukcesów. 
Pani Żaneta podkreśla, że ta 
dyscyplina przyniosła 
chłopcu także wyciszenie 
oraz skupienie przed wal-
kami. Nawiązał też kilka 
przyjaźni, a do tego nauczył 
się szacunku do drugiego 
człowieka.

Sport kształtuje charakter. Uczy pokory i daje radość

SPOTROWIEC ROKU - KOBIETY

Halina Dubiela, lekkoatletyka, 
Biegający Tczew, powiat tczewski

Linda Weiszewski, bobsleje, WKS 
Flota Gdynia, Gdynia

Ewa Bartkowska, ketltlebell 
bulgarianbag, Sala treningowa Eva 
ze Swarzewa, powiat pucki

Tomasz Ciechanowski, kick-boxing, 
Tactical bushido Gdańsk Osowa, 
Gdańsk

Daria Brodzik, cheerleaders, 
Cheerleaders Maxi, Słupsk

Adam Bluma, piłka nożna, KS Orzeł 
1955 Trąbki Wielkie, powiat gdański

Filip Michałowicz, piłka ręczna, PGE 
Wybrzeże Gdańsk, Gdańsk

Piotr Burczyński, alpinizm, Polski 
Klub Alpejski, powiat gdański

SPOTROWIEC ROKU - MĘŻCZYŹNI TRENER ROKU POZNAJ LIDERÓW 
Oto  aktualni liderzy głosowania 

w miastach i powiatach naszego regionu oraz czołówka  
rankingu wojewódzkiej kategorii Sportowy Talent  Roku 

SPORTOWIEC ROKU - KOBIETY 
1. Pola Puszcz, piłka siatkowa, PTPS Człuchów, powiat człuchowski 
2. Amelia Danowska, lekkoatletyka, LKS Ziemi Puckiej Puck, powiat pucki 
3. Halina Dubiela, lekkoatletyka, Biegający Tczew, powiat tczewski 

SPORTOWIEC ROKU - MĘŻCZYŹNI 
1. Adam Bluma, piłka nożna, KS Orzeł 1955 Trąbki Wielkie, powiat gdański 
2. Filip Michałowicz, piłka ręczna, PGE Wybrzeże Gdańsk, Gdańsk 
3. Bartosz Leśko, mma, Mighty Bulls, Gdynia 

TRENER ROKU 
1. Krzysztof Skalski, lekkoatletyka, MMKS Gdańskie Lwy, Gdańsk 
2. Mariusz Baran, trener personalny, Mario Team, powiat pucki 
3. Daria Brodzik, cheerleaders, Cheerleaders Maxi, Słupsk 

SPORTOWY TALENT ROKU 
1. Gustaw Bazydło, Miniżużel, Akademia Sportu Wybrzeże 
2. Zofia Ustimiuk, Jeździectwo, JKS Olsza 
3. Artur Dembiński, Szermierka - floret, Gdańska Szkoła Szermierki 

DRUŻYNA ROKU 
1. Storm Ustka Cross & Enduro, Motocross Enduro, powiat słupski 
2. Team Adaśko, biegi, powiat lęborski 
3. Kwitniewska Gym, fitness sportowy, Gdynia 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na 

www.dziennikbaltycki.pl/plebiscyt-sportowy

Mają pasję, młodzieńczą 
energię i ambitne marzenia!  
I choć często dopiero rozpo-

czynają sportową przygodę, 
już potrafią imponować osią-
gnięciami, determinacją i za-
angażowaniem. I dlatego 
w ramach Plebiscytu Sporto-
wego zostanie przyznany 
również tytuł Sportowego Ta-
lentu Roku. To kategoria 
stworzona właśnie z myślą 
o najmłodszych zawodni-
kach. - Co tydzień w naszym 
cyklu redakcyjnym będziemy 
prezentować sylwetkę jed-

nego młodego sportowca. 
Dowiemy się, jak zaczęła się 
jego sportowa przygoda, za-
interesowanie daną dyscy-
pliną, co mu daje sport - zapo-
wiada Katarzyna Adamczyk. 
To dziennikarka, która już ko-
lejny rok opiekuje się redak-
cyjną odsłoną akcji i dosko-
nale wie, że za sukcesami 
młodych zawodników stoją 
nie tylko wyniki, ale także  tre-
ningi, wyrzeczenia, konse-

kwencja i wsparcie najbliż-
szych. Bo historia młodych 
talentów to nie tylko ich emo-
cje, ale również emocje ro-
dzin, które wspierają dzieci 
w rozwijaniu pasji i towarzy-
szą im w ich codzienności.  

Dziś przedstawiamy 
pierwszy młody talent, o któ-
rego sportowej drodze, 
pierwszych sukcesach i co-
dziennych treningach opo-
wiadają jego rodzice.

Choć dopiero zaczynają sportową 
przygodę, już potrafią zadziwiać

PLEBISCYT SPORTOWY 2026

Wspólnie z Wami znowu 
nagrodzimy sportowców 
z pasją, trenerów z wizją, 
drużyny z charakterem 
oraz młode talenty, o któ-
rych wkrótce może usły-
szeć cała Polska. To wła-
śnie im chcemy przyj-
rzeć się bliżej.

PATRON PLEBISCYTU SPORTOWEGO

PLEBISCYT|
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To będzie 38. potyczka rumuńsko-
polska. Lepszym bilansem w dato-
wanej już od ponad stu lat rywaliza-
cji mogą pochwalić się przeciwnicy. 
Gospodarze najbliższego spotkania 
odnieśli dotąd 14 zwycięstw, pod-
czas gdy Biało-Czerwoni tylko 8. 
Znacznie lepiej z naszej perspek-
tywy wygląda natomiast statystyka 
meczów o punkty. Dotychczas było 
takich tylko 5, spośród których 3 wy-
grała nasza dryżyna. I warto dodać, 
że w trzech wspomnianych zwycię-
skich starciach Robert Lewandow-
ski strzelil aż 8 goli: 5 weliminacjach 
MŚ i 3 w Lidze Narodów. 

Niewątpliwie zatem kapitan re-
prezentacji Polski ma patent na Ru-
munów. Pytanie jednak, czy napast-
nik Chicago Fire zagra w Bukaresz-
cie od pierwszej minuty, jest bardzo 
zasadne. Na poprzednim zgrupowa-
niu, kilka dni po przylocie z USA, 
zmagał się jeszcze przecież z jet la-
giem. I, po prawdzie, w rywalizacji 
z Bośniakami przez większość z 87 
minut spędzonych na boisku jedy-
nie snuł się po placu gry. Czy zatem 
sztab kadry zaryzykuje „powtórkę 
z rozrywki”, nawet mając świado-
mość tego, z jaką łatwością Robert 
wbijał dotąd gole sobotnim rywa-
lom? 

A znalezienie optymalnej roli – na-
wet jeśli wydaje się nią ta dżokera – 

dla „Lewego” wcale nie wyczerpuje 
listy problemów i wątpliwości, z ja-
kimi przed wylotem do Bukaresztu 
musiał zmierzyć się selekcjoner. 

Nasza linia defensywna w ka-
dencji Urbana solidnie prezento-
wała się tylko do połowy listopada 
ubiegłego roku. Potem zanotowali-
śmy zaskakujący regres w grze w de-
strukcji, którego skutki odczuwamy 
także w bieżącej Lidze Narodów – 
w dwóch wyjazdowych meczach 
obecnej edycji Biało-Czerwoni stra-
cili przecież aż 4 gole. I widoków 
na poprawę nie ma. Nie dość bo-
wiem, że w bramce wystąpi golki-
per bez reprezentacyjnego doświad-
czenia (niezależnie od tego, na kogo 
Urban ostatecznie postawi), dodat-
kowo Jan Bednarek – lider obrony, 
choć często krytykowany– w Buka-
reszcie musi pauzować za kartki. 

Na domiar złego z problemami 
zdrowotnymi zmagali się już pod-
czas zgrupowania w Warszawie 
Przemysław Frankowski, Piotr Zie-
liński oraz Marcel Reguła. A prze-

cież rozgrywający Interu Mediolan 
to nie tylko wicekapitan naszej dru-
żyny narodowej, ale i – choć także 
często krytykowany – kierownik na-
szej drugiej linii. 

Jeśli do tego dodamy, że Urban 
musiał mierzyć się ze zmasowanym 
atakiem medialnym – jak się wydaje, 
inspirowanym również przez źródła 
z.. PZPN – to nikt nie powinien mieć 
wątpliwości, iż jest bliżej dymisji niż 
kiedykolwiek. A nie brakowało i ta-
kich przecieków, że to już przesą-
dzone... Urban jest zatem jak saper: 
już nie ma marginesu na pomyłkę. 

Owszem, to twardy gość, olbrzy-
mią presją znosi z pewnością lepiej 
od poprzednika, ale na dziś może li-
czyć wyłącznie na piłkarzy, którym 
zaufał, wysyłając powołania. Bo 
tylko zawodnicy są w stanie wybro-
nić trenerowi posadę – dwoma, naj-
lepiej efektownymi – zwycięstwami 
w LN. Deklaracje w tej sprawie już 
padły, ale decydująca będzie po-
stawa graczy – i skuteczność! – na bo-
isku...

Urban został już osądzony. Czy 
piłkarze wybronią selekcjonera?
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Lista problemów i wątpliwości, z którymi sztab Jana Urbana 
musiał zmierzyć się przed wylotem do Bukaresztu, jest bardzo długa

PIŁKA NOŻNA

Po raz ostatni Biało-Czerwoni grali 
na wyjeździe z Rumunią w listopa-
dzie 2016 roku w eliminacjach MŚ 
2018. Wtedy zarówno przed me-
czem, jak i już na stadionie było go-
rąco. Bilans wykazał, że do komisa-
riatów doprowadzono 12 polskich  
i 5 rumuńskich kibiców, odnotowu-
jąc szereg wykroczeń i przestępstw. 

I właśnie mając w pamięci tamte 
wydarzenia, władze z obawami 
oczekują na mecz z Polską w Lidze 
Narodów. Jak podają rumuńskie 
media, na stadionie w Bukareszcie 
mają zjawić się nawet 3 tysiące pol-

skich fanów, co zdeterminowało za-
angażowanie licznych oddziałów lo-
kalnych służb. 

Z tego też względu nie wyrażono 
zgody na manifestację poparcia dla 
Calina Georgescu, promowaną 
między innymi przez partię AUR. 
Wniosek został złożony przez dwie 
osoby fizyczne, które zadeklarowały 
szacowaną liczbę na – zaledwie  
– 50 uczestników. Jednak decydenci  
uznali, że rzeczywista frekwencja 
mogłaby być znacznie wyższa, co 
znacząco utrudniłoby właściwe za-
bezpieczenie obu wydarzeń. 

Przypomnijmy, że na początku 
października Polska mierzyła się 
z Rumunią na stadionie PGE Naro-
dowy w Warszawie. Wtedy liczna 
grupa rumuńskich fanów pojawiła 
się w nadkomplecie w przeznaczo-
nym dla nich sektorze. Ponadto 
pod koniec meczu zaprezentowali 
transparent z hasłem: „Polska 
– Serce Europy”. Niewykluczone, że 
mimo obaw rumuńskich władz, so-
botnie spotkanie w Bukareszcie 
przebiegnie również w spokojnej at-
mosferze na trybunach.

Duże obawy rumuńskich 
władz przed przyjazdem 
polskich kibiców

PIŁKA NOŻNA

W sobotni wieczór reprezen-
tacja Polski zagra w Bukaresz-
cie z Rumunią w meczu 5. ko-
lejki fazy grupowej Ligi Naro-
dów UEFA. Tego samego dnia 
w stolicy miała odbyć się poli-
tyczna manifestacja w okolicy 
Pałacu Parlamentu, jednak 
w obawie przed licznym przy-
jazdem polskich kibiców wła-
dze nie wyraziły na nią zgody.

Bartosz Głąb

Przed nami rewanż z Rumunią 
w Lidze Narodów. W paździer-
niku w Warszawie Biało-Czer-
woni złoili gościom skórę 
aż 6:0, warto jednak pamiętać,  
że rywale na Stadionie Narodo-
wym musieli już od 24. minuty 
gra ć w dziesiątkę. Początek so-
botniego meczu w Bukareszcie 
zaplanowano na godz. 20.45.

Adam Godlewski

Bayern gotowy był aktywować klau-
zulę Pietuszewskiego (60 mln euro) 
z FC Porto już w letnim oknie trans-
ferowym. Rozmowy na temat trans-

akcji miały być  bardzo zaawanso-
wane, i tylko  – jak  poinformował 
serwis Meczyki.pl. – kontuzja 18-let-
niego skrzydłowego spowodowała 
zawieszenie negocjacji w tamtym 
momencie.  

 Pietuszewski stracił z powodu 
wspomnianego urazu również 
pierwsze mecze nowego sezonu, 
a dopiero teraz zaczyna dostawać 
minuty w FC Porto. Do tej pory za-
grał w 4 meczach, w których  strzelił 
1 gola. Z powodu drobnej niedyspo-
zycji selekcjoner Jan Urban nie po-

wołał go na listopadowe zgrupowa-
nie przed meczami z Rumunią 
i Szwecją. Co z transferem do Bay-
ernu? Temat ma być nadal aktualny! 

Gdyby Pietuszewskiemu nie prze-
szkodziła kontuzja, zostałby już naj-
droższym polskim piłkarzem w histo-
rii. Obecnie to miano – najdrożej 
sprzedanego  –  dzierży Robert Le-
wandowski, który za 45 mln euro (plus 
bonusy) przeniósł się z Bayernu 
do Barcelony. Na drugim miejscu pla-
suje się zaś Krzysztof Piątek (35 mln 
euro), gdy zamieniał Genoę na Milan. 

Bartosz Mazurek ubiegłego lata 
ruszył w podbój piłkarskiej Europy. 
RB Salzburg zapłaciło Jagiellonii 
Białystok za młodego piłkarza około 
6 mln euro. Wydaje się, że szybko ta 
inwestycja może się zwrócić i to ze 
sporą nawiązką.  

Dobre występy 19-latka w lidze au-
striackiej oraz Lidze Europy sprawiły 
bowiem, że zainteresowanie nim jest 
coraz większe. Kilka dni temu okazało 
sięł, że Crystal Palace już oferuje 
za polskiego zawodnika astrono-
miczną kwotę 30 mln euro. 

Teraz do grona zainteresowanych 
angażem Mazurka dołączył inny 
przedstawiciel angielskiej Premier Le-
ague. Angielskie media wskazały, że 
na swej liście życzeń młodego  Polaka 
ma również Brighton & Hove Albion, 
w którym jeszcze nie tak dawno swo-
ich sił próbowali Jakub Moder, Kac-
per Kozłowski czy Michał Karbownik. 

Szkoda tylko, że wszyscy wyżej wy-
mienieni gracze zostali negatywnie 
zweryfikowani przez klub, który – ską-
dinąd – jest chwalony za kapitalną or-
ganizację i pomysł na rozwój...

Robert Lewandowski doskonale wie nie tylko to, jak strzelać gole 
Rumunom, ale i jak „gorąco” bywa na stadionie w Bukareszcie

FO
T.

 S
YL

W
IA

 D
Ą

BR
O

W
A

/P
O

LS
KA

 P
RE

SS

Pietuszewski na liście Bayernu. A Anglicy chcą skosztować Mazurka
PIŁKA NOŻNA

Oskar Pietuszewski i Bartosz 
Mazurek to dwa największe 
obecnie polskie talenty. Jedne-
go już latem chciał wykupić 
za rekordowe pieniądze Bayern 
Monachium, a po drugiego 
ustawiła się kolejka z Anglii. 

Jakub Jabłoński

SPORT|
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WYWIAD TYGODNIA

PZN nawiązał ściślejszą 
współpracę z naukowcami, 
aby lepiej wykorzystywać 
zdobycze technologii, macie 
trenować w tunelu aerodyna-
micznym w Krakowie. Są 
głosy, że w skokach narciar-
skich badania i innowacje od-
grywają dużą rolę. Jakie ma 
pan zdanie na ten temat? 
To jest coś dla nas. Ja jestem bar-

dzo pozytywnie do tego nastawiony. 
Cieszę się, że jest wola Ministerstwa 
Sportu, Politechniki Krakowskiej 
i związku, żeby to było po prostu dla 
nas dostępne, a nie, że najpierw pa-
pierologia. 
Bo czasem mamy fajne pomysły 
do sprawdzenia. Ciągle „szukamy 
metrów” w skokach, zawodnicy po-
trzebują czegoś więcej. Zdarza się, 
że drobne szczegóły decydują o suk-
cesie lub porażce, te pół metra czy 
metr różnicy wpływają na to, czy 
zdobywasz medal. My już zaczęli-
śmy w zeszłym roku 
te badania, głównie nad sprzętem. 
Nam, trenerom i zawodnikom, wy-
daje się, że coś powinno zadziałać. 
Często było tak, że metodą prób 
i błędów testowaliśmy te rozwiąza-
nie na skoczni, ale zdawaliśmy sobie 
sprawę, że w przypadku tych najlep-
szych zawodników może to nie być 
miarodajne. Każdy skoczek jest 
inny, każdy ma indywidualną tech-
nikę. Co będzie pomagać jednemu, 
to niekoniecznie drugiemu. Ciągle 
było takie szukanie. Przy pomocy 
tych 
badań naukowych możemy mieć  
szybszą i pewniejszą odpowiedź, że 
idziemy w dobrym kierunku.  
Ja się bardzo cieszę, że taka 
współpraca jest nawiązana. 

W tym technologicznym wy-
ścigu zbrojeń już nie 
będziemy odstawać?  
Bo w ostatnich latach były 
głosy, że Austriacy czy 
Niemcy mają lepszy sprzęt 
niż my i dlatego z nimi prze-
grywamy. 
Ja bym sobie życzył również, żeby 

było nie tylko to porozumienie, ale 
też taka „grupa mądrych głów”. 

Taka specjalna komórka do skoków 
narciarskich, która może coś wymy-
ślić i nam pomóc, dać konkretne in-
formacje – spróbujcie tego i tego, bo 
to powinno dobrze funkcjonować. 
A na razie u nas jest tak, że my, jako 
sztab, coś wymyślamy i dajemy to 
do badań, czy sami testujemy 
sprzęt. Wracając do Austriaków czy 
szczególnie Niemców, to mają tę 
przewagę, że tam podobne labora-
toria już długo działają. Mam na-
dzieję, że w tym roku będziemy 
przed nimi. 

Patrząc na wyniki z poprzed-
niego sezonu albo na igrzy-
ska olimpijskie, to jednak ta 
różnica w innowacjach 
sprzętowych nie sprawiła, że 
Polacy nie mieli  
sukcesu. 
Tak, ale pamiętajmy, że na odnie-

sienie sukcesu wpływ ma bardzo 
wiele czynników. I trening, i atmos-
fera w zespole, i dyspozycja dnia, 
i oczywiście również ten sprzęt. To 
wszystko musi się złożyć w całość 
w idealnym momencie. Musimy 
mieć przygotowany każdy element. 

Za wami mocno przepraco-
wane lato. Jest optymizm, czy 
są problemy i trzeba  jeszcze 
czegoś szukać? 
Jesteśmy, myślę, na dobrej dro-

dze, i to pokazały te ostatnie zawody 
w Klingenthal. Oczywiście do se-
zonu zimowego jest jeszcze trochę 
czasu, okres przygotowawczy się nie 
skończył. Mamy jeszcze dwa zgru-
powania przed wyjazdem na Pu-
char Świata do Lillehammer (pierw-
szy start 20 listopada – przyp.). A jak 
będzie, to się przekonamy już nie-
długo. 

No właśnie – czego się  
będzie można tej zimy 
spodziewać po was? Czy 
na przykład Kacper Toma-
siak po sukcesie olimpijskim 
może pójść za ciosem i będzie 
regularnie na podium Pu-
charu Świata? Czy to jeszcze 
za młody zawodnik? 
I tak, i nie. Ciężko, szczególnie 

w skokach, mówić na wyrost o wyni-
kach. My wszystko robimy, żeby 

było jak najlepiej. Pokazywali się Pa-
weł Wąsek, Klimek Joniak i Kacper, 
myślę, że powinniśmy się liczyć 
w światowej czołówce. My jako cała 
drużyna, sztab i zawodnicy, czu-
jemy, że jesteśmy dobrze przygoto-
wani. Mamy pewność siebie, a z tym 
możemy wiele zdziałać. 

Pytanie, czy Tomasiak będzie 
na tyle mocny psychicznie, by 
teraz sprostać oczekiwaniom 
milionów kibiców skoków 
narciarskich w Polsce. 
Myślę, że same igrzyska olimpij-

skie i inne starty pokazały,  
że Kacper mentalnie jest jednym 
z najlepszych zawodników na świe-
cie. To jest na pewno jego przewaga. 

Od strony sportowej też się 
jeszcze pewnie rozwija. 
Tak, cały czas. Myślę, że w tym 

sezonie zrobi kolejny krok naprzód. 
Jego skoki od strony technicznej wy-
glądają znacznie lepiej niż wcze-
śniej. 

A czy ktoś z pozostałych  
zawodników jest w stanie 
wskoczyć na ten najwyższy 
poziom, powiedzmy do czo-
łowej dziesiątki? 
Specyfika naszej dyscyplina jest 

taka, że wszystko może się odwrócić 
nawet jednym treningiem, jednym 
skokiem. Podczas przygotowań 

na początku było dwóch liderów: 
Kacper Tomasiak i Paweł Wąsek, 
na niektórych zgrupowania 
i w ostatnich startach wyróżniał się 
Klemens Joniak. Mamy też grupę 
młodszych, która naciera z kadry B, 
choćby Szymon Sarniak, jest też do-
świadczony już przecież Kuba 
Wolny. Wiemy, że rywalizacja w Pu-
charze Świata jest trudna. Jak ktoś 
zdobywa punkty i jest w trzydzie-
stce, to równie dobrze może być 
koło 20. miejsca. Ten, który jest 
w dziesiątce, daje sygnał, że w na-
stępnym konkursie może nawet sta-
nąć na podium. 

Najważniejsza impreza 
w tym sezonie to mistrzostwa 
świata. 
Oczywiście, będą najbardziej 

prestiżowe, ale dla nas ważne jest też 
to, co po drodze, czyli poszczególne 
starty w Pucharze Świata. Jest Tur-
niej Czterech Skoczni, mamy kon-
kursy u siebie – w Wiśle i w Zakopa-
nem. 

A jak z pana perspektywy wy-
glądają skoki bez Kamila Sto-
cha, który zakończył 
karierę? Po raz pierwszy 
od dwóch dekad nie ma go 
w kadrze.  
Powiem szczerze, że troszkę się 

już przyzwyczailiśmy. Oczywiście 
na początku było tak troszeczkę  

nijak, tak dziwnie, no bo Kamil 
zawsze był wśród nas. Jesteśmy 
z nim kontakcie, mimo że ma zasłu-
żony odpoczynek, podróżuje 
po świecie, ostatnio był w Ameryce 
Południowej. Dzwoni do nas, nie-
dawno rozmawiał z Dawidem Ku-
backim. Jak wróci, to na pewno bę-
dzie z nami, pojedzie na zawody czy 
na zgrupowanie. 

Będzie nawet formalnie,  
bo według zapowiedzi ma 
od stycznia już na dobre peł-
nić funkcję doradcy zarządu 
PZN do spraw skoków nar-
ciarskich. 
Wszystko zależy od Kamila. Za-

wsze jest mile widziany w zespole, 
przez zawodników i sztab, to taki 
nasz dobry duch. 

Dla pana będzie to drugi se-
zon w roli głównego trenera 
kadry. Jak pan zniósł ten  
poprzedni? Bo pojawiły się 
różne głosy krytyki, nawet 
prywatne wiadomości prze-
kraczające granice przyzwo-
itości. Nie miał pan ochoty 
rzucić tego wszystkiego? 
Powiem szczerze, że było  

bardzo ciężko. Ale to też jakieś ko-
lejne życiowe doświadczenie. My-
ślę, że po takim sezonie, jak po-
przedni, także jeśli chodzi o mnie 
osobiście, chyba już gorzej nie może 
być. Sportowo od samego początku 
było ciężko, bo już sezon letni był 
bardzo trudny. Musieliśmy walczyć 
o kwalifikację olimpijską. Teraz jest 
inaczej. Ja sam czuję wewnętrznie, 
że jest znacznie łatwiej, ale z drugiej 
strony zawsze chce się czegoś wię-
cej. Dlatego ta siła spokoju jest bar-
dzo ważna. Tak jak mówiłem: 
mamy przekonanie, że powinno być 
dobrze. 

Trenerzy nie lubią mówić 
o wynikach, ale czy jesteśmy 
w stanie mieć w tym sezonie, 
może za dwa lata, zawod-
nika, który będzie walczył 
o Kryształową Kulę 
Pucharu Świata? 
Jako trener oczywiście tego bym 

sobie życzył i mam nadzieję, że tak 
będzie.

Trener reprezentacji Polski w skokach narciarskich Maciej Maciusiak opowiada nam o nadziejach związanych 
ze zbliżającym się sezonem Pucharu Świata

Trener kadry skoczków Maciej Maciusiak: Mamy 
pewność siebie, a z tym możemy wiele zdziałać

Maciej Maciusiak: Jako cała drużyna, sztab i zawodnicy czujemy, 
że jesteśmy naprawdę dobrze przygotowani do sezonu zimowego
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Artur Bogacki

SPORT A Piłkarki AP Orlenu Gdańsk zagrają na wyjeździe. Powalczą 
o punkty w Warszawie z Legionistkami, w sobotę o godzinie 13.
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Odwołane koncerty, zmiany w programach imprez, flagi opuszczone  
do połowy masztów i minuty ciszy. W całym regionie oddawano  

hołd ofiarom dramatycznych wydarzeń. Wśród bezpośrednich świadków  
znalazł się wicemarszałek województwa pomorskiego Leszek Bonna 

str. 3

KASZUBY 

POWIAT KARTUSKI 

Diabelskie skrzypce poszły 
w ruch! W Kartuzach kaszubską 
tradycję wzięli we własne ręce. To 
były wyjątkowe warsztaty str. 7

SPORT 

Dwa rzuty wolne, 
pięć bramek 
i derbowy triumf !  
Kaliszanka Dziemiany 
rozbiła rywali str. 8

POWIAT KOŚCIERSKI  

Ślubowanie klas 
mundurowych 
i medycznych.  
Uroczysta ceremonia 
w PZS nr 1 str. 5

POWIAT WEJHEROWSKI 

Blisko 3,6 mln zł 
dofinansowania na  
projekty społeczne.  
Działania realizowane 
do 2029 roku str. 4

TRAGEDIA W KRAKOWIE 
WSTRZĄSNĘŁA KASZUBAMI

Z drugiej strony: 

Wyjątkowe 

urodziny w  

Człuchowie str. 2
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102. urodziny to wyjątkowy 
jubileusz, który nie zdarza się 
często. Tak pięknego wieku 
doczekała pani Olga Popko, 
mieszkanka Człuchowa, 
która przez dziesięciolecia 
była związana z lokalną spo-
łecznością. W środę, 4 listo-
pada 2026 roku, jubilatkę od-
wiedzili burmistrz Człu-
chowa Ryszard Szybajło oraz 
kierownik Urzędu Stanu Cy-
wilnego Dorota Wricz-Re-
kowska. Nie zabrakło ser-
decznych życzeń i okoliczno-
ściowych upominków. 

Życiorys jubilatki to rów-
nież fragment historii miasta 
i jego powojennych mieszkań-
ców. Pani Olga urodziła się 
w 1924 roku na terenach dzi-
siejszej Białorusi, niedaleko 
Brześcia. Po zakończeniu II 
wojny światowej przyjechała 
do Człuchowa, z którym 
związała swoje dalsze życie. 

Przez lata pracowała w  
miejscowej firmie Polstyr. 

Swoją drogę zawodową roz-
poczynała jako pracownik fi-
zyczny, a z czasem awanso-
wała na stanowisko kierow-
nika działu kontroli jakości. 
Jej zaangażowanie i wielolet-
nia praca zostały docenione 
licznymi odznaczeniami. 

Pani Olga otrzymała mię-
dzy innymi Złoty Krzyż Za-
sługi, przyznany przez Radę 
Państwa, oraz odznakę ho-

norową „Zasłużony dla Wo-
jewództwa Słupskiego”. W  
1982 roku została również 
uhonorowana odznaką „Za-
służony dla Miasta Człu-
chowa”. W życiu pani Olgi 
ważne miejsce zajmuje także 
rodzina. Jubilatka wychowała 
dwoje dzieci, doczekała się 
pięciorga wnuków oraz trojga 
prawnuków. Jej życiowa hi-
storia obejmuje więc kilka po-
koleń i ponad sto lat prze-
mian, które zaszły w Polsce. 

Co ciekawe, choć pani 
Olga skończyła już 102 lata, 
nie jest najstarszą miesz-
kanką Człuchowa. Zajmuje 
trzecie miejsce wśród najstar-
szych kobiet w mieście. Star-
sze od niej są jedynie Janina 
Trynkus oraz Marta Sikora. 

Tak wyjątkowy jubileusz 
jest okazją nie tylko do skła-
dania życzeń, ale również 
do przypomnienia historii lu-
dzi, którzy przez dziesięciole-
cia współtworzyli lokalną 
społeczność.  Pani Oldze ży-
czymy dużo zdrowia!

Ponad wiek życia, bogata 
historia zawodowa i ro-
dzina obejmująca kilka 
pokoleń. Pani Olga Pop-
ko z Człuchowa 4 listo-
pada obchodziła swoje 
102. urodziny. Z tej okazji 
jubilatkę odwiedzili 
przedstawiciele władz 
miasta, przekazując jej 
życzenia i upominki.

Joanna Surażyńska

Pani Olga Popko z Człuchowa 
świętuje wyjątkowe urodziny

W patriotycznej atmosferze społeczność Przedszkola nr 1 w Lęborku uczciła Narodowe Święto Niepodległości. Z przedszkolakami 
świętował burmistrz Miasta Lęborka Jarosław Litwin, który pogratulował dzieciom pięknego występu, a dyrektor Halinie Rękas 
i nauczycielkom podziękował za zaangażowanie w przygotowanie najmłodszych do tej ważnej uroczystości. Zanim dzieci rozpo-
częły program artystyczny, na salę wprowadzony został sztandar oraz odśpiewano hymn placówki i hymn państwowy. Występ ar-
tystyczny  był barwny i dynamiczny, wypełniony patriotycznymi wierszami i piosenkami. Dzieci z dumą prezentowały symbole 
narodowe, przypominając wszystkim o wartości wolności, miłości do Ojczyzny i szacunku dla narodowych tradycji. (SURA)

ZDJĘCIE TYGODNIA
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Zamiast mandatu upominek 
od policji? Tak zaskakująco             
było w Kołczygłowach

Kiedy policyjna kontrola kończy się uśmiechem 
i prezentem? Wtedy, gdy alkomat pokazuje zero
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Tego wielu kierowców się nie spodziewało. Policjanci 
wraz z urzędnikami wręczali im upominki

KP
P 

BY
TÓ

W

Co ciekawe, choć pani Olga skończyła już 102 lata, 
nie jest najstarszą mieszkanką Człuchowa
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Nie mandat, nie pouczenie, 
a drobny prezent od policji 
i urzędników. Taką niespo-
dziankę mogli dziś otrzymać 
kierowcy przejeżdżający 
przez Kołczygłowy. Warunek 
był tylko jeden: całkowita 
trzeźwość za kierownicą. 
Od samego rana policjanci 
prowadzili kontrole trzeźwo-
ści. Tym razem akcja miała 
jednak nieco inny charakter 
niż zwykle. Na kierowców, 
którzy bez problemu przeszli 
badanie alkomatem, czekała 
miła nagroda.  

Do działań włączyły się 
przedstawicielki Gminnej 
Komisji ds. Profilaktyki i Roz-
wiązywania Problemów Al-
koholowych w Kołczygło-

wach, które wręczały odpo-
wiedzialnym uczestnikom 
ruchu drogowego upominki 
oraz materiały edukacyjne.  

Szczególną uwagę zwra-
cały profilaktyczne ulotki za-
projektowane przez uczniów 
z Łubna. W ten sposób mło-
dzi mieszkańcy również włą-
czyli się w promowanie bez-
piecznych zachowań na dro-
gach. Akcja miała pokazać, 
że policja nie tylko karze 
za łamanie przepisów, ale 
także docenia kierowców, 
którzy zachowują się odpo-
wiedzialnie. A tych, jak pod-
kreślają organizatorzy, nie 
brakowało. Każdy przeba-
dany kierowca był trzeźwy 
i mógł odjechać nie tylko 
z poczuciem dobrze spełnio-
nego obowiązku, ale także 
z drobnym prezentem. 

- Wielkie brawa dla 
wszystkich kierujących, któ-
rzy zdali kontrolę trzeźwości 
na medal. Pamiętajcie: trzeź -
wy kierowca to bezpieczny 
kierowca - podkreślają funk-
cjonariusz z Komendy Powia-
towej Policji w Bytowie.

Niecodzienna akcja 
na drogach powiatu by-
towskiego. Kierowcy za-
trzymywani do kontroli 
z ulgą odetchnęli, gdy 
okazało się, że zamiast 
kary czeka na nich miły 
upominek.

Edyta Łosińska-Okoniewska
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Kraków dzielą od Kaszub 
setki kilometrów, ale drama-
tyczne wydarzenia z soboty, 
7 listopada, odbiły się szero-
kim echem również w na-
szym regionie. Zamiast za-
planowanych koncertów 
i występów były odwołane 
wydarzenia, okrojone pro-
gramy i chwile zadumy. Sa-
morządowcy składali kondo-
lencje, a mieszkańcy solida-
ryzowali się z rodzinami ofiar. 

Przypomnijmy, że po tra-
gicznym ataku na Rynku 
Głównym w Krakowie, w któ-
rym zginęło sześć osób, a kil-
kanaście zostało rannych, 
prezydent Karol Nawrocki 
ogłosił dwudniową żałobę 
narodową. Obowiązywała 
ona w niedzielę i poniedzia-

łek, 8 i 9 listopada. Jednym 
z pierwszych samorządów, 
które zdecydowały się na  
zmiany, była gmina Żukowo. 
Władze odwołały uroczysto-
ści o charakterze rozrywko-
wym zaplanowane na czas 
żałoby narodowej. 

- W geście solidarności 
i szacunku, w czasie trwania 

żałoby narodowej, odwołu-
jemy uroczystości o charak-
terze rozrywkowym zaplano-
wane na najbliższe dwa dni -
przekazała gmina w oficjal-
nym komunikacie. 

Burmistrz Mariola Zmu-
dzińska wyraziła solidarność 
z mieszkańcami Krakowa 
oraz rodzinami ofiar tragedii. 

Do ogólnopolskiej żałoby 
przyłączyła się również Ko-
ścierzyna. Flagi państwowe 
przed Urzędem Miasta oraz 
przy pomniku Józefa Wybic-
kiego opuszczono do połowy 
masztów. Władze miasta 
przekazały wyrazy współczu-
cia rodzinom i bliskim ofiar, 
a rannym życzyły szybkiego 
powrotu do zdrowia. 

Słowa solidarności popły-
nęły także z Sierakowic. Tam-
tejszy samorząd opublikował 
kondolencje, podkreślając 
ogrom cierpienia rodzin, 
które straciły swoich bliskich. 
Przedstawiciele gminy prze-
kazali również życzenia siły 
i szybkiego powrotu do zdro-
wia osobom rannym. 

W Człuchowie Miejski 
Dom Kultury odwołał zapla-
nowany na niedzielę, 8 listo-
pada, koncert „Latająca Fil-
harmonia”. 

W Chojnicach nie zrezy-
gnowano natomiast z wyda-
rzenia charytatywnego „Stra -
żacy Dzieciom”, ale zna-
cząco zmieniono jego pro-
gram. W Chojnickim Cen-
trum Kultury odwołano wy-

stępy artystyczne oraz ani-
macje dla najmłodszych. Po-
zostawiono część poświę-
coną pomocy dzieciom zma-
gającym się z chorobami no-
wotworowymi. 

W cieniu tragedii 
Nie odwołano również Sub -
regionalnych Targów Ekono-
mii Społecznej, które odbyły 
się w niedzielę w hali sporto-
wej Zespołu Szkolno-Przed-
szkolnego nr 3 w Kościerzy-
nie. W wydarzeniu uczestni-
czyły organizacje z czterech 
powiatów: kościerskiego, kar-
tuskiego, chojnickiego i człu-
chowskiego. Nie zabrakło 
prezentacji stowarzyszeń 
i fundacji, degustacji oraz 
atrakcji dla rodzin. 

Targi odbywały się jednak 
w cieniu tragedii. Ich uczest-
nicy uczcili pamięć ofiar mi-
nutą ciszy, a burmistrz Ko-
ścierzyny Dawid Jereczek 
podkreślił znaczenie solidar-
ności i jedności w obliczu dra-
matycznych wydarzeń w Kra-
kowie. 

Szczególnie poruszająca 
była relacja Leszka Bonny, 

wicemarszałka województwa 
pomorskiego, związanego 
z Chojnicami, który w chwili 
zamachu przebywał z ro-
dziną na Rynku Głównym 
w Krakowie. Przyjechał tam, 
aby świętować 90. urodziny 
swoich teściów. Wraz z bli-
skimi schronił się w jednym 
ze sklepów, gdzie spędził 
około 40 minut. 

- Dziękuję opatrzności, że 
żyjemy… - napisał później 
w mediach społecznościo-
wych. 

Samorządowiec podzię-
kował służbom ratunkowym 
i policji za szybką reakcję oraz 
pomoc poszkodowanym. 
Podkreślił także, jak kruche 
jest ludzkie życie i jak ważne 
są wspólne chwile spędzane 
z najbliższymi. 

Dwudniowa żałoba naro-
dowa dobiegła końca 9 listo-
pada, ale gesty solidarności 
i słowa wsparcia płynące z ka-
szubskich samorządów poka-
zały, że tragedia, do której do-
szło daleko od naszego re-
gionu, bez wątpienia poru-
szyła także lokalne społecz-
ności.

Odwołane koncerty, im-
prezy bez części rozryw-
kowej, flagi opuszczone 
do połowy masztów i mi-
nuty ciszy. Tragedia, któ-
ra rozegrała się w Krako-
wie, poruszyła także 
mieszkańców Kaszub. 

Joanna Surażyńska

Kaszuby w żałobie po tragedii w Krakowie

W ataku na Rynku Głównym w Krakowie zginęło 
sześć osób, a kilkanaście zostało rannych
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WYDARZENIA

Pomysłowość, zaangażowanie 
i chęć zmieniania najbliższego 
otoczenia – tego z pewnością 
nie zabrakło uczestnikom III 
edycji Młodzieżowego Budżetu 
Obywatelskiego Gminy Włady-
sławowo. W czwartek 29 paź-
dziernika w Urzędzie Miejskim 
we Władysławowie odbyło się 
uroczyste ogłoszenie wyników 
tegorocznego głosowania. Po-
znaliśmy dziesięć zwycięskich 
projektów, które doczekają się 
realizacji.

W wydarzeniu uczestni-
czyli młodzi autorzy projektów 
wraz z rodzicami, a także wi-
ceprzewodnicząca rady miej-
skiej Anna Kollek oraz radna 
Dominika Lewińska. Zgroma-
dzonych gości powitała se-
kretarz Gminy Władysławowo 
Wioleta Kowalska-Lewicka, 
która przypomniała historię 
Budżetu Obywatelskiego oraz 
Młodzieżowego Budżetu Oby-
watelskiego w naszej gminie. 
Podkreśliła również, jak dużą 
wartość ma ta inicjatywa – 
nie tylko ze względu na reali-
zowane inwestycje, ale przede 
wszystkim na możliwość ak-
tywnego uczestniczenia mło-
dych mieszkańców w życiu lo-
kalnej społeczności.

Młodzieżowy Budżet 
Obywatelski to okazja do na-
uki współpracy, odpowiedzial-
ności i podejmowania decy-
zji, a także przekonania się, 
że własna inicjatywa może 
przynieść rzeczywiste zmia-
ny. Każdy zgłoszony projekt 
jest dowodem na to, że mło-
dzi mieszkańcy mają ciekawe 
pomysły, dostrzegają potrzeby 
swojego otoczenia i chcą mieć 
wpływ na jego rozwój.

Oto zwycięskie projekty III 
edycji Młodzieżowego Budżetu 
Obywatelskiego:
1.  P i n g  Po n g  Zo n e  -  g ra my 

w Karwi! - 115 głosów
Zakup, dostawa i mon-

taż outdoorowego stołu do 

tenisa stołowego przy Szko-
le Podstawowej w Karwi wraz 
z osprzętem i infrastrukturą 
towarzyszącą.
2.  Kącik gimnastyczny - 97 gło-

sów
Stworzenie kącika gimna-

stycznego w hali ZS1 we Wła-
dysławowe. Zakup drabinek 
gimnastycznych do ćwiczeń 
z taśmami, drążków, lin do 
wspinaczki, które urozmaicą 
lekcje wychowania fizycznego 
i treningi różnych dyscyplin.
3.  Szkolny radiowęzeł - nasz 

głos w szkole, młodzieżowy 
przekaz - 74 głosy

Radiowęzeł w Szkole Pod-
stawowej nr 2 we Władysławo-
wie. To wyjątkowa inicjatywa, 

która połączy całą społecz-
ność szkolną, rozwinie talenty 
uczniów i umili czas spędzany 
na przerwach.
4.  Projekt ŻYCIE - zakup i mon-

taż ogólnodostępnego defi-
brylatora AED - 42 głosy

Zakup i montaż ogólno-
dostępnego defibrylatora AED 
na terenie Szkoły Podstawowej 
nr 2 we Władysławowie oraz 
przeprowadzenie praktycz-
nych warsztatów z pierwszej 
pomocy dla uczniów szkoły 
oraz dzieci i młodzieży z Gmi-
ny Władysławowo.
5.  Skrzydlaci goście naszego 

przedszkola i żłobka - 39 
głosów

Projekt zakłada montaż 
domków dla owadów zapyla-
jących, budek dla motyli oraz 
budek lęgowych dla ptaków 
na terenie Przedszkola nr 1 we 
Władysławowie.
6.  Scena pełna marzeń w Chła-

powie - 37 głosów
Zakup mobilnej sceny do 

hali sportowej w Chłapowie, 
która będzie wykorzystywana 
podczas uroczystości szkol-
nych, przedstawień, konkur-
sów, festynów rodzinnych 
oraz spotkań organizowanych 
dla mieszkańców Chłapowa 
i Gminy Władysławowo.

7.  Zakup kolorowych i kom-
fortowych ławek korytarzo-
wych. Estetyka i komfort 
w przestrzeni edukacyjnej - 
szkolne korytarze nie muszą 
być nudne - 34 głosy

Zakup kolorowych, kom-
fortowych ławek korytarzowych 
do Szkoły Podstawowej nr 2 we 
Władysławowie. Solidne ławki 
posłużą zarówno obecnym, jak 
i przyszłym uczniom, a także 
rodzicom i osobom odwiedza-
jącym szkołę.
8.  Strefa akrobatyki i trenin-

gu motorycznego dla dzieci 
i młodzieży Gminy Włady-
sławowo - 28 głosów

Zakup nowoczesnego 
sprzętu do treningu akroba-
tycznego, gimnastycznego 
oraz motorycznego do hali 
sportowej Zespołu Szkół nr 1 
we Władysławowie.
9.  Mali artyści - wielka scena - 

22 głosy
Zakup mobilnej sceny 

wraz z podstawowym wypo-
sażeniem umożliwiającym 
organizację wydarzeń ar-
tystycznych, edukacyjnych 
i integracyjnych dla dzieci, 
młodzieży oraz mieszkań-
ców Gminy Władysławowo 
do Szkoły Podstawowej nr 2 
w Władysławowie.

10.  Zakup nowości książko-
wych (około 150 pozycji)
dla dzieci w wieku 5-12 lat 
do biblioteki we Władysła-
wowie - 22 głosy

Zakup około 150 nowych 
książek dla dzieci w wieku od 
5 do 12 lat do zbiorów Miejskiej
i Powiatowej Biblioteki Publicz-
nej we Władysławowie.

Tegoroczne propozycje 
pokazują, jak różnorodne są
zainteresowania i potrzeby 
młodych mieszkańców. Ser-
decznie gratulujemy wszyst-
kim wnioskodawcom, zarówno 
zwycięzcom, jak i tym, których 
pomysły tym razem nie za-
kwalifikowały się do realizacji. 
Samo przygotowanie i zgło-
szenie projektu wymagało ini-
cjatywy, odwagi i zaangażowa-
nia, a to zasługuje na ogromne 
uznanie.

Młodzi mieszkańcy Gmi-
ny Władysławowo tak chęt-
nie korzystają z możliwości
współdecydowania o swo-
im otoczeniu, bo frekwen-
cja z roku na rok jest coraz
większa. Dziękujemy rów-
nież wszystkim, którzy wzięli 
udział w głosowaniu, wspierali
autorów i zachęcali innych do 
aktywności.

Młodzi mają głos – poznaliśmy zwycięskie projekty  
III edycji Młodzieżowego Budżetu Obywatelskiego
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Pozyskane przez Rumię 
środki wesprą dokładniej 
przedsięwzięcia „Widzimy 
Cię - projekt wsparcia zdro-
wia psychicznego” oraz 
„Nowy Start - wsparcie 
mieszkańców terenów rewi-
talizowanych”. Pierwsze 
z nich ma na celu zwiększyć 
dostępność specjalistycznej 
pomocy, choćby poprzez 
utworzenie Instytutu Wspar-
cia Rodziny. Zainteresowani 
będą mogli skorzystać w nim 
m.in. z konsultacji psycholo-
gicznych, terapii rodzinnej, 
terapii integracji sensorycz-

nej dla dzieci czy wsparcia 
asystenta rodziny i grup dla 
rodziców. Ponadto miasto 
planuje rozszerzyć ofertę 
działającego już Punktu Kon-
sultacyjnego o dostępność 
psychologa dziecięcego i psy-
chotraumatologa. 

Projekt „Widzimy Cię” ma 
również objąć rozwój usług 
sąsiedzkich oraz wsparcie 
osób potrzebujących pomocy 
w codziennym funkcjonowa-
niu. Z oferowanej pomocy 
skorzystają mieszkańcy rewi-
talizowanych obszarów mia-
sta - Starej Rumi, Zagórza i re-
jonu ul. Towarowej. Przedsię-
wzięcie szczególnie kiero-
wane jest do dzieci, mło-
dzieży i rodzin doświadczają-
cych trudności emocjonal-
nych, społecznych. 

Wartość tego projektu to 
ponad 3,1 mln zł, a realizo-
wany będzie on w latach 
2027-2029. 

„Nowy Start” to z kolei ini-
cjatywa, przygotowana z my-
ślą o osobach mających trud-
ności z wejściem na rynek 
pracy lub powrotem do ak-

tywności zawodowej. W ra-
mach projektu uczestnicy 
będą mogli skorzystać ze 
szkoleń i kursów podnoszą-
cych kwalifikacje, doradztwa 
zawodowego, staży, praktyk, 
ale też z warsztatów, rozwija-
jących kompetencje spo-
łeczne oraz ze wsparcia psy-
chologicznego. 

Powyższa oferta podobnie 
kierowana jest przede wszyst-
kim do mieszkańców obsza-
rów rewitalizowanych. Ca-

łość kosztować ma ok. 670 
tys. zł, a działania potrwają 
do końca września 2027 r. 

Istotna część 
budowania systemu 
Stosowne umowy, na dofi-
nansowanie unijne podpisali 
jeszcze w piątek, 6 listopada 
Marcin Skwierawski, wice-
marszałek województwa po-
morskiego, oraz Maria Boch-
niak, wiceburmistrz Rumi ds. 
oświaty. 

- Działania społeczne i re-
witalizacyjne, skierowane 
do całych rodzin, są szcze-
gólnie bliskie mojemu sercu, 
dlatego ogromnie się cieszę, 
że udało nam się pozyskać te 
środki - mówiła Maria Boch-
niak. - To kolejny krok w bu-
dowaniu lokalnego systemu 
wsparcia, w którym dzieci, 
młodzież i dorośli mogą 
otrzymać specjalistyczną 
pomoc w miejscu zamiesz-
kania, zanim trudności prze-

rodzą się w poważniejszy 
kryzys. 

Oba przedsięwzięcia są 
częścią tzw. pakietu projek-
tów rewitalizacyjnych, który 
obejmuje łącznie pięć zadań 
- wspomniane dwa społeczne 
i trzy infrastrukturalne. I tak, 
jak społeczne kierowane są 
głównie do mieszkańców 
Starej Rumi, Zagórza i rejonu 
ul. Towarowej, infrastruktu-
ralne skupiają się na samej 
Starej Rumi. 

Przy projektach społecz-
nych urząd miasta dodat-
kowo współpracuje z Miej-
skim Ośrodkiem Pomocy 
Społecznej. W przedsię-
wzięcie „Widzimy Cię” za-
angażowane są również 
Centrum Pomocowe Cari-
tas im. św. Siostry Faustyny 
w Rumi, Fundacja BeFlow 
i Miejsko-Gminna Spół-
dzielnia Socjalna „Linia-Za-
górska Stru ga”. Przy realiza-
cji projektu „Nowy Start” 
zaś miasto będzie współpra-
cować z Fundacją BeFlow 
i Powiatowym Urzędem 
Pracy w Wejherowie.

Rumia pozyskała nieba-
gatelne 3,6 mln zł dofi-
nansowania na dwa pro-
jekty społeczne. Miasto 
chce m.in. zwiększyć do-
stęp do psychologów i te-
rapeutów, a także po-
móc osobom, mającym 
problem ze znalezie-
niem pracy. Skorzystać 
ma zarówno młodzież, 
jak i dorośli.

Maciej Krajewski

Miliony złotych na projekty społeczne

Stosowne umowy podpisano na spotkaniu w Urzędzie Miasta Rumi, w którym udział 
wzięli też m.in. partnerzy zaangażowani w realizację projektów rewitalizacyjnych
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Do zdarzenia doszło w ponie-
działek, 2 listopada na terenie 
gminy Luzino. Policjanci zła-
pali 28-letniego mężczyznę, 
poszukiwanego do odbycia 
kary 6 miesięcy pozbawienia 
wolności. W trakcie zatrzyma-
nia towarzyszył mu 40-letni 
znajomy, przy którym funkcjo-
nariusze znaleźli blisko 20 g 
marihuany i mefedronu. 

Na tym jednak nie zakoń-
czyły się działania munduro-
wych. Po ujawnieniu narkoty-
ków policjanci pojechali jesz-
cze do miejsca zamieszkania 
28-latka, gdzie znaleźli kolejne 
środki odurzające. Nie były 
nawet szczególnie ukryte - le-
żały na łóżku. 

- Policjanci zabezpieczyli 
blisko 90 gramów amfeta-
miny, blisko 70 gramów 
mefedronu oraz około 25 
gramów marihuany - mówi 
asp. sztab. Anetta Potrykus, 
oficer prasowa KPP w Wej-
herowie. - Wszystkie ujaw-
nione substancje zostały za-
bezpieczone i przekazane 
do badań biegłemu specjali-
ście, który określi ich rodzaj 
i właściwości. 

Obaj mężczyźni zaś zo-
stali zatrzymani i przewie-
zieni do Komendy Powiato-
wej Policji w Wejherowie. 

- Dalsze czynności w tej 
sprawie prowadzili poli-

cjanci z Luzina. Zgroma-
dzony materiał dowodowy 
pozwolił na przedstawienie 
obu mężczyznom zarzutów 
dotyczących posiadania nar-
kotyków - dodaje rzecz-
niczka wejherowskiej ko-
mendy. 

Za posiadanie środków 
odurzających lub substancji 
psychotropowych zatrzyma-
nym grozi kara do 3 lat po-
zbawienia wolności. W przy-
padku posiadania znacznej 
ilości narkotyków konse-
kwencje mogą być jednak 
znacznie poważniejsze. Tu-
taj kluczowa jednak jest opi-
nia biegłego.

Miał przesiedzieć 
za kratkami 6 miesięcy, 
ale teraz może trafić 
do więzienia na dłużej. 
Poszukiwany 28-latek 
wpadł, gdy przy jego 
znajomym policjanci 
znaleźli narkotyki. 
W domu mężczyzny by-
ło jeszcze więcej środ-
ków odurzających, za co 
obaj odpowiedzą.

Maciej Krajewski

Poszukiwali go do odbycia półrocznej odsiadki. 
Wraz z kolegą wpadł z narkotykami

Obaj mężczyźni trafili na komendę w Wejherowie
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Wypadek miał miejsce 8 li-
stopada w późnych godzi-
nach popołudniowych. Ze 
wstępnych ustaleń policjan-
tów wynika, że 41-letni kieru-
jący BMW, skręcając z ul. 
Ofiar Stutthofu w Luzinie 
w drogę wewnętrzną, naj-
prawdopodobniej nie ustąpił 
pierwszeństwa przejazdu 21-
letniemu mężczyźnie na hu-
lajnodze elektrycznej. W wy-
niku zderzenia 21-latek do-
znał obrażeń ręki i został 
przewieziony do szpitala. 

- Policjanci prowadzą 
czynności, które mają do-
kładnie wyjaśnić przebieg 
i okoliczności tego zdarzenia 
- mówi asp. szt. Anetta Potry-

kus, oficer prasowa KPP 
w Wejherowie. 

To niestety już kolejny taki 
wypadek na głównej arterii Lu-
zina. Niespełna tydzień temu, 
po drugiej stronie miejscowo-
ści (ul. Wilczka, będąca konty-
nuacją ul. Ofiar Stutthofu), po-
trącony został 14-latek na hu-
lajnodze elektrycznej. Chłopca 
z obrażeniami nóg przetrans-
portowano do szpitala. 

Policjanci ponawiają więc 
apel o ostrożność. Słowa te 
kierują przy tym do wszyst-
kich uczestników ruchu dro-
gowego. 

- Kierowcy samochodów, 
wykonując manewr skrętu, 

powinni upewnić się czy jest to 
bezpieczne, aby nie doprowa-
dzić do zderzenia z innymi 
uczestnikami ruchu - zazna-
cza Anetta Potrykus. - Z kolei 
użytkownicy hulajnóg elek-
trycznych powinni pamiętać, 
że nawet jeśli poruszają się 
zgodnie z przepisami, nie za-
wsze oznacza to, że inni 
uczestnicy ruchu ich zauważą. 
Dlatego warto stosować za-
sadę ograniczonego zaufania, 
obserwować otoczenie i za-
chować ostrożność w pobliżu 
skrzyżowań oraz wjazdów 
na drogi wewnętrzne, gdyż 
właśnie tam często dochodzi 
do wypadków.

Na ul. Ofiar Stutthofu 
w Luzinie doszło do zde-
rzenia osobowego BMW 
z hulajnogą elektryczną. 
Poszkodowany został 21-
latek, który poruszał się 
jednośladem. Munduro-
wi apelują ostrożność - 
to kolejny raz w ostat-
nim czasie, gdy interwe-
niują tu w podobnej 
sprawie.

Maciej Krajewski

Dwa wypadki z udziałem hulajnóg elektrycznych 
na głównej trasie Luzina. Jest apel policji

Tydzień temu podobne zdarzenie miało miejsce nieopodal
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To był wyjątkowy dzień dla 
uczniów klas pierwszych IV 
Liceum Ogólnokształcącego 
w Kościerzynie. W hali spor-
towej Sokolnia przy Powiato-
wym Zespole Szkół nr 1 od-
było się uroczyste ślubowanie 
młodzieży uczącej się w kla-
sach o profilach munduro-
wym i medycznym. Wyda-
rzenie rozpoczęło się minutą 
ciszy, by w ten sposób uczcić 
pamięć ofiar tragedii w Kra-
kowie. 

Uroczystość zgromadziła 
uczniów, nauczycieli, rodzi-
ców oraz zaproszonych gości. 
Dla pierwszoklasistów było to 
jedno z najważniejszych wy-
darzeń w dotychczasowej 
edukacji. Składając ślubowa-
nie, oficjalnie stali się częścią 
społeczności szkolnej i po-
twierdzili gotowość do nauki 
opartej na odpowiedzialno-
ści, dyscyplinie oraz służbie 
drugiemu człowiekowi.  

W służbie drugiemu 
człowiekowi 
Możliwe, że dla wielu mło-
dych ludzi był to pierwszy 
krok na drodze prowadzącej 
do kariery w służbach mun-
durowych, ratownictwie czy 
zawodach związanych z bez-
pieczeństwem publicznym. 
Wypowiedziane słowa ślubo-
wania były nie tylko szkolną 
tradycją, ale także wyrazem 
zobowiązania do przestrze-
gania wartości, które od lat 
stanowią fundament kształ-

cenia w tej kościerskiej pla-
cówce. 

- To wyjątkowy dzień 
i ważna chwila w życiu naszej 
szkoły, ale przede wszystkim 
w waszym życiu - mówiła 
do uczniów podczas uroczy-
stości Celina Perszewska, dy-
rektor Powiatowego Zespołu 
Szkół nr 1 w Kościerzynie. - 
Od 1 września jesteście już 
częścią naszej placówki, po-
znajecie szkołę, nauczycieli, 
koleżanki i kolegów, a także 
stawiacie pierwsze kroki 
na wybranych przez siebie 
ścieżkach edukacyjnych. Dzi-
siejsze ślubowanie to nie 
tylko symboliczne potwier-
dzenie że należycie do grona 
naszej społeczności, ale 
przede wszystkim zobowią-
zanie do odpowiedzialności, 
uczciwości, wzajemnego sza-
cunku, rozwijania swoich 
umiejętności i godnego re-
prezentowania szkoły. 

Powiatowy Zespół Szkół 
nr 1 Kościerzynie, w ramach 

którego funkcjonuje IV LO, 
od wielu lat cieszy się zainte-
resowaniem młodych ludzi 
wiążących swoją przyszłość 
z wojskiem, policją czy kie-
runkami medycznymi.  

Nauka w klasach mundu-
rowych pozwala uczniom 
zdobywać wiedzę i umiejęt-
ności przydatne zarówno 
w dalszej edukacji, jak i przy-
szłej służbie. 

- Uczniowie oddziału mun -
durowego i oddziału przygo-
towania wojskowego - wybra-
liście kierunek, który wy-
maga dyscypliny, wytrwało-
ści, odwagi i odpowiedzialno-
ści - mówiła dyrektor PZS nr 
1 w Kościerzynie. - To droga, 
na której szczególne znacze-
nie mają patriotyzm, współ-
praca i gotowość do podej-
mowania wyzwań. Pamię-
tajcie, że mundur to nie 
tylko strój, ale przede wszy -
stkim symbol wartości, któ-
rym należy być wiernym każ-
dego dnia.

Minutą ciszy ku czci 
ofiar tragedii w Krako-
wie rozpoczęła się uro-
czystość ślubowania 
uczniów klas pierw-
szych IV Liceum Ogólno-
kształcącego w Koście-
rzynie. Dla młodzieży 
uczącej się na profilach 
mundurowym i medycz-
nym był to symboliczny 
początek.

Edyta Łosińska-Okoniewska

Wybrali służbę i pomoc innym
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Wydarzenie odbyło się w hali 
sportowej Zespołu Szkolno-
Przedszkolnego nr 3. Pod ha-
słem „Ekonomia społeczna. 
Tu liczą się wartości!” spo-
tkały się stowarzyszenia, fun-
dacje, koła gospodyń wiej-
skich i inne organizacje z po-
wiatów kościerskiego, choj-
nickiego, człuchowskiego 
oraz kartuskiego. Jak pod-
kreślała Katarzyna Dudzic, 
kierownik Ośrodka Wspar-
cia Ekonomii Społecznej 
w Debrznie, celem targów 
było zaprezentowanie dzia-
łalności organizacji, integra-
cja oraz nawiązywanie kon-
taktów. Podkreślała, że sto-
warzyszenia i fundacje mają 
duży potencjał i mogą być 
wartościowymi partnerami 
dla samorządów oraz przed-
siębiorców. 

Na stoiskach można było 
bezpłatnie spróbować bi-
gosu, kanapek i swojskich 
wędlin przygotowanych 
przez koła gospodyń wiej-
skich. Wystawcy prezento-
wali również różnego rodzaju 
produkty, w tym odzież, oraz 
oferowane usługi.  

Na dzieci czekały dmu-
chańce i animacje. Nie za-
brakło występów artystycz-

nych, choć ich program ogra-
niczono z powodu żałoby na-
rodowej. Podczas wydarze-
nia minutą ciszy uczczono 
pamięć ofiar tragedii w Kra-
kowie z 7 listopada. Bur-
mistrz Kościerzyny Dawid 
Jereczek podkreślił znacze-
nie jedności i solidarności 
w obliczu tragicznych wyda-
rzeń. Organizatorzy zdecy-
dowali się nie odwoływać 
targów ze względu na ich 
społeczny charakter. 

Targi zorganizował Ośro-
dek Wsparcia Ekonomii Spo-
łecznej w Debrznie, prowa-
dzony przez Stowarzyszenie 

„Na Rzecz Rozwoju Miasta 
i Gminy Debrzno”, we współ-
pracy ze Stowarzyszeniem 
LOS, Centrum Integracji 
Społecznej w Kościerzynie 
oraz miastem Kościerzyna. 
Wydarzenie odbyło się w ra-
mach projektu „Kompasy 
Ekonomii Społecznej: Targi, 
Wizyta Studyjna i E-Informa-
cja dla PES/PS - edycja III”, 
współfinansowanego ze 
środ ków Samorządu Woje-
wództwa Pomorskiego. Pa-
tronat honorowy objęli mar-
szałek województwa pomor-
skiego Mieczysław Struk oraz 
miasto Kościerzyna.

Regionalne przysmaki, 
rękodzieło, prezentacje 
organizacji społecznych 
i atrakcje dla całych ro-
dzin. W niedzielę, 8 li-
stopada, w Kościerzynie 
odbyły się Subregional-
ne Targi Ekonomii Spo-
łecznej, które zgroma-
dziły wystawców z czte-
rech powiatów.

Joanna Surażyńska

Lokalne smaki i minuta ciszy 
na targach w Kościerzynie

Nie zabrakło ciekawych występów artystycznych
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ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

Malechowo, 10 listopada 2026 r.

OGŁOSZENIE

WÓJTA GMINY MALECHOWO
o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektu

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego
dla fragmentów obrębów Karwice i Paproty-Paprotki w gminie Malechowo

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 538 z późn. zm.) w związku z uchwałą nr X/83/2025 z dnia 19 lutego 
2025 r. zmieniającą uchwałęnr VIII/69/2024 Rady Gminy Malechowo z dnia 20 grudnia 2024 r. w sprawie 
przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla fragmentów 
obrębów Karwice i Paproty-Paprotki w gminie Malechowo, gmina Malechowo, informuję, że w dniach: 
od 13 listopada 2026 r. do 18 grudnia 2026 r. odbędą się konsultacje społeczne do ww. projektu planu 
miejscowego.

W trakcie trwania konsultacji społecznych, można zapoznać się z projektem miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla fragmentów obrębów Karwice i Paproty-Paprotki w gminie 
Malechowo wraz z prognozą oddziaływania na środowisko, udostępnionymi na stronie BIP Urzędu Gminy 
Malechowo pod adresem: https://ug.malechowo.ibip.pl/public/?id=261248 i Rejestrze Urbanistycznym oraz 
w siedzibie Urzędu Gminy Malechowo, Malechowo 22A, 76-142 Ma lechowo, w godzinach urzędowania.

W ramach konsultacji społecznych przewidziano trzy  formy konsultacji, tj.: zbieranie uwag, spotkanie 
otwarte oraz dyżur projektanta.

Uwagi do ww. projektu planu można składać w nieprzek raczalnym terminie do dnia
18 grudnia 2026 r. Uwagi należy składać na formularzu w formie papierowej w siedzibie Urzędu 
Gminy Malechowo albo drogą pocztową na jego adres albo w formie elektronicznej, w tym 
za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej na adres:
sekretariat@malechowo.pl, adres skrzynki ePUAP: /ugmalechowo/skrytka lub poprzez platformę 
e-Doręczenia: AE:PL-75137-31491-EIUAB-16. Formularz dostępny jest do pobrania pod adresem:
https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-
przestrzennego. Składający uwagę podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania 
albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje czy jest właścicielem 
lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej uwagą, oraz może podać dodatkowe dane
do kontaktu, takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.

Spotkanie otwarte odbędzie się w dniu 2 grudnia 2026 r. o godzinie 15.30 w siedzibie Urzędu Gminy 
Malechowo, 76-142 Malechowo 22 A.

Dyżur projektanta odbędzie się w dniu 2 grudnia 2026 r. o godzinie 16.30 w siedzibie Urzędu Gminy 
Malechowo, Malechowo 22 A, 76-142 Malechowo. Osoby zainteresowane konsultacją w ramach dyżuru 
projektanta proszonesą o zgłoszenie takiej chęci najpóźniej dzień przed terminem dyżuru. Chęć udziału 
w dyżurze można zgłaszać: 
- drogą e-mailową na adres Urzędu Gminy Malechowo, tj.; sekretariat@malechowo.pl,
- telefonicznie pod numer 94 31 40 583, w godzinach pracy Urzędu,
- ustnie w siedzibie Urzędu Gminy Malechowo, w pok. 208, w godzinach pracy Urzędu.

Informuję, że zgodnie z art. 46 pkt 1 oraz art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 
o udostępnieniu informacji o środow isku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 
oraz ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 670 z późn. zm.), w związku 
z prowadzonym postępowaniem w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, w miejscu 
i czasie przeprowadzanych konsultacji społecznych istnieje możliwość zapoznania się z niezbędną 
dokumentacją sprawy w siedzibie Urzędu Gminy Malechowo, Malechowo 22 A, 76-142 Malechowo,
w godzinach urzędowania oraz na stronie BIP Urzędu Gminy Malechowo, pod adresem:
https://ug.malechowo.ibip.pl/public/?id=261248 oraz w Rejestrze Urbanistycznym.

Zgodnie z art. 40 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania 
na środowisko (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz. 670 z późn. zm.), osoby fi zyczne i prawne oraz 
jednostki organizacyjne nieposiadające osobowości prawnej mogą wnosić uwagi i wnioski
do dokumentacji dot. strategicznej oceny oddziaływania na środowisko:
− w formie pisemnej na adres Urzędu Gminy Malechowo, Malechowo 22A, 76-142 Malechowo,
− ustnie do protokołu w Urzędzie Gminy Malechowo, Malechowo 22A, 76-142 Malechowo, w godzinach 

urzędowania,
− za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifi kowanym 

podpisem elektronicznym, na adres e-mail: sekretariat@malechowo.pl adres skrzynki
ePUAP: /ugmalechowo/skrytka lub adres e-doręczenia: AE:PL-75137-31491-EIUAB-16.

Uwagi i wnioski w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko należy złożyć
w nieprzekraczalnym terminie do 18 grudnia 2026 r.
Uwagi i wnioski złożone po upływie wyżej podanych terminów pozostaną bez rozpatrzenia. 
Informuję, że organem właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Malechowo.

Wójt Gminy Malechowo
(-) Krzysztof Jarotek

(podpis Wójta Gminy Malechowo)
W związku z ochroną danych osobowych inf ormuję, że:

 Administratorem podanych we wniosku danych osobowych jest Wójt Gminy Malechowo, z siedzibą 

Malechowo 22 A, 76-142 Malechowo i są one podawane w celu składania wniosków do projektu miejscowego 

planu zagospodarowania przestrzennego.

 Składający uwagę ma prawo do żądania od administratora dostępu do podanych danych osobowych,

ich sprostowania, ograniczenia przetwarzania, a także prawo do przenoszenia danych.

 Podane dane osobowe będą przetwarzane do momentu zakończenia sprawy, po czym zostaną przekazane 

zgodnie z polskim prawem archiwalnym do archiwum.

 Składający wniosek ma prawo do wniesienia skargi do organu nadzorczego, którym jest Prezes Urzędu 

Ochrony Danych Osobowych z siedzibą ul. Stawki 2, 00-193 Warszawa.

 Podanie danych osobowych jest wymogiem ustawowym i ma charakter obowiązkowy.

 Konsekwencją niepodania danych osobowych jest pozostawienie wniosku bez rozpoznania.

 Podstawę prawną przetwarzania podanych danych stanowi art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 

o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, tzn. dane osobowe będą przetwarzane w ramach 

sprawowania władzy publicznej powierzonej administratorowi.

 Składający wniosek ma prawo w dowolnym momencie wnieść sprzeciw – z przyczyn związanych

ze szczególną sytuacją składającego wniosek – wobec przetwarzania podanych danych osobowych.

 Dane kontaktowe inspektora ochrony danych osobowych – e-mail: iodo@malechowo.pl

REKLAMA 0011609867

BURMISTRZ JASTARNI

i n f o r m u j e,

że w siedzibie Urzędu Miejskiego w Jastarni  

przy ul. Portowej 24 oraz na stronie internetowej  

www.bip.jastarnia.pl, na okres 21 dni, wywieszone zostały 
wykazy nieruchomości przeznaczonych do oddania 

w dzierżawę oraz najem.

REKLAMA 0011611778REKLAMA 0011611778

Starosta Człuchowski
informuje, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Starostwa Powiatowego w Człuchowie, przy 

ulicy Wojska Polskiego 1, na stronie internetowej 

https://starostwo.czluchow.org.pl/ oraz w Biuletynie 

Informacji Publicznej https://bip.powiatczluchowski.org.pl 

zamieszczono wykaz nieruchomości przeznaczonych do 

oddania w użyczenie.

REKLAMA 0011611963REKLAMA 0011611963

eprasa.pl 5f372ed791
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Diabelskie skrzypce to jeden 
z najbardziej charakterystycz-

nych instrumentów kaszub-
skiej muzyki ludowej. Ich wy-
konanie wymaga cierpliwo-
ści, precyzji i umiejętności 
manualnych. Przekonali się 
o tym uczestnicy ostatniego 
cyklu warsztatów realizowa-
nych w ramach projektu 
„Muzycznie w głąb Kaszub”. 

Pod okiem Huberta Poło-
niewicza uczestnicy samo-
dzielnie tworzyli tradycyjne 
instrumenty. Jak podkreślają 
przedstawiciele Muzeum Ka-
szubskiego w Kartuzach, gru -

pa od pierwszych minut zajęć 
wykazywała się ogromnym 
zaangażowaniem i zdolno-
ściami. Efektem wspólnej 
pracy są wyjątkowe diabel-
skie skrzypce. Co ciekawe, 
wykonane instrumenty nie 
trafią na półki jako pamiątki. 
Każdy z uczestników zade-
klarował już udział w nadcho-
dzących wydarzeniach, m.in. 
Dniu Jedności Kaszubów 
oraz Festiwalu Nalewek Ka-
szubskich. Warsztaty były nie 
tylko okazją do nauki rzemio-

sła, ale również sposobem 
na pielęgnowanie kaszub-
skiego dziedzictwa. Dzięki ta-
kim inicjatywom tradycyjne in-
strumenty pozostają żywą czę-
ścią regionalnej kultury, 
a umiejętności związane z ich 
tworzeniem mogą być przeka-
zywane kolejnym pokoleniom. 
Projekt realizowało Towarzy-
stwo Przyjaciół Muzeum Ka-
szubskiego im. Franciszka 
Brzezińskiego w Kartuzach. 
Zadanie dofinansowane ze 
środków Powiatu Kartuskiego. 

Nie kupili ich w sklepie, 
lecz wykonali własnymi 
rękami. W Kartuzach 
zakończył się projekt 
„Muzycznie w głąb Ka-
szub”, podczas którego 
uczestnicy poznawali 
tajniki tworzenia trady-
cyjnych instrumentów 
obrzędowych.

Joanna Surażyńska

Urodził się w niewielkim 
Gnieżdżewie na Kaszubach, 
a jego życie i działalność in-
spirują kolejne pokolenia. 
W przeddzień 156. rocznicy 
urodzin biskupa Konstantyna 
Dominika młodzi ludzie spo-
tkali się w Pelplinie, by przy-
pomnieć postać duchow-
nego, którego Kościół chce 
wynieść na ołtarze. Szósta 
edycja konkursu „(Nie)Zwy-
kły Dominik” połączyła wie-
dzę historyczną, twórczość 
artystyczną i pamięć o jed-
nym z najbardziej znanych 
kaszubskich duchownych. 

Biskup Konstantyn Domi-
nik przyszedł na świat 7 listo-
pada 1870 roku w Gnieżdże-
wie, w dzisiejszym powiecie 
puckim. Choć większość 
swojego życia związał z Pel-
plinem, nigdy nie zapomnia -
no o jego kaszubskich korze-
niach. Był biskupem pomoc-
niczym diecezji chełmińskiej, 
cenionym za skromność, do-
broć i troskę o drugiego czło-
wieka. Dziś nosi tytuł Sługi 

Bożego, a jego proces beaty-
fikacyjny pozostaje ważną 
częścią pielęgnowania pa-
mięci o tej postaci. 

Młodzi poznawali 
historię kaszubskiego 
biskupa 
W piątek, 6 listopada, w auli 
Biblioteki Diecezjalnej im. bi-
skupa Jana Bernarda Szlagi 
w Pelplinie odbył się finał VI 
edycji konkursu „(Nie)Zwy-
kły Dominik”. Wydarzenie 
skierowane było do uczniów 
szkół podstawowych i ponad-
podstawowych. 

Uczestnicy mogli wykazać 
się nie tylko znajomością ży-
ciorysu duchownego, ale 
również zdolnościami arty-
stycznymi. Dla uczniów klas 
I-III oraz IV-VIII szkół podsta-
wowych przygotowano kon-

kurs prac plastycznych i gra-
ficznych. Uczniowie klas IV-
VIII mogli ponadto sprawdzić 
swoją wiedzę o biskupie Kon-
stantynie Dominiku. Z kolei 
młodzież ze szkół ponadpod-
stawowych miała możliwość 
przygotowania rolki filmo-
wej, utworu poetyckiego lub 
tekstu prozatorskiego. 

Po zakończeniu części 
konkursowej młodzież udała 
się na cmentarz parafialny, 
gdzie znajduje się grób bi-
skupa Konstantyna Domi-
nika. Następnie uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 2 
w Pelplinie, noszącej imię du-
chownego, zaprezentowali 
przygotowany na tę okazję 
program artystyczny. 

Uroczystość zwieńczyło 
ogłoszenie wyników i wrę-
czenie nagród. Dokonali tego 

biskup pomocniczy diecezji 
pelplińskiej Przemysław 
Szulc oraz prezes Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego Bo-
żena Ugowska. 

Znamy laureatów 
tegorocznego 
konkursu 
W konkursie prac plastycz-
nych i graficznych w katego-
rii uczniów klas I-III pierwsze 
miejsce zdobyła Zofia Re-
kowska, drugie Anna Żmich, 
a trzecie Hanna Żmich. 

Wśród uczniów klas IV-
VIII zwyciężyła Faustyna Sy-
nak. Drugie miejsce zajęła 
Aniela Żmuda-Trzebiatow-
ska, natomiast trzecie Zofia 
Głuszkowska. 

W konkursie wiedzy naj-
lepszy okazał się Szymon 
Lica. Drugie miejsce ex 

aequo zdobyły Natalia Świą-
tek-Brzezińska i Dobrawa 
Rakowska, a trzecie Liliana 
Pilarska. 

W kategorii twórczości ar-
tystycznej wyróżnienie otrzy-
mał Mikołaj Zamościński. 

Pamięć o kaszubskim 
duchownym wciąż żywa 
Po części oficjalnej uczest-
nicy i ich opiekunowie zostali 
zaproszeni na poczęstunek 
w refektarzu Collegium Ma-
rianum. Mieli również okazję 
zwiedzić zabytkową pelpliń-
ską katedrę. 

Organizatorami konkursu 
byli Wydział Katechetyczny 
Kurii Diecezjalnej Pelpliń-
skiej, Zrzeszenie Kaszubsko-
Pomorskie oraz Oddział Ko-
ciewski Zrzeszenia Kaszub-
sko-Pomorskiego w Pelplinie. 

Celem wydarzenia jest nie 
tylko popularyzowanie wie-
dzy o życiu biskupa Konstan-
tyna Dominika, ale także pro-
mowanie wartości, którymi 
kierował się duchowny, roz-
wijanie twórczości artystycz-
nej młodzieży oraz przybliża-
nie wartości wypływających 
z chrześcijańskich źródeł kul-
tury europejskiej. 

Dla Kaszubów to również 
okazja do przypomnienia po-
staci człowieka, który wy-
szedł z niewielkiej kaszub-
skiej miejscowości i na trwałe 
zapisał się w historii Kościoła 
na Pomorzu. Choć od jego 
śmierci minęły już 84 lata, pa-
mięć o nim pozostaje żywa, 
a kolejne pokolenia młodych 
ludzi poznają jego historię. 

Takie inicjatywy pokazują, 
że historia regionu może być 
dla młodego pokolenia 
czymś więcej niż tylko zbio-
rem dat i nazwisk. Poznawa-
nie losów osób związanych 
z Kaszubami i Pomorzem po-
zwala lepiej zrozumieć lo-
kalne dziedzictwo oraz war-
tości przekazywane przez ko-
lejne pokolenia. Konkurs daje 
również uczniom możliwość 
rozwijania zainteresowań, 
prezentowania talentów i  
zdobywania nowych do-
świadczeń. Dla wielu z nich 
udział w wydarzeniu może 
stać się początkiem głęb-
szego zainteresowania histo-
rią własnego regionu.

Co łączy młodych arty-
stów, znawców historii 
i jednego z najbardziej 
niezwykłych duchow-
nych wywodzących się 
z Kaszub? W Pelplinie 
poznaliśmy laureatów 
VI edycji konkursu 
„(Nie)Zwykły Dominik”. 

Joanna Surażyńska
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Diabelskie skrzypce powstały w Kartuzach. Niezwykły finał warsztatów

Niezwykły Kaszuba w pamięci młodych. 
W Pelplinie nagrodzono laureatów konkursu

Organizatorzy podziękowali uczestnikom za pasję, 
a Hubertowi Połoniewiczowi za prowadzenie zajęć
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Uczestnicy mogli wykazać się znajomością życiorysu 
duchownego, ale również zdolnościami artystycznymi
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Zima powoli zagląda do Kaszub. Pierwsze przymrozki pojawiły się 
również na terenie Kaszubskiego Parku Etnograficznego we 

Wdzydzach, gdzie mróz pokrył muzealne krajobrazy białym szro-
nem. Muzeum przypomina, że w listopadzie można zwiedzać to 

niezwykłe miejsce od poniedziałku do piątku w godz. 10-15. W so-
botę odbędzie się natomiast III Spacer Zielarski „Zwalczamy je-

sienną chandrę”. Pozostało jeszcze kilka wolnych miejsc. (SURA)

Historia regionu może być dla młodego pokolenia 
czymś więcej niż tylko zbiorem dat i nazwisk
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Bohaterem meczu został Ra-
fał Rekowski, który dwukrot-
nie popisał się znakomitymi 
uderzeniami z rzutów wol-
nych. Choć do przerwy kibice 
nie zobaczyli ani jednej 
bramki, po zmianie stron roz-
pętała się prawdziwa strze-
lecka burza. 

Na stadionie w Kornem 
rozegrano derbowe spotka-
nie pomorskiej klasy B, grupy 
Gdańsk V. Kaliszanka Dzie-
miany podejmowała Cera-
mika Łubiana, przystępując 
do meczu z imponującą serią 
sześciu kolejnych zwycięstw. 
Gospodarze zamierzali pod-
trzymać dobrą passę i od  
pierwszych minut starali się 
narzucić rywalom swój styl 
gry. Jak relacjonowali przed-
stawiciele Ceramika, prze-
ciwnicy stwarzali wiele sytu-
acji bramkowych, jednak bra-
kowało skuteczności. Kilka-
krotnie świetnymi interwen-
cjami popisał się również 
bramkarz. Mimo przewagi 
gospodarzy pierwsza połowa 
zakończyła się bezbramko-
wym remisem. 

Po zmianie stron kibice 
doczekali się prawdziwego 
festiwalu strzeleckiego. Wy-
nik spotkania otworzył Rafał 
Rekowski, który popisał się 

precyzyjnym uderzeniem 
z rzutu wolnego tuż 
przy słupku. Bramkarz Cera-
mika nie miał szans na sku-
teczną interwencję. 

Goście nie zamierzali jed-
nak składać broni. Po stracie 
bramki zaczęli odważniej ata-
kować i stworzyli kilka groź-
nych sytuacji. W końcu do-

prowadzili do wyrównania, 
zdobywając gola bezpośred-
nio z rzutu rożnego. Remis 
nie utrzymał się jednak 
długo. Ponownie o swoich 

umiejętnościach przypo-
mniał Rafał Rekowski. Za-
wodnik Kaliszanki po raz 
drugi podszedł do rzutu wol-
nego i efektownym strzałem 
nad murem wyprowadził go-
spodarzy na prowadzenie 2:1. 

To trafienie dodało miej-
scowym skrzydeł. Chwilę 
później na 3:1 podwyższył 
Krystian Roszkowski, który 
wykorzystał piłkę odbitą 
przez bramkarza i precyzyj-
nym strzałem skierował ją 
do siatki. W końcówce spo-
tkania Kaliszanka nie zamie-
rzała zwalniać tempa. 
Świetny impuls dali zawod-
nicy wprowadzeni z ławki re-
zerwowych. Krzysztof Ha-
mernik popisał się znakomi-
tym przyjęciem piłki w polu 
karnym, minął obrońców 
i uderzeniem lewą nogą 
przy dalszym słupku zdobył 
swoją pierwszą bramkę 
w barwach Kaliszanki. 

Ostatnie słowo należało 
do Bartka Knittera. Po jego 
mocnym strzale piłka odbiła 
się od poprzeczki i przekro-
czyła linię bramkową. Tym 
samym gospodarze przypie-
czętowali efektowne zwycię-
stwo 5:1. Dla Kaliszanki był to 
już siódmy wygrany mecz 
z rzędu.  

Zespół z Dziemian po-
twierdził znakomitą dyspozy-
cję, a kibice mogli cieszyć się 
z kompletu punktów.

Siedem zwycięstw z rzę-
du. Kaliszanka Dziemia-
ny nie dała szans Cera-
mikowi Łubiana, wygry-
wając derbowe spotka-
nie aż 5:1. 

Joanna Surażyńska

Obchody Narodowego Święta 
Niepodległości przybierają 
różne formy, w tym sportowe, 
jak to było np. w Rumi. W nie-
dzielę, 8 listopada po raz pierw-
szy zorganizowano tu Ro-
dzinny Bieg Niepodległości. 

Na starcie przy rondzie Rot-
mistrza Witolda Pileckiego 
zameldowało się ok. 500 osób - 

młodych i starszych, mieszkań-
ców i przyjezdnych. Wszystkich 
połączyła chęć uczczenia pa-
mięci osób, dzięki którym ży-
jemy dziś w wolnym kraju. 

Wydarzenie odbywało się 
w trakcie żałoby narodowej, 
ogłoszonej w następstwie za-
machu terrorystycznego 
w Krakowie. W sobotę, 7 listo-
pada 24-letni sprawca otworzył 
ogień do przypadkowych prze-
chodniów na Rynku Głów-
nym. W ataku zginęło 6 osób. 

Wydarzenia te rzucały się 
cieniem także na bieg w Rumi. 
Organizatorzy nie zdecydowali 
się jednak na odwołanie spotka-
nia czy przeniesienie jego ter-
minu de facto na kilka godzin 
przed startem. Zamiast tego po-
stanowiono w szczególny spo-
sób uczcić pamięć ofiar zama-
chu w Krakowie. Bieg poprze-
dziła więc minuta ciszy, całość 

odbyła się też bez planowanej 
oprawy muzycznej. 

Marsz w atmosferze 
zadumy 
Podobnie przebiegł również 
zorganizowany w niedzielę 
Niepodległościowy Marsz 
Nordic Walking w Wejhero-

wie. Tego typu spacery po ma-
lowniczych lasach wokół mia-
sta cieszą się niezmienną po-
pularnością i ten przygotowany 
z okazji 11 listopada nie był inny. 

I tutaj jednak aktywny wy-
poczynek poprzedziła minuta 
ciszy. Jak podkreślają władze 
miasta, spotkanie przypo-

mniało, jak kruche jest życie 
i jak wielką wartością są bez-
pieczeństwo, pokój, wolność. 

- Dzisiejszy marsz ma szcze-
gólny charakter - powiedział 
uczestniczący w marszu Arka-
diusz Kraszkiewicz, zastępca 
prezydenta Wejherowa. - Roz-
poczęliśmy go w atmosferze 

zadumy, oddając hołd ofiarom 
tragicznych wydarzeń w Kra-
kowie. Mimo tego trudnego 
kontekstu, dziękuję, że tak 
wielu mieszkańców zdecydo-
wało się spędzić ten dzień ra-
zem, aktywnie i w duchu pa-
triotyzmu. Dziękuję wszystkim 
za obecność.

W Rumi biegiem, w Wej-
herowie marszem upa-
miętnili rocznicę odzy-
skania przez Polskę nie-
podległości. Oba przy-
ciągnęły wielu zaintere-
sowanych. Uczestnicy 
nie zignorowali 
przy tym tragicznych 
wydarzeń, które ledwie 
dzień wcześniej miały 
miejsce w Krakowie.

Maciej Krajewski

Kaliszanka rozbiła Ceramika 

Biegiem i marszem uczcili 108. rocznicę niepodległości

W I Biegu Niepodległości w Rumi ruszyło ok. 500 osób
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Uczestnicy marszu w Wejherowie zebrali się na rynku
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Straż Miejska w Malborku, 
która jest wydziałem Urzędu 
Miasta, to strażnicy, operato-
rzy miejskiego monitoringu 
i parkingowy. Z zapełnieniem 
wakatów na stanowiskach 
strażniczych od dawna był 
problem. Wśród przyczyn 
m.in. trzeba by wymienić 
konkurencję ze strony innych 
służb mundurowych, gdzie 
zarobki są po prostu lepsze. 
Na pewno też praca strażnika 
miejskiego, który musi sięgać 
po tzw. środki represji (man-
daty, wnioski do sądu), nie 
stawia tego zawodu na szczy-
cie listy profesji lubianych 
przez społeczeństwo. Wynika 
to z samej specyfiki prowa-
dzonych działań. 

Ludzi do pracy wykony-
wanej w terenie, na ulicach 
miasta nie jest łatwo znaleźć. 
Przykładem sytuacja z lat 
2022-2023, gdy potrzeba było 
aż 5 naborów, bo albo nie 
było chętnych, albo jeśli się 
znaleźli, to odpadali po czę-
ści sprawnościowej lub w ko-
lejnym etapie – na sprawdzia-
nie z teorii. W piątym nabo-
rze udało się znaleźć osobę 
spełniającą wszystkie kryte-
ria, ale sama zrezygnowała 
przed podjęciem pracy. 

W kolejnych latach Straż 
Miejska również nie praco-
wała w pełnym składzie. Co 
jakiś czas ogłaszane były na-
bory. W bieżącym roku naj-
pierw burmistrz szukał chęt-
nego (lub chętną) na jedno 
z dwóch wolnych miejsc, ale 
nikt się nie zgłosił. W kolej-
nym naborze dotyczącym 
obsadzenia dwóch wakatów 
udało się osiągnąć pełen suk-
ces. Magistrat poinformo-
wał, że tym razem udało się 
wybrać dwóch mężczyzn. 
Jak na wcześniejsze do-
świadczenia w tym zakresie, 
trzeba stwierdzić, że zainte-
resowanie było naprawdę 
duże, bo do konkursu przy-
stąpiło aż 11 osób. 

Aplikant ma ustawowy 
obowiązek ukończenia szko-
lenia podstawowego, które 
trwa zazwyczaj około 3 mie-
sięcy i kończy się egzami-
nem. Trzeba go zaliczyć, by 
uzyskać pełne uprawnienia 
do samodzielnego patrolo-
wania ulic i nakładania man-
datów. Kurs obejmuje m.in. 
procedury przeprowadzania 
interwencji, zasady stosowa-
nia środków przymusu bez-
pośredniego, techniki samo-
obrony, udzielanie pierwszej 
pomocy. 

Jeśli wszystko potoczy się 
zgodnie z planem, to malbor-
ska Straż Miejska będzie 
miała pełną obsadę 8 funk-
cjonariuszy na stanowiskach 
strażniczych (w tym są ko-
mendant i zastępca komen-
danta). 

Ogółem w Wydziale 
Stra  ży Miejskiej, doliczając 
5 operatorów monitoringu 
miejskiego i parkingowego, 
będzie więc pracowało 14 
osób. 

Zwykle z naborami 
do Straży Miejskiej 
w Malborku był problem, 
ale tym razem stał się 
swego rodzaju „cud”, bo 
zgłosiło się 11 chętnych 
na 2 wolne miejsca. Kon-
kurs udało się rozstrzy-
gnąć i wszystko wskazuje 
na to, że SM będzie miała 
pełną obsadę na stanowi-
skach strażniczych.

(RK)

Most św. Wojciecha to ważne 
połączenie Kałdowa z resztą 
miasta. Obiekt od kilku lat 
jest remontowany etapami, 
a teraz nadeszła najwyższa 
pora, by wymienić na-
wierzchnię. Zakres inwesty-
cji obejmuje również remont 
stalowych elementów kon-
strukcyjnych wraz z zabezpie-
czeniem antykorozyjnym, 
naprawę przyczółków i ło-
żysk, wymianę urządzeń dy-
latacyjnych oraz montaż no-
wych balustrad. 

Remont rozpocznie się 16 
listopada. Od tego dnia 
kładka będzie całkowicie za-
mknięta dla ruchu. - Zdajemy 
sobie sprawę, że dla wielu 

mieszkańców oznacza to 
istotne utrudnienia w co-
dziennym przemieszczaniu 
się, szczególnie dla osób ko-
rzystających z mostu w dro-
dze do pracy, szkoły czy pod-
czas załatwiania codziennych 
spraw - informuje magistrat. 

Most św. Wojciecha jest 
też ważną drogą do zamku 
dla turystów, którzy wysia-
dają z samochodów i autoka-
rów w Kałdowie i przechodzą 
na drugą stronę rzeki. Zgod-
nie z wcześniejszymi zapo-
wiedziami urzędu, z tego po-

wodu remont ma się zakoń-
czyć przed kolejnym sezo-
nem turystycznym. 

Kładka będzie placem bu-
dowy. Ze względów bezpie-
czeństwa musi być całkowi-
cie wyłączona z użytkowania. 
Piesi będą więc mogli korzy-
stać tylko z Mostów im. Pilec-
kiego. Aby trochę ulżyć 
mieszkańcom w kilkumie-
sięcznych utrudnieniach, 
magistrat zapowiedział, że 
MZK Malbork „uruchomi 
nowe kursy autobusów linii 
nr 4 w soboty”. Obecnie 
„czwórki” kursują tylko w dni 
powszednie.  

Obecnie kładka o długości 
niespełna 170 m i szerokości 3 
metrów jest chodnikiem. 
Po modernizacji stanie się 
drogą pieszo-rowerową dzię -
ki podwyższeniu balustrad 
do wysokości 1,20 m. Inwe-
stycję zrealizuje Hydro-Mag 
sp. z o.o. z Garcza, która wy-
grała przetarg z kwotą 2 622 
121,14 zł brutto oraz okresem 
gwarancji 60 miesięcy.

Od najbliższego ponie-
działku na kilka miesię-
cy zostanie całkowicie 
zamknięty dla ruchu 
Most św. Wojciecha 
przy malborskim  zam-
ku.

(RK)

Kładka na Nogacie będzie 
zamknięta. Rusza remont

Kładka na Nogacie przy zamku jest ważnym ciągiem 
pieszym łączącym Kałdowo z resztą miasta
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Ponad 3 promile alkoholu w organizmie miał 45-letni mieszkaniec powiatu nowodworskiego, który w mi-
niony poniedziałek po godz. 23 uciekał autem przed policjantami w okolicy Broniewa  (gm. Stegna). Zaczęło 
się od tego, że na widok radiowozu kierujący zatrzymał się i następnie ruszył. To wzbudziło podejrzenia funk-
cjonariuszy. Zamiast zatrzymać się do kontroli, zaczął uciekać. W pewnym momencie wpadł do rowu. Oprócz 
tego, że był pijany, okazało się, że ma cofnięte uprawnienia do kierowania. 

PIJANY BEZ UPRAWNIEŃ UCIEKAŁ PRZED POLICJANTAMI
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Straż Miejska w Malborku będzie 
pracowała w pełnym składzie? 
Udało się znaleźć chętnych

Malborscy strażnicy miejscy pełnią służbę na ulicach 
głównie w patrolu zmotoryzowanym
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Przypomnijmy, że pomysł 
wprowadzenia zakazu pale-
nia na placu Hallera pojawił 
się po sygnale od jednego 
z mieszkańców tej części 
Tczewa. Miasto zdecydowało 
się przeprowadzić konsulta-
cje społeczne, które zakoń-
czyły się 23 października. 
Mieszkańcy mogli wypowie-
dzieć się nie tylko na temat 
samego zakazu, ale również 
jego ewentualnego zakresu 
i możliwości palenia w ogród-
kach gastronomicznych. 

Zapytaliśmy radnych re-
prezentujących różne kluby 
w Radzie Miejskiej, co sądzą 
o takim rozwiązaniu. 

Maciej Skibierowski z klubu 
Samorząd od Nowa uważa, że 
lepszym rozwiązaniem byłoby 
wyznaczenie specjalnej strefy 
dla osób palących. 

– Jeśli miałbym wybierać 
spośród tych opcji, jestem 
przeciwnikiem wprowadza-
nia całkowitego zakazu pale-
nia na placu Hallera. Całko-
wite eliminowanie palaczy 
z przestrzeni publicznej czę-
sto prowadzi do konfliktów 
i nie rozwiązuje problemu 
w sposób elastyczny. Znacz-
nie lepszym i bardziej zrów-
noważonym rozwiązaniem 
byłoby wyznaczenie na placu 
specjalnej, dobrze oznaczo-
nej i oddalonej strefy dla pa-
laczy – mówi radny klubu Sa-
morząd od Nowa. 

Jak dodaje, takie rozwiąza-
nie pozwoliłoby pogodzić po-

trzeby osób palących z kom-
fortem spacerowiczów i ro-
dzin z dziećmi. 

„Kolejne ograniczenia 
nie przysporzą 
klientów” 
Radna Iwona Nitza z Koalicji 
Obywatelskiej zwraca uwagę, 
że wprowadzanie kolejnych 
zakazów nie zawsze jest naj-
lepszym sposobem rozwiązy-
wania problemów. Jej zda-
niem zamiast nakazów warto 
postawić na dialog i kompro-
mis, na przykład poprzez wy-
znaczenie specjalnej strefy 
dla osób palących. 

- Nie oznacza to oczywi-
ście przyzwolenia na naraża-
nie innych osób na dym tyto-
niowy czy brak poszanowa-
nia wspólnej przestrzeni. Je-
stem zwolenniczką edukacji, 
dialogu i budowania świado-
mości społecznej, a nie roz-
wiązywania każdego pro-
blemu poprzez zakazy i na-
kazy. Warto rozważyć wyzna-
czenie odpowiednio zlokali-
zowanej strefy dla osób palą-
cych, tak aby pogodzić po-
trzeby różnych grup miesz-
kańców - podkreśla radna. 

Radna ma również wątpli-
wości, czy zakaz będzie moż-

liwy do skutecznego egze-
kwowania. 

– Bez realnych możliwości 
kontroli istnieje ryzyko, że po-
wstanie kolejny martwy prze-
pis, który będzie funkcjono-
wał jedynie na papierze – za-
uważa Iwona Nitza. 

Radna podkreśla także, że 
trzeba brać pod uwagę 
trudną sytuację tczewskiej 
Starówki, gdzie kolejne lokale 
kończą działalność. Obawia 
się, że ograniczenia mogą do-
datkowo zniechęcać miesz-
kańców i gości do odwiedza-
nia centrum. 

– To miejsce potrzebuje 
ożywienia, a nie kolejnych 
ograniczeń. Zamiast mnożyć 
zakazy, powinniśmy szukać 
rozwiązań, które łączą inte-
resy mieszkańców, przedsię-
biorców i osób odwiedzają-
cych centrum miasta – pod-
kreśla. 

Podobne stanowisko pre-
zentuje Iwona Nitza z klubu 
Koalicji Obywatelskiej. 
Radna sprzeciwia się całko-
witemu zakazowi, wskazu-
jąc przede wszystkim 
na swobody obywatelskie 
i potrzebę poszukiwania 
kompromisowych rozwią-
zań. 

Papierosy czy 
kopciuchy? Radny 
wskazuje na inny 
problem 
Jarosław Kowalczyk z klubu 
PiS zwraca uwagę na kolejne 
aspekty dyskusji o zakazie pa-
lenia. Choć również nie po-
piera całkowitego zakazu, 
w swojej argumentacji skupia 
się również na kondycji lokal-
nych przedsiębiorców oraz 
problemie jakości powietrza. 

Zwraca uwagę, że wokół 
placu Hallera działa coraz 
mniej lokali gastronomicz-
nych, a możliwość zapalenia 
papierosa przez klientów 
może mieć znaczenie dla ich 
funkcjonowania. 

– Nie sądzę, aby wprowa-
dzenie zakazu przysporzyło 
klientów lokalom gastrono-
micznym i innym przedsię-
biorcom. Część gości, chcąc 
zapalić papierosa, wychodzi 
na zewnątrz, często w trakcie 
spotkania przy alkoholu. Ta-
kie ograniczenie może więc 
wpłynąć na komfort korzy-
stania z lokali – zauważa 
radny. 

Ma również wątpliwości 
dotyczące egzekwowania 
ewentualnych przepisów. 
Jego zdaniem pojawi się py-

tanie, kto miałby kontrolować 
przestrzeganie zakazu i w jaki 
sposób upominać lub karać 
mieszkańców. 

– Nie dzieje się dobrze 
na tczewskiej starówce. Uwa-
żam, że kolejne regulacje 
na pewno nie przysporzą 
większej liczby klientów i nic 
dobrego nie przyniosą – 
mówi. 

Jarosław Kowalczyk zwraca 
uwagę przede wszystkim 
na problem starych, nieefek-
tywnych źródeł ogrzewania. 
W jego ocenie, jeśli miasto 
chce rzeczywiście zadbać 
o czyste powietrze na Starym 
Mieście, powinno w pierwszej 
kolejności zająć się realizacją 
uchwały antysmogowej 
i wspieraniem mieszkańców 
w wymianie starych pieców. 

– Nie mam wątpliwości, że 
dym tytoniowy szkodzi, a ar-
gumenty zdrowotne są oczy-
wiste. Sam nie palę, a w prze-
szłości byłem sportowcem. 
Jeśli jednak chcemy realnie 
poprawić jakość powietrza 
w Tczewie, powinniśmy 
w pierwszej kolejności skupić 
się na realizacji uchwały an-
tysmogowej i likwidacji tzw. 
kopciuchów – przekonuje 
radny. 

Jarosław Kowalczyk wska-
zuje, że część mieszkańców 
nie ma wystarczających środ-
ków, by samodzielnie zmie-
nić sposób ogrzewania. Dla-
tego, jego zdaniem, po-
trzebne są miejskie programy 
wsparcia, które pomogłyby 
w przejściu na inne źródła 
ciepła, na przykład ogrzewa-
nie gazowe lub podłączenie 
do sieci GPEC. 

– Zamiast mnożyć zakazy, 
powinniśmy zająć się proble-
mami, które rzeczywiście 
mają wpływ na jakość powie-
trza. To nie powinien być te-
mat zastępczy – podsumo-
wuje. 

Co dalej z zakazem 
na placu Hallera? 
Konsultacje społeczne w  
sprawie wprowadzenia za-
kazu palenia wyrobów tyto-
niowych i powiązanych na  
placu gen. Józefa Hallera za-
kończyły się 23 października. 
W ankiecie mieszkańcy od-
powiadali m.in., czy popierają 
takie ograniczenie, jakiego 
obszaru powinno dotyczyć 
i czy zakaz powinien obejmo-
wać również ogródki gastro-
nomiczne. 

Wstępna koncepcja za-
kłada wyłączenie z możliwo-
ści palenia samej płyty rynku, 
bez ogródków gastronomicz-
nych wokół placu. Za złama-
nie zakazu miałaby grozić 
kara w wysokości 500 zł. 

Jak informuje rzeczniczka 
prasowa Urzędu Miejskiego 
w Tczewie Małgorzata My-
kowska, wkrótce będzie go-
towy raport podsumowujący 
wyniki konsultacji. Zostanie 
on przekazany  przewodni-
czącemu rady miejskiej, 
który o wynikach poinfor-
muje radnych. Decyzja w  
spra wie wprowadzenia lub 
nie - zakazu palenia należeć 
będzie do rady miejskiej. 

Wyniki konsultacji nie 
mają mocy wiążącej dla orga-
nów gminy, jednak powinny 
być brane pod uwagę przy  
rozstrzygnięciach podejmo-
wanych w sprawie stanowią-
cej przedmiot konsultacji. 

Na razie radni, których za-
pytaliśmy, nie widzą potrzeby 
wprowadzania całkowitego 
zakazu. Czy podobne zdanie 
mają mieszkańcy? To po-
winny pokazać wyniki zakoń-
czonych konsultacji.

Będzie zakazu palenia 
na placu Hallera w Tcze-
wie? – Jeśli chcemy za-
dbać o czyste powietrze, 
powinniśmy zacząć 
od rzeczywistych pro-
blemów, a nie tematów 
zastępczych – uważa 
radny Jarosław Kowal-
czyk. Pomysł wprowa-
dzenia obostrzenia stał 
się pretekstem do szer-
szej dyskusji o kondycji 
miejskiej starówki i kie-
runkach zmian w prze-
strzeni publicznej. Zapy-
taliśmy radnych z trzech 
różnych klubów, czy po-
pierają tę inicjatywę. Ich 
odpowiedzi mogą za-
skoczyć, bo zamiast spo-
ru o papierosy pojawiły 
się pytania o coś więcej.

Kinga Furtak

Zakaz palenia na starówce? Radni mówią 
„nie” i wskazują na bardziej palący problem

Wolność palaczy czy komfort innych? Tczew stoi przed ważną decyzją
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Wiesław Szczodrowski dora-
stał w środowisku, w którym 
ważne miejsce zajmował pa-
triotyzm, zaangażowanie 
i praca na rzecz innych. Jego 
zainteresowania wspierała 
matka, aktywna również 
w działalności patriotycznej 
i społecznej. To właśnie 
na Kociewiu stawiał pierwsze 
sportowe kroki, które z cza-
sem zaprowadziły go do wie-
loletniej działalności na rzecz 
sportu w mniejszych miejsco-
wościach. 

Od 1985 roku Wiesław 
Szczodrowski nieprzerwanie 
działał w strukturach woje-
wódzkich LZS. Pełnił funkcje 
wiceprzewodniczącego, 
przewodniczącego i sekreta-
rza Rady Wojewódzkiej LZS, 
a następnie Pomorskiego 
Zrzeszenia Ludowe Zespoły 
Sportowe w Gdańsku. Z orga-
nizacją był związany aż 
do 2019 roku. Należał do lu-
dzi, którzy potrafili przeku-
wać pomysły w konkretne 
inicjatywy, budować współ-
pracę i zachęcać innych 
do działania. Przez lata kon-
sekwentnie zabiegał o to, by 
sport na Pomorzu nie ograni-
czał się do największych 
miast, ale rozwijał się również 
w małych miejscowościach 
i na terenach wiejskich. 

Był świadkiem i uczestni-
kiem ważnych przemian, 
które zachodziły w polskim 
sporcie. Szczególnie trudnym 
okresem okazały się zmiany 

ustrojowe i polityczne prze-
łomu lat 80. i 90. XX wieku. 
Wówczas przyszłość struktur 
LZS stanęła pod znakiem za-
pytania. Szczodrowski nale-
żał do osób, które aktywnie 
zabiegały o zachowanie ich 
tożsamości i znaczenia. Nie 
odwrócił się od organizacji 
nawet wtedy, gdy drastycznie 
ograniczono środki na jej 
działalność. 

W 1990 roku został wy-
brany na prezydenta I Ogól-
nopolskiego Kongresu Kul-
tury Fizycznej i Sportu. 
W tym przedsięwzięciu re-
prezentował stronę społecz -
ną – Solidarność. Jego kandy-
datura uzyskała poparcie 
m.in. Komisji Sejmowej, 
związków zawodowych, 
sportowców oraz przedstawi-
cieli strony rządowej. 

Pomorze pełne 
sportowych inicjatyw 
Wiesław Szczodrowski nie 
ograniczał swojej działalno-
ści do pracy organizacyjnej. 
Chciał, by sport docierał 
do kolejnych miejscowości, 
integrował mieszkańców 
i dawał szansę na rozwój za-

równo młodym zawodni-
kom, jak i starszym pokole-
niom. 

Był pomysłodawcą wielu 
wydarzeń, które na trwałe 
wpisały się w sportowy krajo-
braz regionu. Wśród nich 
znalazły się Biegi im. Woje-
wody Jana z Jani, Biegi Prze-
łajowe im. Bohaterów Marty-
rologii Ziemi Kociewskiej 
w Pogódkach, Wojewódzki 
Turniej Tenisa Stołowego im. 
Mistrza Andrzeja Grubby 
oraz Biegi Uliczne im. Olim-
pijczyka Jana Kielasa w Skar-
szewach. Współpracował 

z samorządami lokalnymi 
i wojewódzkimi, angażując 
się w organizację mistrzostw 
Pomorza LZS w różnych dys-
cyplinach sportowych. 
Wspierał także rywalizację 
sportową szkół rolniczych. 
Dzięki takim działaniom za-
wodnicy z regionu mogli 
uczestniczyć w zawodach nie 
tylko na szczeblu wojewódz-
kim i krajowym, ale również 
europejskim i światowym. 

Szczególne miejsce w jego 
działalności zajmowała po-
moc klubom sportowym. 
Wspierał m.in. GKS Cartusia 

Kartuzy, LKS Ziemi Puckiej, 
LKS Zantyr Sztum, LKS 
Ziemi Kociewskiej Skórcz, 
LKS Jantar Ustka, ZKS 
Miastko, LKS Nadwiślanin 
Kwidzyn, MLKS Baszta By-
tów oraz LKS Piast Człu-
chów. Zależało mu nie tylko 
na wynikach sportowych, ale 
również na tym, by kluby 
miały możliwość dalszego 
funkcjonowania i rozwijania 
swojej działalności. 

Pamiętał o tych, 
o których inni mogli 
zapomnieć 
Jednym z najważniejszych 
obszarów jego aktywności 
było pielęgnowanie pamięci 
o ludziach pomorskiego 
sportu. Szczególnie bliscy byli 
mu seniorzy – dawni zawod-
nicy, trenerzy i działacze, któ-
rzy przez lata budowali spor-
towe tradycje regionu. 

Przez wiele lat współorga-
nizował spotkania z olimpij-
czykami, zarówno tymi, któ-
rzy dopiero rozpoczynali 
swoją sportową drogę, jak 
i zawodnikami święcącymi 
triumfy przed kilkudziesięciu 
laty. Utrzymywał kontakty 

z byłymi sportowcami, za-
chęcając do przekazywania 
ich doświadczeń młodszym 
pokoleniom. 

Był również inicjatorem 
organizowanego do dziś Ple-
biscytu na Najpopularniej-
szych Sportowców i Trene-
rów LZS na Pomorzu. Dbał, 
aby podczas uroczystości do-
ceniano także zasłużonych 
działaczy i seniorów. Chciał, 
by ich praca została zauwa-
żona i odpowiednio uhono-
rowana jeszcze za życia. 

Nawet problemy zdro-
wotne nie powstrzymały go 
przed kolejnymi inicjaty-
wami. Zaangażował się 
w tworzenie podstaw ency-
klopedii sportu LZS, poświę-
conej ludziom sportu z Po-
morza. Dzięki jego znakomi-
tej pamięci, wiedzy i determi-
nacji powstało ponad 70 bio-
gramów zasłużonych regio-
nalnych sportowców, trene-
rów i działaczy. 

Sport, patriotyzm 
i pamięć o historii 
Ważnym elementem jego 
działalności było łączenie 
sportu z historią i lokalną toż-
samością. Wydarzenia rekre-
acyjno-sportowe stawały się 
okazją do przypominania 
o bohaterach i ważnych mo-
mentach z dziejów regionu. 

Szczególną uwagę poświę-
cał uroczystościom na We-
sterplatte w Gdańsku, Bie-
gom Mazurka Dąbrowskiego 
w Będominie, Biegom Boha-
terów Martyrologii Ziemi 
Skarszewskiej oraz Dorocz-
nym Biegom Pamięci w Pia-
śnicy. Zależało mu, aby 
w tych wydarzeniach uczest-
niczyli również seniorzy i by 
kolejne pokolenia poznawały 
historię swojego regionu. 

Wspierał także młodszych 
działaczy w organizacji im-
prez sportowych i senioral-
nych, między innymi sparta-
kiad w Skarszewach. Do koń -
ca dzielił się swoim doświad-
czeniem, wiedzą i wspomnie-
niami. 

Wiesław Szczodrowski po-
zostawił po sobie nie tylko 
dziesiątki sportowych inicja-
tyw i wydarzeń, ale przede 
wszystkim pamięć o lu-
dziach, którym poświęcał 
swoją uwagę. Zachęcał do  
społecznej pracy, wspierał ko-
lejne pokolenia.

Jego historia ze sportem 
zaczęła się na Kociewiu, 
gdzie jako młody chło-
pak grał w piłkę nożną 
i uczestniczył w lokal-
nych rozgrywkach. 
Z czasem pasja przero-
dziła się w wieloletnią 
misję, której poświęcił 
niemal całe życie. Wie-
sław Szczodrowski 
przez ponad trzy dekady 
współtworzył struktury 
Ludowych Zespołów 
Sportowych na Pomo-
rzu, wspierał zawodni-
ków, trenerów i działa-
czy, a także dbał o pa-
mięć o sportowych bo-
haterach regionu. 4 li-
stopada zmarł człowiek, 
którego trudno będzie 
zastąpić.

Kinga Furtak

Nie żyje Wiesław Szczodrowski,  
legenda pomorskiego sportu

Wiesław Szczodrowski przez lata budował pomorski sport, pozostając człowiekiem, dla którego najważniejsi byli 
ludzie
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STAROGARDU GDAŃSKIEGO

Przylesie - dzielnica Sta-
rogardu Gdańskiego - kon-
sekwentnie rozbudowuje 
sportową przestrzeń osied-
la, która sprzyja aktywne-
mu wypoczynkowi i inte-
gracji mieszkańców. Dzięki 
ich zaangażowaniu i sku-
tecznemu wykorzystaniu 
możliwości Budżetu Oby-
watelskiego, osiedle ma 
już plac zabaw, rolkowisko 
oraz wielofunkcyjne boisko. 
Teraz dzięki współpracy 
Miasta z prywatnym inwe-
storem sportowy kompleks 
wzbogacił się o boisko ze 
sztuczną nawierzchnią do 
gry w piłkę nożną. 

W sobotnie popołudnie 7 
listopada mieszkańcy Przy-
lesia zebrali się na terenie 
osiedlowego kompleksu 
sportowego, by wspólnie 
cieszyć się nową inwestycją, 
która jest efektem współ-
pracy Miasta z lokalnym 
przedsiębiorcą. 
Firma Dawicon na terenie 
istniejącego kompleksu spor-
towego wybudowała boisko 
ze sztuczną nawierzchnią do 

gry w piłkę nożną, finansując 
większą część jego kosztów. 
Nowe boisko jest kolejnym 
elementem sportowo-re-
kreacyjnej przestrzeni na 
Przylesiu. Wcześniej dzięki 
zaangażowaniu mieszkań-
ców, którzy skutecznie wyko-
rzystali możliwości Budżetu 
Obywatelskiego, pojawił się 
tam plac zabaw, rolkowisko 
oraz wielofunkcyjne boisko.

Otwarcie w piłkarskim stylu
Prezydent Miasta Janusz 
Stankowiak wspólnie z wyko-
nawcą Jackiem Winiarskim 
i jego synem w atmosferze 

piłkarskiego dopingu przecię-
li symboliczną wstęgę. 
— Ta nieduża, ale ważna 
inwestycja to przykład, jak 
wiele można osiągnąć dzię-
ki połączeniu aktywności 
mieszkańców, zaangażowa-
nia samorządu i odpowie-
dzialności lokalnego biznesu. 
Bardzo dziękuję panu Jacko-
wi Winiarskiemu, właścicie-
lowi firmy Dawicon, za za-
angażowanie i dostrzeżenie 
potrzeby mieszkańców oraz 
wsparcie finansowe i wyko-
nawcze tej inwestycji – po-
wiedział Janusz Stankowiak 
podczas uroczystego otwar-

cia nowo wybudowanego 
obiektu. 
Prezydent podkreślił, że bar-
dzo się cieszy, że doszło do 
tej współpracy, bo dzięki niej 
powstało na osiedlu miejsce, 
w którym młodzi ludzie mogą 
aktywnie spędzać czas, roz-
wijać swoje sportowe pasje 
i spotykać się ze sobą. 
— Niech boisko wam dobrze 
służy i niech gra w piłkę cie-
szy wszystkich jego użytkow-
ników – spuentował włodarz 
miasta.
Oficjalnie obiekt otworzył 
strzał na bramkę najmłod-
szych użytkowników boiska, 

którzy zaraz potem ustąpili 
pola młodym zawodnikom 
Akademii Piłkarskiej Deyna, 
którzy wypróbowali nową na-
wierzchnię, rozgrywając mię-
dzy sobą towarzyszki mecz. 

Czas na grę i zabawę
Rodzinny piknik, który towa-
rzyszył otwarciu boiska do 
piłki nożnej, zorganizowali 
sami mieszkańcy. Zachęcił 
ich do tego radny Rady Mia-
sta Starogard Gdański ze 
Stowarzyszenia Nasz Staro-
gard Jarosław Krzemiński, 
który wraz z rodziną moc-

no zaangażował się w całe 
przedsięwzięcie. 
Nie zabrakło wspaniałego 
piłkarskiego tortu, konkur-
sów i gier dla dzieci z piłkar-
skimi nagrodami, rozmów 
przy kawie i herbacie, a prze-
de wszystkim miłej rodzinnej 
atmosfery. 
Jacek Winiarski, właściciel 
firmy Dawicon, również po-
dziękował mieszkańcom 
za przychylność i wsparcie, 
a Prezydentowi Miasta za 
współpracę, zwłaszcza tę 
z pionem techniczno-inwe-
stycyjnym Urzędu Miasta. 

Zagrali do jednej bramki i Przylesie ma nowe boisko do piłki nożnej

Prezydent Miasta Staro-
gard Gdański kontynuu-
je spotkania z lokalnymi 
przedsiębiorcami. Ich ce-
lem jest poznanie specyfiki 
działalności starogardzkich 
firm, ich potrzeb oraz pla-
nów rozwojowych. 4 listo-
pada Janusz Stankowiak 
skorzystał z zaproszenia 
zarządu AQ Wiring System 
STG – przedsiębiorstwa, 
które dziś ma swoją sie-
dzibę w Linowcu, ale swoje 
korzenie i historię wiąże ze 
Starogardem Gdańskim. 
To właśnie tutaj, w 1999 
roku, rozpoczęło swoją 
działalność. 

Dokładnie dziesięć lat temu 
Prezydent Miasta Janusz 
Stankowiak odwiedził firmę, 
która wówczas działała pod 

nazwą Gerdins Cable System 
przy ul. Iwaszkiewicza w Sta-
rogardzie Gdańskim. Gospo-
dynią spotkania była Ewa 
Sulewska, ówczesna dyrektor 
zarządzająca spółki. 
Od tamtej wizyty wiele się 
zmieniło – nie tylko nazwa 
przedsiębiorstwa. W 2016 
roku AQ Wiring System we-
szła w skład szwedzkiej Gru-
py AQ, a trzy lata później 
przeniosła swoją siedzibę do 
Linowca, gdzie wybudowała 
nowoczesny zakład produk-
cyjny o powierzchni 6 tys. 
m², z możliwością rozbudo-
wy do 12 tys. m². Od lipca 
2025 roku funkcję dyrektora 
zarządzającego pełni Rafał 
Skrzypczak. 
AQ Wiring Systems STG Sp. 
z o.o. jest częścią szwedz-
kiego koncernu AQ Group, 

należącego do światowych 
liderów w produkcji wiązek 
elektrycznych i modułów 
elektromechanicznych. Sta-
rogardzka spółka działa na 
rynku od ponad 25 lat. Za-
trudnia blisko 600 osób. Co 
szczególnie istotne z per-
spektywy lokalnej społeczno-
ści, aż 80 proc. załogi stano-
wią mieszkańcy Starogardu 
Gdańskiego. 
Firma opiera swoją działal-
ność na takich wartościach, 
jak koncentracja na klien-
cie, prostota, przedsiębior-
czość, efektywność, odwaga 
i szacunek.
Zakres działalności przed-
siębiorstwa jest imponujący. 
Firma projektuje i produkuje 
wiązki kablowe wykorzysty-
wane w wielu gałęziach prze-
mysłu. Trafiają one m.in. do 
pojazdów wojskowych, w tym 
lądowych i dronów obserwa-
cyjnych, maszyn rolniczych 
firmy Krone, maszyn leśnych 
i wydobywczych, pojazdów 
specjalnych, golfowych oraz 
wykorzystywanych do ob-
sługi lotnisk. Produkowane 
w Linowcu wiązki znajdują 
również zastosowanie w au-
tobusach Scania, panelach 
i konsolach, urządzeniach 
elektronicznych Siemens, 
sprzęcie medycznym, wóz-
kach inwalidzkich, śmieciar-
kach i pociągach. 

Kobiety stanowią więk-
szość załogi. Firma szuka 
pracowników 
Podczas spotkania zarzą-
du spółki z władzami mia-
sta rozmawiano nie tylko 
o technologii i produkcji, ale 
również o organizacji pra-
cy, zatrudnieniu, planach 
rozwojowych i wyzwaniach 
związanych z rynkiem pracy. 
Goście pytali m.in. o proces 
rekrutacji, system motywo-
wania pracowników, kontrolę 
wydajności oraz zatrudnienie 
obcokrajowców. 
Jak się okazało, w AQ Wiring 
System pracuje około 120 
obywateli Ukrainy, których 
zaangażowanie i pracę firma 
bardzo sobie ceni. 
– Pracujemy na dwie zmiany, 
natomiast obsługa maszyn 
odbywa się w systemie trzy-
zmianowym. Aż 80 proc. na-
szej kadry stanowią kobiety. 
W dużej mierze bazujemy na 
pracy manualnej, wymaga-
jącej precyzji i dokładności, 
choć staramy się automaty-
zować procesy wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe. Przy 
maszynach pracują głównie 
mężczyźni – wyjaśnił Rafał 
Skrzypczak. 
Agnieszka Firańczuk, kierow-
nik HR, poinformowała, że 
w ciągu ostatnich kilku mie-
sięcy zatrudnienie w firmie 
wzrosło o około 60 osób. 

Przedsiębiorstwo nadal pro-
wadzi jednak rekrutację i ma 
do zaoferowania kolejne 
miejsca pracy.
Dyrektor zarządzający po-
dziękował władzom miasta 
za wydłużenie linii autobuso-
wej MZK do Linowca, co zna-
cząco ułatwiło pracownikom 
dotarcie do pracy. Zwrócił 
się także z pytaniem o możli-
wość uruchomienia systemu 
rowerów elektrycznych. 
Goście, wśród których byli 
również przedstawiciele Sta-
rogardzkiego Klubu Biznesu 
Związku Pracodawców - pre-
zes Barbara Stanuch i czło-
nek zarządu Mariusz Nie-
drzwicki mieli okazję poznać 
cały zespół zarządzający 
przedsiębiorstwem, a także 
zobaczyć, jak wygląda jego 
codzienna działalność. Po 
zakładzie oprowadzili ich 

Łukasz Krause, kierownik 
produkcji, oraz Arkadiusz 
Rynglewski, kierownik działu 
technicznego IT. 
Prezydent Janusz Stanko-
wiak na koniec spotkania  
podziękował za zaproszenie 
i umożliwienie zobaczenia fir-
my od środka. 
— To spotkanie pokazało jak 
ważne dla lokalnej gospo-
darki są przedsiębiorstwa, 
które rozwijają się na między-
narodowych rynkach, a jed-
nocześnie pozostają silnie 
związane ze Starogardem 
Gdańskim, Kociewiem i jego 
mieszkańcami.  Bardzo dzię-
kuję za to zaproszenie i de-
klaruję pomoc oraz wsparcie. 
Jeśli będziecie Państwo mie-
li jakieś potrzeby, jesteśmy 
otwarci na rozmowę i współ-
pracę – powiedział Janusz 
Stankowiak. 

Działają globalnie, rozwijają się  lokalnie. Prezydent  
z wizytą w firmie AQ Wiring System STG
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rośl na policzku, która dopro-
wadziła do infekcji oka. 
Trzeci czworonóg kuleje, 
a na jego poduszce łapy ma 
guza. 

– Psy nie wyglądają na za-
głodzone, ale ich kondycja 
fizyczna to jedno, a rzeczy-
wisty stan zdrowia to zupeł-
nie inna sprawa. Podczas 
oględzin zauważyliśmy po-
ważne zmiany chorobowe. 
Trzy z czterech zwierząt 
na pewno czeka dłuższe 
i bardziej skomplikowane le-
czenie – wyjaśnia Katarzyna 
Sobczyk. 

Najwięcej niewiadomych 
dotyczy obecnie narośli 
na policzku jednej z suczek. 
Schronisko czeka na szczegó-
łową ocenę lekarza weteryna-
rii. Dopiero po konsultacji bę-
dzie wiadomo, jak poważna 
jest zmiana i czy konieczna 
okaże się operacja. 

Również czwarty pies, 
który nie wykazuje na pierw-
szy rzut oka widocznych ob-
jawów choroby, zostanie do-
kładnie przebadany. Pracow-
nicy placówki planują między 
innymi badania krwi, aby 
upewnić się, że zwierzę nie 
zmaga się z problemami, któ-
rych nie widać podczas oglę-
dzin. 

Zostały z mężczyzną 
po wyprowadzce jego 
żony 
Z informacji przekazanych 
schronisku wynika, że psy na-
leżały wcześniej do żony 
mężczyzny mieszkającego 
na posesji. Kobieta wyprowa-
dziła się, pozostawiając czwo-
ronogi pod jego opieką. Nie 
ma informacji, aby w tym 
miejscu prowadzona była ho-
dowla. 

Sam mężczyzna nie sprze-
ciwiał się interwencji. Zdecy-
dował się dobrowolnie oddać 
zwierzęta. 

Katarzyna Sobczyk zwra -
ca jednak uwagę, że sytuacja 
na posesji była trudna nie 
tylko ze względu na warunki, 
w jakich przebywały psy. Za-
niedbany był również cały te-
ren, a sam właściciel także 
prawdopodobnie potrzebuje 
wsparcia. 

Nie są przyzwyczajone 
do bliskości człowieka 
Dla czterech psów zmiana 
miejsca pobytu oznacza nie 

tylko początek leczenia, ale 
również konieczność odnale-
zienia się w zupełnie nowej 
rzeczywistości. Zwierzęta nie 
należą do szczególnie otwar-
tych na kontakt z ludźmi. 
Jedna z suczek jest spokojna, 
jeden z psów pozostaje bar-
dzo wycofany. Nie szukają 
jeszcze bliskości, nie doma-
gają się głaskania i nie wska-
kują na kolana opiekunów. 

Ich zachowanie nie dziwi 
pracowników schroniska. 
Z relacji dyrektorki wynika, 
że wcześniej psy większość 
czasu spędzały samodzielnie 
na posesji. Kontakt z człowie-
kiem ograniczał się przede 
wszystkim do karmienia. 

– To nie są psy, które 
od razu przychodzą do czło-
wieka, szukają głaskania 
i chcą być przytulane. Jedna 
suczka jest spokojniejsza, je-
den pies bardzo wycofany. 
One potrzebują czasu, żeby 
oswoić się z nowym miej-
scem i ludźmi. Wcześniej 
biegały same po posesji, 
a kontakt z właścicielem nie 
był szczególnie bliski. Pan 
przychodził, karmił je i wy-

chodził – tłumaczy Katarzyna 
Sobczyk. 

Teraz najważniejsze jest 
zapewnienie im spokoju, 
bezpieczeństwa i opieki, któ-
rej dotychczas najwyraźniej 
im brakowało. Pracownicy 
schroniska nie oczekują, że 
z dnia na dzień staną się ufne 
i otwarte. Na to potrzeba 
czasu. 

Schronisko 
przygotowuje zbiórkę. 
Potrzebne będą 
pieniądze na leczenie 
Opieka nad czterema star-
szymi psami oznacza dla 
schroniska kolejne wydatki. 
Konieczne będą nie tylko 
szczegółowe badania i lecze-
nie stwierdzonych zmian 
chorobowych, ale również 
szczepienia i zapewnienie 
zwierzętom wszystkich pod-
stawowych potrzeb. 

Placówka prowadzi 
zbiórkę na portalu 
Ratujemy Zwierzaki. 
– Koszty pomocy tym psom 
będą duże. Mamy czworo 
zwierząt, z których trzy wy-

magają poważniejszego le-
czenia. Do tego dochodzą ba-
dania, szczepienia i cała pod-
stawowa opieka, którą mu-
simy im zapewnić. Każde 
wsparcie będzie dla nas bar-
dzo ważne – podkreśla Kata-
rzyna Sobczyk. 

Przed czworonogami dłu -
ga droga. Najpierw muszą 
przejść diagnostykę i rozpo-
cząć leczenie, później odzy-
skać siły i przyzwyczaić się 
do nowego otoczenia. 

- Pomóż nam ratować ko-
lejne zwierzęta skrzywdzone 
przez człowieka. Będziemy 
wdzięczni za każdą, nawet 
najmniejszą wpłatę i każde 
udostępnienie tego apelu - 
podkreślają inspektorzy 
OTOZ Animals. 

Przelewy krajowe: 
PKO BP S.A. : 81 1020 

1909 0000 3402 0107 9615 
dla przelewów zagranicz-

nych: Kod BIC (Swift): 
BPKOPLPW, 
PKO BP S.A. 81 1020 1909 

0000 3402 0107 9615 
Paypal@otoz.pl dla PAY-

PAL z dopiskiem „zanie-
dbane beagle”

Interwencja była następ-
stwem zgłoszenia, które 
wpłynęło do służb. Inspekto-
rzy OTOZ Animals ze schro-
niska w Tczewie wspólnie ze 
Strażą Gminną Gminy 
Pruszcz Gdański pojechali 
sprawdzić sytuację. Udało się 
skontaktować z właścicielem 
i wejść na teren posesji. 

To, co zastano w środku, 
nie pozostawiało wątpliwo-
ści, że zwierzęta potrzebują 
pomocy. 

 Cztery psy wśród 
zaniedbanych 
pomieszczeń 
Zwierzęta przebywały w wy-
dzielonej części dużego 
domu. W drugiej mieszkał 
mężczyzna. Psy w typie be-
agla miały otwarte drzwi 
i mogły wychodzić na ze-

wnątrz. W środku panował 
ogromny nieład. Na podło-
dze znajdowały się resztki 
karmy, puszki i foliowe opa-
kowania. Pomieszczenia 
od dawna nie były sprzątane. 

Jak opowiada Katarzyna 
Sobczyk, dyrektorka Schro-
niska dla Bezdomnych Zwie-
rząt w Tczewie, zwierzęta 
otrzymywały jedzenie, ale 
trudno mówić o zapewnieniu 
im odpowiednich warunków. 

– Psy miały dostęp do  
karmy, jednak warunki, w ja-
kich przebywały, były rażąco 
złe. W pomieszczeniach pa-
nował bałagan, wszędzie le-
żały resztki jedzenia, puszki 
i opakowania. To nie były wa-
runki, w których powinny żyć 
zwierzęta – relacjonuje dyrek-
torka. 

Wszystkie cztery psy są już 
starsze. Mają ponad dziesięć 
lat, a ich dotychczasowa hi-
storia zdrowotna pozostaje 
w dużej mierze nieznana. Nie 
miały książeczek zdrowia. 

Niepokojące zmiany 
chorobowe. Trzy psy 
wymagają poważnego 
leczenia 
Pierwsze oględziny ujawniły 
problemy. Jeden z psów ma 
guzy w okolicy odbytu. U ko-
lejnej suczki widać dużą na-

Starsze, schorowane 
i żyjące w fatalnych wa-
runkach czworonogi po-
trzebowały pomocy. 
Zwierzęta zostały na po-
sesji po tym, jak wypro-
wadziła się ich dotych-
czasowa właścicielka. 
Teraz przed nimi walka 
o zdrowie i szansa 
na lepsze życie.

Kinga Furtak

Właścicielka się wyprowadziła, a psy zostały. 
Trzy wymagają skomplikowanego leczenia

W interwencji uczestniczyli przedstawiciele schroniska w Tczewie i Straży Gminnej 
Gminy Pruszcz Gdański
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INFORMACJE

Ogłoszenie o przetargach

Malborska Spółdzielnia Mieszkaniowa

ogłasza 

pisemne przetargi nieograniczone:

-  na sprzedaż lokalu mieszkalnego 

przy ul. Michałowskiego 5/B/9 w Malborku 

o powierzchni 51,10 m2 (2 pokoje, kuchnia, 

łazienka z wc, przedpokój).

Cena wywoławcza – 262.797,00  zł.

-  na sprzedaż garażu w budynku 

przy ul. Michałowskiego 5  w Malborku 

o powierzchni 15,40 m2    

Cena wywoławcza – 80.000  zł.

Termin składania ofert i wpłat wadium upływa  

dnia  24.11.2026 r.
Pełny tekst ogłoszenia zamieszczono na tablicy 

ogłoszeń w siedzibie Spółdzielni przy ul. Orzeszkowej 

nr 1 w Malborku, można je również pobrać 

w Sekretariacie Spółdzielni – pokój nr 1.

Dostępny również jest na stronie internetowej  

MSM: https://msm.malbork.pl

 Zarząd Spółdzielni

REKLAMA 0011611301
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Dziewczynka z Janiszewa 
od dawna chciała śpiewać 
w zespole folklorystycznym 
Modraki ojtoto. Chciała wy-
stępować, poznawać tradycję 
i zakładać kociewski strój. Nie 
brakowało jej chęci  do rozwi-
jania pasji. Problem był zna -
cznie bardziej przyziemny – 
nie zawsze miała możliwość 
dotarcia na zajęcia do Pel-
plina. Szansa pojawiła się 
wraz z organizacją warszta-
tów na terenach wiejskich. 
Zajęcia zespołu folklorystycz-
nego odbywały się tym ra-
zem na miejscu, dzięki 
czemu dziewczynka mogła 
wreszcie dołączyć do grupy. 

– Pamiętam, jak bardzo się 
cieszyła. Jej marzenie się speł-
niło. Mogła śpiewać w ze-
spole folklorystycznym, zało-
żyć strój kociewski i występo-
wać. To jest ogromna radość, 
kiedy widzi się szczęście 
dzieci i to, jak reagują na moż-
liwość realizowania swoich 
marzeń – wspomina Piotr 
Łaga, dyrektor Miejskiego 
Ośrodka Kultury w Pelplinie. 

To właśnie takie momenty 
pokazują, że dostęp do kul-
tury nie powinien zależeć 
od adresu zamieszkania ani 
możliwości transportowych 
rodziców. Dla organizatorów 
ta historia stała się potwier-
dzeniem, że pomysł na prze-
niesienie zajęć do mniejszych 
miejscowości był potrzebny. 

Kultura wyszła poza 
mury ośrodka 
Za tymi emocjami stoi duże 
przedsięwzięcie. Miejski 
Ośrodek Kultury w Pelplinie 
postanowił dotrzeć z ofertą 
edukacji kulturalnej do  
mieszkańców terenów wiej-
skich. Animatorzy i instruk-
torzy ruszyli do lokalnych 

świetlic. Powód był prosty. 
Choć w samym Pelplinie 
oferta zajęć jest dostępna, dla 
mieszkańców oddalonych 
miejscowości barierą często 
okazuje się zwykły dojazd. 

– Zależało nam bardzo 
na tym, żeby mieszkańcy te-
renów wiejskich mieli dostęp 
do edukacji kulturalnej i cy-
klicznych zajęć. Zauważyli-
śmy, że kiedy organizujemy 
warsztaty w naszym ośrodku, 
uczestników z tych miejsco-
wości jest niewielu. Tymcza-
sem gdy zaczęliśmy prowa-
dzić zajęcia w świetlicach, 
okazało się, że w zależności 
od wsi przychodzi sporo 
uczestników – mówi Piotr 
Łaga. 

Jak podkreśla dyrektor, ce-
lem nie było stworzenie ko-
lejnej szkolnej aktywności, 
lecz zaproponowanie czegoś, 
co pozwala rozwijać zaintere-
sowania, odkrywać talenty 
i poznawać świat poprzez 
twórcze działanie. 

Od eksperymentów 
chemicznych 
po kociewski haft 
Program projektu pn. „W 
przestrzeni kultury – działa-
nia edukacyjne i animacyjne 
oraz rozwój kadr kultury 
w gminie Pelplin”, realizo-
wany od ubiegłego roku w ra-

mach programu Edukacja 
Kulturalna 2025, był niezwy-
kle różnorodny.  Uczestnicy 
mogli wybierać spośród 
warsztatów plastycznych, 
manualnych, kulinarnych, 
teatralnych, muzycznych, 
wokalnych i tanecznych. 
Były także zajęcia fotogra-
ficzne i filmowe, bębniarskie, 
pszczelarskie, chemiczne, 
a nawet spotkania poświę-
cone dawnym zawodom. 

Nie zabrakło spotkań z garn -
carzem, prezentacji haftu ko-
ciewskiego czy działań zwią-
zanych z lokalnym dziedzic-
twem. W wakacje organizo-
wano animacje dla dzieci, 
a w Pelplinie odbywały się ple-
nery malarskie, garncarskie 
i rzeźbiarskie. Uczestnicy mo-
gli również poznać tajniki 
dawnego drukarstwa, w tym 
drukowania za pomocą ru-
chomej czcionki. Zaplano-
wano także warsztaty w skryp-
torium cysterskim. 

Projekt obejmował po-
nadto trzy konkursy. Pierw-
szy, malarski, odbywał się 
pod hasłem „Moja miejsco-
wość – tu mieszkam”. Dzieci 
przedstawiały w swoich pra-
cach krajobrazy i miejsca 
związane z rodzinną okolicą. 
Kolejnym był konkurs wo-
kalny, a zwieńczeniem dzia-
łań artystycznych będzie 

gminny przegląd małych 
form teatralnych, w którym 
swoje umiejętności zaprezen-
tują grupy reprezentujące po-
szczególne miejscowości. 

Nie tylko dla 
najmłodszych 
Choć wiele aktywności przy-
gotowano z myślą o dzieciach, 
projekt nie zamykał się na do-
rosłych. W zależności od ro-
dzaju warsztatów uczestni-
czyły w nich całe rodziny, a ro-
dzice chętnie włączali się 
w proponowane działania. 
Podczas zajęć bębniarskich 
sami próbowali gry na instru-
mentach, a warsztaty ta-
neczne z udziałem zespołu 
Modraki przyciągały również 
dorosłych mieszkańców. 

– Nie wprowadzaliśmy 
ograniczeń wiekowych. 
Oczywiście przy niektórych 
zajęciach, na przykład filmo-
wych, potrzebne były okre-
ślone umiejętności czy odpo-
wiedni wiek uczestników. 
Natomiast warsztaty kre-
atywne, plastyczne czy che-
miczne były otwarte również 
dla najmłodszych dzieci. Do-
rośli także mogli brać udział 
w zajęciach – opowiadają or-
ganizatorzy. 

Zainteresowanie było 
duże. Niektóre warsztaty cie-
szyły się taką popularnością, 

że kończyły się miejsca na li-
stach zapisów. W zależności 
od charakteru spotkania 
uczestniczyło w nich od kilku 
do nawet około 30 osób. 
W realizację projektu mocno 
zaangażowali się również soł-
tysi. To oni pomagali w orga-
nizacji spotkań, otwierali 
świetlice i wspierali działania 
na miejscu. Bez tej współ-
pracy dotarcie do mieszkań-
ców tylu miejscowości byłoby 
znacznie trudniejsze. 

Trzynaście 
miejscowości  
i dwa lata działań 
Przedsięwzięcie potrwa 
do końca 2026 roku. Dzięki 
dofinansowaniu Minister-
stwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego możliwe było 
przeprowadzenie dwulet-
niego programu obejmują-
cego 13 miejscowości. Poje-
dyncze działania odbywały 
się również w czternastej, 
w której nie było odpowied-
nich warunków do organi-
zowania regularnych warsz-
tatów. 

Jak przyznaje Piotr Łaga, 
prowadzenie takich zajęć wy-
maga odpowiedniego zaple-
cza finansowego. Trzeba 
opłacić animatorów i instruk-
torów, zapewnić materiały, 
przygotować przestrzeń. 

– Wcześniej realizowali-
śmy już podobne działania, 
między innymi w ramach 
Programu Rozwoju Obsza-
rów Wiejskich i osi Leader. 
Nie były one jednak prowa-
dzone na taką skalę. Na orga-
nizację warsztatów po-
trzebne są środki. Tym razem 
dzięki dofinansowaniu mini-
sterstwa mogliśmy realizo-
wać zajęcia przez dwa lata – 
mówi dyrektor MOK. 

Przygotowując wniosek 
o dofinansowanie, zdecydo-
wał się od razu zaplanować 
projekt na dwa lata, ponieważ 
pojawiła się taka możliwość. 
Pomysł okazał się niezwykle 
trafiony. 

Czy kultura zostanie 
na wsiach na dłużej? 
Choć projekt zbliża się 
do końca, jego organizatorzy 
już myślą o kolejnych działa-
niach. Nie brakuje sygnałów, 
że mieszkańcy chcieliby kon-
tynuacji. O zajęcia pytają soł-
tysi, a uczestnicy czekają 
na następne warsztaty. Pod-
czas wakacyjnej przerwy 
od regularnych zajęć kre-
atywnych pojawiały się pyta-
nia, kiedy ponownie będzie 
można wziąć w nich udział. 
To dla organizatorów ważny 
sygnał, że udało się stworzyć 
coś, co rzeczywiście wpisało 
się w życie lokalnych społecz-
ności. 

Piotr Łaga zapowiada, że 
ośrodek będzie starał się zdo-
być kolejne środki na po-
dobne przedsięwzięcia. Jeśli 
się to nie uda, działania będą 
podejmowane w takim za-
kresie, na jaki pozwolą wła-
sne możliwości finansowe in-
stytucji. 

– Jeśli już się zaczęło, to 
trudno po prostu to przerwać. 
Będziemy składać kolejne 
projekty. Jeśli nie uda się po-
zyskać dofinansowania, spró-
bujemy robić tyle, ile bę-
dziemy mogli w ramach wła-
snych środków – zapowiada. 

W przypadku gminy Pel-
plin ten projekt pokazał coś 
więcej niż tylko zaintereso-
wanie warsztatami. Udowod-
nił, że potrzeba uczestnicze-
nia w kulturze jest obecna 
również w najmniejszych 
miejscowościach. Czasami 
jednak trzeba zrobić pierwszy 
krok i wyjść naprzeciw miesz-
kańcom.

Marzyła o śpiewaniu 
w zespole folklorystycz-
nym, ale nie mogła do-
jeżdżać na zajęcia 
do Pelplina. Jej marze-
nie pomógł spełnić wy-
jątkowy projekt „W 
przestrzeni kultury”, 
dzięki któremu warsz-
taty dotarły m.in. do Ja-
niszewa. Dziewczynka 
mogła założyć kociew-
ski strój i po raz pierw-
szy stanąć na scenie. 

Kinga Furtak

Kultura wyszła poza mury ośrodka.  
Tak spełniają się małe i wielkie marzenia 

 Rytm, energia i wspólna zabawa. Warsztaty bębniarskie przyciągały zarówno dzieci, jak i dorosłych 
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W poniedziałkowy wieczór 
między Klasztorkiem a Nową 
Wioską w gminie Gardeja sa-
mochód ciężarowy wypadł 
z drogi, przewracając się 
na dach. Wyglądało to na-
prawdę groźnie.   

- Na miejsce natychmiast 
skierowano policjantów, stra-
żaków oraz zespół ratownictwa 
medycznego. Kierujący pojaz-
dem w wyniku niedostosowa-
nia prędkości do warunków 
panujących na drodze zjechał 
do przydrożnego rowu – infor-
mowała wieczorem asp. Anna 
Filar, oficer prasowa Komendy 
Powiatowej Policji w Kwidzy-
nie. 

Ciężarówkę prowadził 21-
letni mężczyzna. Na szczęście, 
nic groźnego mu się nie stało. 
Transport do szpitala nie był 
potrzebny. Zespół ratownictwa 
medycznego opatrzył go 
na miejscu  zdarzenia, które 
w policyjnych statystykach bę-
dzie figurowało jako kolizja. 21-

latek został ukarany manda-
tem za nieostrożną jazdę w wy-
sokości 500 złotych. 

Wcześniej, w ciągu dnia, 
doszło w poniedziałek do groź-
nego zdarzenia drogowego 
również w gminie Gardeja. 
Na trasie Wandowo - Krzykosy 
kierowca samochodu osobo-
wego uderzył w drzewo. Kie-
rujący oraz pasażer zostali 
przewiezieni do szpitala. 

- Wstępnie zdarzenie było 
kwalifikowane jako wypadek, 
ale obaj mężczyźni po szczegó-
łowych badaniach w szpitalu 
zostali wypisani do domu  - wy-
jaśnia asp. Anna Filar.  -  Oso-
bowym seatem kierował 20-
letni mężczyzna. Badanie 
stanu trzeźwości kierującego 

wykazało, że był trzeźwy. Poli-
cjanci zatrzymali dowód reje-
stracyjny pojazdu, a wobec kie-
rowcy skierowali wniosek 
o ukaranie do sądu. 

Na drogach zawsze trzeba 
uważać, ale jesienią szczegól-
nie, o czym przypominają po-
licjanci właściwie z każdej ko-
mendy.  - Poranne i nocne 
przymrozki sprawiają, że na-
wierzchnia dróg może być bar-
dzo śliska, nawet jeśli nie jest to 
widoczne na pierwszy rzut oka. 
Szczególnie niebezpieczne są 
mosty, wiadukty, zacienione 
odcinki dróg oraz okolice la-
sów. Apelujemy do kierowców 
o zachowanie szczególnej 
ostrożności i dostosowanie 
prędkości do warunków at-

mosferycznych. Nawet nie-
wielka prędkość może okazać 
się zbyt duża, gdy nawierzch-
nia jest śliska - przypomina asp. 
Anna Filar. 

Kilka prostych wskazówek, 
o których trzeba pamiętać:  za-
chowujmy bezpieczny odstęp 
od innych pojazdów, unikajmy 
gwałtownego hamowania 
i wykonywania nagłych ma-
newrów, zachowajmy szcze-
gólną ostrożność na zakrętach. 

Policja przypomina rów-
nież, że  jesień to także czas 
prac polowych. W naszym 
regionie trwa choćby kam-
pania buraczana.  Okazuje 
się, że do komend trafiają 
zgłoszenia o zabrudzonych 
drogach. 

- W powiecie sztumskim 
również odnotowujemy tego 
typu zgłoszenia - informuje 
asp. sztab. Karolina Kos -
mowska, oficer prasowa KPP 
Sztum.  

Zabrudzone drogi mogą 
być przyczyną poślizgu. 

- Obowiązujące przepisy ja-
sno określają odpowiedzial-
ność za takie sytuacje. Zgodnie 
z art. 91 Kodeksu wykroczeń, 
kto zanieczyszcza drogę pu-
bliczną w sposób mogący za-
grażać bezpieczeństwu ruchu 
lub powodować utrudnienia, 
podlega karze grzywny do  
1500 złotych - przypomina ofi-
cer prasowa sztumskiej policji, 
apelując o sprzątanie  po wyje-
chaniu z pola.

W gminie Gardeja do-
szło w poniedziałek 
do dwóch groźnie wyglą-
dających zdarzeń. 
Z pierwszego do szpitala 
zostały przewi3ezione 
dwie osoby. Policjanci 
apelują o ostrożną jazdę 
i dostosowanie prędko-
ści do warunków 
na jezdni.

(RK)

Od kilku dni druhny i dru-
howie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Ząbrowie cieszą 
się z widoku nowiutkiej sca-
nii przyprowadzonej od pro-
ducenta pojazdów ratowni-
czych. Samochód został po-
witany w minioną sobotę (7 
listopada). Ząbrowskiej jed-
nostce towarzyszyli w tej 
ważnej chwili strażacy z in-
nych OSP. Nie mogło też za-

braknąć wójta Starego Pola. 
Decyzja lokalnych władz le-
żała u podstaw zamówienia 
nowego pojazdu. 

- Dotychczasowy samo-
chód OSP Ząbrowo, czyli 
ponad 40-letni star nie 
nadawał się już do użytku, 
także dlatego, że dostęp-
ność części zamiennych jest 
niewielka - mówi Jarosław 
Szturmowski, wójt Starego 
Pola. 

Nowy średni pojazd ra-
towniczo-gaśniczy koszto-
wał 1,57 mln zł. Aż 1 mln zł 
zabezpieczyła na ten cel 
gmina Stare Pole, 100 tys. zł 
pomocy finansowanej prze-
kazał samorząd powiatu 
malborskiego, a reszta to 
kwota pochodząca z bu-
dżetu państwa. 

-    Ten samochód był nie-
zbędny. Będzie służył kolej-

nym pokoleniom, myślę, że 
przez co najmniej 30 lat, po-
magając ratować ludzkie ży-
cie i mienie. Ważnym argu-
mentem jest między innymi 
to, że przez teren naszej 

gminy przebiega droga kra-
jowa nr 22. Bardzo się cie-
szymy, że udało się zrealizo-
wać ten zakup także dla-
tego, że w przyszłym roku 
OSP Ząbrowo obchodzi 80-

lecie istnienia - mówi Jaro-
sław Szturmowski. 

Nowe auto można więc 
potraktować trochę jak 
„prezent” dla jednostki 
wchodzącej w skład Krajo-
wego Systemu Ratowniczo-
Gaśniczego. 

- W jednostce nastąpiła 
zmiana pokoleniowa. Są 
młodzi ludzie, mężczyźni 
i kobiety. Działają z zapa-
łem, są zaangażowani. Rów-
nież z myślą o nich, przy-
szłościowo, została podjęta 
decyzja o zakupie samo-
chodu - mówi Jarosław 
Szturmowski. 

Trzeba też podkreślić 
rolę roli ochotniczych straży 
pożarnych w systemie 
ochrony ludności i obrony 
cywilnej. 1 stycznia 2027 
roku wchodzi w życie profi-
lowanie jednostek. OSP 

Ząbrowo - oprócz bieżących 
działań ratowniczo-gaśni-
czych - będzie się specjalizo-
wało w ewakuacji ludzi 
i zwierząt. Z tym wiąże się 
doposażenie w kolejny 
nowy samochód, którym 
będzie 9-osobowy MAN. 

Przypomnijmy, że w gmi-
nie Stare Pole działają dwie 
jednostki OSP, obie w  
KSRG. OSP Stare Pole nowy 
pojazd ratowniczo-gaśniczy 
otrzymała siedem lat temu. 
Wtedy trzeba było zapłacić 
760 tys. zł. Widać więc, jak 
bardzo wzrosły ceny 
od tamtego czasu. 

W powiecie malborskim 
jest w sumie 10 jednostek 
OSP włączonych do Krajo-
wego Systemu Ratowniczo-
Gaśniczego. Większość jest 
wyposażona w nowoczesne 
samochody bojowe.

Prawie 1,6 miliona zło-
tych kosztował upra-
gniony nowy samochód 
Ochotniczej Straży Po-
żarnej w Ząbrowie. Sca-
nia została uroczyście 
powitana w jednostce 
i lada dzień wejdzie 
do służby, zastępując po-
nad 40-letniego stara.

Radosław Konczyński

Jesienią bardzo uważajmy na drogach

Ciężarówka do góry kołami przy drodze Klasztorek - Nowa Wioska
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Nowiutka scania zastąpiła już bardzo starego stara

Nowy samochód ratowniczo-gaśniczy OSP Ząbrowo

FO
T.

 U
G

 S
TA

RE
 P

O
LE

 

Dwie osoby z tego auta trafiły do szpitala, ale na szczęście zostały szybko wypisane
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W Muzeum Miasta Malborka 
została otwarta wystawa „Za-
pomniana kolekcja. Zbiory 
dawnego Muzeum Miej-
skiego w Malborku”. 

- Nie jest to duża wystawa, 
ale pierwsza, która pokazuje 
znaczenie tamtego muzeum. 
To była pierwsza instytucja, 
która dbała o historię miasta 
nie tylko niemieckiego, poka-
zywała też historię polskiego 
Malborka. To, co pokazujemy, 
jest efektem naszych trzylet-
nich prac i badań - mówi To-
masz Agejczyk, dyrektor Mu-
zeum Miasta Malborka. 

Brali praktycznie 
wszystko 
Städtisches Museum Marien-
burg, czyli Miejskie Muzeum 
w Malborku zostało powo-
łane do życia 17 września 1925 
roku, wtedy jeszcze jako 
Zbiory Miejskie. 

-  To było małe muzeum, 
z małym budżetem, bardzo 
podobne do tego, czym dzi-
siaj my jesteśmy. Założono je 
na werandzie Nowego Ratu-
sza przy obecnej ulicy 17 
Marca, wtedy Deutsch-Or-
densstrasse. Gromadzono 
tam niezwykle zróżnicowane 
eksponaty - wyjaśnia Tomasz 
Agejczyk. 

Pierwszym kierownikiem 
został Kurt Voigtmann, na-
uczyciel i radny miejski. On 
oraz burmistrz Bernhard Pa-
welcik byli inicjatorami po-
wołania muzeum. Voigt-
mann był paleontologiem. 
Pod nadzorem prowadzono 
rozległe badania wykopali-
skowe m.in. na Wielbarku, 
w Gościszewie oraz w sa-
mym mieście. Zabytki kul-
tury wielbarskiej stanowiły 
bardzo ważną część kolekcji 
nowej instytucji. 

- Ale oni zbierali dosłow-
nie wszystko. Jeśli burzono 

budynek czy wykonywano 
wykopy, to zawsze pracownik 
muzeum był na miejscu. To, 
co znaleziono, miasto przeka-
zywało im do zbiorów. 
Na przykład przy budowie 
pawilonu handlowego 
na rogu dzisiejszych ulic Pił-
sudskiego i 17 Marca w wyko-
pach zostały znalezione cera-
mika, groty związane z wcze-
snym średniowieczem, mo-
nety z późnego średniowie-
cza. Na Pasteura z kolei wy-
kopano ponad tysiąc srebr-
nych monet z XVII wieku, 
czyli z czasów polskich, zako-
panych prawdopodobnie 
w jakimś ceramicznym na-
czyniu. Tam powstał konflikt, 
ponieważ właściciel chciał 
nagrody od miasta. Nawet pi-
sma do samego Hinden-
burga szły, ale ostatecznie 
skarb trafił do muzeum – opo-
wiada Tomasz Agejczyk. 

Do kolekcji przedwojen-
nej placówki trafiły nawet... 
zęby mamuta ze żwirowiska, 
które było we władaniu mia-
sta. W zbiorach były też np. 
peruki, obraz wykonany... 
z naturalnych włosów, meble, 
suknie ślubne, pieczęcie, 
węże strażackie, pierwsze ga-
śnice miejskie, medale, doku-
menty z okresu plebiscyto-
wego, zdjęcia co roku przeka-
zywane przez miasto, ma-
kieta Ratusza Staromiej-
skiego, makieta Nowego Ra-
tusza (obecny Urząd Miasta). 
Można by tak wymieniać. -  
W miarę możliwości finanso-
wych muzeum kupowało róż-
nego rodzaju rzeczy od lokal-
nych zbieraczy. Posiadało też 
bardzo dużą bibliotekę arche-

ologiczno-historyczną, więc 
to naprawdę było arcycie-
kawe muzeum – mówi To-
masz Agejczyk. 

Ale... nie wszystko było 
w stanie przyjąć. Jednym z ta-
kim wyjątków był szybowiec 
Ferdinanda Schulza, lotnika 
i konstruktora, mistrza szy-
bownictwa klasy światowej, 
który chciała przekazać wdo -
wa, jednak spotkała się z od-
mową. Po prostu muzeum nie 
miało warunków do przecho-
wywania samolotu. 

Z biegiem lat i przyrostem 
zbiorów instytucja zmieniała 
siedziby, ale cały czas wzdłuż 
dzisiejszej ulicy 17 Marca. 
W 1927 roku została przenie-
siona do dawnego Gimna-
zjum Królewskiego (dzisiej-
szy sąd przy ul. 17 Marca), 
gdzie miała do dyspozycji 
kilka pomieszczeń piwnicz-
nych, w których panowały 
warunki niezbyt odpowied-
nie dla eksponatów. 

- Następnie pojawiały się 
pomysły, by umieścić mu-
zeum w budynkach po szkole 
dla głuchoniemych przy dzi-
siejszej ul. Słowackiego, a na-
wet w zamkowym Karwanie, 
ale oba wiązałyby się z dużymi 
wydatkami na remonty. Osta-
tecznie gdy w 1933 roku zo-
stała zlikwidowana loża ma-
sońska w budynku, gdzie dzi-
siaj mamy Bank Spółdzielczy 
w Malborku przy ul. 17 Marca, 
zdecydowano, że tam trafi 
muzeum. Obiekt idealny, nie 
trzeba było remontować, więc 
mieli naprawdę reprezenta-
cyjne pomieszczenia i tam 
przenieśli wszystkie zbiory – 
opowiada Tomasz Agejczyk. 

W 1934 roku Voigtmann 
odszedł ze stanowiska - praw-
dopodobnie z przyczyn poli-

tycznych. Do władzy w Niem -
czech doszedł Hitler i jego NS-
DAP. W 1943 r. siedzibę mu-
zeum przeznaczono na dom 
gościnny NSDAP, a w sierpniu 
kolejnego roku zbiory prze-
niesiono na Zamek Wysoki, 
co miało je zabezpieczyć 
przed nadchodzącym fron-
tem wojennym. 

Wyjątkowy herb 
Zamkowe mury nie uchro-
niły miejskich zbiorów. 

- Dużo rzeczy po wojnie 
leżało w zamku bez żadnej 
ochrony. Wiele zaginęło lub 
zostało zniszczonych. Nie-
które z nich „wypływają” 
czasami na aukcjach. Ale są 
przykłady uczciwości miesz-
kańców Malborka i takie po-
dziękowania prezentujemy 
również na naszej wystawie. 
To pismo z Państwowego 
Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie do pana Ry-
szarda Mejera, który znalazł 
urnę czy popielnicę, artefakt 
z wykopalisk i go przekazał. 
Ocalałe zasoby uległy roz-
proszeniu po wielu instytu-
cjach w kraju. Niestety, 
ogromna większość daw-
nych zbiorów zaginęła bez-
powrotnie i ich los do dziś po-

zostaje nieznany - mówi To-
masz Agejczyk. 

Obecni muzealnicy nie 
mają kompletnej wiedzy, jak 
wyglądały całe zbiory przed-
wojennej instytucji. Opierają 
się głównie na sześciu spra-
wozdaniach z jego działalno-
ści. Na wystawie zostały po-
kazane tylko rzeczy, co 
do których jest 100-procen-
towa pewność, że znajdo-
wały się w zasobach Miej-
skiego Muzeum. 

- Warto podkreślić, że 
do tej wystawy przyczyniła się 
współpraca między instytu-
cjami, bo Archiwum Pań-
stwowe w Gdańsku udostęp-
nia nam zeskanowaną kore-
spondencję przedwojenną, 
łącznie z księgami; Muzeum 
Zamkowe w Malborku - dwie 
księgi ze swojej biblioteki oraz 
herb miasta; Muzeum Arche-
ologiczne w Gdańsku wypo-
życza nam popielnice i topo-
rek z wykopalisk. Z naszej 
strony też jest trochę cieka-
wych rzeczy: księgi, fibula 
z kultury wielbarskiej, mapa 
z XVII wieku - wylicza To-
masz Agejczyk. 

Spośród wystawionych 
eksponatów największą uwa -
gę przykuwa już wspomniany 
kamienny herb Malborka 
z 1589 roku, pochodzący z jed-
nej z kamienic. Dyrektor wy-
jaśnia, że wiąże się z nim histo-
ria ciekawej transakcji. W za-
sobach muzeum miejskiego 
były armaty, które w latach 20. 
XX wieku wbito w ziemię 
przy Ratuszu Staromiejskim 
i wykorzystano jako element 
ogrodzenia. Voigtmann doko-
nał wymiany z Bernardem 
Schmidem, ówczesnym kon-
serwatorem zamku. Miejska 
instytucja otrzymała ów herb, 
a zamkowe muzeum dostało 
armaty. Dzisiaj można je oglą-
dać na dziedzińcu Zamku 
Średniego. Przypomnijmy, że 
miejskie zbiory w 1943 roku 
zostały umieszczone w twier-
dzy. Herb tam pozostał. Teraz 
trafił do Muzeum Miasta jako 
depozyt. 

- Specjalnie dla nas został 
wydobyty z „czeluści” Zam -
ku Wysokiego i przygoto-
wany do wyeksponowania, 
za co bardzo dziękuję Mu-
zeum Zamkowemu - mówi 
Tomasz Agejczyk. 

Wystawa będzie dostępna 
do 6 lutego 2027 roku. 

Dzięki dofinansowaniu 
z ministerialnego progra-
mu „Badanie polskich 
strat wojennych” Mu-
zeum Miasta Malborka 
mogło przygotować eks-
pozycję, na której przed-
stawia mieszkańcom hi-
storię swojego poprzedni-
ka - placówki muzealnej 
z czasów niemieckiego 
miasta. 

Radosław Konczyński

Dwa miejskie muzea w Malborku. Dzielą 
je dekady, a połączyła jedna wystawa

O ekspozycji opowiadał dyrektor Tomasz Agejczyk
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Herb Malborka z końca XVI wieku
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Organizatorami Ogólnopol-
skiego Konkursu Tańców 
Polskich „O Muszlę Bałtyku” 
są 22 Baza Lotnictwa Taktycz-
nego, Zespół Pieśni i Tańca 22 
BLT „Malbork”, Stowarzy-
szenie Lotników Malborskich 
i Zespół Szkolno-Przed-
szkolny nr 1. Podczas gali fi-
nałowej w sobotni wieczór 
uczestników przywitali płk Je-
rzy Goleniowski dowódca 22 
BLT, burmistrz Marek Cha-
rzewski oraz Adrian Kulik, 
przewodniczący Komisji 
Tańców Polskich Polskiej 
Sekcji CIOFF - Międzynaro-
dowej Rady Stowarzyszeń 
Folklorystycznych, Festiwali 
i Sztuki Ludowej. 

- 22 lata temu w sercu 
Anety, wtedy jeszcze Ciok, te-
raz Higgins, zrodziło się ma-
rzenie, aby zaprosić nas 
wszystkich do wspólnego 
tańca tutaj, właśnie w Mal-
borku. I ta tradycja trwa. 
W tym roku mamy rekord po-
nad 150 par, które przyjechały 
z całej Polski, by uczcić ko-
lejną rocznicę odzyskania 
niepodległości najpiękniej jak 
potrafią, czyli pięknym pol-
skim tańcem narodowym – 
mówił Adrian Kulik. 

Na podłodze tanecznej roz-
łożonej w hali ZSP 1 rywalizo-
wali tancerze w ośmiu gru-
pach wiekowych, od 7-latków 
po doświadczonych zawodni-
ków w wieku ponad 50 lat. So-
botnią galę finałową uświet-
niła Orkiestra Reprezenta-
cyjna Sił Powietrznych pod ba-
tutą ppłk. Pawła Joksa. Swoje 
prezentacje taneczne jako 
przerywnik w rywalizacji przy-
gotował Zespół Pieśni i Tańca 
22 BLT „Malbork”, któremu 
przygrywała kapela Zespołu 
Pieśni i Tańca Uniwersytetu 
Gdańskiego „Jantar”. 

Burmistrz stwierdził, że co 
roku tuż przed Narodowym 
Świętem Niepodległości Mal-

bork staje się stolicą tańców 
polskich. 

- Tańce polskie były też 
ważne w odzyskaniu niepod-
ległości. Przez 123 lata zabo-
rów były elementem oporu 
przed rusyfikacją, germaniza-
cją. Konkurs to oczywiście 
wspaniałe spotkanie, ale to 

również wyrażenie hołdu dla 
wszystkich, którzy o tę wol-
ność walczyli – powiedział Ma-
rek Charzewski. 

Podczas gali finałowej Ad-
rian Kulik przekazał dobrą 
wiadomość. W 2027 roku Mal-
bork będzie gospodarzem no-
wej imprezy rangi mistrzostw 

Polski, o której przyznanie 
ubiegała się Anetta Higgins. 

- Jako Komisja Tańców Pol-
skich Polskiej Sekcji CIOFF 
postanowiliśmy pomóc Anet-
cie w spełnieniu tego marze-
nia. Decyzją komisji w przy-
szłym roku w Malborku do-
kładnie o tej porze odbędzie 

się impreza w randze mi-
strzostw Polski Polskiej Sekcji 
CIOFF, na  którą już serdecz-
nie wszy stkich zapraszam, 
a mam nadzieję, że włodarze 
miasta i pan dowódca pomogą 
zrealizować marzenie, które 
zrodziło się w sercu Anetty – 
przekazał Adrian Kulik. 

W ramach konkursu „O 
Muszlę Bałtyku” odbędą się 
drużynowe mistrzostwa Polski 
i mistrzostwa Polski par w wy-
branych tańcach. Zamysł jest 
taki, że w zawodach drużyno-
wych każda z par danego klubu 
będzie tańczyła inny taniec, 
walcząc o punkty do dorobku 
drużyny. Instruktorzy wysta-
wią tyle par, ile się tańczy w da-
nej kategorii wiekowej, np. 
w grupie 13-15 lat obowiązkowe 
są trzy tańce, więc klub wyzna-
czy trzy pary: jedna zatańczy 
polkę, druga – krakowiaka, 
a trzecia – oberka. Z kolei mi-
strzostwa Polski w wybranych 
tańcach wyglądałyby tak, że 
w każdej grupie wiekowej tan-
cerze walczyliby o tytuł tylko 
w jednym tańcu, np. najmłodsi 
– w polce, a w wyższych kate-
goriach – w krakowiaku, ober -
ku, mazurze, kujawiaku. 

Pomysł wpisuje się w  ua -
trakcyjnienie i promocję tań-
ców polskich, które są niszo-
wym sportem, a wcale tak być 
nie musi. Malborska impreza 
dołączy więc do dwóch in-
nych wysokich rangą turnie-
jów, czyli kwietniowych MP 
w Wieliszewie oraz paździer-
nikowego Pucharu Polski we 
Wronkach. Chociaż sam kon-
kurs „O Muszlę Bałtyku” ma 
już wyrobioną markę jednego 
z najlepszych wydarzeń w tań-
cach polskich w kraju. 

- Przed nami cała masa 
pracy. Do „Muszli Bałtyku” 
przygotowujemy się praktycz-
nie rok. Kończymy jeden tur-
niej i praktycznie na drugi 
dzień rozpoczynamy przygo-
towania do kolejnego. Nato-
miast mistrzostwa zobowią-
zują. Będziemy chcieli, żeby 
uczestnicy poczuli się wyjąt-
kowo, zresztą tak jak już teraz 
mogą się czuć podczas na-
szych gali finałowych - mówi 
Anetta Higgins. 

Dużą rolę w organizacji wy-
darzenia odgrywają sponsorzy 
i partnerzy, którym organiza-
torzy dziękują za dotychcza-
sowe wsparcie. Dodatkowo 
w tym roku jeden z partnerów 
– Hotel Malbork – został uho-
norowany Złotą Muszlą. 

Tegoroczny konkurs miał 
trwać dwa dni, ale niedzielna 
część finałów została odwo-
łana z powodu żałoby narodo-
wej ogłoszonej po zamachu 
w centrum Krakowa. W sobotę 
odbyły się wszystkie elimina-
cje oraz część finałów.

153 pary z całego kraju 
zgłosiły się do tegorocz-
nej edycji Ogólnopol-
skiego Konkursu Tań-
ców Polskich „O Muszlę 
Bałtyku” w Malborku. 
Dwudniowa impreza 
została skrócona do jed-
nego dnia z powodu ża-
łoby narodowej ogłoszo-
nej po zamachu w Kra-
kowie. 

Radosław Konczyński

22. OGÓLNOPOLSKI KONKURS TAŃCÓW POLSKICH „O MUSZLĘ BAŁTYKU”MALBORK

Za rok będą tu mistrzostwa kraju  

Hala sportowa ZSP 1 w Malborku zamieniła się w arenę taneczną
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Zofia Ciok i Kacper Woźniak z ZPiT 22 BLT „Malbork”
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Ppłk Paweł Joks - dyrygent orkiestry Sił Powietrznych
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Dlaczego proponuje 
Pani pilates jako 
formę aktywności dla 
pań? 
Prowadzę zajęcia indywi-

dualne i dla grup zorgani-
zowanych. Rano są to prze-
ważnie ćwiczenia dla se-
niorek, które z racji wieku 
mają problemy z kręgosłu-
pem. My, kobiety, rodzimy 
dzieci, często nosimy za-
kupy, nosimy wózki, dzieci. 
Na zajęciach wzmacniamy 
mięśnie głębokie, pracu-
jemy nad mobilnością. 
Skupiam się też często 
na nogach, kostkach, sta-
wach. Jak przychodzi zima, 
chodniki robią się śliskie, 
bardzo często panie łamią 
biodra, stopy, kolana z po-
wodu poślizgu. Natomiast 
regularne ćwiczenia, 
wzmacnianie mięśni po-
zwala im zachować mobil-
ność, większą siłę i uniknąć 
upadku. Już wiele razy sły-
szałam seniorek, że 
„Gdyby nie te ćwiczenia, to 
bym dzisiaj miała nogę 
skręconą. A tak to poma-
chałam, pomachałam i sta-
łam w pionie.” To jest bu-
dujące.  

Popołudniami prowadzę 
zajęcia dla grup. Zazwyczaj 
przychodzą dziewczyny, 
które pracują w biurach, 
więc one bardzo często są 
pospinane, zestresowane. 
W stresie pewne partie 
mięśni się napinają i póź-
niej to wszystko zaczyna 
boleć. Ćwiczenia pilates 
nie są wymagające, nie są 
mocno aerobowe. Każdy 
może przyjść właśnie po to, 
żeby rozciągnąć mięśnie, 
rozluźnić ciało. Robimy też 
panel oddechowy. Pilates 
w ogóle jest sportem, ro-
dzajem ćwiczeń, gdzie ruch 
musi być zgrany z odde-

chem i umysłem, a to od-
stresowuje człowieka. Ale 
dodatkowa korzyść z tego 
jest jeszcze taka, że kobiety 
przychodzą i są w grupie. 
Na samym początku jeste-
śmy sobie obce, a później 
zaczynają się zacieśniać 
więzi. Czasami nawet jak 
panie nie mają siły albo 
ochoty, to i tak przyjdą, bo 
nie tylko dostają ćwiczenia 
i oddech, ale tworzą niefor-
malne grupy wsparcia. 
Między ćwiczeniami mają 
czas, żeby sobie porozma-
wiać, pośmiać się. 

Jakie znaczenie mają 
ćwiczenia w trakcie 
choroby? W ogóle 
można ćwiczyć? 
Prowadziłam już takie 

zajęcia, na które przycho-
dziła pani w czasie leczenia 
raka piersi i nie miała prze-
ciwwskazań medycznych. 
Zawsze jest najważniejsze 
to, czy lekarz pozwoli, bo 
ćwiczenia mogą pomóc, ale 
mogą też w nieodpowied-
nim momencie zaszkodzić. 
Najpierw należy pójść 
do lekarza prowadzącego; 
jeżeli jest to choroba nowo-
tworowa - to do onkologa. 
Jeżeli on nie widzi przeciw-
wskazań, to wtedy zgłosić 
się do instruktora, trenera, 

specjalisty, który dobierze 
program ćwiczeń. Ja sta-
ram się dobrać je tak, żeby 
były jak najbardziej rozluź-
niające, wzmacniające te 
partie mięśni, które nie na-
ciągną się z uwagi na cho-
robę.  

Dlaczego akurat wy-
brać pilates? 
Jeżeli nie ma przeciw-

wskazań, to uważam, że pi-
lates ma szeroką gamę ćwi-
czeń. Nie wszystkie są wy-
magające, mocno obciąża-
jące. Pracujemy nad gorse-
tem głębokim, żeby poczuć 
się lepiej, poczuć siłę, tonus 
mięśniowy w ogóle i dotle-
nienie, napięcie i rozpięcie 
mięśni. To wszystko nas 
bardzo odpręża i czasami 
samym ruchem można 
wpłynąć na głowę, wyci-
szyć układ nerwowy po-
przez ruch, wyciszyć emo-
cje, które bardzo często to-
warzyszą właśnie różnego 
rodzaju leczeniu. Bo każda 
choroba, a szczególnie cho-
roba nowotworowa jest 
traumą dla całej rodziny. To 
nie jest tak, że jedna osoba 
cierpi. Wszyscy dookoła 
patrzą i każdy chciałby coś 
zrobić, żeby pomóc. Z kolei 
osoba, która choruje, spina 
się, żeby nie być proble-

mem. Natomiast na zaję-
ciach jesteśmy w grupie, 
która nic w ogóle nie wie 
o chorobie. Wie tylko in-
struktor. I ta osoba ma 
możliwość poczuć się nor-
malnie. Wcześniej opraco-
wujemy ćwiczenia, które 
może wykonywać, co nie 
jest niczym dziwnym. Ja za-
wsze pytam, czy ktoś ma ja-
kieś przeciwwskazania me-
dyczne, czy ma jakieś pro-
blemy i wtedy mówię, 
czego nie może robić. 
Na zajęciach taka osoba 
może złapać oddech, nie 
być w kółko tą chorą osobą, 
tylko przejść do takiej nor-
malności, za którą nieraz 
się tęskni. 

Przejdźmy do diety. 
Zapytam o jej ogólne 
znaczenie. Z tym 
chyba jest źle, jeżeli 
chodzi o Polaków ge-
neralnie? 
Można powiedzieć, że 

problem dotyczy całego 
świata. Główną bolączką 
jest wysokoprzetworzone 
jedzenie. Jako mamie bar-
dzo leży mi na sercu, że na-
sze dzieci nie potrafią wy-
bierać zdrowych produk-
tów. Zdrowych, to znaczy - 
jak najbardziej natural-
nych, najmniej przetworzo-

nych, a sięgają po kolo-
rowe, bo wydają się atrak-
cyjne, ale one nie są natu-
ralne. To jest wysokoener-
getyczne jedzenie, ale 
mało odżywcze, a my po-
trzebujemy odżywienia. 
Jedzenie musi zawierać 
wszystkie substancje, które 
nas nakarmią. To są białka, 
tłuszcze, warzywa, owoce, 
mięso, a nie żelki i cu-
kierki. Bardzo dużo jest 
wysokoenergetycznych 
pokarmów, które nas nie 
odżywiają, tylko dają pustą 
energię, puste kalorie. Póź-
niej dzieci są mocno pobu-
dzone, a tak naprawdę - 
niedożywione. Dotyczy to 
również osób z olbrzymią 
otyłością, które mają wy-
niki po prostu anemiczne. 
Zatem główna zasada jest 
taka, żeby to było jedzenie 
jak najmniej przetwo-
rzone, jak najbardziej na-
turalne; żebyśmy sięgali 
po to, co jest dostępne se-
zonowo w danym momen-
cie. W okresie jesiennym 
bardzo dobre są kiszonki, 
jogurty, ciepłe zupy. Dzieci 
niestety nie lubią zup, 
a one są wspaniałe, roz-
grzewające. Drożdżówka 
i słodki napój to nie jest je-
dzenie do szkoły, bo dadzą 
na 10-20 minut duży za-
strzyk energii, ale nie po-
może skupić się na lek-
cjach długodystansowo, 
nie pomoże dziecku do-
brze się rozwijać. Lepiej już 
spakować jakieś warzywo, 
kawałek kiełbasy, kawałek 
chleba, trochę owoców, ale 
też żeby nie przesadzać, 
trzeba traktować owoce 
trochę jak słodycze. To, co 
jest w śniadaniówkach, 
czasami przeraża. Rodzice 
powinni bardziej to spraw-
dzać... 

Ciężko z tym spraw-
dzaniem... 
To prawda. Nie znam 

rodzica, który nie chciałby 
dobrze dla swoich dzieci, 
ale czasem brakuje nam 
czasu, czasem wiedzy. Ja 
się cieszę, jak mogę wziąć 
udział w edukacyjnych za-
jęciach w Kwidzynie, 
na przykład w przedszkolu, 
szkole czy w spotkaniach 
dla rodziców. Nie mówię 
wtedy, żeby nie jeść tych 

drożdżówek, ale to nie 
może być główny posiłek 
dnia. Wyjaśniam, że soki 
owocowo-warzywne są do-
sładzane cukrem, że mają 
dużo barwników i to też nie 
jest dobre. One nie są 
na przykład przyczyną 
ADHD, ale strasznie pobu-
dzają dziecko. Są na przy-
kład wyniki badań z So-
uthampton z 2007 roku 
o barwnikach i w ogóle 
ultraprzetworzonych pro-
duktach. To są produkty 
sztuczne. One spełniają 
normy, bo bez norm by nie 
weszły na rynek, czyli mają 
bezpieczny poziom sub-
stancji dodanych, ale 
weźmy pod uwagę, że 
dziecko dostaje „koktajl” 
z takich substancji - z kolo-
rowego batonika, z koloro-
wego napoju, z kolorowego 
jogurtu. To czym to zaowo-
cuje? Zazwyczaj nadpobu-
dliwością, dziecko nie 
może usiedzieć w miejscu, 
ma problemy z koncentra-
cją w szkole. Możemy kon-
trolować, co nasze dzieci 
jedzą, możemy podsuwać 
im to, co je zbuduje. Słody-
cze też mogą być, ale 
w umiarkowanej ilości. Nie 
nagradzajmy dzieci słody-
czami, bo to jest złe przy-
zwyczajenie. 

A dieta w chorobie, 
zwłaszcza nowotwo-
rowej, jak ma wyglą-
dać?  
Na pewno dieta po-

winna być taka, żeby odży-
wić. Choroby nowotwo-
rowe są bardzo wyniszcza-
jące i chodzi o to, żeby ta 
osoba miała energię, żeby 
się bronić, żeby organizm 
miał zapas, który może wy-
korzystać do odbudowy. 
W każdej chorobie, u każ-
dej osoby będzie inna 
dieta. Są takie pokarmy, 
których nie należy łączyć 
z leczeniem, bo mogą je 
opóźnić. Dlatego to 
wszystko jest sprawą bar-
dzo indywidualną, ale 
ogólnie można powie-
dzieć, że dieta jest bardzo 
ważnym elementem zdro-
wienia, często niedocenia-
nym. 

Dziękuję za roz-
mowę.

Na przełomie październi-
ka i listopada w Bibliotece 
Miejsko-Powiatowej 
w Kwidzynie można było 
oglądać wystawę w ra-
mach naszej kampanii  
„KobieTy to siła”, wpisują-
cej się w profilaktykę raka 
piersi. Lokalnym eksper-
tem była Sylwia Dybow-
ska, dietetyk i instruktor-
ka pilates z Kwidzyna.

Radosław Konczyński

Ćwiczenia pilates są dobre dla ciała 
i umysłu. Do tego warto dołożyć dietę

Sylwia Dybowska
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Nowostawianie pojechali 
w minioną sobotę do stolicy 
województwa pomor-
skiego z zamiarem wywal-
czenia kompletu punktów. 
Zajmując 13 miejsce z 16 
pkt, tracili trzy „oczka” 
do jedenastej Gedanii, więc 
widać, jaką wagę miało to 
sobotnie spotkanie dla obu 
drużyn.  

Pierwszy kwadrans nale-
żał do gości, ale nie potrafili 
stworzyć sobie klarownych 
sytuacji bramkowych. Po-
tem mecz się wyrównał, ale 
właśnie wtedy Gromowi 
udało się objąć prowadzenie 
po ładnej akcji w 25 minucie. 
Wojciech Zieliński podał 
na szesnasty metr do Igora 
Jankowskiego, znów poka-
zał się do gry i dostał piłkę 
z powrotem już w polu kar-
nym, i wystawił ją Łuka-

szowi Kopce, który na linii 
pola bramkowego dostawił 
stopę. 

W końcówce pierwszej 
połowy goście ponownie 
przycisnęli, mieli dwie 
groźne okazje, ale wynik już 
się nie zmienił.  

Po przerwie stroną domi-
nującą długimi fragmen-
tami  byli gospodarze. W 60 
minucie udokumentowali 
przewagę golem z najbliż-
szej odległości po dośrodko-
waniu w pole karne i strzale 
głową Oskara Śliwow-
skiego. Nowostawianie w tej 
sytuacji zupełnie zgubili 
krycie i Kacper Gutowski 
w bramce był całkowicie 
bez szans.   

-   W drugiej połowie było 
zbyt dużo momentów, gdy 
byliśmy zbyt nisko usta-
wieni w obronie, ale osta-
tecznie udało nam się wy-
grać. Stworzyliśmy sobie 
więcej klarownych sytuacji 
niż przeciwnik - mówi Da-
wid Leleń, trener Gromu. 

W ostatnim kwadransie 
nowostawski zespół oddalił 
grę od swojej bramki i stwo-
rzył sobie cztery stuprocen-
towe sytuacje. Już w 80 mi-
nucie powinno być 2:1, ale 
Amadeusz Mielnik przegrał 
pojedynek sam na sam 
z bramkarzem po świetnym  
podaniu Igora Jankowskie -

go.  Losy spotkania rozstrzy-
gnęły się w 90 minucie. Fa-
bian Urbański sprzed „szes-
nastki” sprytnie podał w  
okolice pola bramkowego, 
gdzie obrońcę uprzedził 
Norbert Hołtyn i wpakował 
piłkę do siatki. Akcja rezer-
wowych dała Gromowi trzy 
punkty. 

- W pierwszej połowie by-
liśmy lepsi, w drugiej 
do głosu doszła Gedania, ale 
uważam, że odnieśliśmy za-
służone zwycięstwo. Bardzo 
ważne trzy punkty. Cieszy, 
że zdobyliśmy je po dobrej 
grze w meczu z trudnym 
przeciwnikiem, którego ce-

lem, tak jak i naszym, jest 
utrzymanie się w lidze - mówi 
Dawid Leleń. 

Szkoleniowiec Gedanii ża-
łuje taktyki, którą obrał 
na pierwszą połowę. 

- Za bardzo skupiliśmy się 
na drużynie Gromu, zamiast 
pomyśleć o nas i o tym, co jest 
naszą siłą. Chcieliśmy się za-
bezpieczyć z tyłu, żeby się ła-
twiej bronić. W drugiej poło-
wie odrobiliśmy wynik, mieli-
śmy 2-3 sytuacje, gdy byliśmy 
blisko zdobycia bramki. Wy-
nik jest dla nas bolesny, 
zwłaszcza jak się traci bramkę 
w ostatnich minutach, ale nie 
mogę zawodnikom odmówić 

chęci – mówi Dariusz Stasiuk, 
trener Gedanii. 

Grom: Gutowski – Bajko, 
Pospieszny, Dusza, M. Zieliń-
ski (46 Szpucha) – Mielnik (80 
Łazaj), Stefański, Kopka, W. 
Zieliński (46 Hołtyn), Radom-
ski (Urbański) – Jankowski. 

Drużyna z Nowego Stawu 
(13 m., 19 pkt) kolejny mecz 
rozegra jutro. Na zakończe-
nie rundy jesiennej podejmie 
jutro o godz. 12 KKS 1925 Ka-
lisz (10 m., 20 pkt). Ale przy-
pomnijmy, że w tym roku od-
będą się jeszcze dwie kolejki 
drugiej rundy. Grom zagra 
z Unią Swarzędz i Notecią 
Czarnków.  

Czwartoligowcy grali 
w miniony weekend, potem 
w Święto Niepodległości, 
a jutro i w niedzielę czeka 
ich 17 kolejka. Dwie dru-
żyny z naszego regionu za-
grają przed swoją publicz-
nością. KP Starogard Gdań-
ski, który spisuje się najle-
piej, bo znajduje się 
w pierwszej połówce tabeli, 
podejmie o godz. 14 Stocz-
niowca Gdańsk.  

Wierzyca Pelplin, która 
starała się przesunąć z dol-
nych rejonów do środka kla-
syfikacji (przed środową ko-
lejką i meczem z rezerwami 
Chojniczanki była jedena-
sta), jutro o godz. 13 zmierzy 
się u siebie ze Spartą Syce-
wice, jedną z dwóch najsłab-
szych ekip w lidze, obok Do-
liny Sperandy Niepoględzie. 

Powiśle Dzierzgoń, które 
próbuje wydostać się ze 
strefy spadkowej, zagra w  
sobotę na wyjeździe z moc -
ną Pogonią Lębork.  

W V lidze liderem jest 
Pomezania Malbork. W ub. 
sobotę pokonała na wyjeź-
dzie 5:2 Pogoń Prabuty, od-
nosząc 11 zwycięstwo w 11 
meczu. W środę (już po za-
mknięciu tego wydania ga-
zety) podejmowała wiceli-
dera Kaszubię Kościerzyna, 
a jutro  zagra na wyjeździe 
z Gryfem Tczew.

Trzecioligowy Grom No-
wy Staw zdobył ważne 
trzy punkty. W 16 kolej-
ce w derbach Pomorza, 
jednocześnie meczu be-
niaminków, pokonał 
w Gdańsku Gedanię 2:1. 
Podopieczni trenera Da-
wida Lelenia wyszarpali 
to zwycięstwo w ostat-
niej minucie regulami-
nowego czasu gry. 

Radosław Konczyński

Bieg Sylwestrowy w Sztumie 
to, jak można się domyślić, 
bardzo kolorowe wydarze-
nie, bez którego trudno już 
wyobrazić sobie pożegnanie 
roku w naszym regionie. 
Chętnie biorą w nim udział 
i biegacze, i miłośnicy nor-
dic walking z Powiśla, 

Żuław, Kociewia, a także 
spoza Pomorza. 

Do końca 2026 roku jesz-
cze sporo czasu, ale ze zgło-
szeniem się do sztumskiej 
imprezy nie ma co czekać 
na ostatnią chwilę. Zapisy 
już trwają. Organizatorzy 
założyli sobie limit ok. 300 
uczestników w biegu oraz 
ok. 100 w marszu nordic 
walking. Liczby pokazują, 
że to jedna z największych 
imprez sportowych w regio-
nie. W obu kategoriach za-
wodnicy będą mieli do po-
konania jedną pętlę wokół 
Jeziora Zajezierskiego, czyli 
dystans około 4,8 kilometra 
ze startem i metą na plaży 
miejskiej. Uczestnicy wy-
startują o godz. 18, ale stali 
bywalcy wiedzą, że warunki 
są bardzo dobre, bo trasa 

wiedzie oświetlonym bul-
warem i ścieżką pieszo-ro-
werową.   

Klasyfikacja będzie pro-
wadzona tylko dla biegaczy, 
więc tutaj na pewno można 
spodziewać się konkretnego 

ścigania. Marsz nordic wal-
king będzie miał charakter 
rekreacyjny, ale oczywiście 
każdy otrzyma pamiątkowy 
medal.  

Impreza odbędzie się 30 
grudnia.  Zapisy elektro-

niczne potrwają do północy 
27 grudnia. Opłata startowa 
w biegu wynosi 60 zł, dla 
mieszkańców powiatu 
sztum skiego - 40 zł, dla 
członków LKS Zantyr 
Sztum – 30 zł.  Wpisowe dla 
uczestników marszu nordic 
walking wynosi 30 zł. Jeżeli 
po głównym terminie zgło-
szeń będą wolne miejsca, 
będzie można zapisać 
się w dniu zawodów, ale 
wtedy za opłatą w wysoko-
ści 100 zł.  

- W biegu mogą uczestni-
czyć osoby, które najpóźniej 
w dniu zawodów ukończyły 
18 lat. Osoby niepełnoletnie 
mogą wystartować za pi-
semną zgodą rodzica lub 
opiekuna prawnego - infor-
muje LKS Zantyr Sztum, 
który organizuje imprezę 

wspólnie ze Sztumskim 
Centrum Kultury.  

Jedni będą się ścigali, inni 
pobiegną dla rekreacji, 
wszystkich połączy chęć po-
żegnania roku na sportowo. 

Współorganizatorami są 
gmina Sztum, powiat 
sztumski i Pomorskie Zrze-
szenie LZS.  

Przypomnijmy, że wcze-
śniej, bo 12 grudnia w No-
wym Stawie odbędzie się 
Bieg św. Mikołaja.  Impreza 
ma charakter dobroczynny. 
Dochód z tegorocznej edy-
cji zostanie przeznaczony 
na rzecz Powiatowego Cen-
trum Zdrowia w Malborku, 
dokładnie doposażenie od-
działu dziecięcego. Chętni 
do uczestnictwa mogą zapi-
sać się na stronie zapisyval-
dano.pl. 

Już trwają zapisy do Bie-
gu Sylwestrowego 
w Sztumie. To z jednej 
strony naprawdę ściga-
nie się i walka o zwycię-
stwo, ale z drugiej - do-
bra zabawa, poczucie 
humoru i rekreacja. Róż-
ne są motywacje. Orga-
nizatorzy przygotowali  
ok. 400 miejsc na liście 
startowej. 

(RK)

Zapisz się już na biegowe pożegnanie roku

Sztumski Bieg Sylwestrowy to bardzo kolorowa impreza 
dzięki inwencji uczestnikóww kwestii przebrań
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Mecz beniaminków w trzeciej lidze rozstrzygnięty  
w 90 minucie. Derby Pomorza dla Gromu

Grom do końca walczył o zwycięstwo z Gedanią i dopiął swego
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W piątek, 20 listopada rozpoczyna się Jarmark Bożonarodzeniowy. Wśród tegorocznych nowości pojawią się m.in.  
dwa nowe zakątki: Magicznego Pociągu na ul. Bogusławskiego, gdzie stanie gastronomiczny pociąg z kontenerów.  

Drugi to Zakątek Teatralny na Placu Tadeusza Polaka, w pobliżu którego stanie niewielki foodcourt. Nowością będą  
też domki z rzemiosłem i artykułami spożywczymi ustawione na fragmencie ul. Ogarnej i Garbary   str. 4

GDAŃSK

SOPOT  

Wszystkich odwiedzających 
molo przywita nowy neon. 
Poczujemy się prawie tak jak 
w latach 60-tych str. 4

GDYNIA 

Ulica Morska 
do przebudowy: 
Na razie potrzebna 
dokumentacja 
projektowa str. 3

GDAŃSK  

Kartka z historii: jak 
Krzyżacy mordowali 
Gdańszczan i przejęli 
bez trudu miasto 
str. 2

GDAŃSK 

Most wantowy 
po latach wciąż budzi 
zaciekawienie 
technologiczną 
konstrukcją str. 2

ODLICZANIE DO JARMARKU

Dziś poradnik:  

te pokarmy 

działają jak magia  

str. 5
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Rzeź Gdańska z 13 listopada 
1308 roku to jedna z najbar-
dziej dramatycznych  kart 
w historii średniowiecznej Pol-
ski. Wydarzenie to nie tylko 
na niemal półtora wieku zmie-
niło przynależność pań-
stwową Pomorza Gdań-
skiego, ale stało się także fun-
damentem trwałej wrogości 
między Królestwem Polskim 
a Zakonem Najświętszej Ma-
rii Panny Domu Niemiec-
kiego. Sprowadzeni w charak-
terze obrońców, Krzyżacy 
w krótkim czasie przeistoczyli 
się w bezwzględnych najeźdź-
ców. 

Pomorze w ogniu. 
Geneza konfliktu 
Początek XIV wieku był dla 
ziem polskich okresem głę-
bokiego kryzysu i walk o zjed-
noczenie kraju po okresie roz-
bicia dzielnicowego. Książę 
Władysław Łokietek, choć 
kontrolował Małopolskę 
i Sandomierszczyznę, musiał 
nieustannie odpierać ataki 
wewnętrznych oponentów 
oraz sąsiednich potęg. Tę sła-
bość postanowili wykorzy-
stać margrabiowie branden-
burscy z dynastii Askańczy-
ków, którzy latem 1308 roku 
najechali Pomorze Gdańskie. 

Brandenburczycy szybko 
zajęli kluczowe punkty re-
gionu i rozpoczęli oblężenie 
Gdańska. Sytuacja polskiej 
załogi dowodzonej przez sę-
dziego pomorskiego Boguszę 
była katastrofalna. Mieszcza-
nie gdańscy, w dużej mierze 
pochodzenia niemieckiego, 
skłaniali się ku poddaniu mia-
sta. Łokietek, uwikłany 
w walki na południu kraju 
i bunt biskupa Muskatego, 
nie był w stanie wysłać odsie-
czy. W tej krytycznej sytuacji, 

za wiedzą i przyzwoleniem 
księcia, Bogusza podjął decy-
zję, która miała okazać się fa-
talna w skutkach: zwrócił się 
o pomoc do Zakonu Krzyżac-
kiego. 

Podstęp i rzeź gdańska 
Krzyżacy na prośbę odpowie-
dzieli błyskawicznie. Forma-
cje zakonne pod dowódz-
twem mistrza krajowego 
Prus, Heinricha von Plötz-
kau, przybyły pod Gdańsk. 
Widząc nadciągającą od-
siecz, Brandenburczycy bez 
walki zwijali oblężenie i wy-
cofali się z Pomorza. Sukces 
militarny okazał się jednak 
początkiem prawdziwego 
dramatu. 

Zakonni rycerze zostali 
wpuszczeni na gdański za-
mek jako sojusznicy. Między 
polską załogą a nowo przyby-
łymi szybko zaczęło docho-
dzić do napięć na tle aprowi-
zacji i dowodzenia. Krzyżacy 
stopniowo przejmowali kon-
trolę nad kolejnymi czę-
ściami warowni, aż w końcu 
podstępem usunęli z niej pol-
skich rycerzy. Kulminacja na-
stąpiła w nocy z 12 na 13 listo-
pada 1308 roku. Rycerze 
w habitach z czarnym krzy-
żem uderzyli na miasto. 

W wyniku gwałtownych 
walk i rzezi zginęło kilkudzie-
sięciu gdańskich mieszczan, 
a także liczni notable pomor-
scy lojalni wobec Łokietka. 

Część miasta, w tym osada 
grodowa, została spalona 
i zrównana z ziemią. Zakon 
celowo zniszczył dotychcza-
sową infrastrukturę miejską, 
aby na jej miejscu wznieść 
nowy ośrodek całkowicie 
podporządkowany swojej 
władzy. 

Przez stulecia liczba ofiar 
była przedmiotem zaciekłych 
sporów. Strona polska w pro-
cesach papieskich oskarżała 
Zakon o wymordowanie na-
wet 10 tysięcy ludzi. Nowo-
żytna i współczesna historio-
grafia zweryfikowała te dane 
- realna liczba ofiar wahała się 
od kilkudziesięciu do kilkuset 
osób, co na ówczesne wa-
runki demograficzne Gdań-
ska i tak stanowiło ogromną 
tragedię i wstrząs dla opinii 
publicznej chrześcijańskiej 
Europy. 

146 lat w cieniu krzyża 
Po opanowaniu Gdańska 
Krzyżacy nie zamierzali go 
opuszczać. Zażądali od Ło-
kietka astronomicznej sumy 
jako zwrotu kosztów wy-
prawy wojennej, a wobec 
braku zapłaty, anektowali 
całe Pomorze Gdańskie, co 
potwierdził układ z Branden-
burgią w Myśliborzu (1309). 
Gdańsk pozostał pod pano-
waniem krzyżackim do 1454 
roku. 

Okres ten był dla miasta 
czasem paradoksów. Z jednej 
strony Gdańsk przeżył rozwój 
gospodarczy, stając się potęż-
nym emporium handlowym 
i członkiem Hanzy. Z drugiej 
strony mieszczanie byli uci-
skani podatkowo i pozba-
wieni realnego wpływu 
na politykę regionu, co bu-
dziło narastający opór. Do-
piero w połowie XV wieku, 
w wyniku działalności 
Związku Pruskiego, gdańsz-
czanie chwycili za broń. 
Na początku 1454 roku wy-
buchło antykrzyżackie po-
wstanie. Mieszkańcy zdobyli 
i zrównali z ziemią krzyżacki 
zamek, a miasto złożyło akt 
poddaństwa królowi Kazi-
mierzowi Jagiellończykowi, 
pieczętując powrót do macie-
rzy i rozpoczynając wojnę 
trzynastoletnią.
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 Oddana do użytku 9 listopada 
2001 roku konstrukcja na stałe 
wpisała się w krajobraz Trój-
miasta, stając się nie tylko sym-
bolem nowoczesności, ale 
przede wszystkim fundamen-
talnym elementem układu ko-
munikacyjnego. Most spina 
brzegi Martwej Wisły, bezpo-
średnio łącząc ulicę Elbląską, 
czyli główną trasę wylotową 
w kierunku Warszawy, z Trasą 
mjr. Henryka Sucharskiego.  

Ta lokalizacja diametralnie 
odmieniła logistykę towarową 
Gdańska, otwierając nowocze-
sne wrota do dynamicznie roz-
wijającego się Portu Północ-
nego oraz późniejszego głębo-
kowodnego terminalu konte-
nerowego Baltic Hub. 
Pod względem architektonicz-

nym obiekt zachwyca swoją 
śmiałą i elegancką formą, 
za której projekt odpowiadał 
wybitny polski konstruktor 
profesor Krzysztof Żółtowski.  

Jest to konstrukcja podwie-
szana, nazywana wantową, 
wyróżniająca się niesyme-
trycznym układem przęseł 
oraz charakterystycznym py-
lonem o imponującej wysoko-
ści 97 metrów. Pylon ten, przy-
pominający swoim kształtem 
odwróconą literę „Y”, dźwiga 
ciężar całej konstrukcji za po-
mocą 28 potężnych, stalowych 
lin nośnych. Całkowita długość 
mostu wynosi 372 metry, a jego 
najdłuższe przęsło, zawieszone 
bezpośrednio nad lustrem 
wody, liczy aż 230 metrów roz-
piętości. Zastosowanie tak za-
awansowanej technologii po-
zwoliło całkowicie zrezygno-
wać z budowy podpór w sa-
mym korycie rzeki, co miało 
kluczowe znaczenie dla zacho-
wania pełnej ciągłości i bezpie-
czeństwa żeglugi śródlądowej. 
W momencie oficjalnego 
otwarcia był to największy 
most podwieszany w Polsce 
oparty na jednym pylonie. 

Most III Tysiąclecia im. 
Jana Pawła II w Gdańsku 
stanowi jeden z najbar-
dziej spektakularnych 
i kluczowych obiektów 
inżynieryjnych, jakie po-
wstały w Polsce na prze-
łomie wieków.

OPR.: Agnieszka Kujawska

Gdańsk po rzezi wpada 
w krzyżackie władanie

Symboliczne przedstawienie rzezi gdańskiej
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Most wantowy, czyli 
konstrukcja niezwykła

1308 rok - wojska krzy-
żackie podstępnie zaję-
ły Gdańsk. W wyniku 
walk zginęło kilkudzie-
sięciu mieszczan i nota-
bli pomorskich oraz 
spalona została część 
miasta. Pod krzyżackim 
panowaniem Gdańsk 
pozostał do 1454 r.

OPR.: AK

Most wantowy w Gdańsku
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Scena z filmu „Korona królów”
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Inwestycja obejmie strate-
giczny odcinek od Węzła Żoł-
nierzy Wyklętych do skrzyżo-
wania z ulicą Kalksztajnów. 
Kontrakt o wartości 1 996 
420,50 zł nakłada na wybra-
nego projektanta obowiązek 
wykonania wielobranżowych 
projektów, prac geodezyjnych 

oraz sprawowania nadzoru 
autorskiego. Inżynierowie 
mają dokładnie 64 tygodnie 
na dostarczenie kompletnej 
dokumentacji niezbędnej 
do rozpoczęcia prac budowla-
nych. 

Podstawą do działań pro-
jektowych jest opracowana 
wcześniej przez firmę Pol-
dukt Projekt „Koncepcja 
przebudowy ul. Morskiej”. 

- Dokument ten zawiera 
szczegółowy opis techniczny, 
część rysunkową, inwentary-
zację zieleni oraz załączniki 
drogowe. Jak podkreśla An-
drzej Ryński, dyrektor zarzą-
dzający ds. inwestycji UM 
Gdyni, koncepcja wyznacza 
kierunki, ale nie daje goto-
wych rozwiązań – to Europro-
jekt Gdańsk S.A. musi dosto-
sować przestrzeń do suro-

wych warunków technicz-
nych i uzyskać wymagane 
prawem uzgodnienia - po-
dają gdyńscy urzędnicy. 

Koncepcja zakłada, że 
ulica Morska zyska układ 
dwujezdniowy z trzema pa-
sami ruchu w każdym kie-

runku. Kluczowym elemen-
tem będzie doprojektowanie 
dedykowanych buspasów 
na całym analizowanym od-
cinku (z uwzględnieniem ist-
niejących fragmentów). 
Usprawni to funkcjonowanie 
komunikacji miejskiej, łączą-

cej północne dzielnice z cen-
trum Gdyni. 

W celu poprawy płynności 
ruchu zaplanowano dwie za-
wrotki z korektą geometrii 
skrzyżowań: 

- w obrębie skrzyżowania 
ul. Morskiej z Estakadą 
Kwiatkowskiego, 

- w rejonie Węzła Żołnie-
rzy Wyklętych. 

Projekt ma w sposób re-
wolucyjny podejść do kwestii 
transportu zrównoważonego. 
Na całej długości powstaną 
obustronne chodniki, nowo-
czesna droga rowerowa, 
nowe miejsca postojowe oraz 
zatoki przystankowe. 

Duży nacisk położono 
na bezpieczeństwo pieszych. 
Zaplanowano nowe przejścia 
naziemne: przy ul. Okrzei, 
na wysokości ul. Komierow-

skiego oraz ul. Działdowskiej. 
Ważną decyzją, która zapad-
nie na etapie projektowania, 
będzie przyszłość przejścia 
podziemnego przy kościele 
św. Józefa. Projektant ma 
przeanalizować jego likwida-
cję i zastąpienie go przej-
ściem naziemnym ze skoor-
dynowaną sygnalizacją 
świetlną. 

Inwestycja uwzględni 
również Standardy Dostęp-
ności dla miasta Gdyni. 
Chodniki zostaną wyposa-
żone w system fakturowy 
(płyty z wypustkami i pasy 
prowadzące), ułatwiający po-
ruszanie się osobom niewi-
domym i niedowidzącym. 
W planach ujęto także ob-
sługę komunikacyjną przy-
szłych osiedli mieszkanio-
wych. 

INFORMACJE

Trasa Gdańsk Południe - 
Wrzeszcz, według miejskich 
urzędników, oznacza same 
korzyści. Nowa linia zapewni 
szybszy, niezależny od korków 
dojazd. Wraz z nią powstaną 
drogi rowerowe, przebudo-
wane zostaną ulice i powsta-
nie nowa infrastruktura prze-
siadkowa. Wartość inwestycji 
wynosi 354,6 mln zł, z czego 
niemal 260 mln zł stanowi do-
finansowanie unijne. 

– Budowa trasy tramwajo-
wej łączącej południowe 
dzielnice Gdańska z 
Wrzeszczem to efekt kilkuna-
stu lat pracy, analiz i przygo-
towań. Jest ona częścią naj-
większego programu inwe-
stycyjnego realizowanego w 
Gdańsku od czasu Euro 2012. 
Nowa linia połączy skrzyżo-
wanie ulic Rakoczego i Jaś-
kowej Doliny ze skrzyżowa-
niem ulic Bohaterów Getta 
Warszawskiego i al. Grun-
waldzkiej – mówiła podczas 

czwartkowego briefingu 
Aleksandra Dulkiewicz, pre-
zydent Gdańska. - Dzięki no-
wej trasie przejazd z Piecek-
Migowa do Wrzeszcza zaj-
mie zaledwie 12 minut. 
Tramwaje będą kursowały co 
około pięć minut i będą mo-
gły przewozić nawet 2,5 ty-
siąca pasażerów na godzinę. 
To inwestycja, która znacząco 
poprawi codzienne prze-
mieszczanie się dziesiątek ty-
sięcy mieszkańców Gdańska. 
Planowany termin zakończe-
nia prac to koniec 2029 roku. 

Nowa linia tramwajowa 
połączy istniejącą sieć w re-
jonie skrzyżowania ulic Ra-
koczego i Jaśkowej Doliny z 
al. Grunwaldzką we Wrzesz-
czu. Trasa będzie przebiegać 
tunelem przez ul. Wileńską, 
tereny wzdłuż ul. Sobieskiego 
i ul. Do Studzienki, a na-
stępnie ul. Bohaterów Getta 
Warszawskiego. 

Dla mieszkańców połu-
dniowych dzielnic oznacza to 
możliwość sprawniejszego 
dojazdu do pracy, szkół, 
uczelni i usług. Tramwaj nie 
będzie uzależniony od natę-
żenia ruchu samochodo-
wego, dlatego czas przejazdu 
będzie stały. W godzinach 
szczytu pojazdy będą mogły 
przewozić ponad 2500 pasa-

żerów na godzinę. To, co 
cieszy urzędników, martwi 
mieszkańców Wrzeszcza 
z ulicy Bohaterów Getta War-
szawskiego i mieszkańców 
Moreny, gdzie będzie prze-
biegać trasa. Ich wątpliwości 
nie rozwiało jedno spotkanie 
informacyjne w tej sprawie.  

Mieszkańcy budynków 
przy ulicy Wileńskiej 55 i 53 
(bezpośrednie sąsiedztwo tu-

nelu) boją się, że na skutek 
pac budowlanych ich bu-
dynki się zawalą, a oni sami 
znajdą się bez dachu 
nad głową. Pojawiają się 
oskarżenia w stosunku 
do władza miasta, że budowa 
trasy doprowadzi do kata-
strofy budowlanej na wielką 
skalę. Na spotkaniu te obawy 
były studzone - m.in. przez 
wykonawcę inwestycji, 

spółkę NDI. - Nie będziemy 
wprowadzać żadnych inwa-
zyjnych czy wibracyjnych 
technologii. Na pewno prio-
rytet położymy na bezpie-
czeństwo i higienę pracy - 
podkreślał wiceprezes NDI 
Marcin Lewandowski. - To 
będzie konstrukcja mostowa, 
wykonywana metodą ścian 
szczelinowych w głębokim 
wykopie, i tylko dlatego, że 

później betonujemy strop, za-
kwalifikowana jest jako kon-
strukcja tunelowa. 

Mieszkańcy ulic Racibor-
skiego czy Myczkowskiego 
boją się, że na czas prac 
(zwłaszcza budowy tunelu) 
zostaną odcięci od świata: 
„Jak dojdziemy na przystanek 
autobusowy?” „Jak wyje-
dziemy na ulicę Wileńską 
w stronę Wrzeszcza?”. „Jak 
dostaniemy się do przy-
chodni?”. 

Jeszcze w tym roku, w ob-
rębie ul. Wileńskiej będzie 
wykonywana droga tymcza-
sowa, która zapewni w kolej-
nym etapie robót bieżące 
utrzymanie ruchu kołowego 
przez cały okres realizacji tu-
nelu. Mieszkańcy muszą być 
gotowi na objazdy przez ulicę 
Nobla. Czas podróży się wy-
dłuży. Logistyka będzie bar-
dziej skomplikowana. Utrud-
nień nie uda się uniknąć. 
Także komunikacja autobu-
sowa w tej części dzielnicy 
ulegnie zmianie. O szczegó-
łach organizacji ruchu miesz-
kańcy będą informowani 
na bieżąco. - Wychodzi na to, 
że do Wrzeszcza, także z po-
wodu budowy prac na ron-
dzie Pana Cogito, najszybciej 
dojdzie się na piechotę - kwi-
towali mieszkańcy.

21 listopada poprzez 
symboliczne wbicie 
pierwszej łopaty koło 
zbiornika retencyjnego 
Wileńska rozpocznie się 
budowa linii tramwajo-
wej GPW. 

Ryszard Pawłowski

Pani prezydent wbije pierwszą łopatę 
i ruszy budowa kontrowersyjnej linii

Ulicę Morską czeka przebudowa
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Mieszkańcy protestowali na spotjaniu w SP nr 1 na Morenie
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Gdynia stawia na dyna-
miczny rozwój infra-
struktury drogowej. 
Miasto podpisało wła-
śnie kluczową umowę 
z firmą Europrojekt 
Gdańsk S.A., która przy-
gotuje pełną dokumen-
tację projektowo-kosz-
torysową dla rozbudowy 
jednej z najważniej-
szych arterii. 

RYP

Rozbudowa ulicy Morskiej: na razie pierwszy krok
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Jarmark Bożonarodzeniowy w cieniu tragedii 
GDAŃSK

Tegoroczny Jarmark potrwa od 20 li-
stopada do 23 grudnia 2026 roku. 
Przez ponad miesiąc historyczne cen-
trum miasta ponownie zamieni się 
w pełną świateł i świątecznych deko-
racji przestrzeń. Na odwiedzających 
czekać będą tradycyjne drewniane 
domki, stoiska z rękodziełem, regio-
nalnymi produktami, upominkami 
oraz bogata oferta gastronomiczna. 

Przygotowania do wydarzenia roz-
poczęły się jednak znacznie wcze-
śniej. Prace montażowe zaplanowano 
już od 2 listopada. W pierwszej poło-
wie miesiąca w Śródmieściu są utrud-
nienia związane z transportem ele-
mentów infrastruktury, ustawianiem 
stoisk i przygotowywaniem świątecz-
nych instalacji. W tym roku organiza-
torzy postanowili rozszerzyć prze-
strzeń wydarzenia i wprowadzić kilka 
nowych punktów na jego mapie. 
Jedną z ważniejszych zmian będzie 
pojawienie się świątecznych domków 

na ulicy Garbary oraz fragmencie 
ulicy Ogarnej, w okolicach Placu Ta-
deusza Polaka.  

Na ulicy Garbary zaplanowano 
cztery dodatkowe stoiska. Odwiedza-
jący znajdą tam zarówno ofertę ga-
stronomiczną, jak i produkty rze-
mieślnicze. Z kolei w rejonie ulicy 
Ogarnej powstanie kolejna przestrzeń 
handlowa, która uzupełni dotychcza-
sowy układ jarmarku. W pobliżu prze-
widziano również niewielką strefę ga-
stronomiczną. To jednak nie koniec 
nowości. Wśród tegorocznych atrak-
cji znajdzie się także Zakątek Magicz-
nego Pociągu na ulicy Bogusław-
skiego. W tej lokalizacji pojawi się ga-
stronomiczny pociąg zbudowany 
z kontenerów, który ma stanowić je-
den z ciekawszych punktów na świą-
tecznej trasie. Drugą nowością będzie 
Zakątek Teatralny na Placu Tadeusza 
Polaka. W jego sąsiedztwie powsta-
nie niewielki foodcourt, czyli miejsce, 
w którym będzie można zatrzymać 
się na coś do jedzenia i odpocząć pod-
czas zwiedzania jarmarku. 

Jak wyjaśniają przedstawiciele 
Międzynarodowych Targów Gdań-
skich, nowe punkty mają pomóc 
w lepszym zagospodarowaniu prze-

strzeni i poprawić komunikację po-
między poszczególnymi częściami 
wydarzenia. Rozszerzenie układu sto-
isk ma również sprawić, że świąteczna 
oferta będzie bardziej dostępna dla 
odwiedzających. Jarmark od lat na-
leży do najważniejszych zimowych 
atrakcji miasta. Przyciąga nie tylko 
mieszkańców Trójmiasta, ale również 
turystów z innych części Polski i zagra-

nicy. Dużą popularnością cieszą się 
świąteczne dekoracje, iluminacje, ka-
ruzele, rękodzieło oraz stoiska oferu-
jące rozgrzewające napoje i sezonowe 
potrawy. W tym roku wydarzenie od-
będzie się w cieniu zamachu z Kra-
kowa. Sprawca atak rozpoczął na 
Starym Rynku, gdzie zabił sześć osób, 
zranił 13. Próbował uciec samocho-
dem, po drodze ostrzelał m.in. tram-

waj. Przejechał około 1100 metrów, 
zanim zderzył się z innym autem. 
Tam zakończyła się jego ucieczka. 
Gdy ścigający go policjanci wysiedli 
z radiowozu - sprawca wysiadł z auta 
i zaczął do nich strzelać. Obu ranił. 
Zranił także kierowcę auta, które zna-
lazło się na linii strzału. Szczęśliwie, 
również policjanci zdołali go postrze-
lić, w trakcie wymiany ognia z bliska. 

W poniedziałek, 9 listopada od-
było się spotkanie Miejskiego 
Sztabu Kryzysowego. Rozmowy do-
tyczyły sytuacji w Gdańsku i dzia-
łań podejmowanych w związku z 
tragicznymi wydarzeniami, do 
których doszło w Krakowie.  Przy or-
ganizacji Jarmarku, jak zapowie-
działy władza miasta, wykorzystane 
zostaną sprawdzone rozwiązania i 
procedury stosowane w Gdańsku 
w poprzednich latach. 

Gdy zamykaliśmy to wydanie 
„Tygodnika” ich szczegóły były jesz-
cze nieznane. Do tematu wrócimy.  

- Miejskie jednostki są w kontak-
cie ze służbami i na bieżąco 
współpracują przy przygotowaniu 
wydarzeń. Wszystkie działania pro-
wadzone są zgodnie z obowiązu-
jącymi procedurami - podaje UM. 

20 listopada startuje w Gdań-
sku jarmark świąteczny. Od-
będzie się w cieniu zamachu 
z Krakowa.

Agnieszka Kujawska
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– Jak co roku stawiamy na różnorodny i bogaty program wydarzeń, 
szeroką ofertę gastronomiczną i wiele atrakcji – podają MTG

 
Molo będzie miało nową wizy-
tówkę. Obecny, żółty napis 
nad bramą wejściową, zostanie za-
stąpiony nowym neonem, wzoro-
wanym na tym, który ozdabiał 
bramę w latach 60. XX w. Trwający 
remont bramy i wymiana napisu są 
realizowane w ramach projektu, 
który został wybrany przez miesz-
kańców w sopockim Budżecie Oby-
watelskim na rok 2026. 

- Remont historycznej bramy 
i wymiana wieńczącego ją napisu 
„Molo” są realizowane w ramach 
projektu zgłoszonego do Budżetu 
Obywatelskiego na rok 2026, 
pod nazwą „Remont bramy i przy-
wrócenie neonu „Molo” nad histo-
rycznym wejściem na teren Mola”. 
Obecny, charakterystyczny żółty 
szyld, zastąpi nowy neon, wykonany 
według projektu z przełomu lat 50. 
i 60. XX w., który wówczas zdobił 
wejście na sopockie Molo. Nowy 
neon nawiązuje formą do morskich 
fal. Będzie świecił białym światłem 
i włączał się automatycznie 
o zmierzchu - podaje UM.  

Wymiana napisu to część prac, 
które obejmują również renowację 
dawnej bramy wejściowej na Molo. 
Polegają one m.in. na oczyszczeniu 
wtórnych wypraw tynkarskich 
i warstw malarskich, uzupełnieniu 
ubytków, czyszczeniu lica muru, 
wykonaniu nowej wyprawy tynkar-
skiej na relikcie nieistniejącego bu-
dynku kasyna oraz wymianie oświe-

tlenia. Wszystkie prace są wykony-
wane pod nadzorem konserwatora 
zabytków. Zabytkowa brama, 
nad którą widnieje napis, powstała 
ok. 1930 r. Historyczna budowla jest 
pozostałością dawnego założenia 
zespołu Mola. Od momentu, gdy 
bramki wejściowe zostały przenie-
sione na początek części drewnia-
nej a wejście na Skwer Kuracyjny 

jest bezpłatne, brama pełni jedynie 
funkcję symboliczną. 

- Jeśli pogoda dopisze, remont 
bramy i wymiana napisu powinny 
zakończyć się do połowy grudnia 
tego roku - podają sopoccy urzęd-
nicy. 

W tym roku sopockie molo biło 
rekordy popularności. Bilety wstępu 
na molo obowiązywały od 10 kwiet-

nia do 30 września 2026 r. W tym 
czasie odnotowano 1 mln 105 tys. 
711 płatnych wejść. Wynik ten jest 
o 14 tys. 720 wyższy niż w analogicz-
nym okresie ub. roku, pobił też  do-
tychczasowy rekord z 2023 roku, 
kiedy sprzedano 1 mln 103 tys. 765 
biletów. 

Najpopularniejszym miesiącem 
okazał się sierpień, podczas którego 
na molo weszło 322 tys. 465 osób 
wobec 304 tys. 961 w sierpniu 2025 
roku. 

Wzrosła także frekwencja wśród 
mieszkańców korzystających 
z Karty Sopockiej. W sezonie bileto-
wanym odnotowano 32 tys. 812 ta-
kich wejść, co oznacza wzrost o pra-
wie 3 tys. w porównaniu do ubie-
głego roku, kiedy były 30 tys. 164 
wejścia. Najwięcej osób (85 proc.) 
kupowało bilety w tradycyjnych ka-
sach. W biletomatach nabyto 6 proc. 
wejściówek, online – 5 proc., a 3 proc. 
stanowiły bilety żeglugowe. 

Od czwartku 1 października 
wstęp na sopockie molo jest bez-
płatny i taki pozostanie do drugiego 
tygodnia kwietnia 2027 roku, kiedy 
powróci biletowanie.  

- Posiadacze Karty Sopockiej 
mogą korzystać z obiektu bez opłat 
przez cały rok - podają sopoccy 
urzędnicy. 

Molo z nowym neonem, który nawiązuje symbolem do bałtyckich fal

Sopockie molo - jesienią i zimą wstęp jest bezpłatny
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Trwa remont historycznej 
bramy sopockiego Mola
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Jak wiadomo, najlepszym lekar-
stwem jest odpowiednie jedze-
nie. Zdrowa, pełnowartościowa 
dieta utrzymuje nas w dobrej 
formie, zła dieta z niedoborami 
naraża nas na osłabienie i cho-
roby. 

Odpowiednie odżywianie jest 
szczególnie ważne u seniorów, któ-
rych organizmy mają specyficzne 
potrzeby. Osoby starsze powinny 
dostarczać swoim organizmom 
w diecie odpowiednio dużo skład-
ników odżywczych, wspierających 
zwłaszcza serce i mózg, wzmacnia-
jących kości i mięśnie, regulujących 
trawienie. 

Brzmi to dość skomplikowanie. 
Czy utrzymanie zdrowej diety 
po 50. czy 60. roku życia naprawdę 
jest trudne? Nie, jeśli włączysz 
do niej tzw. superfoody. To nieprze-
tworzone pokarmy zawierające wy-
jątkowo wiele składników odżyw-
czych, których nasze organizmy – 
zwłaszcza starsze – najbardziej po-
trzebują. 

Poniżej znajdziesz gotową li-
stę 16 rodzajów superfoodów. 
Oprzyj na nich swoje posiłki lub 
używaj ich jako dodatków, a po-
dziękują ci twoje serce, mózg, 
mięśnie, kości, jelita i układ od-
pornościowy. 

TOP 16 superpokarmów  
dla seniorów 
a Liściaste zielone warzywa 
Na przykład szpinak, kapusta wa-
rzywna włoska, rukola. Zawierają 
witaminy A, C, K, a także karoteno-
idy. Wspierają zdrowie oczu, serca 
i kości. 
a Warzywa krzyżowe (ka-
pustne)  
Na przykład brokuły, brukselka, 
kapusta głowiasta. Zawierają 
szczególnie dużo błonnika i wita-
min. 
a Rośliny strączkowe 
Na przykład fasola, groch, bób, so-
czewica. Zawierają mnóstwo 
białka i błonnika, żelaza, potasu 

i magnezu. Pomagają obniżać cho-
lesterol. 
a Marchewki 
To bogate źródło beta-karotenu, 
który wspiera zdrowie oczu i mózgu. 
a Tłuste ryby  
Na przykład łosoś, śledź, tuńczyk, 
pstrąg, makrela. Pomagają utrzy-
mać zdrowe mięśnie, zawierają 
dużo kwasów omega-3, ważnych 
dla zdrowia serca. 
a Jajka 
Zawierają dużo białka, witamin 
z grupy B i D, selenu i choliny, które 
wspierają mięśnie i mózg. 
a Orzechy 
Na przykład włoskie, migdały, ner-
kowce, pekany, fistaszki. Są bogate 

w białko, błonnik i antyoksydanty 
chroniące serce i mózg. 
a Masło orzechowe  
Jest nie tylko smaczne, ale też do-
skonale buduje i wspomaga mię-
śnie. Wybieraj masło bez dodatku 
cukru, oleju palmowego czy syropu 
glukozowego. 
a Pełne ziarna  
Na przykład gryka, brązowy ryż, sie-
mię lniane, kukurydza, jęczmień, 
żyto, proso, sorgo i oparte na nich 
produkty, np. mąki, pieczywo, ka-
sze czy makarony. 
a Pestki dyni  
Zawierają witaminę C, beta-karo-
ten i inne składniki wspomagające 
układ odpornościowy i zmniejsza-

jące ryzyko wystąpienia stanów za-
palnych. 
a Borówki 
Zawierają dużo antyoksydantów 
i polifenoli, chroniących przed sta-
nami zapalnymi, wspierających 
serce i mózg (pamięć i koncentra-
cję). 
a Awokado 
Zawiera wyjątkowo dużo zdrowych 
tłuszczów, błonnika i antyoksydan-
tów. 
a Jogurt grecki 
Najlepiej niesłodzony. Zawiera dużo 
wapnia, wspomagającego układ ko-
stny, i probiotyków, usprawniają-
cych trawienie. Możesz dodać 
do niego jagody lub posypać ziar-
nami. 
a Twaróg  
Doskonałe źródło białka, wapnia 
i witaminy D, ważnych dla silnych 
kości. 
a Kurkuma  
Ma właściwości przeciwzapalne 
i wspomaga zdrowe trawienie. Za-
leca się spożywanie jej wraz z tłusz-
czami i czarnym pieprzem, dla lep-
szego przyswojenia. 
a Woda  
To nie żart; woda reguluje wszyst-
kie procesy w organizmie. Warto 
zacząć dzień od wypicia odpo-
wiedniej ilości cieplej wody 
na czczo, by rozruszać układ tra-
wienny.

Te pokarmy działają jak magia. Włącz je do diety, 
jeśli masz powyżej 50 lat, i ciesz się efektami
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Superpokarmy, które każdy senior powinien uwzględnić w swojej diecie. Sprawią, że poczujesz się lepiej

Superfoody to produkty spożywcze, które nie wymagają przetworzenia, by dostarczyć twojemu organizmowi prawdziwą 
bombę witamin, składników odżywczych i minerałów, niezbędnych do odbudowy i sprawnego funkcjonowania

Emil Hoff

Jakie błędy najczęściej 
popełniamy przy myciu zębów? 

Stan naszych zębów ma zaskakująco 
szerokie przełożenie na cały nasz or-
ganizm i samopoczucie. Myślisz, że 
codzienne szczotkowanie załatwia 
sprawę? Tylko, jeśli robisz to dobrze. 
Dwie dentystki wskazują, jakie błędy 
Polacy popełniają najczęściej 
przy myciu zębów – i jak ich uniknąć.  
– Choć mycie zębów to czynność 
z pozoru prosta, błędów można po-
pełnić naprawdę wiele – mówi lek. 
dent. Milena Bartman z Medicover 
Stomatologia–Prosta. 
 
Źle dobrana szczoteczka 
Szczoteczka to nasz główny oręż 
w walce o czyste i zdrowe zęby. Nie-
stety, źle dobrana może nam raczej 
zaszkodzić niż pomóc. Dentyści pole-
cają używanie szczoteczek z włosiem 
średniej twardości. Włosia twardego 
w ogóle się nie zaleca. 
– Natomiast szczoteczki miękkie i ich 

warianty warto stosować wtedy, gdy 
zaleci je dentysta lub higienistka, np. 
w określonych sytuacjach związa-
nych ze stanem dziąseł lub po zabie-
gach w jamie ustnej – tłumaczy Mile-
na Bartman. 
Lek. dent. Anna Zych z enel-med sto-
matologia podkreśla też, jak ważne 
jest regularne wymienianie szczo-
teczki. 
– Należy pamiętać o regularnej wy-
mianie szczoteczki lub końcówki, 
szczególnie gdy włosie jest już zużyte 
lub odkształcone. Tempo zużywania 
się włosia jest indywidualne, dlatego 
poza czasem użytkowania warto 
zwracać uwagę przede wszystkim 
na jego stan. 
 
Źle dobrana pasta 

Na rynku dostępne są setki, jeśli nie 
tysiące rodzajów past do zębów 
o różnym składzie. Łatwo się w tym 
pogubić. Dentyści podkreślają jed-
nak, że w profilaktyce próchnicy naj-
ważniejsze jest, by pasta zawierała 

fluor, najlepiej w stężeniu dobranym 
do wieku i naszego indywidualnego 
ryzyka próchnicy, które określi dla 
nas specjalista. 
– Dobrą alternatywą są pasty z hy-
droksyapatytem lub fluorohydrok-
syapatytem – podpowiada Milena 
Bartman. 
Z kolei do past wybielających, tak in-
tensywnie reklamowanych, powinni-
śmy podchodzić ostrożnie. Ich nad-
używanie to kolejny błąd: 
– Może to sprzyjać nadwrażliwości, 
a nawet osłabieniu szkliwa, a z drugiej 
strony zdarza się nam, że przez długi 
czas stosujemy pasty przeznaczone 
dla zębów wrażliwych, zamiast umó-
wić się na wizytę i sprawdzić, co wła-
ściwie powoduje dolegliwości – mó-
wi ekspertka Medicover. 
 
Niewłaściwe szczotkowanie 

Przede wszystkim zdarza nam się 
szczotkować zęby za rzadko – lekarze 
polecają mycie zębów dwa razy 
dziennie przez dwie minuty. Taki czas 

pozwala na usunięcie płytki nazęb-
nej. Zbyt krótkie szczotkowanie pozo-
stawia płytkę nazębną, co zwiększa 
ryzyko wystąpienia zapalenia dziąseł 
i próchnicy. Zębów nie należy też 
wcale szczotkować zbyt mocno: 
– Błędem jest też przekonanie, że im 
mocniej szczotkujemy, tym lepiej 
oczyszczamy zęby – mówi Anna 
Zych. – Nadmierny nacisk i twarde 
włosie zwiększają ryzyko mechanicz-
nego urazu dziąseł. Agresywne 
szczotkowanie jest również wymie-
niane jako jeden z czynników mogą-
cych uczestniczyć w powstawaniu 
recesji dziąseł i niepróchnicowych 
ubytków przyszyjkowych. 
Milena Bartman dodaje, że czasem 
niewłaściwie dobieramy też porę 
szczotkowania. Nie należy myć zę-
bów zaraz po zjedzeniu lub wypiciu 
czegoś kwaśnego: 
– Kwasy mogą przejściowo zmięk-
czać powierzchnię szkliwa i zwięk-
szać jego podatność na mechanicz-
ne ścieranie – ostrzega Bartman i ra-
dzi, by po spożyciu czegoś kwaśne-

go odczekać ok. 20-30 
minut i przepłukać 
usta wodą, zanim za-
bierzemy się za szczot-
kowanie. Jeśli chodzi 
o techniki szczotkowania, tutaj nie 
ma jednego złotego środka: 
– Nie ma mocnych dowodów na to, 
że jedna konkretna technika szczot-
kowania jest najlepsza dla każdego. 
Ważniejsze jest dokładne i systema-
tyczne oczyszczanie wszystkich po-
wierzchni – mówi Anna Zych. 
Co prowadzi nas do chyba najpoważ-
niejszego błędu przy szczotkowaniu: 
niedokładności. Dentyści podkreśla-
ją, że Polacy często zapominają o do-
kładnym oczyszczaniu nie tylko zę-
bów, ale też przestrzeni międzyzębo-
wych, dziąseł i języka. Zwłaszcza 
przestrzenie międzyzębowe bywają 
trudno dostępne i łatwo je ominąć 
zwykłą szczoteczką, przez co właśnie 
tam, przy linii dziąseł i w tzw. kieszon-
kach międzyzębowych namnażają 
się bakterie.  
Emil Hoff

DIETA
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– Dobrze wam się żyje w konkubi-
nacie? – zapytałam córkę koleżanki, 
na potrzeby tego artykułu. Od kilku 
lat mieszka ze swoim chłopakiem i, 
póki co, nie planują żadnego ślubu.  

– Jak ja nie znoszę słowa konku-
binat, kojarzy mi się z kombinatem 
(śmiech). Już wolę życie „na kocią 
łapę”, a najbardziej pasuje mi zwią-
zek partnerski – odpowiedziała An-
tonina, szczupła blondynka, lat 27. – 
Kochamy się z Mateuszem i papier 
nie jest nam do niczego potrzebny. 
Dzieci na razie nie chcemy mieć, 
niedawno skończyliśmy studia. Wy-
najmujemy małe mieszkanie, ale 
chcemy kupić własne. To co, że nie 
jesteśmy małżeństwem? Dowiady-
waliśmy się, że warto podpisać w ta-
kiej sytuacji umowę w formie aktu 
notarialnego na zasadzie współwła-
sności ułamkowej, ponieważ jako 
osoby w związku nieformalnym nie 
tworzymy automatycznie wspól-
noty majątkowej. Mamy trochę 
odłożonych pieniędzy, ale i tak bę-
dziemy musieli wziąć kredyt. Z tego, 
co się orientowaliśmy, możemy za-

ciągnąć wspólny. Banki traktują 
partnerów, po prostu, jak niespo-
krewnionych współkredytobiorców.  

Bierzcie ślub albo psikus? 
 Antonina i Mateusz przekonują, że 
świadomie prowadzą wspólne po-
życie bez sformalizowania związku. 
Takich par jest coraz więcej. Nie-
stety, nie ma nowszych danych niż 
te, które pochodzą z ostatniego Na-
rodowego Spisu Powszechnego 
GUS – w 2o21 roku w Polsce w kon-
kubinacie żyło blisko 900 tysięcy 
par, co w przeliczeniu na osoby wy-
chodziło ok. 1,8 mln osób i dawało 8 
proc. ogółu rodzin w kraju. Od NSP 
minęło pięć lat, więc dziś na pewno 
te liczby są dużo wyższe.  

Dlaczego ludzie rezygnują z mał-
żeństwa i nawet mają dzieci 
w w związkach partnerskich? – py-
tam Tomasza Marcysiaka, profe-
sora socjologii Uniwersytetu WSB 
Merito w Toruniu.  

– Mój ulubiony socjolog Peter 
Berger pisał dawno temu, że mał-
żeństwo nie jest instynktem, lecz in-
stytucją społeczną. W jego ujęciu 
oznacza to, że ludzie mogą odczu-

wać potrzebę miłości, bliskości 
i tworzenia rodziny, ale sposób re-
alizowania tych potrzeb jest w du-
żym stopniu kształtowany przez 
społeczeństwo – odpowiada socjo-
log. – Patrząc na Polskę sprzed trans-
formacji ustrojowej, można dodać, 
że małżeństwo było również wspie-
rane przez silne normy i mechani-
zmy kontroli społecznej. Jesteście 
razem? To bierzcie ślub albo psikus! 
Mówiąc dokładniej, w latach 80. 
małżeństwo stanowiło niemal oczy-
wisty element biografii dorosłego 
człowieka. W 1980 roku zawarto 
w Polsce ponad 307 tysięcy mał-
żeństw, a zaledwie 4,8 procent 
dzieci rodziło się poza nimi. Dziś ten 
ostatni wskaźnik zbliża się do 30 
procent. Gołym okiem widać więc, 
że zmieniły się społeczne reguły 
określające, w jaki sposób należy 
tworzyć rodzinę. 

Profesor Uniwersytetu WSB Me-
rito w Toruniu mówi, że w przeszło-
ści ludzie częściej musieli tłumaczyć 
się z tego, dlaczego żyją razem bez 
ślubu: – Dziś taki model życia jest nie 
tylko znacznie bardziej akceptowany, 
ale też coraz rzadziej spotyka się ze 

społecznym piętnem. Inaczej mó-
wiąc, coraz częściej przyjmujemy go 
jako coś całkowicie normalnego, po-
nieważ instytucja małżeństwa, która 
przez dziesięciolecia wyznaczała nie-
mal obowiązkową drogę do życia ro-
dzinnego, z czasem stała się przed-
miotem indywidualnego wyboru. I tu 
trochę przypomina mi się słynna 
scena z „Misia” Stanisława Barei: 
„Nie mamy pańskiego płaszcza i co 
nam pan zrobi?”. Dzisiaj para żyjąca 
bez ślubu mogłaby powiedzieć spo-
łeczeństwu: „Nie mamy aktu mał-
żeństwa. I co nam zrobicie?” 

Niby nic, a jednak... 

Wielka miłość i rygor formalny 
Bo, niestety, w tej sprawie jest rów-
nież druga, gorsza strona medalu. 
W świetle prawa osoby żyjące w kon-
kubinacie są traktowane jako obce. 
Brak formalnego związku niesie 
za sobą konsekwencje medyczne, 
majątkowe czy podatkowe. 

W luźnych związkach nie ma au-
tomatycznego dostępu do informa-
cji i dokumentacji medycznej swo-
jego partnera ze względu na bez-
względny obowiązek zachowania 
tajemnicy lekarskiej.  

Brak statusu małżeństwa prze-
kłada się również bezpośrednio 
na codzienne finanse. Związek „na 
kocią łapę” wyklucza wspólny PIT, 
ogranicza zwolnienia z podatku 
od darowizn i wymaga drobiazgo-
wego dokumentowania codzien-
nych przelewów. 

– Nasz system podatkowy wciąż 
nie widzi konkubinatu, dlatego w co-
dziennym zarządzaniu majątkiem 
łatwo o błąd – ostrzega Mikołaj Gen-
daszyk, radca prawny w e-pity. – 
W relacjach z urzędem skarbowym 
na takich osobach ciąży rygor for-
malny. W małżeństwie sam akt 
stanu cywilnego eliminuje więk-
szość wątpliwości, a partnerzy mu-
szą dodatkowo dokumentować 
wszelkie relacje majątkowe, nakłady 
na nieruchomości czy fakt poniesie-
nia wspólnych wydatków. Zwykły 
przelew bez jednoznacznego tytułu 
wskazującego na pokrycie kosztów 
wspólnego życia fiskus może uznać 
za opodatkowaną darowiznę. Naj-
prostszym sposobem ochrony jest 
precyzyjne opisywanie przelewów 
oraz zachowywanie imiennych ra-
chunków. 

 Partnerzy mogą chronić swoje fi-
nanse m.in. przez: 

– przemyślany podział ulgi 
na dzieci – rozdzielenie odliczenia 
prorodzinnego w zależności od do-
chodów i progu podatkowego każ-
dego z rodziców; 

– prawidłowe rozliczanie ulgi 
mieszkaniowej i termomoderniza-
cyjnej – wykazanie faktycznie ponie-
sionych nakładów przez każdego ze 
współwłaścicieli nieruchomości; 

– prawidłowe tytułowanie przele-
wów bankowych – oddzielenie 
wspólnych kosztów utrzymania 
od czynności podlegających przepi-
som o darowiznach. 

Oto kilka praktycznych przykła-
dów, jakie prawa mają mąż i żona, 
a jakie np. Antonina i Mateusz?  

Wspólny PIT w małżeństwie to 
pełne prawo do wspólnego rozlicze-
nia dochodów. Pozwala na oszczęd-
ności, zwłaszcza gdy jeden z małżon-
ków nie zarabia lub wchodzi w drugi 
próg podatkowy (32 proc.). Z kolei 
w związku nieformalnym nie istnieje 
prawo do wspólnego rozliczenia. 
Każdy z partnerów musi rozliczać się 
indywidualnie, niezależnie od dys-
proporcji w dochodach. 

W przypadku wspólnego konta 
małżonków przelewy i zasilenia ra-
chunku są neutralne podatkowo 
w ramach majątku wspólnego. Bra-
kuje ryzyka uznania przelewu za da-
rowiznę. Zaś w konkubinacie posia-
danie wspólnego konta nie tworzy 
współwłasności . Wypłata lub użycie 
pieniędzy partnera na własne cele po-
wyżej 5 733 zł to opodatkowana daro-
wizna lub świadczenie w naturze 
albo nieodpłatne świadczenie. 

W kwestii dziedziczenia i spadku, 
małżonek dziedziczy z ustawy 
w pierwszej kolejności obok dzieci 
lub rodziców zmarłego. Dziedzicze-
nie jest w pełni zwolnione z podatku 
(Grupa 0). W konkubinacie nie ma 
dziedziczenia ustawowego. Partner 
dziedziczy tylko na podstawie testa-
mentu. Od spadku musi zapłacić po-
datek według skali dla III grupy (do 
20 proc.). 

Jeśli chodzi o podatek od spad-
ków i darowizn, małżonkowie są 
Grupą 0, czyli są całkowicie zwol-
nieni z tego podatku bez limitu kwo-
towego. Jest tylko jeden warunek – 
zgłoszenie tego faktu do US 
na druku SD-Z2; jest na to pół roku. 
Partnerzy zaś to III grupa podat-
kowa (osoby obce). Kwota wolna 
wynosi 5 733 zł na 5 lat. Nadwyżka 
opodatkowana jest stawką od 12 
do 20 procent. 

Gdy mąż i żona mają wspólny 
kredyt hipoteczny, odpowiadają so-
lidarnie. Spłata rat z majątku wspól-
nego jest obojętna podatkowo. 
Osoby żyjące bez ślubu również od-
powiadają solidarnie wobec banku. 
Ale, jeżeli jeden partner spłaca całą 
ratę za drugiego, może powstać 
opodatkowany dług lub darowizna. 

Plus, że np. pieniądze zgroma-
dzone na subkoncie w ZUS oraz 
na rachunku w OFE, mogą trafić nie 
tylko do najbliższej rodziny.  

– O tym, kto je otrzyma, decyduje 
przede wszystkim sam ubezpie-
czony, wskazując za życia osoby 
uprawnione. Może to być nie tylko 
małżonek, dziecko, ale również 
osoba niespokrewniona, np. partner 
– podpowiada Krystyna Michałek, re-
gionalna rzeczniczka prasowa ZUS 
w województwie kujawsko-pomor-
skim.  

* Miłość nie wymaga urzędowego 
stempla, ale fiskus nie kieruje się ro-
mantycznymi względami. Dla skar-
bówki konkubinat to nie małżeń-
stwo, a tę różnicę można odczuć... 
przede wszystkim w portfelu. ą

Agnieszka Domka-Rybka

Wspólne mieszkanie, dzielenie codziennych obowiązków i budowanie 
przyszłości bez obrączek – coraz więcej par nie potrzebuje formalnego 
potwierdzenia swoich uczuć. Ale fiskus nie przymknie oka na takie 
relacje. Miłość jest prywatną sprawą, ale pieniądze i podatki... już nie. 
„Nasze prawo nie widzi konkubinatu, dlatego w pozamałżeńskich 
finansach łatwo o błąd, który może – naprawdę! – słono kosztować” 

Ślub albo psikus? 
Małżeństwo  
czy partnerstwo? 

Kochamy się i papier nie jest nam do niczego potrzebny – tak mówią osoby w związkach partnerskich
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Szczegółowa monografia konfliktu, 
który zmienił amerykańską polity-
kę. Porażka USA w Wietnamie 
wstrząsnęła Ameryką. Jak w ogóle 
do niej doszło? 
Geoffrey Wawro „Wojna 
w Wietnamie. Historia militarna”, 
wyd. Rebis, Poznań 2026, cena 119 zł

NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
 

T
a książka trafiła w moje ręce 
akurat, gdy znaleźliśmy się 
w apogeum kryzysu wokół 
Trybunału Konstytucyjnego. 

Konflikt ustrojowo-polityczny 
po raz kolejny wywala wszystkim 
bezpieczniki wmontowane w kon-
stytucję, ale także w kulturę poli-
tyczną i standardy życia publicz-
nego - takie choćby jak nieangażo-
wanie służb mundurowych do roz-
wiązywania napięć politycznych.  

Lektura pracy Sochaja - będąca 
zbiorem obserwacji socjologicz-
nych - przypomina, że nie wszystko, 
co w naszym kraju ważne, rozgrywa 
się wokół TK. Autor pochyla się 
nad sukcesem gospodarczym Pol-
ski odniesionym po 1989 r. Anali-
zuje go w różnych aspektach, szuka-
jąc przyczyn, sprężyn rozwojowych 
pchających nas z pozycji zacofanej 
gospodarki postkomunistycznej 
do grupy G20.  

Sochaj docenia skalę sukcesu, 
jaki odnieśliśmy. Wskazuje, kto 
na tym zyskał najbardziej, opisuje 
też ofiary przemian. Ale też zwraca 
uwagę na wyzwanie kluczowe: cią-
gle bardzo niską barierę innowacyj-
ności polskiej gospodarki. To dziś 
nasze najpilniejsze wyzwanie. 

 
Sławomir Sochaj „Ja nie miałem nic, 
ty nie miałaś nic. Jak Polska stała się 
nową ziemią obiecaną”, wyd. Filtry, 
Warszawa 2026, cena 59,90 zł

Dlaczego Amerykanom tak 
źle poszło w Wietnamie

Najpilniejsze 
wyzwanie 
przed Polską

Philip K. Dick, słynny autor sci-fi, 
najgłośniejszy adwersarz Stanisła-
wa Lema. Teraz poznajemy biogra-
fię twórcy takich dzieł jak „Ubik” 
czy „Człowiek z wysokiego zamku”. 
Emmanuel Carrčre „Ja żyję - 
a wyście pomarli”, wyd. PIW, 
Warszawa 2026, cena 55 zł

Kim był Philip Dick?  
I co miał do Lema?

Andy Warhol, ikona pop-artu. Jego 
życiorys opisany przez pryzmat ko-
biet. Jego teoria o „15 minutach sła-
wy” nabiera tu innego wydźwięku. 
Laurence Leamer „Warhol i jego 
muzy. Kobiety, które zniszczyła 
Fabryka sławy”, wyd. Mando, 
Kraków 2026, cena 65,90 zł

Kobiety wokół Warhola  
i 15 minut sławy

Janusz Christa znany jest głównie 
jako autor „Kajka i Kokosza”, ale ko-
miksów spod jego ręki wyszło wię-
cej. Można je poznać w tym tomie. 
Janusz Christa „Pan Paparura i pies 
Aj oraz inne historie”, wyd. Egmont, 
Warszawa 2026, cena 139,99 zł

Mniej znane komiksy 
Janusza Christy

Analiza przyczyn upadku siedmiu 
potężnych państw, m.in.: starożyt-
nych Aten, Rzymu, kalifatu Abba-
sydów, Chin, Holandii. 
Johan Norberg „Apogeum ludzkości. 
Czego uczą nas wzrost i upadek naj-
większych cywilizacji”, wyd. Prześ-
wity, Warszawa 2026, cena 89,90 zł

Wzlot i upadek  
wielkich mocarstw 

Mekka, Jerozolima, Karbala, Lour-
des czy Santiago de Compostela. 
To tylko część świętych miast opi-
sanych w tej książce.  
Kathryn Hurlock „Tam, dokąd  
ciągną tłumy. Historia świętych 
miejsc”, wyd. Znak, Kraków 2026, 
cena 109,99 zł

Najpopularniejsze miejsca 
pielgrzymkowe

Thriller, którego akcja rozgrywa się 
w świecie wywiadu. Podwójni 
agenci, gęsta intryga, a każdy boi 
się nawet spojrzeć za plecy. W tle 
jeszcze polska polityka. 
Katarzyna Gołda „Dosiad”, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
2026, cena 49,90 zł

Thriller o grze służb 
w polskich realiach

„Vabank” ani „Seksmisja” to nie są  
- ale to dalej ten sam Machulski. Je-
go najnowsza powieść to ironiczny 
kryminał zanurzony w klimacie PRL. 
Juliusz Machulski „Zakurzone 
dziecko”, wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2026, cena 69,90 zł

Machulski wraca 
do klimatów z PRL-u

Lee Miller, jedna z najważniejszych 
fotograficzek. Niedawno był o niej 
film „Na własne oczy”. Teraz pozna-
jemy jej biografię, z wieloma zdjęcia-
mi reporterki. 
Carolyn Burke „Lee Miller. Życie 
nienasycone”, wyd. Znak, Kraków 
2026, cena 89,99 zł

Co na własne oczy 
zobaczyła Lee Miller 

Prawdziwy mężczyzna musi mieć sy-
na, zbudować dom i posadzić drze-
wo. Ile w tym prawdy? Książka El-
dredge’a weryfikuje te stereotypy, tłu-
macząc zawiłości męskiej psychiki. 
John Eldredge „Dzikie serce. Tęsknoty 
męskiej duszy”, wyd. W Drodze, 
Poznań 2026, cena 39,90 zł

Czego od życia chce 
prawdziwy mężczyzna

Średniowieczna Japonia to był 
świat samurajów. Tutaj poznajemy 
jego komiksową wersję, podążając 
tropem ówczesnego wojownika Ta-
keo, który zaczął marzyć o pokoju. 
Jean-François Di Giorgio,  Cristina 
Mormile „Samuraj”, wyd. Egmont,  
Warszawa 2026, cena 119,99 zł

Czy samuraj ma szansę 
zaznać spokoju?

Powstały już różne postapokaliptycz-
ne wizje przyszłości - ale takiej jesz-
cze nie poznałem. To glob jako miej-
sce bez ludzi, rządzone przez inteli-
gentne psy. Zmiana na lepsze? 
Clifford D. Simak „Miasto”, wyd. 
Vesper, Poznań 2026, cena 69,90 zł

Gdy psy zaczynają rządzić 
naszym światem

Wiadomo, że obóz w Auschwitz był 
też miejscem eksperymentów me-
dycznych. Jakich dokładnie? Ta 
książka precyzyjnie je opisuje. 
Bogdan Musiał „Szpital w piekle. 
Historia lekarzy-więźniów 
w Auschwitz”, wyd. Zysk i S-ka, 
Poznań 2026, cena 99,99 zł

Prawda o lekarzach 
śmierci z Auschwitz

Dziennikarz BBC zajmujący się sztu-
ką stworzył kompendium rewolucji, 
jaka wydarzyła się w malarstwie 
150 lat temu. Wszystko o abstrak-
cjach, kubistach i całej reszcie. 
Will Gompertz „Na co patrzymy? 150 lat 
sztuki nowoczesnej w mgnieniu oka”, 
wyd. Rebis, Poznań 2026, cena 89 zł

Wszystko, co warto wiedzieć 
o sztuce nowoczesnej

Nowy cykl jednego z najlepszych 
współczesnych twórców thrillerów 
literackich. Tym razem Baldacci za-
prasza nas do świata zawodowych 
zabójców. A także do świata ich za-
sad i wartości. 
David Baldacci „Niewinny”, wyd. 
Muza, Warszawa 2026, cena 59,90 zł

Baldacci  
profesjonalista

Cervantes stworzył tego klasyka, 
czerpiąc z własnych doświadczeń 
na polu walki. A że miał też dystans 
do siebie, to powstał Don Kichot. 
Miguel de Cervantes „Don Kichot 
z La Manczy”, wyd. MG, Warszawa 
2026, cena 99,99 zł

O błędnym rycerzu  
i jego niebłędnym giermku

Poleca 
Agaton Koziński

NA WEEKEND
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Diabelskie skrzypce to jeden 
z najbardziej charakterystycz-

nych instrumentów kaszub-
skiej muzyki ludowej. Ich wy-
konanie wymaga cierpliwo-
ści, precyzji i umiejętności 
manualnych. Przekonali się 
o tym uczestnicy ostatniego 
cyklu warsztatów realizowa-
nych w ramach projektu 
„Muzycznie w głąb Kaszub”. 

Pod okiem Huberta Poło-
niewicza uczestnicy samo-
dzielnie tworzyli tradycyjne 
instrumenty. Jak podkreślają 
przedstawiciele Muzeum Ka-
szubskiego w Kartuzach, 

grupa od pierwszych minut 
zajęć wykazywała się ogrom-
nym zaangażowaniem i zdol-
nościami. Efektem wspólnej 
pracy są wyjątkowe diabel-
skie skrzypce. Co ciekawe, 
wykonane instrumenty nie 
trafią na półki jako pamiątki. 
Każdy z uczestników zade-
klarował już udział w nadcho-
dzących wydarzeniach, m.in. 
Dniu Jedności Kaszubów 
oraz Festiwalu Nalewek Ka-
szubskich. Warsztaty były nie 
tylko okazją do nauki rzemio-

sła, ale również sposobem 
na pielęgnowanie kaszub-
skiego dziedzictwa. Dzięki ta-
kim inicjatywom tradycyjne in-
strumenty pozostają żywą czę-
ścią regionalnej kultury, 
a umiejętności związane z ich 
tworzeniem mogą być przeka-
zywane kolejnym pokoleniom. 
Projekt realizowało Towarzy-
stwo Przyjaciół Muzeum Ka-
szubskiego im. Franciszka 
Brzezińskiego w Kartuzach. 
Zadanie dofinansowane ze 
środków Powiatu Kartuskiego. 

Nie kupili ich w sklepie, 
lecz wykonali własnymi 
rękami. W Kartuzach 
zakończył się projekt 
„Muzycznie w głąb Ka-
szub”, podczas którego 
uczestnicy poznawali 
tajniki tworzenia trady-
cyjnych instrumentów 
obrzędowych.

Joanna Surażyńska

Urodził się w niewielkim 
Gnieżdżewie na Kaszubach, 
a jego życie i działalność in-
spirują kolejne pokolenia. 
W przeddzień 156. rocznicy 
urodzin biskupa Konstantyna 
Dominika młodzi ludzie spo-
tkali się w Pelplinie, by przy-
pomnieć postać duchow-
nego, którego Kościół chce 
wynieść na ołtarze. Szósta 
edycja konkursu „(Nie)Zwy-
kły Dominik” połączyła wie-
dzę historyczną, twórczość 
artystyczną i pamięć o jed-
nym z najbardziej znanych 
kaszubskich duchownych. 

Biskup Konstantyn Domi-
nik przyszedł na świat 7 listo-
pada 1870 roku w Gnieżdże-
wie, w dzisiejszym powiecie 
puckim. Choć większość 
swojego życia związał z Pel-
plinem, nigdy nie zapo-
mniano o jego kaszubskich 
korzeniach. Był biskupem po-
mocniczym diecezji chełmiń-
skiej, cenionym za skrom-
ność, dobroć i troskę o dru-
giego człowieka. Dziś nosi ty-

tuł Sługi Bożego, a jego pro-
ces beatyfikacyjny pozostaje 
ważną częścią pielęgnowania 
pamięci o tej postaci. 

Młodzi poznawali 
historię kaszubskiego 
biskupa 
W piątek, 6 listopada, w auli 
Biblioteki Diecezjalnej im. bi-
skupa Jana Bernarda Szlagi 
w Pelplinie odbył się finał VI 
edycji konkursu „(Nie)Zwy-
kły Dominik”. Wydarzenie 
skierowane było do uczniów 
szkół podstawowych i ponad-
podstawowych. 

Uczestnicy mogli wykazać 
się nie tylko znajomością ży-
ciorysu duchownego, ale 
również zdolnościami arty-
stycznymi. Dla uczniów klas 
I-III oraz IV-VIII szkół podsta-
wowych przygotowano kon-

kurs prac plastycznych i gra-
ficznych. Uczniowie klas IV-
VIII mogli ponadto sprawdzić 
swoją wiedzę o biskupie Kon-
stantynie Dominiku. Z kolei 
młodzież ze szkół ponadpod-
stawowych miała możliwość 
przygotowania rolki filmo-
wej, utworu poetyckiego lub 
tekstu prozatorskiego. 

Po zakończeniu części 
konkursowej młodzież udała 
się na cmentarz parafialny, 
gdzie znajduje się grób bi-
skupa Konstantyna Domi-
nika. Następnie uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 2 
w Pelplinie, noszącej imię du-
chownego, zaprezentowali 
przygotowany na tę okazję 
program artystyczny. 

Uroczystość zwieńczyło 
ogłoszenie wyników i wrę-
czenie nagród. Dokonali tego 

biskup pomocniczy diecezji 
pelplińskiej Przemysław 
Szulc oraz prezes Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego Bo-
żena Ugowska. 

Znamy laureatów 
tegorocznego 
konkursu 
W konkursie prac plastycz-
nych i graficznych w katego-
rii uczniów klas I-III pierwsze 
miejsce zdobyła Zofia Re-
kowska, drugie Anna Żmich, 
a trzecie Hanna Żmich. 

Wśród uczniów klas IV-
VIII zwyciężyła Faustyna Sy-
nak. Drugie miejsce zajęła 
Aniela Żmuda-Trzebiatow-
ska, natomiast trzecie Zofia 
Głuszkowska. 

W konkursie wiedzy naj-
lepszy okazał się Szymon 
Lica. Drugie miejsce ex 

aequo zdobyły Natalia Świą-
tek-Brzezińska i Dobrawa 
Rakowska, a trzecie Liliana 
Pilarska. 

W kategorii twórczości ar-
tystycznej wyróżnienie otrzy-
mał Mikołaj Zamościński. 

Pamięć o kaszubskim 
duchownym wciąż żywa 
Po części oficjalnej uczest-
nicy i ich opiekunowie zostali 
zaproszeni na poczęstunek 
w refektarzu Collegium Ma-
rianum. Mieli również okazję 
zwiedzić zabytkową pelpliń-
ską katedrę. 

Organizatorami konkursu 
byli Wydział Katechetyczny 
Kurii Diecezjalnej Pelpliń-
skiej, Zrzeszenie Kaszubsko-
Pomorskie oraz Oddział Ko-
ciewski Zrzeszenia Kaszub-
sko-Pomorskiego w Pelplinie. 

Celem wydarzenia jest nie 
tylko popularyzowanie wie-
dzy o życiu biskupa Konstan-
tyna Dominika, ale także pro-
mowanie wartości, którymi 
kierował się duchowny, roz-
wijanie twórczości artystycz-
nej młodzieży oraz przybliża-
nie wartości wypływających 
z chrześcijańskich źródeł kul-
tury europejskiej. 

Dla Kaszubów to również 
okazja do przypomnienia po-
staci człowieka, który wy-
szedł z niewielkiej kaszub-
skiej miejscowości i na trwałe 
zapisał się w historii Kościoła 
na Pomorzu. Choć od jego 
śmierci minęły już 84 lata, pa-
mięć o nim pozostaje żywa, 
a kolejne pokolenia młodych 
ludzi poznają jego historię. 

Takie inicjatywy pokazują, 
że historia regionu może być 
dla młodego pokolenia 
czymś więcej niż tylko zbio-
rem dat i nazwisk. Poznawa-
nie losów osób związanych 
z Kaszubami i Pomorzem po-
zwala lepiej zrozumieć lo-
kalne dziedzictwo oraz war-
tości przekazywane przez ko-
lejne pokolenia. Konkurs daje 
również uczniom możliwość 
rozwijania zainteresowań, 
prezentowania talentów 
i zdobywania nowych do-
świadczeń. Dla wielu z nich 
udział w wydarzeniu może 
stać się początkiem głęb-
szego zainteresowania histo-
rią własnego regionu.

Co łączy młodych arty-
stów, znawców historii 
i jednego z najbardziej 
niezwykłych duchow-
nych wywodzących się 
z Kaszub? W Pelplinie 
poznaliśmy laureatów 
VI edycji konkursu 
„(Nie)Zwykły Dominik”. 

Joanna Surażyńska
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Diabelskie skrzypce powstały w Kartuzach. Niezwykły finał warsztatów

Niezwykły Kaszuba w pamięci młodych. 
W Pelplinie nagrodzono laureatów konkursu

Organizatorzy podziękowali uczestnikom za pasję, 
a Hubertowi Połoniewiczowi za prowadzenie zajęć

FO
T.

 M
U

ZE
U

M
 K

AS
ZU

BS
KI

E 
W

 K
A

RT
U

ZA
C

H

Uczestnicy mogli wykazać się znajomością życiorysu 
duchownego, ale również zdolnościami artystycznymi
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Zima powoli zagląda do Kaszub. Pierwsze przymrozki pojawiły się 
również na terenie Kaszubskiego Parku Etnograficznego we 

Wdzydzach, gdzie mróz pokrył muzealne krajobrazy białym szro-
nem. Muzeum przypomina, że w listopadzie można zwiedzać to 

niezwykłe miejsce od poniedziałku do piątku w godz. 10-15. W so-
botę odbędzie się natomiast III Spacer Zielarski „Zwalczamy je-

sienną chandrę”. Pozostało jeszcze kilka wolnych miejsc. (SURA)

Historia regionu może być dla młodego pokolenia 
czymś więcej niż tylko zbiorem dat i nazwisk
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